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i Kapral Wojska Polskiego, 
koniec 1944 roku. 

Płaszcz sukienny będący kopią 
płaszcza Wojska Polskiego 
wz. 1936, pas główny, skórzany . 
wzoru podoficerskiego, na plecach 
brezentowy plecak-worek, który 
miał zapinane na piersiach taśmy 
nośne, widoczna torba 
brezentowa służąca 
do przechowywania maski 
przeciwgazowej. Uzbrojenie 
stanowił pistolet maszynowy 
PPSz 1941 z magazynkiem łukowym 
o pojemności 35 nabojów, 
do pasa głównego przytroczony 
zasobnik na trzy magazynki, 
hełm stalowy wz. 40/11. 


2 Podporucznik piechoty 
Wojska Polskiego, 
styczeń 1945 rok. 
Rogatywka miękka 
wz.1937, na kołnierzu 
płaszcza widoczne 
paski w barwach broni 
noszone od stycznia 
1945 roku, kolory 
żółto-niebieski 
oznaczały piechotę 
(trójkąty w identycznych 
barwach noszono 
na kołnierzu kurtki 
mundurowej), 
pas główny skórzany 
z koalicyjką, typu 
oficerskiego ze skórzaną 
kaburą do pistoletu TT, 
który był bronią osobistą 
oficerów, jest widoczny 
mapnik, noszony 
na lewym boku. 


2 Oficer Wehrmachtu, 

Wał Pomorski, 
styczeń 1945 rok. 

Żołnierz w odwracalnej 
bluzie zimowej, 
kolorem podstawowym 
był szary, na który 
nanoszono geometryczne 
plamy w kolorach brązowym 
i ciemnozielonym, 
a na całość nanoszono 
dodatkowo tzw. deszczyk. 
Uzbrojenie osobiste stanowił 
pistolet typu Parabellum 
wz.1908 kalibru 9 mm. 

Na nogach ocieplane 
buty (nazywane przez 
żołnierzy „Wolchowstock"), 
które miały ocieplane 
cholewy wykonane 
z prasowanej wełny. 


2 Strzelec Waffen-SS, k 
Wał Pomorski, 
styczeń 1945 rok. 

Żołnierz w dwuczęściowym 
kombinezonie zimowym, 
który zakładano na mundur 
połowy. Spodnie oraz kurtka 
z kapturem były ocieplane, 
kurtka zapinana była na sześć 
metalowych guzików, u dołu 
wszyto taśmę ściągającą. 
Kurtka była dwustronna, 
wewnętrzna strona 
uszyta została z materiału 
maskującego (plansza obok). 
Uzbrojenie stanowi 
karabinek Sturmgewehr 44 
kalibru 7,92 mm, do pasa 
głównego przytroczone są 
ładownice magazynki łukowe 
o pojemności 30 naboi. 
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minów rozpoczęcia operacji Stawka nie okre¬ 
śliła, jednak według słów generała Nikołaja A. 
Antipłenki i członka Rady Wojennej 5. Armii 
Uderzeniowej generała Fiodora J. Bokowa, 
przygotowania należało zakończyć do 10 stycz¬ 
nia 1945 r. 

Zgodnie z myślą przewodnią wojska 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego (47-, 61., 3. i 5. Armie Ude¬ 
rzeniowe, 8. Gwardyjska Armia, 69. i 33. Ar¬ 
mie, 1. i 2. Gwardyjskie Armie Pancerne, 16. Ar¬ 
mia Lotnicza, 1. Armia Wojska Polskiego, 11. 
i 9. Armie Pancerne, 2. i 7. Gwardyjskie Kor¬ 
pusy Kawalerii - ogółem 68 dywizji piechoty 
i 6 kawalerii, 5 korpusów pancernych i 2 zme¬ 
chanizowane, 5 samodzielnych brygad pancer¬ 
nych, 2 artylerii samobieżnej, 1 kawalerii, 2 re¬ 
jony umocnione - i wiele innych, jak choćby 
4. i 6. Korpusy Artylerii i sześć dywizji artylerii 
przełamania, szturmowe brygady inżynieryj¬ 
no-saperskie, samodzielne bataliony miotaczy 
ognia itd.) miały rozbić warszawsko-radoms- 
kie zgrupowanie przeciwnika i, przesuwając się 
150-180 km do przodu, nie później niż 11-12 
dnia natarcia opanować rubież Piotrówek, Ży- 
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Latem 1944 r., po rozbiciu strategicznych zgrupowań przeciwnika na Białorusi 
i zachodniej Ukrainie, wojska marszałka Konstantego K. Rokossowskiego i mar¬ 
szałka Iwana. S. Koniewa dotarły do Wisły i zdobyły przyczółki na jej zachodnim 
brzegu. 1. Front Białoruski umocnił się na przyczółkach magnuszewskim 
i puławskim, a 1. Front Ukraiński - sandomierskim. 
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P rzygotowania do nowej wielkiej opera¬ 
cji, która miała otworzyć bezpośred¬ 
nią drogę „do legowiska faszystowskie¬ 
go zwierza”, rozpoczęły się pod koniec 
października. Po otrzymaniu wstępnych wska¬ 
zówek Stawki Najwyższego Naczelnego Dowódz¬ 
twa, sztaby frontów przystąpiły do planowania 
ostatecznego natarcia. Jednocześnie w paździer- 
n iku-grudmu z rezerwy Stawki, z krajów nad¬ 
bałtyckich, Węgier i Karelii w skład dwóch 
„głównych 11 frontów dodatkowo przekazano 
osiem armii ogólnowojskowych i rrzy pancer¬ 
ne, pięć korpusów lotniczych, dwa korpusy ar¬ 
tylerii przełamania, dużą liczbę samodzielnych 
jednostek artylerii, lotnictwa, czołgów i dział sa¬ 
mobieżnych. 

Doszło również do zmian kadrowych. 16 li¬ 
stopada 1944 r, dowództwo L Frontu Biało¬ 
ruskiego objął zastępca Najwyższego Naczelne- 
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go Dowódcy marszałek Gleorgij K. Żuków. 
Marszałka Rokossowskiego przesunięto na sta¬ 
nowisko dowódcy 2. Frontu Białoruskiego, 
gdzie zastąpił generała armii Georgija F. Zacha- 
rowa. Jednocześnie Stalin zlikwidował stanowi¬ 
ska przedstawicieli Stawki Najwyższego NaczeL 
nego Dowództwa, samemu sobie powierza¬ 
jąc zadanie koordynowania działań frontów na 
kierunku berlińskim, natomiast w państwach 
nadbałtyckich — marszałkowi Aleksandrowi S. 
Wasilewskiemu, a w Czechosłowacji i na Wę¬ 
grzech - marszałkowi Siemionowi K. Timo- 
szence. 

28 i 25 listopada dowódq' frontów I. Bia¬ 
łoruskiego i L Ukraińskiego otrzymali z Mo¬ 
skwy dyrektywy, nakazujące przeprowadzenie 
operacji zaczepnych, 30 listopada — dowódca 
2. Frontu Ukraińskiego, 3 grudnia — dowódcy 
frontów 3. 1 2. Białoruskiego, Konkretnych ter- 


chlin, Łódź. Dalej należało rozwijać powodze¬ 
nie w ogólnym kierunku na Poznań. 

Wojskom 1. Frontu Ukraińskiego (6., 13., 
52., 5., 60., 59* i 3. Gwardyjskie Armie, 21. Ar¬ 
mia, 4. i 3. Gwardyjskie Armie Pancerne, 2. Ar¬ 
mia Lotnicza, 25., 31. i 4. Gwardyjskie Kor¬ 
pusy Pancerne, 7. Gwardyjski Korpus Zmecha¬ 
nizowany, 1, Gwardyjski Korpus Kawalerii - 
ogółem 66 dywizji piechoty i 3 kawalerii, 6 kor¬ 
pusów pancernych i 3 zmechanizowane, 3 sa¬ 
modzielne brygady pancerne i 3 artylerii samo¬ 
bieżnej, 1 rejon umocniony, 7. i 10. Korpusy Ar¬ 
tylerii, 5 dywizji artylerii przełamania) rozka¬ 
zano, we współdziałaniu z 1. Frontem Białorus¬ 
kim rozbić kielecko-radomskie zgrupowanie 
przeciwnika i, przesuwając się 120-150 km do 
przodu, w 10-11 dniu operacji opanować ru¬ 
bież Piotrków, Częstochowa, Bochnia; dalej - 
nacierać w ogólnym kierunku na Wrocław. 

Marszałek Żuków zamierzał rozbić obro¬ 
nę przeciwnika na trzech kierunkach. Główne 
uderzenie zamierzał wykonać na Kutno, Poz¬ 
nań z przyczółka magu Liszewskiego (o szeroko¬ 
ści 45 km i głębokości 18 km). Tam też 6 \. i 5. 
Armię Uderzeniowe i 8. Gwardyjska Armia mia¬ 
ły przełamać pozycje wroga na 17-kilometm- 
wym odcinku i zapewnić „czyste wprowadze¬ 
nie do walki dwóch armii pancernych i 2. Gwar- 
dyjskiego Korpusu Kawalerii. Wspierać je ima- 
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ła 3. Armia Uderzeniowa, znajdująca się w dru¬ 
gim rzucie frontu. 

Drugie uderzenie planowano wykonać 
z przyczółku puławskiego (o szerokości 30 km 
i głębokości 10 km) w kierunku Radom, Łódź. 
Obronę przeciwnika na 13-kilometrowym od¬ 
cinku przełamywały 69* i 33. Armie, wzmoc¬ 
nione 11. i 9. Korpusami Pancernymi. W dwu¬ 
nastym dniu operacji 69. Armia generała puł¬ 
kownika Władimira J. Kołpakczi miała opano¬ 
wać Łódź i wyjść na rubież Zgierz, Pabianice, 
33. Armia generała pułkownika Wiaczesława 
D. Cwietajewa głównymi siłami kierowała się 
na Szydłowiec, by współdziałając z wojskami 
1. Frontu Ukraińskiego, okrążyć i zlikwidować 
ostrowiecko-opatowskie zgrupowanie przeciw¬ 
nika. W trzecim dniu operacji planowano wpro¬ 
wadzić do walki 7. Gwardyjski Korpus Kawa¬ 
lerii. 

Likwidację warszawskiego zgrupowania 
przeciwnika powierzono trzem armiom ogól¬ 
no wojskowym i jednej pancernej. 47. Armia ge¬ 
nerała majora Franca I. Pierchorowicza otrzy¬ 
mała zadanie przejścia do natarcia w drugim 
dniu operacji, przełamania niemieckiej obrony 
na 4-kilometrowym odcinku na północ od War¬ 
szawy, zlikwidowania przyczółku przeciwnika 


w kierunku na Chmielnik, Radomsko. Przeła¬ 
mania obrony miano dokonać na jednym od¬ 
cinku o szerokości 39 km wojskami 13., 52. i 5. 
Gwardyjskich Armii. Ostatniej z nich dodano 
4. Gwardyjski Korpus Pancerny i 31. Korpus 
Pancerny. Dla rozwinięcia natarcia planowa¬ 
no w pierwszym dniu wprowadzić do walki 4. 
i 3. Gwardyjskie Armie Pancerne z zadaniem 
wyjścia do końca trzeciego dnia operacji nad 
Pilicę i zdobycia przeprawy Iwan Stefanowicz, 
co do stosowania wojsk pancernych miał wła¬ 
sne zdanie i zasadniczo nie uznawał czegoś ta¬ 
kiego jak „czyste przełamanie”: Dysponować ta¬ 
kim sprzętem i nie wykorzystywać pełnej sity je¬ 
go uderzenia, ognia i manewrowosci , a planować 
przełamania tak , jak robiło się to podczas pierw¬ 
szej wojny światowej , bezczynnie trzymając czoł¬ 
gi dopóki piechota nie przełamie obrony nieprzy¬ 
jaciela - zawsze wydawało mi się błędem. 

Rzeczywiście, sowieckie armie pancerne 
„o jednorodnym składzie” wzoru 1944 r. przed¬ 
stawiały imponującą siłę. Na przykład w skład 
3. Gwardyjskiej Armii Pancernej, którą do¬ 
wodził generał pułkownik Paweł S. Rybałko, 
wchodziły 6. i 7. Gwardyjskie Korpusy Pancer¬ 
ne, 9. Korpus Zmechanizowany, 57. gwardyjs¬ 
ki samodzielny pułk czołgów ciężkich, 16. Bry¬ 



2 Armia Czerwona w 1944 r. uwolniła od okupantów całe terytorium ZSRR, wyprowadziła z wojny Finlandię, zdobyła 
Rumunię i Bułgarię, wkroczyła do Polski, na Węgry i do Słowacji, dotarła do granic III Rzeszy. 


gada Artylerii Samobieżnej, 199. Lekka Bryga¬ 
da Artylerii, 9L gwardyjski pułk moździerzy 
(artyleryjskich wyrzutni rakietowych), 19. Zmo¬ 
toryzowana Brygada Inżynieryjna, 50, samo¬ 
dzielny pułk motocyklowy, 77. pułk transpor¬ 
tu samochodowego i inne jednostki. Na czas 
operacji armii dodatkowo przydzielono dywiz¬ 
jony artylerii 145. i 195. Brygad Artylerii Ar¬ 
mat Odwodu Naczelnego Dowództwa, 90. pułk 
inżynieryjno-pancerny, 207. samodzielny zmo¬ 
toryzowany batalion inżynieryjny, 79. sztur¬ 
mowy batalion inżynieryjno-saperski i pluton 
psów-wyszukiwaczy min. Ogółem w składzie 
armii było 55 600 ludzi, 640 nowiutkich czoł¬ 
gów średnich T-34/85,22 czołgi trałowe T-34, 
21 czołgów ciężkich IS-2, 63 ciężkie działa sa¬ 
mobieżne ISU-122, 63 średnie SU-85, 63 lek¬ 
kie SU-76, 49 lekkich SU-57, 60 transporte¬ 
rów przeciwlotniczych M17,20 armato-haubic 
152 mm, 20 armat przeciwpancernych 100 mm 
BS-3, 222 armaty 76,2 mm ZIS-3, 84 arma¬ 
ty przeciwpancerne 57 mm ZIS-2, 48 artyle¬ 
ryjskich wyrzutni rakietowych M-13,364 puł¬ 
kowe i batalionowe moździerze, 79 armat prze¬ 
ciwlotniczych i 161 przeciwlotniczych karabi¬ 
nów maszynowych DSzK, 5496 ciężarówek, 
pojazdów terenowych i specjalnych. 

Podstawę siły uderzeniowej 4. Armii Pan¬ 
cernej generała pułkownika Dmitrija D. Lelu- 
szenki stanowiły dwa korpusy -10. gwardyjski 
pancerny i 6. gwardyjski zmechanizowany, plus 
93. Samodzielna Brygada Pancerna, 22. Bryga¬ 
da Artylerii Samobieżnej oraz 3 samodzielne 
pułki czołgów i 2 samodzielne pułki artylerii sa¬ 
mobieżnej, dlatego wozów bojowych było nie¬ 
co mniej - 750 sztuk. 

Zabezpieczenie prawego skrzydła zgrupo¬ 
wania uderzeniowego 1. Frontu Ukraińskiego 
powierzono 6. Armii generała lejtnanta Władi¬ 
mira A. Głuzdowskiego, wzmocnionej 42. Zmo¬ 
toryzowaną Brygadą Inżynieryjną, i 3. Gwar¬ 
dyjskiej Armii generała pułkownika Wasilija N. 
Gordowa z dodanym jej 25. Korpusem Pan¬ 
cernym. Lewe skrzydło przykrywały wojska 





wmiędzyrzeczu Wisły i Bugu, sforsowaniaWis- 
ły na południowy wschód od Modlina i roz¬ 
winięcia natarcia na Leszno, obchodząc sto¬ 
licę Polski od północnego zachodu. Wojska 
61. Armii generała pułkownika Pawła A. Bieło- 
wa i 2. Gwardyjskiej Armii Pancernej genera¬ 
ła pułkownika Siemiona 1. Bogdanowa omijały 
Warszawę od południowego zachodu i zacho¬ 
du. Zadanie bezpośredniego wyzwolenia War¬ 
szawy powierzono Ł Armii Wojska Polskiego, 
zgodnie z planem miała ona przejść do natarcia 
w czwartym dniu operacji, wykorzystując po¬ 
wodzenie sowietów. Oprócz rego, w rozbiciu 
warszawskiego zgrupowania przeciwnika miała 
wziąć udział lewoskrzydłowa 70. Armia 2. Fron¬ 
cu Białoruskiego, której postawiono zadanie 
wykonania uderzenia omijającego Modlin i by¬ 
cia w gotowości do sforsowania Wisły. 

Marszalek Koniew postanowił zadać jedno 
mocne uderzenie z przyczółku sandomierskie¬ 
go (o szerokości 70 km i głębokości 50 km) 




S To była już armia zwycięska. W tej sytuacji 29 października Państwowy Komitet Obrony ZSRR podjął uchwalę 
dotyczącą rozformowania oddziałów zaporowych, jako że odpadło potrzebo ich utrzymywania. 
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SWielka Wojna Ojczyźniana narodu sowieckiego zakończyła się. Rozpoczynał się„Zagraniczny Marsz"Armii Czerwo¬ 
nej. Na zdjęciu dowódca 1. Frontu Białoruskiego marszałek Georgij K. Żuków. 


60. Armii generała pułkownika Pawła A. Ku- 
roczkina, mające za zadanie głównymi siłami 
przełamać obronę przeciwnika na odcinku o sze¬ 
rokości 3 km i nacierać na Kraków wzdłuż le¬ 
wego brzegu Wisły. Przybyłą z Frontu Lenin- 
gradzkiego 39. Armię generała lejtnanta Iwana 
T. Korownikowa zamierzano wprowadzić do 
walki z rubieży rzeki Nida na drugi dzień ope¬ 
racji. Współdziałając z 60. Armią i wojskami 
Frontu Ukraińskiego miała ona wyzwolić Kra¬ 
ków. Również w drugim rzucie znajdowała się 
21. Armia generała pułkownika Dmitrija N. Gu- 
siewa, przekazana ze składu 3- Frontu Biało¬ 
ruskiego i przeznaczona do rozwinięcia natar¬ 
cia w kierunku na Wrocław. W rezerwie frontu 
pozostawały 1. Gwardyjski Korpus Kawalerii 
i 7. Gwardyjski Korpus Zmechanizowany. 

W ten sposób dowodzący zamierzali moc¬ 
nymi uderzeniami przełamać obronę przeciw¬ 
nika na całej głębokości, rozciąć jego siły na od¬ 
dzielne grupy i zniszczyć częściami. Armie pan¬ 
cerne i grupy szybkie miały zdecydowanym po¬ 
suwaniem się do przodu wyprzedzić Niemców 
i nie pozwolić im na zajęcie rubieży obronnych 
na tyłach. Armie lotnicze zmasowanymi ude¬ 
rzeniami szturmowców i bombowców miały 
wspierać wojska lądowe w przerwaniu obrony 
nieprzyjaciela, zabezpieczyć wprowadzenie do 
walki armii i korpusów pancernych i udzielić 
im wsparcia w przestrzeni operacyjnej, a także 
zwalczać odwody i cofające się wojska przeciw¬ 
nika, Sowiecka przewaga pod względem licz¬ 
by samolotów byk dziesięciokrotna. W skład 
16. Armii Lotniczej generała pułkownika Sier¬ 
gieja L Rudenki wchodziło 6 korpusów lotni¬ 
czych, 14 samodzielnych dywizji i pułków. W ich 
wyposażeniu było 2459 samolotów, w tym 
11 lć myśliwców, 504 bombowce, 710 sztur¬ 
mowców. Oprócz tego, 1. Armię Wojska Pol¬ 
skiego wspierała 4. Mieszana Dywizja Lotnicza, 
posiadająca 90 samolotów. W 2. Armii Lotni- 
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czej generała pułkownika StiepanaA. Krassow¬ 
skiego liczba maszyn bojowych została dopro¬ 
wadzona do 2588 samolotów. 

Oba plany Stawka Najwyższego Naczelne¬ 
go Dowództwa zatwierdziła 29 grudnia 1944 r. 
Personalnie Koniewowi polecono, po pierwsze, 
unikać długotrwałych walk w Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym, żeby nie dopuścić do 
zniszczenia wielu fabryk i kopalni, które miały 
trafić w ręce Polaków, po drugie, wskazano, że 
użycie w pierwszym dniu natarcia armii pancer¬ 
nych do przełamania obrony przeciwnika nie 
jest konieczne . 

Przed rozpoczęciem natarcia w składzie 
1, Frontu Białoruskiego i 1. Frontu Ukraińskie¬ 
go było 2,2 miliona ludzi (przy czym w „Krót¬ 
kiej historii Wielkiej Wojny Ojczyźnianej” za¬ 
znaczono, że liczebność wojsk podano bez 
uwzględnienia jednostek tyłowych i instytucji 
wojskowych ), 33 500 dział i moździerzy, ponad 
7000 czołgów i dział samobieżnych, 5000 sa¬ 
molotów bojowych. Żuków i Koniew zebrali 
pod swoim dowództwem jedną trzecią składu 


osobowego czynnej armii, jedną trzecią artyle¬ 
rii i lotnictwa, ponad połowę czołgów i dział 
pancernych, w sumie jak wyraził się jeden 
z marszałków, moc była wielka . 

Co mógł przeciwstawić tej sile generał puł¬ 
kownik Josef Harpe, dowodzący Grupą Armii 
„A”, która broniła 700-kilometrowej rubieży 
od ujścia Bugu do Jasła? 

W czasie czteromiesięcznej przerwy ope¬ 
racyjnej Niemcy przygotowali pięć polowych 
rubieży obronnych o ogólnej głębpkości 150— 
-300 km, przykrywających podejście do linii 
długotrwałej obrony, wybudowanej jeszcze przed 
wojną na zachodnim brzegu Odry - linii „D”. 
Pierwsza rubież obrony — główna linia obrony 
— ciągnęła się wzdłuż zachodniego brzegu Wi¬ 
sły i składała się z 2-3 linii okopów, wyposa¬ 
żonych w dużą ilość stanowisk ogniowych ka¬ 
rabinów maszynowych, moździerzy i artylerii, 
punktów obserwacyjnych i schronów. Główne 
siły broniących się wojsk zebrano w drugiej li¬ 
nii okopów oddalonej od pierwszej o 2—3 km. 
Chodziło o to, aby po rozpoczęciu sowieckiego 
natarcia wyprowadzić przez przejścia piechotę 
spod uderzenia artylerii i stoczyć walkę na dru¬ 
giej linii okopów. Zgodnie z tym planem, więk¬ 
szość przeszkód inżynieryjnych skoncentro¬ 
wano między pierwszą i drugą transzeją, przy 
czym dno i przedpiersie pierwszej transzei wcze¬ 
śniej zaminowano. Druga rubież obrony, którą 
miały zająć odwody, znajdowała się w odległo¬ 
ści 15-20 km od przedniego skraju i składała 
się z 2-3 linii ciągłych transzei i punktów oporu. 
Cechą szczególną tyłowych rubieży obronnych 
były rowy przeciwczołgowe, położone w głębi 
obrony za transzejami. 

Dla wzmocnienia obrony szeroko wykorzy¬ 
stano przeszkody wodne - rzeki Wisła, Bzura, 
Rawka, Radomka, Nida, Pilica, Warta, Obra 
i inne, W system polowych rubieży obronnych 
włączono przygotowane do długotrwałej obro- 
ny miasta, takiejak: Modlin, Warszawa, Radom, 
Kielce, Kraków, Łódź, Bydgoszcz, Poznań, któ¬ 
re stanowiły silne węzły i punkty oporu. Szcze¬ 
gólne nadzieje dowództwo niemieckie pokła¬ 
dało w Wale Pomorskim i Międzyrzeckim Rejo¬ 
nie Umocnionym, ciągnących się wzdłuż by¬ 
łej granicy polsko-niemieckiej. Różnych rubie¬ 
ży, linii i „wałów” Niemcy wybudowali wystar- 



S Dowódca L Frontu Ukraińskiego marszałek Iwan S. Koniew i dowódca 4. Armii Pancernej Dmitrij 0. Leluszenko 
na wysuniętym punkcie obserwacyjnym (forsowanie Nysy Łużyckiej, kwiecień 1945 rj. 
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czająco dużo, problem był tylko jeden - nie by¬ 
ło tam żołnierzy* Przerzucenie wojsk na zachód 
dla przeprowadzenia operacji zaczepnej w Arde- 
nach oraz do obrony Węgier, dokąd spod War¬ 
szawy ruszył IV Korpus Pancerny SS, doprowa¬ 
dziło do istotnego osłabienia centralnego od¬ 
cinka frontu sowiecko-niemieckiego. 

W skład Grupy Armii „A” wchodziły 9. i 17. 
Armia i 4. Armia Pancerna, w których składzie 
było 30 dywizji (uwzględniając dywizje ochro¬ 
ny), 2 brygady i do 50 samodzielnych batalio¬ 
nów, tworzących garnizony w miastach Polski 
— ogółem 400 tys. oficerów i żołnierzy, około 
5000 dział i moździerzy, 870 czołgów i dział 
szturmowych, 364 samoloty bojowe 6. Floty 
Powietrznej (w tym 150 myśliwców i 100 ma¬ 
szyn rozpoznawczych). Do dyspozycji była 
jeszcze grupa armijna „Heinrici”, ale naprzeciw 
niej stał, bynajmniej nie bezczynnie, 4. Front 
Ukraiński. Szczególnie mocno Niemcy bloko¬ 
wali przyczółki zdobyte przez wojska sowieckie. 
Jeżeli średnio w całym pasie Grupy Armii „A” 
jedna dywizja piechoty broniła odcinka fron¬ 
tu o szerokości 15—20 km, to na obwodzie 
przyczółków gęstość wzrastała do jednej dywi¬ 
zji na 5-10 km frontu. 

Na przeciwko wojsk 1. Frontu Ukraińskie¬ 
go znajdowało się 19 dywizji ze składu 4. Armii 
Pancernej i 17. Armii (257 tys. ludzi, 540 czoł¬ 
gów i dział samobieżnych, 2700 dział i moź¬ 
dzierzy), przy czym dziesięć z nich „pilnowało” 
przyczółka sandomierskiego. Pierwszą rubież 
obronyzajmowały68.,72.,88.,l68.,291.,304. 
i 342. Dywizje Piechoty. Każda z nich liczyła 
6-8 tys. ludzi. Za główną linią obrony rozmie¬ 
szczono rezerwy operacyjne - XXIV Korpus 
Pancerny, w skład którego wchodziły 16. i 17. 
Dywizje Pancerne, 20. Dywizja Grenadierów 
Pancernych - 374 czołgi i działa szturmowe. 
W głębi znajdowały się 602. i 603. Dywizje 
Ochrony, pułki zapasowe i samodzielne batalio¬ 
ny. Analogicznie wyglądało ugrupowanie bojo¬ 
we 9. Armii generała wojsk pancernych baro¬ 
na Smilo von Liittwitza, która miała zatrzymać 
i wykrwawić natarcie 1. Frontu Białoruskiego. 
W rezerwie miała ona XL Korpus Pancerny - 
25. i 19. Dywizje Pancerne i 10. Dywizja Gre¬ 
nadierów Pancernych. 

Dowództwo sowieckie zamierzało rozbić 
niemiecką obronę uderzeniem artylerii o nieby¬ 
wałej sile, zmasowanym użyciem broni pancer¬ 
nej, lotnictwa i wojsk inżynieryjnych. Na od¬ 
cinkach przełamania 1. Frontu Białoruskiego 
gęstość artylerii doprowadzono do 300-310 luf 
na kilometr, 1. Frontu Ukraińskiego zaś - 230- 
-250 dział i moździerzy (nie licząc armat czoł¬ 
gowych i dział prowadzących ogień oa wprost). 
Czas przygotowania artyleryjskiego zdecydo¬ 
wano się ograniczyć, ale tak je zaplanować, by 
zdusić taktyczną strefę obrony przeciwnika i roz¬ 
bić jego najbardziej wysunięte do przodu odwo¬ 
dy. Dla bezpośredniego wsparcia piechoty Żu¬ 
ków wydzielił 1488 z 3712 czołgów i dział sa¬ 
mobieżnych, Koniew - 820 wozów bojowych, 
z będących do dyspozycji 3648. Oprócz tego, 
na kilometr linii przełamania przypadało od 13 
do 17 kompanii inżynieryjnych. 


Przeciwko każdej niemieckiej dywizji Ko¬ 
niew wystawił po jednej armii i dwa korpusy 
pancerne, ugrupowanych w dwa lub trzy rzuty. 
Na przykład, 52. Armii generała pułkownika 
KonstantinaA. Korotiejewa (48., 73. i78. Kor¬ 
pusy Piechoty), wzmocnionej korpusem arty¬ 
lerii przełamania (dwie dywizje artylerii, około 
1000 dział, moździerzy i artyleryjskich wyrzut¬ 


ni rakietowych), brygadą artylerii samobieżnej, 
brygadą artylerii przeciwpancernej, samodziel¬ 
nymi pułkami czołgów, batalionami szturmo¬ 
wymi i miotaczy ognia 23. Zmo co ryzowanej 
Brygady Inżynieryjno-Saperskiej opór stawia¬ 
ła 68. Dywizja Piechoty siły której oceniano na 
8 tys. ludzi i 120 dział. 

Podczas przygotowania operacji dokładnie 
zbadano ugrupowanie bojowe przeciwnika oraz 
inżynieryjną rozbudowę terenu, własne jednosr- 


ki uzupełniono ludźmi i sprzętem, doskonalo¬ 
no umiejętności bojowe sztabów i wojsk, przy¬ 
gotowywano przyczółki do przyjęcia zgrupo¬ 
wań uderzeniowych, gromadzono zapasy ma¬ 
teriałowe. Setki obserwatorów dzień i noc ba¬ 
dały przedni skraj obrony przeciwnika, lokali¬ 
zowały obiekty obronne, przemieszczenia nie¬ 
mieckich wojsk, najmniejsze zmiany „krajobra¬ 


zuNa tyły niemieckie drogą powietrzną zrzu¬ 
cono zwiadowców. Szeroko stosowano nocne 
wypady zasadzki, nasłuch, rozpoznanie walką. 
W sztabach frontów i armii prowadzono gry 
wojenne na mapach, w korpusach i dywizjach 
- ćwiczenia z dowódcami podległych jedno¬ 
stek i pododdziałów. Szczególnie dokładnie 
przygotowywały się do W ki czołowe oddzia¬ 
ły i bataliony szturmowe. Wojska inżynieryjne 
wykonały ogromną pracę przy budowie dróg 

MARZEC-KWIECIEŃ f 



S Sowiecki czołg T-34/85 z 55. Gwardyjskiej Brygady Pancernej 7. Gwardyjskiego Korpusu Pancernego 3. Gwardyj- 
skiej Armii Pancernej z desantem przeprawiający się przez rzekę w Polsce. 



S Żołnierz sowiecki z niemieckim ręcznym granatnikiem przeciwpancernym jednorazowego użytku Panzęrfaust, 
wprowadzonym do użytku w połowie 1943 r. Była to broń prosta, tania i skuteczna. 
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S Uszkodzony i porzucony przez załogę niemiecki czołg ciężki Tygrys, w styczniu 1945 r. na ulicy w wyzwolonej 
Częstochowie (1. Front Ukraiński). 



S Mieszkańcy Łodzi witają czołgistów Armii Czerwonej podczas wkraczania do miasta, 19 stycznia 1945 u (na zdjęciu 
ciężkie działo samobieżne 1511-122). 


1 przygotowaniu tras przemarszu kolumn wojsk 
przy odpowiednim inżynieryjnym uzbrojeniu 

rejonów wyjściowych i przepraw przez Wisłę. Na 
przyczółku sandomierskim wykopano 1500 km 
okopów i rowów łączących, zbudowano 1160 
punktów dowódczych i obserwacyjnych, przy¬ 
gotowano 1100 stanowisk ogniowych dla dział 
i moździerzy, ułożono od nowa i doprowadzo¬ 
no do użytku ponad 2000 km dróg dla samo¬ 
chodów, starając się aby na początku natarcia 
każda dywizja i każda brygada pancerna miały 
po dwie drogi- W pasie 1. Frontu Ukraińskiego 
saperzy przerzucili przez Wisłę 13 mostowi przy¬ 
gotowali 3 przeprawy promowe o dużym udź¬ 
wigu. Trzynaście mostów również wbudowa¬ 
no dla potrzeb 1. Frontu Białoruskiego. 

Przed rozpoznaniem powietrznym i bom¬ 
bardowaniami przyczółki i przeprawy broniły 
3522 armaty przeciwlotnicze. Oprócz tego, 
„czyste niebo 1 ’ nad przyczółkiem magnuszew- 
skim zabezpieczał 3. Korpus Lotnictwa Myśl iw- 
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skiego, a nad puławskim - 283. Dywizja Lotni¬ 
ctwa Myśliwskiego, wyposażone w stacje radio¬ 
lokacyjne wstępnego wykrywania Redut . 

Ten rozmach przygotowań i przejęcie do¬ 
wodzenia frontami osobiście przez Stalina mo¬ 
żna tłumaczyć tym, że końcowym celem ope¬ 
racji był Berlin. Jak podaje generał Siergiej M. 
Sztemknko: Przypuszc&mo, że można to osiągnąć 
w ciągu 45 dni natarcia prowadzonego na głębo¬ 
kość 600-700 km dumno kolejnymi uderzenia¬ 
mi (etapami) bez przerwy meracyjńej. Dlatego 
„przesunięto” Rokossowskiego, gdyż zdobywać 
stolicę III Rzeszy powinien z, pewnością nie 
Polak, zdecydowanie nie Polak (nie pierwszy 
i nie ostatni raz w karierze najbardziej utalento¬ 
wanego sowieckiego dowódcy złośliwą rolę ode¬ 
grał,,punkt piąty” [w punkcie tym, w ankietach 
personalnych należało podać narodowość]), a na¬ 
turalny Rosjanin, zastępca genialnego Najwyż¬ 
szego Naczelnego Dowódcy Zgodnie z. planem 
generalnym, woj na z Niemcami miała się zakoń¬ 


czyć na początku marca. Czy to nie dziwne, że 
do chwili obecnej nie znamy kryptonimu ber¬ 
lińskiej strategicznej operacji zaczepnej? 

W tym czasie zachodni sojusznicy, odpie¬ 
rając niemieckie natarcie w Ardenach, całkiem 
dusznie zainteresowali się tym, co zamierza ro¬ 
bić w 1945 r. „Wujaszek Joe”? (tak na zacho¬ 
dzie nazywano Stalina). Na froncie wschodnim 
już od czterech miesięcy panowała cisza i żadne 
informacje z Moskwy, mimo wciąż zadawanych 
pytań, nie nadchodziły. General D>vight D. Ei¬ 
senhower, opracowując plan wkroczenia do Nie¬ 
miec niejednokrotnie podkreślał konieczność 
współpracy wszystkich europejskich frontów. 

Brytyjski Komitet Szefów Sztabów w me¬ 
morandum skierowanym do premiera Chur¬ 
chilla zaznaczył, że nie wolno podejmować osta¬ 
tecznej decyzji, dopóki nie będziemy mieli infor¬ 
macji o dalszych planach Rosjan i prosił o skie¬ 
rowanie do Moskwy oficera o wysokim stop¬ 
niu z zadaniem zdobycia niezbędnych infor¬ 
macji. Rozumiejąc ważność i pilnos'ć sprawy 
prezydent Stanów Zjednoczonych Franklin D. 
Roosevelt i Winston S. Churchill 24 grudnia 
1944 r. zwrócili się do Stalina z prośbą o przy¬ 
jęcie przedstawiciela sztabu Eisenhowera. Na 
konsultacje wysłano jego zastępcę - marszałka 
lotnictwa Arthura W. Teddera, który jednak 
z powodu nielotnej pogody, musiał na dłużej za¬ 
trzymać się w Kairze. Wówczas premier Wielkiej 
Brytanii postanowił sam uzyskać na Kremlu ja¬ 
kąkolwiek informację. 6 stycznia 1945 r. Chur¬ 
chill, świadomie przesadzając, wysłał do Stalina 
telegram o treści: Na Zachodzie są prowadzone 
bardzo ciężkie walki i to każdej chwili naczelne 
dowództwo wojsk alianckich może być zmuszone do 
podjęcia poważnych decyzji. Z własnego doświad¬ 
czenia wie Pan, jak denerwująca jest sytuacja, gdy 
należy bronić bardzo rozległegofrontu po chwilowej 
utracie inicjatywy ... będę wdzięczny za informację, 
czy możemy liczyć na duże rosyjskie natarcie na li¬ 
nii Wisty, czy też gdzie indziej w styczniu, i za ja¬ 
kiekolwiek informacje, które, być może, będzie Pan 
uważał za stosowne nam przekazać. 

Na drugi dzień premier otrzymał odpowiedź: 
Przygotowujemy się do natarcia, jednak pogoda 
nie sprzyja jego rozpoczęciu. Jednak uwzględnia¬ 
jąc sytuację naszych sojuszników na froncie zachod¬ 
nim, Stawka Najwyższego Naczelnego Dowództ¬ 
wa podjęła decyzję o przyspieszeniu przygotowań 
i, bez względu na pogodę, rozpoczęciu szerokich 
działań zaczepnych przeciwko Niemcom na ca¬ 
łym froncie środkowym najpóźniej w drugiej po¬ 
łowie stycznia . 

Przybyłemu w końcu do Moskwy marszał¬ 
kowi Tedderowi Stalin 15 stycznia 1945 r. w za¬ 
ufaniu powiedział, że Armia Czerwona musiała 
rozpocząć natarcie przed ustalonym terminem. 
Wszystko - aby pomóc stawnym wojskom naszych 
sojuszników. Z czasem bajka ta srała się oficjal¬ 
nym mitem, który znalazł odbicie w r wielu pra¬ 
cach „naukowych” i pamiętnikach: Churchill 
w związku z przela mawem przez Nie mcówfron¬ 
tu w Ardenach, zwrócił się do do wództuat sowiec¬ 
kiego z błagalnym wezwaniem o pomoc, Stalin za¬ 
mierza! ruszyć z natarciem zimowym 20 stycz¬ 
nia, lecz, wiemy zobowiązaniom honorowym, 
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5 Niemieccy żołnierze w obronie kopalni węgla kamiennego w rejonie Gliwic. Ważnym celem sowieckiego natarcia 
było opanowanie Górnośląskiego Okręgu Przemysłowego z minimalnymi stratami w infrastrukturze. 


wysłuchał błagań i rozkazał swoim marszałkom 
sprężyć się i skrócić czas przygotowań o ty¬ 
dzień; w efekcie — nasze potężne natarcie urato¬ 
wało Brytyjczyków i Amerykanów od katastrofy. 
Wszystko to, delikatnie mówiąc, nie odpowia¬ 
da prawdzie. 

Po pierwsze, podjęta przez Niemców próba 
przejęcia inicjatywy i „sparaliżowania przeciw¬ 
nika” na froncie zachodnim, zgodnie z przewi¬ 
dywaniami poniosła fiasku z braku sił i paliwa, 
i 3 stycznia alianci przeszli do przeciwuderzenia, 
które rozwijało się powoli, ale mimo wszystko 
nabierało tempa. Po drugie, w przeddzień kon¬ 
ferencji trzech mocarstw w Jałcie, Stalin chciał 
mieć pod kontrolą całą Polskę. Nadszedł czas 
na postawienie kropki nad „i” w długiej dysku¬ 
sji z Londynem i Waszyngtonem o losach pań¬ 
stwa polskiego. 31 grudnia 1944 r., obradują¬ 
cy w Lublinie Polski Komitet Wyzwolenia Na¬ 
rodowego, wyrażając wolę milionów pracujących, 
ogłosił się Rządem Tymczasowym. 

Prezydent Roosevelt uparcie namawiał Sta¬ 
lina, aby ten nie spieszył się z oficjalnym uzna¬ 
niem tego rządu, stwierdzając, ie jak na razie, 
właściwie tylko niewielka część Polski, leżąca na 
zachód od linii Curzona, została wyzwolona spod 
niemieckiej tyranii, dlatego też narodowi polskie¬ 
mu nie dano możliwości wypowiedzeniasię w spra¬ 
wie Komitetu Lubelskiego. Stalin odpowiedział 
że Prezydium Rady Najwyższej ZSRR podjęło 
już w tej sprawie pozytywną decyzję i wobec tego 
nie mogę przychylić się do pańskiego życzenia. 

6 stycznia 1945 r. w Moskwie opublikowa¬ 
no informację o uznaniu przez ZSRR ludowo- 
demokratycznego rządu w Polsce. Pozostawało 
niewiele - pod osłoną sowieckich czołgów do¬ 
wieźć ten marionetkowy rząd do Warszawy i po¬ 
stawić świat przed faktem dokonanym, ostate¬ 
cznie wyrzucając na śmietnik historii garstkępol¬ 
skich emigrantów w Londynie. 

Po trzecie, koncentracja sowieckich wojsk 
na nadwiślańskich przyczółkach rozpoczęta tuż 
po Nowym Roku, praktycznie do 9 stycznia 
została zakończona. Wśród licznych związków 
rejony wyjściowe do natarcia zajęły armie pan¬ 


cerne, których trzymanie na tak ograniczonym 
obszarze nie miało sensu - przyczółki do gra¬ 
nic możliwości były nabite ludźmi i techniką. 
Na przyczółku magnuszewskim skoncentrowa¬ 
no 23 dywizje i 5348 luf artylerii, na puław¬ 
skim - 16 dywizji i 3324 lufy (nie licząc armat 
przeciwlotniczych i artyleryjskich wyrzutni ra¬ 
kietowych). 

Jedynie nadzwyczaj niesprzyjająca pogoda 
przeszkadzała w natychmiastowym rozpoczęciu 
natarcia—szkoda by było nie wykorzystać zgod¬ 
nie z przeznaczeniem armady 5 tys. samolotów. 

O tym Najwyższy Naczelny Dowódca tak¬ 
że napisał Churchillowi: To bardzo ważne, aby 
wykorzystać naszą przewagę nad Niemcami w ar¬ 
tylerii i lotnictwie. W tych rodzajach broni jest 
potrzebna jasna pogoda dla lotnictwa i brak ni¬ 
skiej mgły przeszkadzającej artylerii w prowadze¬ 
niu celnego ognia . 

TakwięcStalinowi nietrudno było wyświad¬ 
czyć sojusznikom przysługę, która nic go nie ko¬ 


sztowała. On sam zresztą nie zamierzał czekać 
dłużej, zima w Europie jest krótsza i bardziej 
kapryśna niż w Rosji. Do tego operacja miała 
być łatwiejsza, jako że znaczne siły lądowe i po¬ 
wietrzne, w tym dwie armie pancerne i 2,4 tys. 
samolotów, Niemcy przerzucili na front za¬ 
chodni. 

Przy takim rozmachu ukrycie przygotowa¬ 
nia do natarcia nie było możliwe. Niemieckie 
dowództwo nie miało wątpliwości, że to z przy¬ 
czółków rozpocznie się skok sowietów na Ber¬ 
lin. Wywiad prawidłowo rozszyfrował zamysł 
natarcia i dość dokładnie ustalił skład zgrupo¬ 
wań uderzeniowych. Cztery dni przed natarciem 
dowódcy Grupy Armii „A” i Grupy Armii „Śro¬ 
dek” zaproponowali pozostawienie pozycji ob¬ 
ronnych na zachodnim brzegu Wisły i Narwi 
i cofnięcie się o 20 km, w celu zajęcia mniej 
rozciągniętych rubieży na tyłach, co pozwalało 
na zdjęcie z frontu i wyprowadzenie do odwo¬ 
dów operacyjnych chociaż kilku dywizji. 

9 stycznia szef Sztabu Generalnego Naczel¬ 
nego Dowództwa Sił Lądowych, wyposażony 
w mapy i schematy przedstawiające proporcje 
sił na froncie wschodnim, przybył do Ziegen- 
bergu z raportem dla Hitlera. Podane przez do¬ 
wódcę wydziału „Armie Obce-Wschód” gene¬ 
rała Reinharda Gehlena dane wskazywały, że 
sowieci na kierunku berlińskim mają 15-krot- 
ną przewagę na lądzie i 20-krotną w powie- 
tFzU: Kiedy pokazałem Hitlerowi te opracowa¬ 
nia, wściekł się, nazwał je kretyństwem i zażądał, 
abym wysłał twórcę tych wyliczeń do domu wa¬ 
riatów (...) Propozycje Harpego i Reinharda zo¬ 
stały odrzucone. Obecny na naradzie marszałek 
Rzeszy Hermann Góring autorytatywnie oś¬ 
wiadczył, że 8 rys. -sowieckich samolotów - to 
zwykłe makiety z dykty. Nic groźnego. Krótko 
mówiąc „raport się nie udał '. Oburzony ge¬ 
nerał Heinz Guderian poprosi! o urlop albo 
o miejsce w domu wariatów obok Gehlena i od¬ 
dalił się, przeklinając w duchu „strusią politykę 
i strategię samooszukiwania się”. 
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35 Niemiecka 150 mm samobieżna ciężka haubica poiowa Hummel, zniszczona przez sowieckich żołnierzy podczas 
walk o Brzeg, 6 lutego 1945 r. (1, Front Ukraiński), 
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S Mieszkańcy Krakowa witają sowieckich wyzwolicieli. Miasto z wieloma bezcennymi dla polskiej kultury zabytkami 
zostało zdobyte, z minimalnymi tylko zniszczeniami, 19 stycznia 1945 r. 


Pozostawało tylko oczekiwać, jakszybko ru¬ 
nie „domek z kart” frontu wschodniego. Cze¬ 
kać nie trzeba było długo. Jako pierwsze ruszy¬ 
ły do natarcia armie Koniewa i osłaniające je 
od południa armie Piętrowa. 

1. Front Ukraiński o 5:00 po 15-minuto- 
wym przygotowaniu artyleryjskim, jako pierw¬ 
sze wprowadził do walki czołowe, zwykle karne, 
bataliony i szturmowe kompanie inżynieryjno- 
saperskie. Z łatwością zajęły pierwszą transzeję, 
ale po chwili stanęły przed zaporami, powstrzy¬ 
mane ogniem artylerii i moździerzy. O 10:00 
marszałek rozkazał przeprowadzić pełne przy¬ 
gotowanie artyleryjskie, a należy zaznaczyć, że 
na przyczółku sandomierskim zgromadzono 
około 12 tys. dział i moździerzy. Z uwagi na 
trudne warunki atmosferyczne, w tym dniu 
lotnictwo nie działało: padał gęsty śnieg, wido¬ 
czności praktycznie nie byłó. 

Główne siły 1. Frontu Ukraińskiego wspie¬ 
rane podwójnym wałem ogniowym, rozpoczę¬ 
ły natarcie o 11:50 i w ciągu dwóch-trzech go¬ 
dzin walki z niemieckim ariergardami w pełni 
opanowały pierwsze i drugie transzeje pierwsze¬ 
go pasa obrony. Chcąc zakończyć przełamanie, 
już o 14:00 Koniew wprowadził do walki Ł i 3. 
Gwardyjskie Armie Pancerne, 31. i 4. Gwar- 
dyjskie Korpusy Pancerne - ponad 2 tys, czoł¬ 
gów i dział samobieżnych. Przyniosło to zamie¬ 
rzony efekt. Do końca dnia nacierające wojska 
pokonały pierwsze pasmo obrony na 35-kilome- 
trowym odcinku i dotarły do drugiego, wbija¬ 
jąc się klinem na głębokość 15^20 km. Ruch sił 
pancernych po dragach był utrudniany przez 
przemieszczające się jednocześnie po nich arty¬ 
lerię i kolumny transportowe armii ogólnowoj- 
skowych. W nocy walczono o drugi pas, 

O godzinie dziesiątej 13 stycznia czołowa 
jednostka 6, Gwardyjskiego Korpusu Pancerne¬ 
go - 5 L Gwardyjska Brygada Pancerna, wzmo¬ 
cniona pułkiem artylerii samobieżnej, dywizjo¬ 
nem artyleryjskich wyrzutni rakietowych, ba¬ 
talionem fizy llerów i dwoma kompaniami sa¬ 
perów - dorark do Nidy w rejonie Sobkowa 
i uchwyciła przyczółek na jej zachodnim bizę- 

! MARZEC-KWIECIEŃ 


gu. Piechota przeprawiła się po lodzie, czołgi 
w bród, wcześniej łamiąc lód strzałami z armat. 
Prawie jednocześnie z północy do forsowania 
rzeki przystąpiła 63. Gwardyjska Brygada Pan¬ 
cerna z armii Leluszenki. 

W drugim dniu walki Niemcy, zgodnie 
z planem, próbowali wykonać przeciwuderze- 
nie w skrzydło sowieckiego klina siłami XXIV 
Korpusu Pancernego generała Walthera Neh- 
ringa. Dwie jego dywizje - 16. pancerna (145 
czołgów i dział samobieżnych) i 20, grenadie¬ 
rów pancernych (73 czołgi) - miały uderzyć na 
południe z rejonu Kielc, a 17. Dywizja Pan¬ 
cerna (156 czołgów i dział samobieżnych) - 
z rejonu Pińczowa na północ. Kleszcze miały 
się zamknąć w rejonie Lesiowa. Jednakże nie¬ 
miecka 17. Dywizja Pancerna do tego czasu sa¬ 
ma znalazła się między skrzydłami dwóch so¬ 
wieckich armii pancernych i musiała przejść do 
obrony w rejonie Chmielnika. 

Zderzając się z odwodami przeciwnika, ge¬ 
nerał Leluszenko zdecydował się zatrzymać na¬ 


tarcie czołowych oddziałów', wykonać dwustron¬ 
ne oskrzydlenie jednostek 17. Dywizji Pancer¬ 
nej i we współdziałaniu z 6. Gwardyjskim Kor¬ 
pusem Pancernym 3. Armii Pancernej wyko¬ 
nać jednoczesne uderzenia w jej skrzydła. Od 
frontu zamierzano związać przeciwnika dwo¬ 
ma brygadami pancernymi i artylerią, ustawio¬ 
ną do strzelania na wprost. Pod koniec dnia, 
po zaciętej walce, 17. Dywizja Pancerna zosta¬ 
ła okrążona przez jednostki 10. Korpusu Pan¬ 
cernego i 6. Korpusu Zmechanizowanego i, tra¬ 
cąc prawie cały sprzęt, zaczęła przebijać się na 
północ. Wojska sowieckie zajęły Chmielnik. 

W rejonie Lesiowa 61. Gwardyjska Bryga¬ 
da Pancerna pułkownika N. G. Żukowa zwar¬ 
ła się z 501. batalionem czołgów ciężkich ma¬ 
jora Samischa, w wyposażeniu którego były 54 
Tygrysy i 18 Tygrysów Królewskich . Brygada ze¬ 
tknęła się z przeciwnikiem w obronnym szyku 
bojowym i chociaż poniosła duże straty, ude¬ 
rzenie odparła. W zaciętej walce zginął sowiec¬ 
ki dowódca brygady, jak i niemiecki dowód¬ 
ca batalionu. 

Niemiecka 16. Dywizja Pancerna została 
związana walką przez 49. Brygadę Zmechani¬ 
zowaną w rejonie Radomie, po czym uderzyły 
na nią siły główne 4. Armii Pancernej. 

Ostatecznie korpus Nehringa poniósł klę¬ 
skę i wycofał się na północ, w stronę Kielc. 

14 stycznia siły główne 3. Gwardyjskiej 
Armii Pancernej w bród i przez przerzucone 
mosty przeprawiły się przez Nidę, nie pozwa¬ 
lając przeciwnikowi umocnić się na tej rubie¬ 
ży. Od południa, przy wsparciu dwóch korpu¬ 
sów pancernych, z powodzeniem posuwały się 
do przodu wojska 5. Gwardyjskiej Armii gene¬ 
rała pułkownika Aleksieja S. Żadowa (32., 33. 
i 34. Gwardyjskie Korpusy Piechoty). 

W ten oto sposób, w ciągu trzech dni nie¬ 
miecka blokada przyczółka sandomierskiego 
została złamana. Wojska 1. Frontu Ukraińskie¬ 
go przeszły do pościgu: 4. Armia Pancerna ob¬ 
chodziła Kielce od południa, armia Rybałki 
15 stycznia dwoma korpusami pancernymi do- 
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tarła do Pilicy, zajmując przyczółki na jej le¬ 
wym brzegu* W siad za nimi nacierały armie 
ogólnowojskowe. 

W miarę przesuwania się do przodu, mię¬ 
dzy 5. Gwardyjską Armią i 60. Armią powsta¬ 
ła luka, do której dowódca frontu wprowa¬ 
dził 59. Armię (43. i 115. Korpusy Piechoty, 
245. Dywizja Piechoty), podporządkowując jej 
4. Gwardyjski Korpus Pancerny generała lejt- 
nanta Pawła P. Połubojarowa (197 czołgów, 42 
działa samobieżne, 82 transportery opancerzo¬ 
ne) i 17. Dywizję Artylerii Przełamania. Pod ko¬ 
niec 15 stycznia wojska 5. Gwardyjskiej Armii 
dotarły nad Pilicę, a 59. i 60. Armii - do trze¬ 
ciej rubieży obrony przeciwnika na północny 
wschód od Krakowa. 

Głębokie włamanie 1. Frontu Ukraińskiego 
i rozpoczęte natarcie 1. Frontu Białoruskiego 
groziły okrążeniem niemieckich wojsk bronią¬ 
cych się wzdłuż Wisły, między przyczółkami 
puławskim i sandomierskim. Dowódca 4. Ar¬ 
mii Pancernej Fritz Giser wydał rozkaz w spra¬ 
wie wyprowadzenia XLII Korpusu Armijnego 
w rejon Skarżysko-Kamiennej. Osłaniając je¬ 
go odejście przeciwnik wzmógł °pór w rejonie 
Kielc. Przerzucone tu związki XXIV Korpusu 
Pancernego Nehringa i jednostki 72, Dywizji 
Piechoty wzmocniły obronę miasta, które z trzech 
kierunków szturmowały związki 3. Gwardyjs¬ 
kiej Armii oraz 3. i 4. Armii Pancernych. Kielce 
padły wieczorem 15 stycznia. Jednocześnie woj¬ 
ska 6. Armii (22. i 74. Korpusy Piechoty, 359. 
Dywizja Piechoty) prowadziły pościg za związ¬ 
kami XLII Korpusu Armijnego, opanowując Os¬ 
trowiec i Opatów. Wraz z 25. Korpusem Pan¬ 
cernym generała majora Jewgienija N. Fominy- 
cha przecinając drogę przeciwnikowi posuwa¬ 
ły się na północ dywizje 3. Gwardyjskiej Armii 
Gordowa (76., 120. i 21. KorpusyPiechoty). 

Od samego początku sowieckiego natar¬ 
cia generał Guderian przekonywał Hitlera, aby 
ten porzucił „swoje batalie w Wogezach” i jak 
najszybciej powrócił do Berlina, aby w ten spo¬ 
sób choćby tylko pozornie przenieść środek cięż¬ 
kości działań bojowych ponownie na Wschód. 
Przejęty planami rozbicia Brytyjczyków i Ame¬ 
rykanów Hitler wymigiwał się i powtarzał, że 
sił na froncie wschodnim całkowicie wystarcza, 
Jednak stopniowo również do niego zaczęło 
docierać, że sprawy tam przebiegają wcale nie 
tak, jak mu się wydawało. 

15 stycznia „Naczelny Wódz Wehrmachtu” 
postanowił przenieść swoją kwaterę do kartce- 
larii Rzeszy, i nie radząc się nikogo, podjął de¬ 
cyzję, która pogrążyła w rozpaczy szefa Sztabu 
Generalnego Naczelnego Dowództwa Sił Lą¬ 
dowych: Niezwłocznie przerzucie Korpus Pan¬ 
cerny „ Grossdeu tschlad r generała Dietricha von 
Sauckena z Prus Wschodnich w okolice Kich 
aby zapobiec przełamaniu frontu w kierunku na 
Poznań. Guderian uważał, że po pierwsze nie 
da się „niezwłocznie*, po drugie, Korpus „Gross- 
deutschland” znajduje się właśnie tam, gdzie 
trzeba, a po trzecie, wojska można ściągnąć 
z Kurlandii, gdzie nie ma z nich żadnego po¬ 
żytku, albo przerzucić z frontu zachodniego, 
wstrzymując mm aktywne działania. Gdy Gu¬ 


derian nie zgodził się z rozkazem, Hitler 
„wściekł się” i dopiął swego. Dzień później 
„wyszedł z siebie” Guderian, dowiadując się, 
że Hitler wydał rozkaz zdjęcia z frontu zachod¬ 
niego 6. Armii Pancernej SS i skierowania jej 
nie nad Odrę, a na Węgry - dla odblokowa¬ 
nia Budapesztu. 

16 stycznia armie 1. Frontu Ukraińskiego 
były w pościgu za przeciwnikiem w całym 
250-kilometrowym pasie przełamania. Sztab 
Generalny Naczelnego Dowództwa Sił Zbroj¬ 
nych Niemiec starał się odprowadzić resztki 
jednostek za Pilicę, jednak próby zorganizowa¬ 
nia obrony na przygotowanej rubieży zostały 
przerwane działaniami sowieckich wojsk. 


śląskiego Okręgu Przemysłowego. 59. i 60. Ar¬ 
mie, odpierając kontrataki, do końca 17 stycz¬ 
nia podeszły do przedmieść miasta. W tym sa¬ 
mym czasie prawe skrzydło 17. Armii generała 
Friedricha Schulza okrążały wojska 38. Armii 
4. Frontu Ukraińskiego. W ten sposób, w cią¬ 
gu sześciu dni 1. Front Ukraiński rozbił siły 
główne 4. Armii Pancernej i we współdziałaniu 
z 4. Frontem Ukraińskim zadał duże straty nie¬ 
mieckiej 17. Armii. 

Natarcie wojsk 1. Frontu Białoruskiego roz¬ 
poczęło się 14 stycznia. Początkowo dowódcy 
z nadzieją oczekiwali na poprawę pogody, lecz 
im bliżej było świtu, tym bardziej gęstniała mgła, 
zmieniając się w końcu w zasłonę, przez którą 



5 Sowiecka 76,2 mm armata dywizyjna wz. 1942 (ZIS-3) podczas forsowania jednej z polskich rzek. W armatę tego 
typu było również uzbrojone działo samobieżne SU-76. 


Wraz z 4. Armią Pancerną 13. Armia Pu¬ 
chowa (24., 102. i 27. Korpusy Piechoty), po 
40-kilometrowym skoku, do końca 17 stycznia 
sforsowała Pilicę, Wojska 52. i 5. Gwardyjskiej 
Armii, wykorzystując sukces 3, Gwardyjskiej 
Armii Pancernej i idąc do przodu w tempie 
20-30 km na dobę, pokonały Pilicę, sforso¬ 
wały Wartę i przejęły od czołgistów Radomsko 
i Częstochowę. Na rozkaz Rybałki 52. Gwar- 
dyjska Brygada Pancerna ruszyła na północ 
i nocnym atakiem 18 stycznia zajęła Piotrków. 
Szybkiemu pokonaniu przeszkód wodnych 
sprzyjało duże nasycenie nacierających armii 
pododdziałami inżynieryjno-saperskimi. Oczy¬ 
wiście, niemałą rolę odegra! też brak na ryłach 
wojsk niemieckich. 

3, Gwardyjska Armia i 6. Armia 17 stycznia 
dotarły do Skarżyska-Kamiennej i w dniu na¬ 
stępnym, zajmując miasto, połączyły się z woj¬ 
skami 33. Armii I, Frontu Białoruskiego. Za¬ 
łożony przez sowieckie dowództwo „pierścień” 
okrążenia został zamknięty, jednak dzięki wy¬ 
trwałej obronie dywizji Nehringa i niefortun¬ 
nym działaniom dywizji generała Gordowa, 
pułapka okazała się pusta - przeciwnik zdążył 
odprowadzić wojska od Wisły na zachód i unik¬ 
nął okrążenia. Jako ostami w stronę Łodzi od¬ 
chodził XXIV Korpus Pancerny, 

Zacięte w alki rozgorzały na kierunku kra¬ 
kowski m, przykrywającym drogę do Górno¬ 


nic nie można było dojrzeć. Nie doczekawszy 
się łaskawości natury, marszałek Żuków, który 
w tym momencie znajdował się na stanowisku 
dowodzenia 5. Armii Uderzeniowej, rozkazał 
„rozpocząć grę”, O 8:30 gruchnęło ponad 
10 tys. luf artyleryjskich. Silny ogień artylerii 
trwał tylko 25 minut. Następnie, wzmocnio¬ 
ne bataliony piechoty „rzutu zwiadowczego”, 
wspierane wałem ogniowym, nie napotykając 
na zorganizowany opór w ciągu godziny prze¬ 
suńmy o 2-3 km. Ich sukces natychmiast wy¬ 
korzystały siły główne zgrupowania uderzenio¬ 
wego frontu. Zaplanowanego pełnego przygo¬ 
towania artyleryjskiego Żuków zdecydował się 
nie przeprowadzać, co pozwoliło zaoszczędzić 
prawie 30 tys. ton amunicji. 

Nacierające z przyczółka magnuszewskie- 
go 5. Armia Uderzeniowa (26. Gwardyjski 
Korpus Piechoty 32. i 9. Korpusy Piechoty) 
generała pułkownika Nikołaja E. Rierzarina 
i 8. Gwardyjska Armia (28., 29. i 4. Gwar¬ 
dyjski Korpusy Piechoty, 6. Gwardyjski Kor¬ 
pus Artylerii Przełamania Odwodu Naczelne¬ 
go Dowództwa) generała pułkownika Wasilija 
L Czujkowa, przełamując pierwszy pas obrony 
niemieckich 6. i 251. Dywizji Piechoty, do ko li¬ 
ca dnia wbiły się na głębokość do 12 km. Przy 
rym jednostki piechoty 5. Armii Uderzeniowej 
nie tylko sforsowały Pilicę po lodzie, ale i zajęły 
niezniszczone mosty. 61, Armia (9. Gwardyjski 
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Korpus Piechoty* 80. i 89. Korpusy Piechoty) 
sforsowała Pilicę i wbiłasię w obronę przeciwni¬ 
ka na 2-3 km. Jednocześnie z przyczółka mag- 
nuszewskiego uderzyły 69. Armia (91., 25* i 61. 
Korpusy Piechoty) i 33. Armia (16., 38. i 62. 
Korpusy Piechoty). Już o 14:00 ich wojska po¬ 
konały pierwszy pas obrony, po czym do walki 
wprowadzono 11. i 9. Korpusy Pancerne gene¬ 
rałów Iwana I. Juszczuka i Iwana F. Kiriczenki. 
W ciągu dnia 69. Armia posunęła się na głębo¬ 
kość do 20 km, 33. Armia - do 15 km. 


Korpus Kawalerii generała Władimira W. Kriu- 
kowa. Błyskawicznie rozwijając natarcie, armia 
pancerna wyprzedziła piechotę i dokonała 
60-kiłometrowego skoku, a jej czołowe oddzia¬ 
ły dotarły do Sochaczewa - na tyły broniącego 
Warszawy XLVI Korpusu Pancernego genera¬ 
ła Waltera Friesa. 

Co prawda nie obeszło się bez nieprzyjem¬ 
nych niespodzianek: W rejonie Sochaczewa jed¬ 
nostki pancerne armii po raz pierwszy spotkały się 
z masowym użyciem przez przeciwnika „faustpa- 


łanie piechurów z czołgistami koleżeńska pomoc 
w walce. W warunkach polowych do pancerzy 
starano się przyspawać wszystko, co wpadło pod 
rękę: płyty i siatki metalowe, żelazne łóżka żoł¬ 
nierskie. Najbardziej wyczerpującą instrukcję 
„opracował” genialny Żuków: O „faustpatronach M 
będziecie po wojnie wnukom opowiadać\ a teraz 
bez żadnego gadania nacierać mi do przodu! 

Dążąc do zamknięcia powstałego wyłomu, 
dowództwo niemieckiej 9. Armii wprowadziło 
do walki 19. i 25. Dywizje Pancerne (150 czoł- 



S Operacja wislańsko-odrzańska była operacją zaczepną Armii Czerwonej w ramach ofensywy przeciwko wojskom hitlerowskich Niemiec, prowadzoną od 12 stycznia 1945 r. 
z linii Wisły i zakończoną w lutym na linii Odry. Plan sowieckich działań na kierunku berlińskim zakładał dwa etapy walki, prowadzone bez przerwy operacyjnej. Pierwszy etap 
miał trwać 15 dni, w trakcie których nacierające sowieckie wojska miały zająć Bydgoszcz, Poznań i Wrocław..* 


15 stycznia o 14:00 w pasie natarcia 
8. Gwardyjskiej Armii wprowadzono do walki 
1. Gwardyjską Armię Pancerną generała puł¬ 
kownika Michaiła J. Katukowa (11. Gwardyjski 
Korpus Pancerny, 8. Gwardyjski Korpus Zme¬ 
chanizowany, 64. Gwardyjska Brygada Pancer¬ 
na - 792 czołgi i działa samobieżne). Do koń¬ 
ca dnia jej czołowe brygady, przesuwając się 
40-50 km, dotarły do Pilicy. W tym samym 
dniu na północ od Warszawy do natarcia prze¬ 
szła 47. Armia (77., 125. i 129. Korpusy Pie¬ 
choty). Jej związki przerwały obronę i przystą¬ 
piły do forsowania Wisły. Następnego dnia, 
w „czyste przełamanie 1 , dokonane przez dywi¬ 
zje Bierzitina, weszły 2. Gwardyjska Armia Pan¬ 
cerna generała pułkownika Siemiona 1. Bog- 
danowa (9. i 12. Gwardyjslde Korpusy Pan¬ 
cerne, 1, Korpus Zmechanizowany — 840 czoł¬ 
gów I dział samobieżnych) i 2. Gwardyjski 


tronów " (panzerfaustów — przyp. tłum.) i, nie 
mając doświadczenia w walce znimu w zaludnio¬ 
nych miejscach i w rejonie węzłów drogowych po¬ 
nosiły straty i dopiero podczas walki wypracowa¬ 
ły metody zwalczania „jdustników” ([ udzi strze¬ 
lających z panzerfaustów- przyp. tłum.). Liczni 
jaustnicy 7> okazali się być niebezpiecznym prze¬ 
ciwnikiem, szczególniew ciasnocie i zamęcie walk 
ulicznych . Sztab uogólniając otrzymane infor¬ 
macje o nowym zagrożeniu, pośpiesznie opra¬ 
cował instrukcję walki z nową bronią: Reko¬ 
mendowano szerokie stosowanie ekranizacji czoł¬ 
gów i dział samobieżnych. „Faasfpafrony ”prze¬ 
bijając zawieszone ekrany z płyty metalowej, 
trafiają następnie w próżnię, i st? a ci wszy siłę m- 
żenią, nie uszkadzają specjalnie wozu bojowego. 
W większości przypadków rykoszetując na pance¬ 
rzu Jednym ze skutecznych środków walki z „fau- 
$tni kami jest ścisłe■ i nieprzerwane wspóldzia- 


gów) XL Korpusu Pancernego jednak już pod¬ 
czas wymarszu dywizje te zostały zaatakowa¬ 
ne przez wojska 1. Frontu Białoruskiego i mu¬ 
siały wycofać się. Nacierające z przyczółka pu¬ 
ławskiego wojska, przełamując drugi pas obro¬ 
ny przeciwnika, przeszły do pościgu za nim. 
W noc na 16 stycznia armia generała Kołpakczi 
i 11. Korpus Pancerny szturmem zdobyły waż¬ 
ny węzeł komunikacyjny i silny punkt oporu - 
Radom. Jednostki 33. Armii wspólnie z 9. Kor¬ 
pusem Pancernym dotarły do Szydłowca. W wy¬ 
niku dwudniowych walk natarcie 1. Frontu Bia¬ 
łoruskiego wyprowadzone z dwóch przyczół¬ 
ków praktycznie połączyło się w jedno mocne 
uderzenie w pasie o szerokości 120 km. 

Dotarcie 2. Gwardyjskiej Armii Pancernej 
w rejon Sochaczewa i natarcie 47. Armii Pier- 
dioro wieża na północ od polskiej stolic}' stwo¬ 
rzyły warunki dla okrążenia warszawskiego zgm- 
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powania przeciwniku. Pod naciskiem sowieckich 
wojsk XLVI Korpus Pancerny zamiast odcho¬ 
dzić na zachód w kierunku Poznania, był zmu¬ 
szony przemieszczać się na północny wschód, 
za Wisłę. Rankiem l ó stycznia pogoda wyrż¬ 
nie się poprawiła, i 3* Korpus Lot nic rwa Bom¬ 
bowego generała majora Afanasija Z, Karwac¬ 
kiego przystąpił do rozbijania lodu na rzece, 
a szturmowce ć. Korpusu generała majora Bo¬ 
risa K, Tokariewa do przeczesywania brzegów 
Wisły, niszcząc środki przeprawowe, i nieprzer¬ 


wanie wykonując ataki na niemieckie kolumny 
marszowe, 3. Korpus Lotnictwa Myśliwskiego 
generała lejmantaJewgiGnija J, Sawickiego osła¬ 
nia! związki wojsk lądowych, W ciągu dwóch 
dni 16. Armia Lotnicza wykonała 5979 lotów 
bojowych, 

ló stycznia przeszła do natarcia L Armia 
Wojska Polskiego pod dowództwem generała 
Stanisława G, Popławskiego, W noc na 17 sty¬ 
cznia jej siły główne, przeprawiły się przez Wis¬ 
łę w pasie ól, Armii i podeszły pod Warszawę 


od południa, Z niemieckich wojsk w mieście 
pozostały tylko cztery bataliony piechoty i jed¬ 
nostki inżynieryjne. Sztab Grupy Armii 5ł A' za¬ 
wiadomił Naczelne Dowództwo Sił Lądowych, 
że miasta utrzymać się nie da, a ponieważ łącz¬ 
ność z garnizonem została przerwana, to nie 
wiadomo było w czyich jest rękach. Guderian, 
który pogodził się z losem, nie zwlekając prze¬ 
kazał generałowi Harpc rozkaz działania zgod¬ 
nie z zaistniałą sytuacją i wyzn&czthm następ¬ 
nej linii obrony, zakładając* że Warszawa jest już 
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tymi sprawami: Zgodnie z prawem sądom wo¬ 
jennym nie wolno sądzie cywilów, bez względu 
na to, jakie przestępstwa osoby te popełniły . Ten 
brak zdecydowania miejscowych władz - „nie¬ 
dorzecznych polskich działaczy” - w stosowa¬ 
niu represji w stosunku do rodaków irytował 
Żukowa: PKWN zbyt nieśmiało podchodzi do 
spraw związanych z likwidacją wrogich organi¬ 
zacji, przeciąga powoływanie organów sądowo- 
-proturatorskich, niechętnie stosuje represje w sto¬ 
sunku do wrogich elementów, jakby podkreślając 
tym samym swoją słabość i niechęć do zaogniania 
stosunków (...) Należy zaznaczyć, że ludność pol¬ 
ski dotychczas nie poczuła jeszcze twardej ręki 
PKWN. Do tej pory nie przeprowadzono ani jed¬ 
nego poważnego procesu wrogich elementów, ni¬ 
kogo nie skazano i nie rozstrzelano, a to w oczach 
ludzi, podgrzewanych przez akowców, jest ocenia¬ 
ne jako słabość i brak pewności samego PKWN\ 
Sowiecki człowiek „trzymany twardą ręką” pa¬ 


2 ...w czasie drugiego etapu Armia Czerwona i Wojsko Polskie, miały sforsować Odrę i zdobyć Berlin. Drugi etap miał 
trwać 30 dni (w czasie 45 dni zgrupowania uderzeniowe miały pokonać w walce odległość 700 km). 


w rękach przeciwnika . Podczas składania mel¬ 
dunku Hitlerowi nadszedł radiogram od ko¬ 
mendanta Warszawy, w którym ten informo¬ 
wał, źe zamierza opuścić „twierdzę” w nocy. 
Hitler dosłownie wściekł się i kazał utrzymać 
Warszawę za wszelką cenę. Jednakże odtworzyć 
obrony już się nie udało - garnizon, niszcząc 
mienie na tyłach, już wycofywał się. Rankiem 
17 stycznia dywizje Wojska Polskiego, jedno¬ 
cześnie z jednostkami 61. i 47. Armii, podjęły 
walkę na ulicach Warszawy. Do południa w ca¬ 
łości opanowując stolicę Polski. 

Sztab frontu przeniesiono na warszawską 
Pragę. Tam też pospieszył Rząd Tymczasowy Ed¬ 
warda Osóbki-Morawskiego. Większość ludzi 
odnosiła się do Armii Czerwonej lojalnie i przy¬ 
jaźnie. Przyjaźń ta była oparta na zrozumieniu, 
że bez pomocy sowieckich wojsk nie można 
będzie wyzwolić kraju oraz na nienawiści do 
wspólnego wroga- Niemców. Jednocześnie Po¬ 
laków przerażało powracające do Europy „wid¬ 
mo komunizmu”. Wielu nie miało zamiaru 
uznać przywiezionego z Moskwy „rządu demo¬ 
kratycznego” i rozpoczętych przez niego „prze¬ 
mian społecznych”, nie zgadzało się na oderwa¬ 
nie Kresów Wschodnich-zachodniej Ukrainy 
i zachodniej Białorusi, rozbrajanie oddziałów 
Armii Krajowej, które po pięciu latach walk 
z hitlerowcami okazały się nagle „bandami”. 
Krótko mówiąc, polskie społeczeństwo z punk¬ 
tu widzenia człowieka sowieckiego, było za¬ 
śmiecone „wrogimi elementami” i „reakcyjny¬ 
mi kołami”. 

Polowaniem na „wrogie elementy”, naru¬ 
szające rozkazy sowieckiego dowództwa doty¬ 
czące zdawania broni i odbiorników radiowych, 
uchylających się od mobilizacji i „prac w za¬ 
kresie obrony”, zajmował się kontrwywiad 
SM 1ERSZ [Spiecialnyje Mietody Razobłaczenija 
Szpionow, JmierT Szpionarn' - Zarząd Głów¬ 
ny Kontrwywiadu, Specjalne Metody Wykry¬ 
wani 3 Szpiegów; „Śmierć Szpiegom”), karały ich 
sowieckie sądy wojskowe. Polska prokuratura 
wojskowa wprost odmawiała zajmowania się 
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miętał zawsze: Tak SMIERSZ to straszne słowo. 
Działał niezwykle sprawnie. Wszyscy zamierali¬ 
śmy ze strachu gdy padała ta nazwa. A Polacy 
jeszcze musieli się uczyć i uczyć... 

Na głównym kierunku sowieckiego natar¬ 
cia Naczelne Dowództwo Sił Zbrojnych Nie¬ 
miec próbowało, odprowadzając wojska na przy¬ 
gotowane rubieże obronne wzdłuż rzek Bzura, 
Rawka i Pilica, stworzyć nową rubież obrony, 
jednak szybki marsz wojsk 1. Frontu Białorus¬ 
kiego uczynił te plany nierealnymi. 1. Gwar- 
dyjska Armia Pancerna rozbiła odwody prze¬ 
ciwnika i ścigała ich resztki odchodzące w stro¬ 
nę Poznania. 5. Armia Uderzeniowa i 8. Gwar- 
dyjska Armia po pokonaniu Rawki, do wieczo¬ 
ra 17 stycznia opanowały Skierniewice i Rawę 
Mazowiecką, rozbijając przy tym oddziały dy¬ 
wizji pancernej XL Korpusu. Utrzymując tem¬ 
po 25-30 km na dobę przeciwnika ścigały 69. 
i 33. Armie, których korpusy pancerne w re¬ 
jonie Tomaszowa Mazowieckiego dotarły nad 
Pilicę. Tam też przesunął się 7. Gwardyjski Kor¬ 
pus Kawalerii generała Michaiła P. Konstanti- 
nowa. W wyniku czterodniowego natarcia woj¬ 
ska 1. Frontu Białoruskiego rozbiły siły głów¬ 
ne niemieckiej 9. Armii i przesunęły się w głąb 
o 100-130 km. 

Korpusy piechoty, przechodząc w kolum¬ 
ny marszowe, ruszyły w pościg. Na czele szła 
awangarda wyposażona ponadnormatywnie 
w środki przeprawowe. Szybkiemu marszo¬ 
wi sowieckich wojsk sprzyjała mroźna pogoda, 
zbity śnieg na drogach. Tempo przemieszcza¬ 
nia się związków zmechanizowanych wynosiło 
45 km na dobę, związków ogólnowojskowych 
- 30, wykorzystując w maksymalnym stop¬ 
niu każdy rodzaj zdobytego na przeciwniku 
transportu i wziętych do niewoli kierowców. 
Wszyscy rozumieli, że lepiej jest ścigać rozbite¬ 
go przeciwnika, niż w krwawej walce wypierać 
go z kolejnej rubieży obrony. 

Wieczorem 17 stycznia, centralne zgrupo¬ 
wanie 1. Frontu Białoruskiego (5. Armia Ude- 


2 Sowieckie czołgi ciężkie IS-2na ulicach wyzwolonego Romania (1. Front Białoruski). Miasto po ciężkich miesięcz¬ 
nych walkach zostało ostatecznie zdobyte 23 lutego 1945 r. 
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rzeniowa, 8, Gwardyjska Armia i dwie gwardyj- 
skie armie pancerne - 1. i 2.), z powodzeniem 
rozwijając natarcie, docierało już do głównych 
szlaków komunikacyjnych i głównych dróg łą¬ 
czących Warszawę z Berlinem. 

W ten oto sposób wojska 1. Frontu Bia¬ 
łoruskiego i 1. Frontu Ukraińskiego przy współ¬ 
działaniu 2. Frontu Białoruskiego i 4. Frontu 
Ukraińskiego przerwały obronę przeciwnika 
w pasie o szerokości około 500 km i wdarły się 
na głębokość 100-160 km. Podstawowe siły 
Grupy Armii „A” zostały rozbite. Pierwszy etap 
operacji miał przebieg bardziej pomyślny niż 
się spodziewano, dlatego Stawka Najwyższego 
Naczelnego Dowództwa uszczegółowiła zadania 
dalsze. 1. Front Białoruski miał do 2—4 lutego 
opanować rubież Bydgoszcz, Poznań. 1. Front 
Ukraiński — siłami głównymi kontynuować 
natarcie w ogólnym kierunku na Wrocław, do 
30 stycznia dotrzeć do Odry i zdobyć przyczó¬ 
łek na jej zachodnim brzegu. Lewoskrzydłowe 
armie - 59. i 61. - miały do 20-22 stycznia 
opanować Kraków i kontynuować natarcie 
w celu zajęcia Górnośląskiego Okręgu Przemy¬ 
słowego. Początkowo Kraków miał być opa¬ 
nowany przez 4. Front Ukraiński, jednak ge¬ 
nerałowi Pietrowowi nie wszystko wychodziło 
tak jak należy i jego wojska pozostawały w tyle 
za sąsiadami. Dlatego też część 1. Frontu Ukraiń¬ 
skiego trzeba było skierować na południe. 

Hitler, tymczasem, przeprowadził „przegląd 
kadr”. 17 stycznia generała Josefa Harpego, os¬ 
karżonego o katastrofę nad Wisłą, odwołano 
ze stanowiska dowódcy Grupy Armii „A”- Na 
jego miejsce wyznaczono bojowego i energicz¬ 
nego generała pułkownika Ferdynanda Schor- 
nera, który był mistrzem operacji obronnych 
i jednocześnie jednym z najbardziej okrutnych 
dowódców. Na nowym stanowisku zaczął od 
tego, że odwołał dowódcę 9- Armii Smilo von 
Liittwitza pod pretekstem, że w dzień, w któ¬ 
rym była opuszczana Warszawa, jego polece¬ 
nia były „niedostatecznie jasne i kategoryczne”. 
Na czele armii postawiono generała piechoty 
Theodora Busse. Dalej, oceniwszyhistorięzod- 
daniem Warszawy, jako najzwyklejszy sabotaż, 
Hider wieczorem 18 stycznia kazał aresztować 
i rozpocząć śledztwo przeciwko „zdradzieckim” 
działaniom trzech wyższych dowódców Wydzia¬ 
łu Operacyjnego Sztabu Generalnego Naczelne¬ 
go Dowództwa Sił Lądowych, odpowiedzial¬ 
nych za składanie raportów i wydawanie zarzą¬ 
dzeń dotyczących frontu wschodniego. Po ko¬ 
lejnej burzliwej wymianie zdań między Hitle¬ 
rem, który zamierzał „ukarać Sztab Generalny”, 
a Guderianem, próbującym obronić swoich 
podwładnych, generał też musiał się udać na 
Pd nz-Al brecht-Strasse 8 (siedziba Gestapo, taj¬ 
nej policji państwowej). Dlatego też w najbar¬ 
dziej krytycznym momencie bitwy nad Wisłą 
szef Sztabu Generalnego Naczelnego Dowództ¬ 
wa Sil Lądowych nie nudził się w Głównym 
Urzędzie Bezpieczeństwa Rzeszy składając ze¬ 
znania Ernstowi Kaltenbrimnerowi i szefowi 
Gestapo Heinrichowi Mullerowi. 19 stycznia 
Hitler wydal rozkaz siłom zbrojnym, zgodnie 
z którym każdy dowódca, włącznie z dowódcami 


dywizji, odpowiadał bezpośrednio przed Na¬ 
czelnym Wodzem za każdy ruch swoich wojsk, 
bez względu na to, czy było to natarcie, czy wy¬ 
cofanie. Z tego powodu feldmarszałek Gerd 
von Rundstedt zauważył, że jedynymi żołnie¬ 
rzami, którym on może teraz wydawać rozka¬ 
zy, są pilnujący drzwi jego gabinetu. 

Nowe dowództwo Grupy Armii „A” liczy¬ 
ło na umocnienie się na przygotowanych na 
tyłach rubieżach obronnych. Wojska 9. Armii 
miały utrzymywać rubież między Łodzią i Wis¬ 
łą, a prawym skrzydłem wykonać przeciwude- 
rzenie w kierunku południowym. Przed 4. Ar¬ 


mią Pancerną postawiono zadanie zatrzymania 
Rosjan na zachód od Częstochowy. 17. Armia 
odpowiadała za Górny Śląsk. Co prawda, do¬ 
wództwo 4. Armii Pancernej realnie dyspono¬ 
wało zaledwie dwoma niepełnymi dywizjami 
i półtora brygady, pozostałe jednostki, w tym 
resztki XXIV Korpusu Pancernego, znajdowa¬ 
ły się gdzieś w „błąkających się kotłach” i prze¬ 
dzierały się na północny zachód równole¬ 
gle z sowieckimi czołgistami, którzy jak daw¬ 
niej wyprzedzali ich w tym wyścigu. General 
Schórner ledwie zdążył rozesłać rozkaz, gdy 
19 stycznia niemieckie wojska opuściły miasta 
Lódi i Kraków. 

Go zaś tyczy się Łodzi, to związki L Gwar- 
dyjsklej Armii Pancernej, skierowane w kierun¬ 
ku Poznania ją po prostu obeszły Przybyłe tam 
do tego momentu dwie dywizje Korpusu „Gross- 
deutschknd” poprawić sytuacji już nie mogły: 
Wypadło im wyładowywać się w szczerym po¬ 
lu pod ogniem sowieckiej artylerii i prowadzić 
działania obronne. Miasto zajęła 82, Gwardyjs¬ 
ka Dywizja Piechoty generała majora G. I. Chie- 
ragurowa. Kraków przygotowano do długotrwa¬ 
łej i twardej obrony jednak z „bohaterskiej ob¬ 
rony 1 nic nie wyszło. Rankiem 19 stycznia dy¬ 
wizje 59. Armii Korownikowa otoczyły Kraków 
od północy J północnego wschodu, jednost¬ 


ki 60. Armii Kuroczkina - ze wschodu i połu¬ 
dniowego wschodu, brygady 4. Gwardyjskiego 
Korpusu Pancernego obchodziły miasto od za¬ 
chodu. Garnizon miał tylko jedną wolną dro¬ 
gę - na południe - i Niemcy pospiesznie z niej 
skorzystali. Marszałek Koniew, osobiście kieru¬ 
jący szturmem, na to też liczył: W tym przypad¬ 
ku nie postawiliśmy sobie zadaniaprzecięcia ostat¬ 
niej drop odejścia hitlerowców. Jeśli byśmy to zro¬ 
bili , musielibyśmy potem długo ich stamtąd usu¬ 
wać, i niewątpliwie zburzylibyśmy miasto . 

Tego samego dnia 56. Gwardyjska Bryga¬ 
da Pancerna (awangarda 7. Gwardyjskiego Kor¬ 


pusu Pancernego) oraz 53. Gwardyjska Brygada 
Pancerna (awangarda 6. Gwardyjskiego Korpu¬ 
su Pancernego) przekroczyły granicę Niemiec 
i zajęły pierwsze miejscowości niemieckie—Rei- 
sendorf (Komarzno) i Pitschęn (Byczyna). 20 sty¬ 
cznia granicę przekroczyły oddziały 5. Gwat- 
dyjskiej Armii i po przejściu 20 km opanowa¬ 
ły miasto Rosenberg (Olesno). W przygranicz¬ 
nych rejonach opór przeciwnika zdecydowanie 
wzrósł: z jednej strony rozszerzało się sowiec¬ 
kie natarcie, z drugiej, zaczęły docierać tam 
wojska niemieckie z innych odcinków frontu. 

Od 18 do 20 stycznia na Śląsk z Węgier dotar¬ 
ły 20. (78 czołgów) i 8. (91 czołgów) Dywizje 
Pancerne, z zachodu -712. Dywizja Piechoty; 
na wschód od Wrocławia wyładowywały się 
269. Dywizja Piechoty I 405. Korpus Artylerii 
Ludowej. Oprócz tego, niemieckie zgrupowa¬ 
nie wzmacniano związkami cofającymi się od 
Wisły Tak, zebrawszy swoje siły, przebił się do 
swoich XXI V Korpus Pancerny Nehringa i Kor¬ 
pus „Grossdeutschland”, Tempo sowieckiego 
natarcia spadło. 

Upadek Krakowa odkrywał drogę do rejo¬ 
nów' przemysłowych Górnego Śląska, zajęcie któ¬ 
rych było głównym zadaniem frontu. Na stosun¬ 
kowo niewielkim terytorium, przylegającdo sie¬ 
bie, leżały tu takie miasta przemys4owe jak: Ka- 
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2 Wycofanie z Warszawy niemieckich jednostek pancernych i Dywizji Fortecznej pozwoliło 1. Armii WP szybko opa¬ 
nować miasto. 2. i 6. DP, które miały wykonywać uderzenia pomocnicze, wykonały uderzenie rozstrzygające. 
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S Dekretem Prezydium Rady Najwyższej ZSRR z 9 czerw¬ 
ca 1945 r. ustanowiono Medal za Wyzwolenie War¬ 
szawy. Odznaczono nim 628 tys. sowieckich i pol¬ 
skich osób. 70 sowieckim i 12 polskim związkom tak¬ 
tycznym i oddziałom nadano tytuł„warszawski". 

towice, Dąbrowa Górnicza, Sosnowiec, Bytom, 
Gliwice i inne. Znajdowało się tam kilkaset róż¬ 
nych przedsiębiorstw, w tym zakłady zbrojenio¬ 
we, dziesiątki kopalni węgla, żelaza i cynku, hu¬ 
ty i zakłady chemiczne. Główna rubież obro¬ 
ny na przedpolach Śląska przechodziła wzdłuż 
zachodniego brzegu Przemszy i jej dopływów. 
Wysokie brzegi tych rzek sprzyjały stworzeniu 
trwałej linii obrony, podczas gdy bagienne te¬ 
reny zalewowe wschodniego brzegu utrudnia¬ 
ły sowieckim wojskom nie tylko przeprawę, ale 
i podejście do niej. Miejscowości zostały prze¬ 
kształcone w twierdze. 

Oceniając plan zdobycia Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego oraz siły przeciwnika 
na 9 dywizji piechoty i 2 pancerne, nie licząc 
samodzielnych batalionów i grup bojowych 
(około 100 tys. ludzi), marszałek Koniew wy¬ 
dał następujące dyspozycje. 20 stycznia rozka¬ 
zał 3. Gwardyjskiej Armii Pancernej zdecydo¬ 
wanie zmienić kierunek natarcia. Generał Ry- 
bałko miał obrócić swoje „pudełeczka 5 '' o 90 stop¬ 
ni i, zamiast na Wrocław, kierować się na po¬ 
łudnie w stronę Opola (gdzie mieścił się sztab 
Grupy Armii ,A”, odcinając drogę odejścia nie¬ 
mieckich wojsk, działających przeciwko armii 
Żadowa, a następnie sforsować Odrę. Świeża 
21, Armia (55., J17. i 118. Korpusy Piecho¬ 
ty) generała Gusiewa, wzmocniona 31. Kor¬ 
pusem Pancernym generała majora Grigorija 
G. Kuzniecowa i 1. Gwardyjskim Korpusem 
Kawalerii generała majora Wiktora K. Barano¬ 
wa, miała uderzyć na Bytom, obchodząc Śląsk 
od północy i północnego zachodu; 59. Armia 
z 4. Gwardyjskim Korpusem Pancernym konty¬ 
nuowała natarcie na Katowice; 60, Armia prze¬ 
suwała się wzdłuż Wisły, wkraczając na Śląsk od 
południa. O świcie 21 stycznia 3. Gwardyjska 
Armia Pancerna rozpoczęła natarcie w nowym 


kierunku. Obawiając się okrążenia niemiec¬ 
kie wojska, stawiając jeszcze opór przed fron¬ 
tem 5. Gwardyjskiej Armii, zaczęły odchodzić 
za Odrę. 

Pod koniec 23 stycznia dywizje generała 
Żadowa przebiły się do Odry, wraz z czołgista¬ 
mi zajęły Opole i, układając na lodzie drew¬ 
niany pomost, w gęstej mgle „stosunkowo spo¬ 
kojnie” złapały pierwszy przyczółek na zachod¬ 
nim brzegu. Na północ od nich do rzeki prze¬ 
bił się 78. Korpus Piechoty armii Korotiejewa, 
na południe - 21. Armia Gusiewa. W kolej¬ 
nym dniu oddziały czołowe 4. Armii Pancernej 
również dotarły do Odry i na północ od Wro¬ 
cławia przystąpiły do jej sforsowania; za kor¬ 
pusami Leluszenki podchodziły dywizje gene¬ 
rała Puchowa. Zaczepny duch walki był wielki, 
wszyscy rozumieli, ze Odra to granica symbo¬ 
liczna i wszyscy znali rozkaz Wodza Naczelnego , 
zgodnie z którym ., wyróżniających się przy forso - 
waniu Odry miano przedstawić da tytułu Bo¬ 
hatera ZSRR. Ostatecznie 22-26 stycznia armie 
zgrupowania głównego 1. Frontu Ukraińskiego 
dotarły nad Odrę na prawie 200-kilometro- 
wym odcinku, sforsowały ją i w rejonach Ści¬ 
nawa, Brzeg i Opole, uchwyciły przyczółki, 
o rozszerzenie których rozpoczęły się krwawe 
walki. 

Niestety wycofanie armii pancernej z pa¬ 
sa natarcia 52. Armii skomplikowało bitwę 
o Wrocław. Próba piechoty przerwania z mar¬ 
szu zewnętrznego pierścienia obrony zakończy¬ 
ła sfę niepowodzeniem. Od szturmu na mia¬ 
sto Koniew na razie postanowił się wstrzymać, 
rozkazując jedynie prowadzenie metodycznego 
ostrzału artyleryjskiego. 

W noc na 23 stycznia generał Rybałko ot¬ 
rzymał nowe zadanie; nacierając na południo¬ 
wy wschód, przedpołudniem 24.1.45siłami głów¬ 
nymi opanować rejony Gliwice , Rybnik , Mikołów 
i razem z 2159. i 60. Armiami okrążyć i znisz¬ 
czyć śląskie zgrupowanie przeciwnika. Armia 


pancerna, przemieszczając się przez lasy, po¬ 
konując przeszkody rzeczne, odcinki zamino¬ 
wane i opór przeciwnika, miała zrobić około 
100-kilometrowy skok w ciągu dwunastu go¬ 
dzin. Marsz zaczął się o świcie. W pierwszym 
rzucie znajdowały się dwa korpusy: 7. Gwar- 
dyjski Korpus Pancerny i 9. Korpus Zmecha¬ 
nizowany. Ugrupowanie bojowe do tego czasu 
opuściło około 300 wozów bojowych (z tego, 
straty bezpowrotne - 61), ale coś tam jeszcze 
zostało - 438 czołgów sprawnych i 200 dział sa¬ 
mobieżnych. Równolegle z 3. Gwardyjską Ar¬ 
mią Pancerną nacierał 31. Korpus Pancerny. 
W ciągu 24 stycznia czołgiści pokonali, wal¬ 
cząc, 50-60 km. 

Nacierający wzdłuż wschodniego brzegu 
Odry 7. Gwardyjski Korpus Pancerny generała 
majora Siergieja A. Iwanowa, po przeprawieniu 
się przez Kłodnicę zagłębił się w leśny masyw, 
którego pokonanie zajęło mu dwa dni. Do¬ 
piero rankiem 27 stycznia brygady 7. korpusu 
doszły do Rybnika, gdzie ugrzęzły w walkach 
ulicznych. Przemieszczający się z lewej strony 
9. Korpus Zmechanizowany generała lej man¬ 
ta Iwana P. Suchowa razem z 31. Korpusem 
Pancernym 24 stycznia opanował Gliwice, lecz 
dalej już nie mógł przesunąć się „prowadząc wal¬ 
ki z przeciwnikiem na zajętych pozycjach”. To 
skłoniło generała Rybałkę do wprowadzenia 
z drugiego rzutu do walki 6. Gwardyjskiego Kor¬ 
pusu Pancernego, który otrzymał zadanie dotar¬ 
cia do 27 stycznia do zachodnich przedmieść Ka¬ 
towic. Na spotkanie jemu szły jednostki 59. Ar¬ 
mii i 4. Gwardyjskiego Korpusu Pancernego. 
27 stycznia 60. Armia (15., 28., i 106. Korpusy 
Piechoty) opanowała Oświęcim, 9. Korpus Zme¬ 
chanizowany zajął Mikołów. Coraz wyraźniej 
było widać zaciskające się kleszcze wokół nie¬ 
mieckiego zgrupowania, obejmującego 20. Dy¬ 
wizję Pancerną, 75., 344., 359. i 375. Dywizje 
Piechoty, pułk 10. Dywizji Grenadierów Pan¬ 
cernych, 25. pułk policji i inne jednostki. 


S Defilada 1. AWP na ulicy Marszałkowskiej w zdobytej Warszawie, 19 stycznia 1945 r. Dekretem z 21 listopada 1945 r. 
Rada Ministrów RP ustanowiła Medal za Warszawę 1919-1945, którym odznaczono około 135 tys. osób. 
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Koniew bardzo chciał całe to wojsko okrą¬ 
żać i zetrzeć na proch, wydał już nawet stosow¬ 
ne rozkazy, ale marszałek w porę przypomniał 
sobie listopadowe wezwanie do Moskwy, roz¬ 
mowę w najważniejszym kremlowskim gabine¬ 
cie, palec Naczelnego Wodza obrysowujący na 
mapie Śląsk i wypowiedziane przez niego tylko 
jedno słowo: Złoto. Dlatego po głębszym za¬ 
stanowieniu się Iwan Stiepanowicz postanowił 
nie okrążać przeciwnika, a tylko nastraszyć i po¬ 
zostawić mu drogę ucieczki, zmusić do dostrze¬ 
żenia. w tym korytarzu jedynej drogi ratunku. 
28 stycznia zatrzymał więc armię pancerną 
Rybałki, stawiając jej zadanie ograniczone do 
zlikwidowania oddzielnych grup przeciwnika 
w okolicach Rybnika i Mikołowa. Dowódcy 21. 
i 59. Armii otrzymali rozkaz przeciwny, atako¬ 
wać z furią. Pod wieczór, po trzydniowych zacię¬ 
tych walkach, 4. Gwardyjski Korpus Pancerny 
i 245. Dywizja Piechoty oczyściły z przeciwnika 
Katowice. Pod silnym naciskiem sowieckich 
wojsk i groźbą głębokiego obejścia, Niemcy zrej- 
terowali przez pozostawioną dla nich „bramę” 
w południowo zachodnim kierunku na Raci¬ 
bórz. Do 29 stycznia cały Górnośląski Okręg 
Przemysłowy oczyszczono z przeciwnika. 

Tego samego dnia Stawka Najwyższego Na¬ 
czelnego Dowództwa zatwierdziła zapropono¬ 
wany przez Koniewa dzień wcześniej plan roz¬ 
winięcia operacji. Przewidywał on rozbicie wro¬ 
cławskiego zgrupowania przeciwnika i dotarcia 
do Łaby 25-28 lutego, z jednoczesnym uderze¬ 
niem na Berlin. 

Pod koniec 30 stycznia 59. Armia dotar¬ 
ła do Odry i uchwyciła przyczółek. 60. Armia 
zwróciła się frontem na południe. Armię pan¬ 
cerną Koniew wycofał z walki dla uzupełnienia 
sprzętem: od początku operacji, w wyniku ra¬ 
żenia przez przeciwnika i z przyczyn technicz¬ 
nych ze stanu ubyła połowa „trzydziestekczwó- 
rek”, 181 wozów bojowych utracono bezpow¬ 
rotnie, 168 - potrzebowało remontu. Straty 
w składzie osobowym - 7,5 tys. ludzi. 

Wolniej od innych posuwała się prawo- 
skrzydłowa 3. Gwardyjska Armia. Pas na styku 
dwóch frontów stal się podstawowym szlakiem 
odwrotu na zachód dla pobitych nad Wisłą 
niemieckich dywizji, w tym odrzuconych na 
południe uderzeniami armii marszałka Żuko¬ 
wa. Dlatego tez przed 26 stycznia przed fron¬ 
tem armii Gordowa operowały grupy bojowe 
utworzone z tego co zostało z 6. i 214. Dywizji 
Piechoty, oddziałów Volkssturmu (pospolite¬ 
go ruszenia), oddziałów i pododdziałów 16., 
17., 19. i 25- Dywizji Pancernych, 10. i 20. 
Dywizji Grenadierów Pancernych i Dywizji 
i,Brandenburg 1 , resztek XL1I Korpusu Armij¬ 
nego, jednostek 168. Dywizji Piechoty i 603. 
Dywizji do Zadań Specjalnych. 

Pod koniec 28 stycznia lewoskizydlowy 
76. Korpus Piechoty 3. Gwardyjsklej Armii 
Pancernej dotarł do Odry i dwoma pułkami, 
389. Dywizji Piechoty, wykorzystując środki 
podręczne, sforsował rzekę i wbił się w obro¬ 
nę przeciwnika na głębokość 5 km. Na następ¬ 
ny dzień na zachodni brzeg przeprawiły się już 
dwie dywizje piechoty. 



B Straty 1. Armii WP w opanowaniu Warszawy to około 275 poległych, zaginionych i rannych (110 zabitych, 
z tego 60 od min). W całej operacji warszawskiej 1. AWP straciła 10 537 żołnierzy, w tym 3116 zabitych. 


W celu likwidacji sowieckiego przyczółka 
niemieckie dowództwo postanowiło wykorzy¬ 
stać gromadzące się na wschodnim brzegu Od¬ 
ry wojska z cofających się znad Wisły grup bo¬ 
jowych. Do 29 stycznia sformowano dwa sil¬ 
ne zgrupowania: jedno w rejonie Leszna, dru¬ 
gie — w rejonie Góry. Pierwsze z nich składa¬ 
jące się z jednostek LVI Korpusu Pancernego 
i XIJT Korpusu Piechoty, pułku szturmowego 
4, Armii Pancernej, 21. Brygady Dział Sztur¬ 
mowych, miało za zadanie utrzymanie Leszna, 
żeby zabezpieczyć odejście za Odrę ostatnich 
różnych związków i w ten sposób zyskać na cza¬ 
sie dla przejścia przez nie do trwałej obrony na 
zachodnim brzegu rzeki. Drugie zgrupowanie, 
Uczące 10—12 tys. ludzi pod dowództwem ge¬ 
nerała Dietricha von Sauckena, stanowiły: Kor¬ 
pus Pancerny „Grossdeutschland”, dwie dywiz¬ 
je piechoty, oddziały Yolkssturmu i artyleria. 
Miało ono uderzyć z rejonu Góry w kierun¬ 
ku na południe i odciąć jednostki 76. Korpu¬ 
su Piechoty generała majora Michaiła I. Głu¬ 
chowa, działające na zdobytym przez siebie 
przyczółku. 

Zacięte walki w całym pasie natarcia 
3. Gwardyjskiej Armii trwały cztery doby. Gru¬ 
pa von Sauckena zdołała odrzucić 120. Korpus 
Piechoty i częścią sił przerwać się w rejon 
Osetnej. Aby zachować przyczółek nad Odrą, 
generał Gordow wprowadził z drugiego rzutu 
do walki 21. Korpus Piechoty, który w wyni¬ 
ku zaciętych watk wyrzucił przeciwnika z Góry 
i ruszył w kierunku Osetnej. 30 stycznia na 
prawym skrzydle armii 120. Korpus Piechoty 
rozbił leszneńskie zgrupowanie przeciwnika i, 
kontynuując natarcie w kierunku zachodnim, 
dotarł do "Wschowy. 21. Korpus, współdziała¬ 
jąc z jednostkami 76, Korpusu Piechoty i trze¬ 
ma brygadami 4. Armii Pancernej, całkowicie 
zlikwidował niemieckie zgrupowanie w rejonie 
Osetnej i przywrócił sytuację. 

30 stycznia sity głów ne Gordowa dotarły do 
Odry, 4 lutego padła Ścinawa. Przez pierwszy ty¬ 


dzień lutego armie ogólnowojskowe prowadzi¬ 
ły walki o rozszerzenie połączenie i utrzymanie 
zdobytych przyczółków, zajmowały się likwida¬ 
cją okrążonych zgrupowań przeciwnika. 

W trakcie sandomiersko-śląskiej operacji 
zaczepnej wojska 1. Frontu Ukraińskiego wzięły 
do niewoli 43 tys. jeńców i, zabito, „według na¬ 
szych”, to jest Koniewa, dość dowolnych obli¬ 
czeń, ponad 150 tys. oficerów i żołnierzy. Wśród 
zdobytych trofeów było ponad 5 tys. dział i moź¬ 
dzierzy, ponad300 czołgów, 200samolotów, du¬ 
ża ilość innego uzbrojenia i sprzętu wojskowe¬ 
go. Straty własne na 3 lutego wynosiły 116 tys. 
zabitych i rannych. 

1. Front Białoruski ścigał przeciwnika na 
kierunku poznańskim. Niemieckie dowództwo 
bez powodzenia próbowało zorganizować obro¬ 
nę na Warcie. Sowieckie armie pancerne poko¬ 
nały ją z marszu już 20 stycznia. Po dwóch 
dniach rzekę przekroczyły armie ogólnowojsko¬ 
we. W tym czasie związki szybkie poszły 80- 
-100 km do przodu. 23 stycznia jednostki 
2. Gwardyjskiej Armii Pancernej i 2. Gwar- 
dyjskiego Korpusu Kawalerii opanowały Byd¬ 
goszcz. Wojska 1. Gwardyjskiej Armii Pancer¬ 
nej rozpoczęły walki o Poznań. Tu jednak prze¬ 
ciwnik zdołał zorganizować obronę najważ¬ 
niejszych kierunków i węzłów drogowych, a si¬ 
łę garnizonu oceniono na 60 tys. ludzi. Zdo¬ 
bycie miasta z marszu się nie udało i generał 
Katukow, po zameldowaniu dowódcy frontu 
o nieracjonalności szturmu Poznania, uzyskał 
zgodę, po pozostawieniu przy nim odpowied¬ 
nich sił blokujących, na przemieszczanie się 
dalej. Katukowcy ruszyli na zachód, w stronę 
Kostrzyna nad Odrą. 

Zadanie likwidacji poznańskiego garnizo¬ 
nu otrzymał 29. Gwardyjski Korpus Piechoty 
8. Armii 191. Korpus Piechoty 69. Armii. Po¬ 
zostałe jednostki obu armii kontynuowały po¬ 
ścig za przeciwnikiem. Za zdobycie Poznania 
osobiście odpowiada! Czujkow. Nie traktując 
tej „twierdzy* poważnie, marszałek Żuków dal 
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mu na to jeden dzień. Faktycznie szturm mia¬ 
sta z zastosowaniem artylerii dużej i wielkiej 
mocy, 1000-kilogramowych bomb lotniczych, 
czołgów ciężkich, miotaczy ognia, z walkami 
ulicznymi jak w Stalingradzie, „artystycznymi” 
wyzwiskami rzucanymi przez Żukowa, pod ad¬ 
resem Czujkowa, a tego z kolei w stronę pod¬ 
władnych, okupiony ciężkimi stratami, trwał 
przez miesiąc. Poznań padł 23 lutego. 

Po opanowaniu rubieży Bydgoszcz, Poznań, 
1. Front Białoruski na tydzień przed termi¬ 
nem wywiązał się z zadania postawionego mu 
w dyrektywie Stawki Najwyższego Naczelnego 
Dowództwa. Planując dalsze działania, dowód¬ 
ca frontu wyznaczył na 30 stycznia termin do¬ 
tarcia do rubieży Barlinek, Gorzów Wielkopol¬ 
ski, Grodzisk, rozkazał podciągnąć tyły, uzupeł¬ 
nić zapasy i 1-2 lutego wznowić natarcie tak, 


rał Guderian polecił stworzyć nową grupę ar¬ 
mii pomiędzy grupą „Środek” i grupą „A”. Na 
stanowisko dowódcy ponownie utworzonej Gru¬ 
py Armii „Wisła” wysunięto kandydaturę feld¬ 
marszałka Maksymiliana von Weichsa. Jednak 
25 stycznia Hitler postanowił na jej czele po¬ 
stawić idealnego od strony ideologicznej do¬ 
wódcę, prawdziwego Aryjczyka, właściciela od¬ 
powiedniej czaszki, Wielkiego Mistrza Czarne¬ 
go Zachodu - Reichsfiihrera SS Heinricha Him¬ 
mlera. W skład Grupy Armii „Wisła” weszły 
dwie armie połowę - 2. i 9. 26 stycznia Grupę 
Armii „Północ” przemianowano na grupę „Kur¬ 
landia”, i z jej składu na Pomorze transpor¬ 
tem morskim dostarczono cztery dywizje pie¬ 
choty (389., 281., 32. i 215.) oraz 4. Dywizję 
Pancerną i 3. Korpus Pancerny SS wraz z dy¬ 
wizjami grenadierów pancernych „Nordland” 


i „Nederland”. Natomiast Grupa Armii „Śro¬ 
dek” zmieniła nazwę na.grupa „Północ”, a Gru¬ 
pa Armii „A” stała się grupą „Środek*, mającą 
teraz w swoim składzie 17. Armię oraz 1. i 4. 
Armie Pancerne, 

26 stycznia armie pancerne 1. Frontu Bia¬ 
łoruskiego dotarły do starej granicy niemiec¬ 
ko-polskiej, gdzie jeszcze w latach 1932-1937 
Niemcy wybudowali solidną linię obrony, zwa¬ 
ną Wałem Wschodnim. Marszałek Żuków, 
chcąc przeszkodzić przeciwnikowi w rozmiesz¬ 
czeniu odwodów i oparciu się ó te umocnie¬ 
nia, polecił przełamać je właśnie armiom pan¬ 
cernym. W związku z tym generał Katuków 
miał do 28 stycznia opanować punkty oporu 
w rejonie Międzyrzecza, a generał Bogdanów- 
na Pomorzu. Po wykonaniu „niemożliwego do 
wykonania* należało jeszcze zdobyć przyczół¬ 
ki na Odrze. Za armiami pancernymi miały iść 
wydzielone przez dowódców armii ogólnowoj- 
skowych korpusy piechoty. W rozkazie dowód¬ 
cy frontu, w szczególności, mówiło się: Jeżeli 
zdobędziemy prawy brzeg Odry, to tym samym 
zapewnimy sobie możliwość rozpoczęcia operacji 
zajęcia Berlina . 

Oczywiście, związki pancerne samodziel¬ 
nie, bez wsparcia artylerii i lotnictwa oraz prak¬ 
tycznie bez piechoty, nie są przeznaczone do 
rozwiązania takiego zadania, jak przełamanie 
rejonu umocnionego, jednakże rozbudowę Wału 
Wschodniego zarzucono, częściowo go rozbro¬ 
jono, pozostawiając bez artylerii, także Niem¬ 
ców tam nie było, jeśli nie liczyć pojedyn¬ 
czych oddziałów Volkssturmu. Co prawda do 
Międzyrzeckiego Rejonu Umocnionego Reichs- 
fuhrer SS Heinrich Himmler skierował ścią¬ 
gnięte z Bałkanów dowództwo i sztab V Kor¬ 
pusu Górskiego SS, któremu na początku pod¬ 
porządkowano rezerwowe 433. i 463. Dywizje 
Piechoty. Naradziwszy się ze sztabem Katukow 
doszedł do wniosku, że w innych warunkach 
rozkaz wydałby się niewykonalny ” ale w powsta¬ 
łej sytuacji, z każdym nawet najbardziej złożo¬ 
nym zadaniem czołgiści sobie poradzą. 



śS Wraź z dotarciem sowieckich wojsk nad Odrę wzrosło zagrożenie niemieckim przeciwuderzeniem z północy. Dla¬ 
tego 1 lutego na tym kierunku dowódca 1. Frontu Białoruskiego rozwinął 2. GwAPanc,a następnie 1. GwAPanc. 


aby z marszu sforsować Odrę, i rozwinąć szyb¬ 
kie natarcie na Berlin. 

25 stycznia do marszałka Żukowa zadzwo¬ 
nił Stalin. Zaznaczył, że wraz z dotarciem do 
Odry wojska 1. Frontu Białoruskiego mogą 
oderwać się od jednostek 2. Frontu Białorus¬ 
kiego na ponad 150 km. Wódz Naczelny oś¬ 
wiadczył, że należy poczekać dziesięć dni, aż Ro¬ 
kossowski zakończy operację wschodnio pruską 
i sforsuje Wisłę, Żuków, który kreślił już strzał¬ 
ki „zdecydowanych uderzeń mających dopro¬ 
wadzić do okrążenia Berlina, obiecał rozwinąć 
na północ swoje prawe skrzydło fronru i prosił 
o nie wstrzymywanie tempa posuwania się do 
przodu swoich armii - przeciwnik zdemorali¬ 
zowany, n&jest u; stanie stawiać skutecznego opo¬ 
ru, nie wolno mu pozwolić na umocnienie się na 
pozycjach. 

Aby zaniknąć 500-kiIometrową wyrwę we 
froncie wschodnim i zapobiec wyjściu na ty¬ 
ły swoich wojsk w dolnym biegu Wisły genc- 
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25 Od 3 lutego 1945 r. w walkach z pomorskim zgrupowaniem przeciwnika sowieci mieli zaangażowane 4 armie 
ogóinowojskowe, 2 pancerne i 1 korpus kawalerii. Analogiczne siły walczyły na kierunku berlińskim. 
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Guderian pisze o tym okresie z nostalgią 
i zazdrością: Im bardziej Rosjanie przekonywali 
się, że jesteśmy słabi, tym działali bardziej sta¬ 
nowczo , Ich czołgi rozzuchwalały się coraz bar¬ 
dziej. . Rzeczywiście sowieckie czołgi były wszę¬ 
dzie. Zajmowały drogi, rozbijały drobne garni¬ 
zony, omijały sprawnie silnewęzły obrony, prze¬ 
cinały szlaki komunikacyjne, nagle pojawiały 
się na głębokich tyłach... 

Jednak jako pierwsi do linii Odry dotar¬ 
li nie „zuchwali” czołgiści, lecz awangarda 
89. Gwardyjskiej Dywizji Piechoty 5. Armii 
Uderzeniowej dowodzona przez pułkownika 
C. F. Jesipienkę. 26 stycznia oddział z marszu 


przekroczył Noteć, bez problemów pokonał 
przez nikogo nie zajęty pas umocnień, obszedł 
lewe skrzydło rezerwowej 433. Dywizji Piecho¬ 
ty generała von Lubbe i przekroczył „Reich- 
strasse Nr 1”. Kiedy zaczęto odczuwać brak 
paliwa, Jesipienko stworzył grupę wydzieloną 
w składzie trzech kompanii czołgów, dwóch puł¬ 
ków piechoty i jednego pułku armat przeciw¬ 
pancernych, oddał im całe paliwo i, porzuciw¬ 
szy część sprzętu, dalej kontynuował marsz do 
przodu. Rankiem 31 stycznia grupa sforsowała 
Odrę po lodzie i zdobyła przyczółek na lewym 
brzegu. W miasteczku Kinitz, gdzie nikt nie 
podejrzewał, że Armia Czerwona przekroczyła 
już granicę Niemiec, z marszu zdobyto pociąg 
z sześcioma armatami oraz oficerami i kursan¬ 
tami szkoły artylerii przeciwlotniczej. O 14:00 
na przyczółek przeprawił się jeszcze jeden od¬ 
dział czołowy 5. Armii Uderzeniowej, wydzie¬ 
lony z 94. Gwardyjskiej Dywizji Piechoty Do 
Berlina pozostawało mniej niż 70 km. 

2. Gwardyjska Armia Pancerna, nacierając 
na północ od Noteci i Warty, prawie bez prze¬ 
szkód przedarła się leśnymi drogami wzdłuż 
łańcucha bunkrów Wału Pomorskiego. Główne 
siły 1. Korpusu Zmechanizowanego generała 
majora Siemiona M. Kriwosziejewa i podod¬ 
działy czołowe idącego w ślad za nim 9. Gwar- 
dyjskiego Korpusu Pancernego dotarły do Od¬ 
ry pod wieczór 31 stycznia. Piechota zmotory¬ 


zowana przeprawiła się przez rzekę, zajęła Ka- 
leńsko i podjęła bój o Kostrzyn. W ten oto spo¬ 
sób droga do Odry na północ od Warty zosta¬ 
ła otwarta. Jednak 12. Gwardyjski Korpus Pan¬ 
cerny, którego zadaniem było opanowanie Piły 
związał się w długotrwałych walkach. 

Nacierającemu na południe od Warty Ka- 
tukowowi nie wszystko szło tak gładko. 29 sty¬ 
cznia liderująca 44. Gwardyjska Brygada Pan¬ 
cerna razem z 1454. pułkiem artylerii samo¬ 
bieżnej, pokonawszy Obrę, wyszła w rejon mia¬ 
sta Wysoka na południowy zachód od Między¬ 
rzecza. Tam natrafiła na umocnienia, pola mi¬ 
nowe, betonowe przeszkody przeciwpancerne 


i zasieki z drutu kolczastego. Nie widząc śladu 
obecności Niemców i wykorzystując szalejącą 
zamieć śnieżną, dowodzący pułkownik 1.1. Gu- 
sakowski zdecydował się na dalszy marsz do 
przodu. Rankiem 31 stycznia brygada opano¬ 
wała rejony miast Tursk i Malsow, oderwała się 
od sił głównych na 50 km i straciła kontakt 
z dowództwem armii. Idący w ślad za nimi 
11. Gwardyjski Korpus Pancerny pułkownika 
Amazaspa C. Babadżaniana wykrył, że te same 
umocnienia są już zajęte przez przeciwnika. 
Przez dwa dni sprawdzano wytrzymałość „pan- 
zerwerków” i przekonano się, że 85 mm po¬ 
ciski „trzydziestekczwórek” nie przebijają z od¬ 
ległości 100 m ścian bunkrów. Lepiej powio¬ 
dło się 8. Gwardyjskiemu Korpusowi Zmecha¬ 
nizowanemu generała majora Iwana F. Drie- 
mowa. Jego oddziały 30 stycznia obeszły od 
północy węzę! oporu w Świebodzinie i ruszyły 
na zachód. W noc na 1 lutego tą samą trasą ru¬ 
szy! 11. Gwardyjski Korpus Pancerny i cała ar¬ 
mia rozpoczęła natarcie w stronę Odry: korpus 
pancerny wybrał Kostrzyn, zmechanizowany 
- Frankfurt. Natarcie powstrzymał brak pali¬ 
wa i konieczność podejmowania walki z wyco¬ 
fującymi się na zachód oddziałami przeciwni¬ 
ka. Wreszcie, 2 lutego 40. Gwardyjska Brygada 
Pancerna podpułkownik! M. A. Sm I mowa 
w końcu opanowała Górzycę i podjęła wal Id 
na południowym krańcu Kostrzyna nad Odrą. 


44. Gwardyjska Brygada Pancerna przeprawiła 
piechotę zmotoryzowaną i część artylerii przez 
Odrę na południe od Górzycy. 

Armia Czujkowa zbliżała się do Odry na 
południe od Warty dwoma korpusami. 29 sty¬ 
cznia 4. Gwardyjski Korpus Piechoty (35., 47. 

1 57. Dywizje) generała lejtnanta Wasilija A. 
Głazunowa przekroczył granicę i podjął walkę 
z rezerwową 433. Dywizją Piechoty, utrzymu¬ 
jącą 60-kilometrowy odcinek w poprzek do¬ 
liny Wary na północ od Skwierzyny. Niemcy 
trzymali się przez dwa dni, potem ich obronę 
przełamali gwardziści, a na tyły, uderzeniem 
przez Gorzów Wielkopolski, wyszła 416. Dywi¬ 
zja 5. Armii Uderzeniowej, przecinając im drogi 
zaopatrzenia i wycofania się. Do Odry 4. Gwar¬ 
dyjski Korpus Piechoty dotarł wieczorem 

2 lutego. Od rana następnego dnia jednostki 
8. Gwardyjskiej Armii pod przykryciem 16. Dy¬ 
wizji Artylerii Przeciwlotniczej przyjęły przy¬ 
czółki od brygad Katukowa na południe od 
koryta Warty i zajmowały nowe. Jeszcze bar¬ 
dziej na południe do Odry dotarły wojska 69. 
i 33. Armii. 

Na początku lutego na przyczółkach roz¬ 
gorzały zacięte walki. Przeciwnik prawie na¬ 
tychmiast zaczął kontratakować, rzucając do 
przodu wszystko, co było tylko pod ręką. Obie 
strony zbierały siły, ale Niemcom udawało się 
to szybciej. Liczebność samolotów w składzie 
6. Floty Powietrznej doprowadzono do 1830 
sztuk, podczas gdy lotniska 16. Armii Lotniczej 
pozostały daleko za linią frontu. W tyle pozo¬ 
stała również sowiecka artyleria, czołgi ciężkie 
i technika inżynieryjna, dawał się odczuć brak 
paliwa i amunicji - stan bieżącego zaopatrze¬ 
nia nie przekraczał pół jednostki tankowania 
i pół jednostki bojowej. Gwałtownie zmieniła 
się pogoda - nadeszła wczesna wiosna, rozmię¬ 
kły drogi i lotniska połowę. 

W okolice Kostrzna nad Odrą z zachodu 
przybyła niemiecka 25. Dywizja Grenadierów 
Pancernych, z marszu uderzając na dywizje Bie- 
rzarina. 2 lutego w pasie 5. Armii Uderzeniowej 
pojawiły się dywizje piechoty: 303. „Dóberitz” 
i 309. „Berlin”. Wszystkie przybyłe związki szyb¬ 
ko połączono w 101. Korpus Armijny pod do¬ 
wództwem generała Wilhelma Berlina. Przeciw¬ 
ko czołowym jednostkom dwóch korpusów 
Czujkowa (29. Korpus szturmował Poznań) 
aktywnie działały związki V Korpusu Górskie¬ 
go SS - Dywizja „Regner” i pospiesznie for¬ 
mowana Dywizja Grenadierów Pancernych 
„Kurmak”. Na podejściu była 21. Dywizja Pan¬ 
cerna. Ataki przechodziły w kontrataki, straty 
rosły. Niemieckie lotnictwo uzyskało przewa¬ 
gę w powietrzu i wykonywało silne uderzenia 
na kolumny sowieckich wojsk. Do końca dnia 

3 lutego 5. Armia Uderzeniowa umorzyła so¬ 
lidny przyczółek na lewym brzegu Odry, szero¬ 
ki n 3 25 km i głęboki od 2 do 7 km. Na pół¬ 
noc od niej, w rejonie Stary' Błeszyn, „uczepiła 
się” zachodniego brzegu 82. Dywizja Piechoty 
61. Armii Biełowa. Na południe - armia Czuj¬ 
kowa uchwyciła trzy niewielkie izolowane 
„skrawki” terenu. 

Dokończenie artykułu na stronie 91 
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5 Stratedzy sowieccy nie docenili zdolności III Rzeszy do stawiania oporu. Przerzuciwszy wojska r Niemcy potrafili 
odbudować front wzdłuż Odry i zorganizować nową linie obrony pomiędzy Odrą a Wisłą. 









Po rozpoczęciu przez siły polsko-sowieckie ofensywy styczniowej 1945 r. nie¬ 
mieckie oczekiwania względem wybudowanej jeszcze w latach trzydziestych 
rubieży obronnej„Pommerstellung - dl" były bardzo duże. Po zatrzymaniu na 
terenie Włoch na ponad pół roku wojsk alianckich na Linii Gustava, na terenie 
Pomorza Zachodniego Niemcy dążyli do powtórki. Tutaj jednak warunki tere¬ 
nowe oraz stosunek sił okazały się zupełnie inne. 

smimmimmiiiMimmmiitmmiimMimimmiioMHmimmmmnmmfwmhimii 

Piotr Różański 


W ' 3 ostatnich dniach stycznia 
1945 r. kiedy wojska sowiec¬ 
kie stały już na drugim brze¬ 
gu Odry w rejonie Kostrzyna 
i Frankfurtu, front wschodni przybrał kształt 
wielkiego klina wbitego w głąb niemieckiego te¬ 
rytorium. Wehrmacht postanowił bronić swo¬ 
ich skrzydeł na Pomorzu oraz Dolnym Śląsku, 
by w dogodnym dla niego momencie przejść 
do kontrofensywy i odciąć wysforowane do 
przodu siły sowietów. Szczególne miejsce mia¬ 
ły tutaj odegrać wojska niemieckie zgromadzo¬ 
ne na północ od nacierających Rosjan. To wła¬ 
śnie zagrożone skrzydła były powodem zanie¬ 
chania przez sowiecką Stawkę łutowego natar¬ 
cia na Berlin i skoncentrowaniu się na zlikwi¬ 
dowaniu tego zagrożenia. 

Swoją misję do wykonania podczas tych 
wydarzeń otrzymał największy polski związek 
operacyjny drugiej wojny światowej walczący 
po kampanii wrześniowej — 1. Armia Wojska 
Polskiego. Pod koniec stycznia 1945 r. liczyła 
ona ponad 93 tysiące żołnierzy podoficerów 
i oficerów. Armia od 28 grudnia 1944 r. znaj¬ 
dowała się pod nowym dowództwem, na jej 
czele stanął wtedy generał major Armii Czer¬ 
wonej Stanisław Popławski, jako dowódca dy¬ 
wizji piechoty uczestnik obronny Moskwy 
w grudniu 1941 r., dowódca 45. Niemeńskie- 
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go Korpusu Piechoty z którym przekroczył 
Dniepr we wrześniu 1943 r. oraz wziął udział 
w operacji „Bagration”, podczas której uczest¬ 
niczył w zdobyciu Witebska i Wilna, docie¬ 
rając w połowie sierpnia 1944 r. do granicy 
Prus Wschodnich skąd został wezwany do 
Moskwy Przekazany do dyspozycji Naczelnego 
Dowództwa WP został początkowo wyznaczo¬ 
ny na dowódcę nowo formującej się 2. Armii 
WP, by po trzech miesiącach zmienić przydział. 
Po praktycznie bezkrwawym zajęciu Warszawy 
17 stycznia 1945 r. (straty L Armii WP zamk¬ 
nęły się liczbą 79 zabitych, 324 rannych oraz 
12 zaginionych) przełamanie niemieckiej ru¬ 
bieży obronnej miało być prawdziwym spraw¬ 
dzianem dla nowegp dowódcy 

20 stycznia 1945 r. armia Popławskiego 
otrzymała rozkaz nakazujący jej, wspólnie z so¬ 
wieckim 2. Korpusem Kawalerii Gwardii oraz 


częścią 3. Armii Uderzeniowej, utworzenie swo¬ 
jego rodzaju „pomostu” pomiędzy wysuniętą do 
przodu prawoskrzydłową 47. Armią z 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego marszałka Gieorgija Żukowa, 
a lewoskrzydłową 70. Armią z 2. Frontu Bia¬ 
łoruskiego marszałka Konstantego Rokossow¬ 
skiego, która posuwając się bardzo wolno do 
przodu, spowodowała powstanie niebezpiecz¬ 
nie dużej luki pomiędzy frontami. 

Gen. Popławski przemieszczające się wzdłuż 
lewego brzegu Wisty podległe mu związki uk- 
tyczne zdecydował się podzielić na dwa zasad¬ 
nicze zgrupowania: ubezpieczające - w składzie 
3, i 6. Dywizji Piechoty 2, Brygady Artylerii 
Haubic i t. pułku moździerzy oraz marszowe, 
które składało się z awangardy - i. Brygady Ka¬ 
walerii, 13. pułku artylerii pancernej i 1. zmo¬ 
toryzowanego batalionu rozpoznawczego. Sił)' 
główne sranowiły - I. i 4, Dywizja Piechoty 
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oraz pozostałe związki i oddziały armijne. Na¬ 
tomiast 2. Dywizja Piechoty pozostała w War¬ 
szawie by pełnić służbę garnizonową, a L Bry¬ 
gada Pancerna została podporządkowana do¬ 
wódcy sowieckiej 47. Armii. 

SIŁY NIEMIECKIE 
NA POMORZU 

Widząc coraz bardziej realne zagrożenie dla 
stolicy III Rzeszy ze strony zbliżających się sił 
sowieckich 24 stycznia 1945 r. Fiihrer powo¬ 
łał Grupę Armii „Wisła” z zadaniem obrony 
nie zajętych jeszcze obszarów północnej Wiel¬ 
kopolski i Pomorza Zachodniego oraz później¬ 
szego kontrataku w sowieckie skrzydło od pół¬ 
nocy. Zaskoczeniem dla całej niemieckiej ge- 
neralicji była obsada stanowiska dowódcy tej 
grupy. Został nim dyletant w sprawach woj¬ 
skowych Heinrich Himmler. Pod jego rozkaza¬ 
mi znalazła się 2., 9. oraz od 2 lutego również 
nowo sformowana 11. Armia. Hitler liczył na 
to, że Himmler zaprowadzi żelazną dyscyplinę 
wśród żołnierzy i z całkowitą bezwzględnością 
będzie tępił wszelkie przejawy defetyzmu. 

Polskim oddziałom przyszło atakować naj¬ 
mocniej ufortyfikowaną linię niemieckiej obro¬ 
ny na całym Pomorzu tzw. „Pommernstellung 
-dl” w systemie „Nibelungenstellung”. W pa¬ 
sie natarcia armii obejmowała ona linię: Dar¬ 
łowo, Biały Bór, Szczecinek, Dudylany, Nada- 
rzyce, zachodni brzeg jeziora Dobre, Zdbiczno, 
Smolno do Wałcza i dalej wzdłuż rygla notec¬ 
kiego do Krzyża. Pomimo tego, że za nią roz¬ 
ciągały się na Pomorzu jeszcze dwie inne linie 
obronne („Pommersche-Seenstellung—d2” oraz 
„Oder-Stellung”) to właśnie „Pommernstellung 
— dl” była najważniejsza dla Wehrmachtu na 
tym obszarze zimą 1945 r. Wykorzystując do¬ 
świadczenia bojowe nabyte podczas pierwszej 
wojny światowej z jej przewlekłymi walkami 
pozycyjnymi, tę linię obrony oparto na nowej 
koncepcji systemu umocnień, wykorzystują¬ 
cych sieć schronów bojowych (bunkrów), roz¬ 
proszonych szeroko w terenie i powiązanych 
ze sobą dobrze przemyślanym systemem ognia 
i różnorodnych zapór saperskich. W odróżnie- 
niu od zespołu ciężkich i wielkich twierdz ten 
system pozwalał na bardzo elastyczne formy 
jego obrony nie tylko przez specjalne oddziały 
forteczne, lecz również wojska połowę. Najcięż¬ 
sze schrony bojowe miały żelbetowe ściany gru¬ 
bości 1,5 metrów, o stalowym pancerzu grubo¬ 
ści 30 centymetrów. 

W pasie przyszłego natarcia L Armii WP 
stacjonowały liczne jednostki niem ieckie, w tym 
słynące z fanatyzmu formacje Waflen $$, Do 
największych i najbardziej wartościowych od¬ 
działów należała Grupa Korpus na „mnTettau , 
łotewska I5v Dywizja Grenadierów S$ „Lett- 
land”, Dywizja „Markisch Friedland" (składała 
się z podchorążych 2. Oficerskiej Szkoły Artylerii 
w Borne) oraz Grupa Dywizyjna „Barwalcie”. 
Na początku lutego dołączyły do nich: 5. Dy¬ 
wizja Piechoty i 402. Zapasowa Dywizja 
Piechoty Sił były rozdzielone pomiędzy dwa 
korpusy Waffen SS — 10. Korpus Armijny SS 
pod dowództwem ObergruppcnfuhreraSS Eri¬ 


cha von dem Bach-Zelewskiego oraz 16. Kor¬ 
pus Armijny SS pod dowództwem Obergrup- 
penfiihrera SS Karla-Marii Demelhubera. 

PRZYGOTOWANIE DO BOJU 

28 stycznia 1945 r. gen. Popławski stacjonują¬ 
cy ze swoim sztabem w Maksymilianowie pod 
Bydgoszczą otrzymał rozkaz przejścia do ata¬ 
ku ze sztabu 1. Frontu Białoruskiego. Według 
sowieckich sztabowców siły niemieckie by¬ 
ły rozbite i pozbawione woli walki, a ich po¬ 
zycje obronne nie przygotowane do odparcia 
polskiego natarcia. Kierując się tak niespraw¬ 
dzonymi informacjami wyznaczono 1. Armii 
WP nierealistyczny plan działania. Mianowicie 


miała ona w ciągu dziewięciu dni (do ó lute¬ 
go) przebić się przez system wszystkich nie¬ 
mieckich umocnień na zachód w linii Lutowo- 
-Iło wo-Sy p ni c wg- D rze w i ec- $z wee ja- No¬ 
wy Łowicz-Pros cynia i wyjść nad Odrę po prze¬ 
byciu w Sumie 249 kilometrów. Dawało to co¬ 
dzienne natarcie w tempie 27,3 km na dobę. 
Warto pamiętać o tym, że w momencie otrzy¬ 
mania sowieckich rozkazów Polacy byli po for¬ 
sownym, 260-kilometrowym marszu z rejo¬ 
nu Warszawy, podczas jednej z najdroższych 
zim od lat. W jednostkach brakowało amu¬ 
nicji, lekarstwa a częściowo również żywności. 
Szczególnie dotkliwy by i jednak brak mate¬ 
riałów pędnych, który spowodował zatrzyma¬ 


nie i przymusowe rozmieszczenie się jednostek 
pancernych i artyleryjskich w różnych miej¬ 
scowościach na przestrzeni kilkudziesięciu ki¬ 
lometrów. 

Prawym sąsiadem 1. Armii WP podczas 
zbliżającego się natarcia miała zostać 70. Armia 
z 2. Frontu Białoruskiego, natomiast lewym 
47. Armia z 1. Frontu Białoruskiego. Spodzie¬ 
wając się jednak, że działania tej pierwszej mo¬ 
gą być opóźnione, marsz. Rokossowski rozka¬ 
zał dowódcy 3. Armii Uderzeniowej wydzielić 
12. Korpus Piechoty Gwardii do bezpośred¬ 
niego zabezpieczenia styku 1. i 70. Armii. Kor¬ 
pus miał przesuwać się za ugrupowaniem ope¬ 
racyjnym 1. Armii WP w ogólnym kierunku 


na Jastrowie, w gotowości do rozwinięcia, osło¬ 
ny styku i wsparcia Polaków. 

Przed samymi atakiem gen. Popławski nie 
mógł zorganizować głębokiego i skutecznego 
rozpoznania na kierunku przyszłych działań 
ani też uzyskać wiadomości od prawego sąsia¬ 
da, gdyż go nie posiadał, informacje zaś prze¬ 
kazane przez sztab irontu Żukowa i 47. Armię 
były bardzo skąpe. 


W godzinach rannych 29 stycznia 1945 r. pol¬ 
skie jednostki ruszyły na zachód. 1, Dywizja 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki poddowódz- 


MARZEC-KWIECIEN 



3 Obserwacja niemieckich pozycji obronnych na Wale Pomorskim przed planowanym atakiem (była to linia umoc¬ 
nień na granicy niemiecko-polskiej ciągnących się około 275 km, wybudowana w latach 1932-1945). 



3 Polska piechota w brawurowym natarciu na niemieckie pozycje na Wale Pomorskim w lutym 1945 r. (liczył około 
900 schronów żelbetonowych oraz stanowisk ogniowych różnego rodzaju i przeznaczenia). 





















| S TECHniUfl WOJSKOWA m 

n Hi ż inn ft 


DZIAŁANIA WOJENNE 


Z Polscy piechurzy podczas walk o przełamanie^Pommerstellung d 1" wyposażeni w 14,5 mm rusznice przeciwpan¬ 
cerne PTRD. Z odległości 500 (300) m przebijała pancerz 25 (35) mm trafiony pod kątem prostym). 


twem gen. Wojciecha Bewziuka atakująca 
w szpicy na skrajnym prawym skrzydle podczas 
tego i następnego dnia nie napotykając żadne¬ 
go oporu dotarła do Radawnicy. Stanowiące 
wsparcie ogniowe dywizji jednostki artyleryj¬ 
skie (1. Brygada Artylerii Armat oraz 1. pułk 
moździerzy) pozostały w swoich rejonach roz¬ 
mieszczenia z braku materiałów pędnych. 

Podobna sytuacja miała miejsce w pasie 
działania lewoskrzydłowej 4. Dywizji Piechoty 
im. Jana Kilińskiego pod dowództwem gen. 
Bolesława Kieniewicza. Również tutaj artyle¬ 
ria pozostała na miejscu. Zaskoczenie nastąpi¬ 
ło natomiast w momencie podejścia czołowe¬ 
go 11. pułku piechoty do Złotowa. Łotewscy 
esesmani z 15. Dywizji Grenadierów SS stawi¬ 
li bardzo twardy opór nacierającym Polakom. 
Dopiero o godzinie 9:00^31 stycznia Złotów 
został wyzwolony. Zabito 230 esesmanów, 120 
raniono, 70 dostało się do niewoli. Po stronie 
polskiej straty także nie były małe, 11. pułk 
piechoty stracił: 94 zabitych (w tym 7 ofice¬ 
rów) i 112 rannych. Jeńców przesłuchano, 
otrzymując pewną liczbę cennych informacji, 
jednak nie wyciągnięto z nich żadnych wnio¬ 
sków na przyszłość. 

Pozostałe siły: 3. Dywizja Piechoty im. Ro¬ 
mualda Traugutta pod dowództwem płk. Stani¬ 
sława Zajkowskiego, 6. Pomorska Dywizja Pie¬ 
choty płk. Gienadija Szejpaka oraz 1. Bryga¬ 
da Kawalerii płk. Władimira Radziwanowicza 
wspólnie z 1. batalionem rozpoznawczym ar¬ 
mii posuwały się za dwudywizyjną szpicą ar¬ 
mii, Natomiast ostatnia z dywizji, 2. Dywizja 
Piechoty im. Henryka Dąbrowskiego pod roz¬ 
kazami gen. Iwana Rotkiewicza była ponad 
150 km od rozgrywanych wydarzeń, znajdując 
się dopiero w Brześciu Kujawskim. 

W tych dniach kryzys zaopatrzeniowy 
osiągnął swój punkt kulminacyjny, co w du¬ 
żym stopniu obniżyło wartość bojową naciera¬ 
jących wojsk. Dopiero transporty kolejowe wy¬ 
słane w dniach od 27 do 30 stycznia z Ożaro¬ 
wa poprawiły nieco sytuację. Pierwszy z nich, 
w składzie 4l wagonów z paliwem i amunicją 
dotarł do Bydgoszczy 2 lutego. 

: W 2 MARZEC-KWIECIEŃ 


Problemy pojawił się również na prawym 
skrzydle 1. Armii WP, które miała ubezpieczać 
70. Armia, co prawda przeprawiła się ona na 
lewy brzeg Wisły w rejonie Chełmna, jednak 
nie mogła uderzać dalej w kierunku Pomorza 
dopóki 30-tysięczna załoga broniąca Torunia 
miała możliwość kontrataku na jej tyły. Za¬ 
miast niej marsz. Zuków wysłał 2. Korpus Ka¬ 
walerii Gwardii i 12. Korpus Piechoty jako 
północną osłonę atakujących Polaków. 

W godzinach popołudniowych 31 stycznia 
1945 r. dywizje gen. Bewziuka i gen. Kienie¬ 
wicza dotarły do rzeki Gwdy, za którą Niemcy 
rozbudowali rubież obronną stanowiącą ostat¬ 
nią przeszkodę przed głównymi umocnieniami 
Wału Pomorskiego. Najsilniejsze punkty opo¬ 
ru znajdowały się w miejscowościach Podgaje 
(leżały poza pasem działania naszej armii), Ja¬ 
strowie i Ptusza. Ponieważ 2. Korpus Kawalerii 
Gwardii był jeszcze w pewnej odległości od 
Podgajów dowódca 3. pułku piechoty ppłk 



Generał broni Stanisław Popławski od 28 grudnia 
1944 r. do 10 września 1945 r. dowódca 1. Armii WP. 
Po wojnie był m.in. dowódcą Wojsk Lądowych, wice¬ 
ministrem obrony narodowej oraz Głównym Inspek¬ 
torem Wyszkolenia Bojowego. 


Aleksander Archipowicz wysłał w ich kierun¬ 
ku 4. kompanię piechoty ppor. Alfreda Sofki, 
wzmacniając ją dodatkowo plutonem ciężkich 
karabinów maszynowych. Niespodziewających 
się silnego oporu Polaków odciął od macierzy¬ 
stego batalionu i otoczył 48. pułk grenadierów 
pancernych SS „General SeyfFardt” składający 
się z holenderskich ochotników. Ponad poło¬ 
wa żołnierzy zginęła w walce, 32 z nich skrę¬ 
powano drutem kolczastym i spalono żyw¬ 
cem w stodole. Tylko dwóm piechurom uda¬ 
ło się wyrwać z rąk oprawców. Po zbrodni 
w Podgajach zaciętość i bezkompromisowość 
walk wzrosła jeszcze bardziej po obu wojują¬ 
cych stronach. 

Już następnego dnia gen. Bewziuk wydał 
rozkaz ataku na Podgaje wszystkim trzem puł¬ 
kom dywizji. Natarcie zakończyło się niepo¬ 
wodzeniem. Również 2 lutego nie osiągnięto 
sukcesu. Brakowało tak potrzebnego naciera¬ 
jącej piechocie wsparcia ogniowego artylerii. 
Dopiero dowiezienie oraz użycie na polu walki 
armat oraz moździerzy, zbieżne uderzenie so¬ 
wieckich kawalerzystów od północy i polskich 
piechurów od południa, doprowadziło w go¬ 
dzinach popołudniowych 3 lutego do zajęcia 
Podgajów. W sumie czterodniowy bój kosz¬ 
tował 1. Dywizję Piechoty 233 zabitych, 510 
rannych oraz 58 zaginionych. Niemcy w sa¬ 
mych tylko zabitych ponieśli trzykrotnie więk¬ 
sze straty. 

W tym samym czasie zupełnie inaczej swo¬ 
imi oddziałami pokierował gen. Kieniewicz. 
Po dojściu do Gwdy, zamiast uderzać frontal¬ 
nie na Jastrowie postanowił on związać bronią¬ 
ce miasta siły od czoła przez podciągnięty z ty¬ 
łów 8. pułk piechoty z 3. Dywizji Piechoty, 
a swój 10 pułk piechoty wysłał na przeprawę 
pod Ptuszą z rozkazem uderzenia od połu¬ 
dnia na miasto. 2 lutego jego plan wszedł w fa¬ 
zę realizacji. Skrzydłowy atak w którym 10. pp 
wsparł jeszcze 16. pp z 6. DP, doprowadził do 



Generał dywizji Wojciech Bewziuk od 20 listopada 
1943 r. do 27 września 1945 r. dowódca 1, Dywizji 
Piechoty. Po wojnie zajmował szereg wysokich sta¬ 
nowisk w wojsku, był m.in. szefem Artylerii WP. 
W styczniu 1956 r. powróci! do ZSRR. 
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bardzo szybkiego zajęcia Jastrowia jeszcze te¬ 
go samego dnia. Widząc powodzenie natarcia 
gen. Kieniewicz nie angażował pozostałych 
sił dywizji, tylko w szybkim marszem wysłał 
je w kierunku Szwecji. O godzinie 4:00 3 lu¬ 
tego 12. pułk piechoty pułkownika Dymitra 
Wariończyka wyzwolił tą miejscowość, stając 
się tym samym najbardziej na zachód wysunię¬ 
tą polską jednostką. 

Niemcom udało się zahamować natarcie są¬ 
siadów naszej armii. Nacierający na północ od 
niej 2 Korpus Kawalerii Gwardii oraz 12. Kor¬ 
pus Piechotyprowadziły ciężkie walkiz 16. Kor¬ 
pusem Armijnym SS, a lewy sąsiad - 47. Ar¬ 
mia generała Franza Perchorowicza zmagała się 
z nieprzyjacielem na północ od Wałcza, częścią 
sił blokując 24-tysięczny garnizon w umocnio¬ 
nej 'Pile. Z drugiej strony marsz. Rokossow¬ 
skiemu udało się odciąć Prusy Wschodnie od 
Pomorza, przez co Grupa Armii „Wisła” Him¬ 
mlera utraciła bezpośrednią łączność z Grupą 
Armii „Północ” generała Lothara Rendulica. 

SZTURM NA UMOCNIENIA 
WAŁU POMORSKIEGO 
W godzinach wieczornych 3 lutego 1945 r. 
gen. Popławski wydał rozkaz nakazujący pol¬ 
skim oddziałom przełamanie umocnień „Pom- 
mernstellung - dl” prosto z marszu. Zgodnie 
z postawionymi zadaniami główną siłę uderze¬ 
niową armii stanowiły wojska 4. i 6. Dywizji 
Piechoty, wzmocnione 1. Brygadą Artylerii Ar¬ 
mat, 5. Brygadą Artylerii Ciężkiej oraz 11. puł¬ 
kiem artylerii haubic. W sumie stanowiły on 
2/5 ogólnych sił armii. Obie dywizje mogły 
użyć w walce 18 batalionów piechoty, 96 luf ar¬ 
tylerii przeciwpancernej, 274 moździerze oraz 
łącznie z artylerią wsparcia 162 lufy artyleryj¬ 
skie do prowadzenia ognia z zakrytych stano¬ 
wisk. Obydwie dywizje do szturmu miały ruszyć 
równocześnie. Sytuacja ta była o tyle skom¬ 
plikowana, że luzująca w szpicy natarcia „ko- 



S Niemieckie posiłki skierowane na pomoc obrońcom „Pommerstellung d 1". Żołnierze są wyposażeni w rakietowe 
granatniki przeciwpancerne Panzmchreck, bardzo skuteczne w zwalczaniu opancerzonych wozów bojowych. 



S Żelbetowe i betonowe umocnienia Wału Pomorskiego były uzupełnione licznymi transzejami strzeleckimi, 
rowami łączącymi, schronami drewniano-ziemnymi oraz zaporami inżynieryjnymi. 



Reidifuhrer SS Heinrich Himmler od 24 stycznia do 
20 marca 1945 r. dowódca GA^Wisła". lego doświad¬ 
czenie wojskowe było niewielkie, wcześniej dowo¬ 
dzona przez niego na zachodzie GA„Górny Ren" szyb¬ 
ko została zdekompletowana i rozwiązana. 



Obergruppenfiihrer SS Erich von dem Bach-Zelewski 
od 26 stycznia do 10 lutego 1945 r. dowódca 10. Kor¬ 
pusu Armijnego SS, który wziął na siebie główny cię¬ 
żar zatrzymania 1. Armii WP. Wcześniej dowódca sił 
pacyfikujących powstańczą Warszawę. 


śeiuszkowców” 6. Dywizja Piechoty miała do 
pokonania jeszcze 12 km do pozycji wyjścio¬ 
wych, a w natarciu kolejnych 8 km, co przy 
7 km głębokości natarcia 4. Dywizji Piechoty 
stojącej już na stanowiskach wyjściowych mu¬ 
siało zaważyć na tempie posuwania się do przo¬ 
du. Dodatkowo 4. DP przydzielono pas dzia¬ 
łania o szerokości aż 8,5 km, a w przypadku 
6. DP było to 6,5 km. W armii sowieckiej ta 
średnia mieściła się pomiędzy jednym a dwo¬ 
ma kilometrami. Reasumując, sity wyznaczo¬ 
ne do podjęcia ataku z marszu były zbyt szczu¬ 
płe. Pozostałe oddziały armii miały pozostawać 
w odwodzie, stanowiąc jednocześnie osłonę pra¬ 
wego skrzydła. 

Atak rozpoczęty następnego dnia począt¬ 
kowo miał pomyślny przebieg. 18. pułk pie¬ 
choty z dywizji płk. Szejpaka do godziny 14:00 
zdobył Sypniewo, a następnie Qfkg U D 
Gross-Born w Kłominie uwalniając m.in. 1350 
oficerów polskich - jeńców kampanii wrześnio¬ 
wej oraz powsrania warszawskiego. Do wieczo¬ 
ra dotarł on do wschodniego skraju Nadarzyć, 
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S Podczas przełamywania głównej pozycji Wału Pomorskiego 1. BPanc im. Bohaterów Westerplatte będąc 


w składzie zgrupowania uderzeniowego 1. AWP, większością sił wspierała 2. DP w natarciu na Mirosławiec. 


przeciwnika, a 16. pułk piechoty ciągłe zalegał 
pod ZdbicamL 

Jeszcze bardziej dramatyczne wydarzenia te¬ 
go dnia miały miejsce podczas natarcia 4. Dy¬ 
wizji Piechoty. Wykorzystując przełamanie Wa¬ 
łu Pomorskiego z poprzedniego dnia dwa czo¬ 
łowe bataliony 11. pułku piechoty (2. i 3. ba¬ 
talion) pod dowództwem zastępcy dowódcy 
pułku ds. liniowych majora Aleksandra Mu- 
rawieckiego o godzinie 16:00 przedarły się aż 
do szosy Wałcz-Czaplinek niedaleko majątku 
Dobrzyca. Niemcy otrząsnąwszy się z pierw¬ 
szego zaskoczenia wykonali zbieżne kontrataki 
i odcięli ten oddział od sił głównych. Odizo¬ 
lowany oddział uformował się do walki w obro¬ 
nie okrężnej. Jednocześnie wysłano gońca - 
ochotnika do nawiązania łączności po wyeli- 




niowego zachodu i zachodu, aby tym samym 
uniemożliwić nieprzyjacielowi wycofanie się. 
Można by z tego wnioskować, że liczył na szyb¬ 
kie złamanie oporu Niemców, tymczasem re¬ 
alia pola walki były dla nacierających Polaków 
niesprzyjające. 14. i 18. pułki piechoty nie by¬ 
ły w stanie przełamać fanatycznie wałczącego 


pod którymi utknął. Wkrótce dołączył do nie¬ 
go 14. pułk piechoty. Tymczasem 16. pułk 
piechoty omijając gęsty las zboczył na połu¬ 
dnie i odłączył się od sił głównych na 8 km. 
We współdziałaniu z 12. pułkiem piechoty 
z 4. Dywizji Piechoty zdobył on tego dnia wieś 
Zdbice. 

Ponieważ 12. pułk piechoty był uwikłany 
w walkach o Zdbice, a 10. pułk piechoty nie 
dotarł jeszcze do sił głównych, 4 lutego do ata¬ 
ku na umocnienia Wału Pomorskiego gen. Kie¬ 
niewicz wysłał jedynie 11. pułk piechoty pod¬ 
pułkownika Witalisa Kondratowicza. Zwiadow¬ 
cy pułku znaleźli słaby punkt w obronie - zale¬ 
sione, podmokłe tereny pomiędzy jeziorami 
Dobre a Basino Duże - przez który przeniknę¬ 
ły pozostałe siły. Nie było tutaj zbudowanych 
stałych umocnień, niestety grząski teren unie¬ 
możliwił transport ciężkiego sprzętu, bez któ¬ 
rego pułk nie potrafił wyeliminować Niemców 
prowadzących morderczy ogień, szturm zaległ 
więc w miejscu. 

5 lutego swój atak w niezmienionym ugru¬ 
powaniu kontynuował płk. Szejpak. Główny 
wysiłek skupił on na zdobyciu Nadarzyć, wzgó¬ 
rza 175,4 oraz obejściu Nadarzyć od połud¬ 


21W okresie 10-14 lutego 1945 r. 4. pułk czołgów ciężkich wspierał 1. Dywizję Piechoty im. Tadeusza Kościuszki 
w natarciu na Mirosławiec (na zdjęciu czołg ciężki IS-2, ze składu jednostki). 


minowaniu jedynej radiostacji. Udało mu się 
dotrzeć do dowództwa. Gen. Kieniewicz oso¬ 
biście podjął się misji zorganizowania odsieczy 
dla grupy mjr. Murawieckiego jeszcze tej samej 
nocy. Wysłał im na pomoc cały 10. pp, 1. bata¬ 
lion 11. pp oraz 2. batalion 12. pp. Musieli oni 
przełamywać „Pommernstellung - dl” w tym 
samym miejscu co okrążeni. Niemcy tym ra¬ 
zem stawili jeszcze silniejszy opór. Bardzo istot¬ 
ny udział w tych wydarzeniach odegrały hau- 
bicoarmaty kalibru 152 mm 5. Brygady Arty¬ 
lerii Ciężkiej generała Włodzimierza Kierpa. 
Dowódca rozkazał ustawić je i strzelać ogniem 
na wprost z niewielkiej odległości, co spowodo¬ 
wało skruszenie niemieckich bunkrów i schro¬ 
nów'. Rano 61 u Lego 10, pułk piechoty pułkow¬ 
nika Wincentego Potapowicza połączył się 
z mjr. Murawieekim i jego ludźmi. Następnie 
razem dotarli oni do rzeki Dobrzycy i w godzi¬ 
nach popołudniowych zdobyli majątek: Do¬ 
brzyca. Pod wieczór dywizja gen. Kj en u wieża 
osiągnęła szosę Walcz-Czapllnek na odcinku 
od Iłowa do Golców. Wykonanie głębokiego 
wyłomu w systemie Walu Pomorskiego stało 
się taktem. 

Prawdziwym symbolem męstwa, ofiarno¬ 
ści oraz poświęcenia żołnierza polskiego pod¬ 
czas walk na Wale Pomorskim byl bój o oko¬ 
ło 150-mctrowej szerokości przesmyk pomię- 


Czołgi średnie T*34 z 2. kampanii 1. batalionu 1. Brygady Pancernej rm. Bohaterów Westerplatte w czasie walk 
o przełamanie umocnień żabińskich w lutym 194S i. 
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dzy jeziorami Sfnolno a Zdbiczno, w skraj¬ 
nie południowym pasie działania 4. Dywizji 
Piechoty. O przesmyk, przez uczestników walk 
zwanym „Przesmykiem Stu Diabłów”, walczył 
3. batalion 12. pułku piechoty wspierany przez 
sąsiadujący z nim sowiecki 207. pułk piecho¬ 
ty z niemiecką kompanią 4. pułku podchorą¬ 
żych Dywizji „Markisch Friedland” pod do¬ 
wództwem kapitana Motzkau. Niemcy scho¬ 
wani w dwóch schronach bojowych za polem 


cyzję, by wykorzystując powodzenie taktyczne 
swoich oddziałów wprowadzić do walki nowe, 
świeże siły będące dotychczas w odwodzie. Do 
przodu ruszyła dywizja „kościuszkowców” oraz 
dywizja „trauguttowców” wzmocniona 13. puł¬ 
kiem artylerii pancernej. Ta pierwsza jeszcze te¬ 
go samego dnia przeszła do awangardy natar¬ 
cia, natomiast druga dywizja razem z pułkiem 
dzień później wyszła na prawe skrzydło armii 
w rejonie Nadarzyć, zostając tutaj w charakte- 


szukiwaniem żołnierzy niemieckich, bataliony 
otrzymały zadanie ochrony mienia społeczne¬ 
go i utrzymania porządku oraz bezpieczeństwa 
w powierzonych im garnizonach. 1. batalion 
udał się do Gorzowa Wielkopolskiego, 2. bata¬ 
lion do Rzepina, 3. zaś do Inowrocławia. 

Do końca dnia 7 lutego szpica armii (14., 
6. DP) pogłębiła wyłom w obronie nieprzyja¬ 
ciela do 6-12 km, wychodząc na rubież Iło- 
wiec-Wielboki-Dobrzyca-Golce. Tego dnia 



25 Położenie oraz ruchy walczących jednostek 1, Armii WP w dniach 29 stycznia - 2 lutego 1945 r. Rys. Piotr Wawrzkiewicz 


minowym i przeszkodami z drutu kolczastego 
dziesiątkowali atakujących Polaków i Rosjan. 
Podczas walk trwających od 5 do 8 lutego zgi¬ 
nęło ponad 300 szturmujących. Dopiero pod¬ 
ciągnięcie armato-haubicy kalibru 152 mm 
doprowadziło do zniszczenia jednego z bun¬ 
krów, zaraz po tym drugi został unieszkodli¬ 
wiony przez piechurów. 

Niepowodzenie ataku na Nadarzyce z 5 lu¬ 
tego oraz bałagan organizacyjny w szeregach 
6. Dywizji Piechoty płk Szejpak „o mały włos” 
nie przepłacił stratą stanowiska. Dzień 6 lutego 
przyniósł pewną poprawę sytuacji ponoszące¬ 
go główny ciężar walk o Nadarzyce 18. pułku 
piechoty podpułkownika Piotra Karpowicza. 
Nocny bój przechylił szalę zwycięstwa na stro¬ 
nę Polaków, Nad ranem 7 lutego Nadarzyce by¬ 
ły wolne, a płk Szejpak „uratowany” od dymi¬ 
sji. W tym samym czasie 14. pułk piechoty za¬ 
jął most na rzece Dobrzycy pod Iłowem, a kil¬ 
ka godzin później samą wieś. W nocy z 6 na 
7 lutego zaprzestał on jednak działań zaczep¬ 
nych, Najgorzej było w walczącym na połu¬ 
dniu łó. pułki piechoty, 6 lutego kontynuował 
on rozpoczętą dzień wcześniej próbę przełama¬ 
nia umocnień Wału Pomorskiego w rejonie na 
północ od jeziora Dobre. Bez powodzenia. 

Szef sztabu l. Armii WP generał Wsiewo- 
łod Strażewski oraz zastępca dowódcy armii ds. 
liniowych generał Marek Karakoz podjęli de- 



Generał Bolesław Kieniewicz od 14 maja 1944 r. do 
24 maja 1945 r, dowódca 4. DP. Po przemianowaniu 
dywizji na Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
stanął na jego czele zwalczając podziemie anty ko¬ 
munistyczne. W1954 r. wrócił do ZSRR. 

rze ubezpieczenia. 7 lutego odkomenderowa¬ 
no za to wszystkie bataliony strzeleckie 8. puł¬ 
ku piechoty do ochrony przejściowych obozów 
dla osób podejrzanych o aktywną działalność 
na rzecz nazistów. Poza ochroną obozów i po- 



Generał brygady Gienadij Szejpak od 10 września 
1944 r. do końca wojny dowódca 6. DP. Po zdaniu 
obowiązków został zastępcą dowódcy Okręgu Woj¬ 
skowego nr. I ds. liniowych w Warszawie. W kwietniu 
1946 r. powrócił do Związku Radzieckiego. 

Niemcy podjęli dwa nieudane kontrataki 
na sztab 1, pułku piechoty podpułkownika 
Bazylego Maksy mczuka. Pierwszy został od¬ 
party przez 3. batalion piechoty (poległ jego 
dowódca kapitan Bolesław Krzyżanowski). 
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rzyć dwiema dywizjami piechoty i brygadą 
pancerną w ogólnym kierunku na Kolno, Piec- 
nik, a następnego dnia opanować Mirosławiec. 
W celu uniknięcia zbędnych przegrupowań 
główne zgrupowanie uderzeniowe tworzyły: 
znajdująca się najdalej w przodzie 1. Dywizja 
Piechoty oraz 2. Dywizja Piechoty gen. Rotkie¬ 
wicza wchodząca dopiero do bitwy, ponadto 
1. Brygada Artylerii Armat, 2. Brygada Artyle¬ 
rii Haubic, 1. pułk moździerzy oraz wojska 
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natomiast drugi przez artylerzystów z 1. puł¬ 
ku artylerii lekkiej podpułkownika Sergiusza 
Raskowa. To właśnie 1. Dywizja Piechoty osią¬ 
gnęła największy sukces z nacierających dywi¬ 
zji, osiągając jako jedyna nakazaną rozkazami 
rubież. 

ZDOBYCIE MIROSŁAWCA 

W nocy z 6 na 7 lutego do sztabu polskiej ar¬ 
mii przyszły nowe dyrektywy z L Frontu Bia- 


ponieważ Niemcy zorientowali się co do inten¬ 
cji strony przeciwnej i z jeszcze większą deter¬ 
minacją przeszli do licznych kontrataków, wią¬ 
żąc większość sił awangardy 1. Armii WP na 
tyłach „Pommernstellung- dl”. Walki dopro¬ 
wadziły do poszerzenia wyłomu w. kierunku za¬ 
chodnim. Został zlikwidowany opór nieprzy¬ 
jaciela na ufortyfikowanej i ciągnącej się za nią 
polowej pozycji, zdobyto wszystkie punkty 
oporu wroga na zachód od Wału Pomorskiego, 


łoruskiego. Ponieważ niemieckie kontruderze- 
nie w skrzydło sowieckiego frontu „wisiało już 
w powietrzu”, według nowej koncepcji 2. Kor¬ 
pus Kawalerii Gwardii, 1. Armia WP, 47. i 61. 
Armia, 7. Korpus Kawalerii Gwardii i 12. Kor¬ 
pus Pancerny Gwardii miały zmienić kierunek 
natarcia z zachodniego na północno-zachodni 
i do końca 9 lutego wyjść na rubież Łobowo- 
-Czaplinek-Złocieniec-Drawsko-Stargard 
Szczeciński-południowy brzeg jeziora Miedwie 
i przejść tam do obrony. Na tej rubieży zwró¬ 
conej frontem na północ wojska marsz. Żuko¬ 
wa powinny wytrwać dopóki 2. Front Biało¬ 
ruski, zgodnie z nowym zadaniem, nie sforsuje 
Dolnej Wisły i nie rozwinie pomyślnego natar¬ 
cia w kierunku zachodnim na Słupsk i Kosza¬ 
lin. Zakładano, że gdy to nastąpi, będzie moż¬ 
na stopniowo przegrupowywać wojsku 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego z Pomorza na główny kieru¬ 
nek działania nad Odrę. 

Według nowego zadania 1. Armia WP mia¬ 
ła nacierać w ogólnym kierunku na Czaplinek 
i 9 lutego wyjść na linię Liszkowo-Łubowo- 
-Czaplinek—Złocieniec. Równocześnie częścią 
sił współdziałać t lewym sąsiadem - 47. Armią 
w zniszczeniu zgrupowania niemieckiego w re¬ 
jonie Wałcza. Początek natarcia wyznaczono na 
godzinę 10:00 8 lutego. 

Planowanego natarcia nie udało się jednak 
w tym dniu przeprowadzić zgodnie z planem 



Generał porucznik Armii Czerwonej Władimir Kii Li¬ 
ków od marca 1942 r. do grudnia 1945 r. dowódca 
2. Korpusu Kawalerii Gwardii, z którym podczas walk 
na Wale Pomorskim współdziałała na swoim pra¬ 
wym skrzydle 1 * Armia WP. 


rozmieszczone po obu stronach szosy z Wałcza 
do Czaplinka. 

W związku z tą sytuacją marsz. Zuków 
rozkazał gen, Popławskiemu chwilo wstrzymać 
zmianę kierunku natarcia i rano 9 lutego ude- 



Generał dywizji Marek Karaftoz od 9 listopada 1944 r, 
do 22 sierpnia 1945 r. zastępca ós. liniowych dowód¬ 
cy 1. Armii WP. Osobiście dowodził jednostkami armii 
podaas szturmu Mirosławca, Kołobrzegu i Berlina. 
W marcu 1946 r. powrócił do ZSRR, 

pancerne armii - 1, Brygada Pancerna, 4. pułk 
czołgów ciężkich, 13^ pułk artylerii pancernej 
oraz 10. i 11. bataliony saperów. 

Natarcie na Mirosławiec poprzez zaanga¬ 
żowanie wszystkich sń pancernych jakie gen. 
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Popławski miał do dyspozycji, było najbar¬ 
dziej dynamiczną akcją podczas całej opera¬ 
cji na Wale Pomorskim i jego tyłach. Główny 
ciężar obrony miasta spadł na barki Dywizji 
„Markisch Friedland”. Rano 10 lutego, jeszcze 
przed rozpoczęciem głównego natarcia zapla¬ 
nowanego na godzinę 11:00, w północnym 
pasie działania przeprowadzono rozpoznanie 
walką, podczas którego 3. batalion 5. pułku 
piechoty z 2. Dywizji Piechoty wsparty przez 


czas próby przekroczenia przesmyku pomię¬ 
dzy jeziorem Piecnik, a mniejszym jeziorem na 
północ od niego. Natarcie, pomimo wsparcia 
siedmiu JS-2, zostało całkowicie zatrzymane. 
Oznaczało to, że pułk nie wezinw bezpośred¬ 
niego udziału w szturmie na miasto. Niezbędny 
był tu manewr, którym należało związać od 
czoła tylko część sił, a głównymi obejść od pół¬ 
nocy napotkany punkt oporu, doskonale zresz¬ 
tą usytuowany w terenie. Taki też sposób dzia- 
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stąpiły 5. i 6. pułk piechoty z 2. Dywizji Pie¬ 
choty, 1. pp z L DP, 1. i 2. bataliony czołgów 
z 1. Brygady Pancernej oraz 2. kompania czoł¬ 
gów ciężkich. Po około dwu i półgodzinnej 
walce ulicznej Mirosławiec był wolny. Straty 
strony polskiej zamknęły się liczbą 130 zabi¬ 
tych i 330 rannych. 

1. Armia WP, jako jedyna z armii polo- 
wych 1. Frontu Białoruskiego, w całym swoim 
pasie działania przełamała Wał Pomorski. Na 



25 Główna pozycja Wału Pomorskiego składała się z systemu żelbetowych schronów rozmieszczonych zespołami. Najwięcej było ich w rejonie Nadarzyć i w wąskich przesmykach 
między jeziorami. W rejonie Nadarzyć, Wałcza i Strzaiin posiadały one kilka podziemnych kondygnacji (do 15 m) oraz ściany i stropy o grubości 200 cm. Od lewej: Schron bojowy 
Pz.W. 965, kopuła schronu bojowego B-Werk 8/13, dzwon obserwacyjny Typu 9P7 i schron bojowy z kazamatą pancerną 16/24. 


czołgi i działa pancerne 3. batalionu 1. Bryga¬ 
dy Pancernej po czterogodzinnej walce zdobył 
wieś Lipie. Już podczas właściwego natarcia po 
krótkiej, 30-minutowej walce, stoczonej przez 
6. pułk piechoty z 2. Dywizji Piechoty, razem 
z przydzielonym mu wsparciem w postaci 2. kom¬ 
panii batalionu zmotoryzowanego oraz zwiado¬ 
wców i saperów kompanii sztabowej 1. Bryga¬ 
dy Pancernej padła wieś Laski Wałeckie. Po prze¬ 
łamaniu tych pozycji znajdujących się w odle¬ 
głości około 10 km od przedmieścia Miro¬ 
sławca, czołgi z fizylierami na pancerzach w for¬ 
mie desantów ruszyły szybko do przodu zosta¬ 
wiając w tyle piechotę. 

W południowym pasie działania atakowak 
l. Dywizja Piechoty wspierana przez 14 czoł¬ 
gów 1S-2 z 4. pułku czołgów ciężkich podpuł¬ 
kownika Michała Janczelenki. Największe po¬ 
wodzenie odniósł tutaj 1. pułk piechoty, któ¬ 
ry po przełamaniu pozycji 2, pułku podcho¬ 
rążych majora Fischera na wysokości Lasków 
Wałeckich, tuszył w pościg w kierunku Topo- 
rzyka i dalej Mirosławca, 2. pułk piechoty pod 
dowództwem pułkownika Wiktora Sieni dó ego 
natrafi! na bardzo silny opór Niemców pod¬ 


lania zalecił płk. Sienickiemu gen. Karakoz, 
dowodzący całością zgrupowania uderzeniowe¬ 
go. Interwencja nastąpiła jednak dopiero o go¬ 
dzinie 18:00 - ro jest wówczas, gdy okazało 
się, że w kierunku na Mirosławiec nacierał tyl¬ 
ko 1. pułk piechoty, a dwa pozostałe znajdu¬ 
ją się w tyle, 3. pułk piechoty będący w dru¬ 
gim rzucie początkowo skierował swe wysiłki 
na opanowanie Jabłonkowa, aby w ten sposób 
skutecznie zabezpieczyć lewe skrzydło dywizji 
i łączność z oddziałami 4, Dywizji Piechoty, 

W późnych godzinach popołudniowych 
10 lutego, jako pierwszy pod miasto podszedł 
samodzielnie 2. batalion czołgów porucznika 
Wasyla Anie mowa z 1. Brygady Pancernej. Po¬ 
mimo, że podążające za nim 5. I ó. pułki pie¬ 
choty były w ryle około pięciu kilometrów, ko¬ 
rzystając l zaskoczenia wydal on rozkaz ataku. 
Wpadli oni w pułapkę zastawioną przez Niem¬ 
ców tracąc cztery czołgi, a kolejne trzy zostały 
poważnie uszkodzone. Dowódca 1. Brygady Pan¬ 
cernej pułkownik Aleksander Malutin o godzi¬ 
nie 18:00 przybył na wysunięty odcinek i roz¬ 
kazał wstrzymać natarcie do momentu pod¬ 
ciągnięcia tyłów. Ostatecznie do szturmu przy- 


dzień 10 lutego wyłom przez nią wykonany 
osiągnął głębokość 30 kilometrów. Południowy 
odcinek „Pommernstellung - dl” na północ 
od Krzyża przełamały sowieckie jednostki pan¬ 
cerne. W tym czasie 61. i 47. Armia były zwią¬ 
zane walkami o zdobycie Piły i Wałcza. Warto 
zaznaczyć, że Polacy dokonali tego bez przygo¬ 
towania artyleryjskiego przed szturmem oraz 
wsparcia lotniczego. Polska 4. Mieszana Dywi¬ 
zja Lotnicza pod dowództwem pułkownika 
Aleksandra Roniejki w tym czasie wspierała Ro¬ 
sjan podczas ich walk o Piłę oraz później pod¬ 
czas zdobywania przez nich Festung Posen. 

10 lutego 1945 r. rozpoczęła się w końcu tak 
długo oczekiwana ofensywa wojsk mai szalka 
Rokossowskiego w kierunku na Słupsk i Ko¬ 
szalin. jednak już po kilku dniach straciła ona 
swój impet. Próbując przyjść z pomocą swoje¬ 
mu towarzyszowi broni, marszałek Żuków po¬ 
wrócił do swoich wcześniejszych planów 1 swo¬ 
je prawo skrzydłowe armie skierował frantem 
na północ z zadaniem wiązania walką sił nie^ 
mieckich. W związku z tym 11 lutego w go- 
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generała Popławskiego, jak chociażby 5. i 163. 
Dywizję Piechoty. 

Natarcie „kościuszkowców” z 13 lutego nie 
odniosło sukcesu. Atakujący na prawym skrzy¬ 
dle 3. pułk piechoty miał zająć Sienicę i wyjść 
na szosę do Żabinka. Nacierający w kierunku 
na Orlę 1. pułk piechoty miał lewym skrzy- 


S Każdy z żelbetowych schronów głównej pozycji Wału Pomorskiego był uzbrojony w 2 działa, 3 karabiny maszyno¬ 
we, wyrzutnie granatów i peryskop. Wewnątrz znajdowały się pomieszczenia dla około 100 żołnierzy. 


dłem do wieczora osiągnąć Łowicz Wałecki. 
Żaden z pułków dywizji zadania nie wyko¬ 
nał. Osiągnięto jedynie Łowicz, choć ponie¬ 
sione w tym dniu straty, wynoszące 47 zabi¬ 
tych i 81 rannych żołnierzy wskazują na zacię¬ 
ty charakter walk toczonych w warunkach le¬ 
śnych. Następnego dnia pułki przeszły do ata¬ 
ku o godzinie 14:00. 1. pułk piechoty ppłk. 
Maksymczuka nadal nie mógł zając Orli, na¬ 
tomiast 3. pułk piechoty ppłk. Archipowicza, 
który miał za zadanie zdobycie Borujska, został 
od niego odrzucony na skutek bardzo silnego 
kontrnatarcia niemieckiego. 2, pułk piechoty 
płk. Sienickiego również nie mógł się pochwa¬ 
lić tego dnia żadnymi osiągnięciami. 16 lutego 
działania podjęły 1. i 2. pułki piechoty wsparte 
artylerią oraz bronią pancerną, lecz zakończy¬ 
ły się one przesunięciem linii frontu o zaledwie 
kilkaset metrów do przodu. 


dżinach wieczornych 1. Armia WP otrzymała 
rozkaz przejścia do natarcia w kierunku pół¬ 
nocnym i opanowania do końca 13 lutego ru¬ 
bieży Czochryń, majątek Motaszewo, jezioro 
Machliny, Świerczyna, stacja kolejowa Boruj- 
sko, Orla. Na tej rubieży armia winna była 
przejść do obrony. 

Jeszcze przed otrzymaniem nowych roz¬ 
kazów, w nocy z 10 na 11 lutego, żołnierze 
4. Dywizji Piechoty zdobyli most na Piławce 
w okolicach Lubna, czym przyczynili się do 
całkowitego zamknięcia w okrążeniu garnizo¬ 
nu wałeckiego, który 12 lutego skapitulował. 
Pozostałe siły - 3. i 6. Dywizji Piechoty - cały 
czas pełniły funkcję osłony prawego skrzydła 
armii, natomiast 1. Brygada Kawalerii rozloko¬ 
wana w rejonie Wielboków stanowiła odwód 
generała Popławskiego, będąc w gotowości do 
działań zaczepnych na styku pomiędzy 2. a 6. 
Dywizją Piechoty. 

Plany sowieckiego i polskiego dowództwa 
co do planowanej ofensywy na północ zosta¬ 
ły skorygowane przez Niemców, którzy próbo¬ 
wali odzyskać utracone w poprzednich dniach 
obszary poprzez liczne kontrataki. Dodatkowo 
ściągnęli oni nowe jednostki przed front armii 


W pasie natarcia T. Armii WP znajdowało się 45 żelbetonowych schronów bojowych. Pas przesłaniania i pozycja 
ryglowa składały się z zapór i umocnień typu poi owego. 
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Z Schrony były połączone systemem polowych fortyfikacji, starannie zamaskowane, a ich przedpole uzbrojone 
w liczne pola minowe, zasieki i przeszkody przeciwczołgowe. 


Nie uzyskała sukcesu także znajdująca się 
na prawo od 1. Dywizji Piechoty dywizja „dą¬ 
browszczaków”. Swoje zadania zaczęła ona wy¬ 
konywać już 12 lutego, a jej pułki zatrzymały 
się na linii Borujsko-Żabin-Będlin, nie osią¬ 
gając żadnej z miejscowości. Drugi szturm na 
Borujsko z 14 lutego, podjęty wspólnie z 3. puł¬ 
kiem piechoty z 1. Dywizji Piechoty, również 
nie przyniósł efektu. Trochę lepiej było na pra¬ 
wym skrzydle dywizji generała Rotkiewicza. 
W nocy z 12 na 13 lutego 4. pułk piechoty 
podpułkownika Mieczysława Melenasa prze¬ 
maszerował z lewego na prawe skrzydło i po 
kilkugodzinnym odpoczynku przy wsparciu 
2. batalionu czołgów z 1. Brygady Pancernej 
uderzy! na wsie Sośnicę i Otrzep. Sośnica bro¬ 
niona przez pułk „Kletsche” idealnie nadawała 
się do obrony. 85% jej zabudowań znajdowało 
się na wzniesieniach, cały ich południowy pas 
byl opasany ciągłymi transzejami oraz betono¬ 
wymi stanowiskamI ogniowymi dla broni ma¬ 
szynowej i moździerzy. Dodatkowo wieża ko¬ 
ścioła na szczycie dominującego wzgórza 164,0 
została przekształcona w punkt obserwacyjny. 
Mimo rych trudności, szybkim atakiem piechu¬ 
rów i czołgów, do godziny 17:00 udało się opa¬ 
nować Sośnicę, a zaraz po tym Otrzep. Niemcy 




















nie dali jednak za wygraną i około 19:30 ruszy¬ 
li na odsiecz Sośnicy którą odbili, zmuszając 
1. batalion do wycofania się do pobliskiego la¬ 
su. Wykorzystując swoje powodzenie żołnie¬ 
rze pułku „Kletsche” uderzyli dalej w kierun¬ 
ku południowym, lecz zostali zatrzymani przez 
1. batalion wsparty przez działa pancerne SU-76 
i SU-85 oraz armaty z 2. pułku artylerii lekkiej 
strzelające na wprost. 14 lutego próbowano 
odzyskać Sośnicę, niestety bez powodzenia. 
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wódcy ds. liniowych 7. pułku piechoty oraz do¬ 
wódcy 3. batalionu 9. pułku piechoty Ogólne 
straty zamknęły się liczbą 85 zabitych i 158 
rannych żołnierzy, podoficerów i oficerów. Ko¬ 
lejne dni nie przyniosły żadnych istotnych 
zmian w położeniu obydwu stron, tym bar¬ 
dziej, że od 14 lutego generał Popławski siłom 
swojego prawego skrzydła armii (3. DP, 6. DP 
oraz 1. BKaw) wydał rozkaz przejścia do obro¬ 
ny na zajmowanych już stanowiskach. 


wstrzymać nacierających Niemców, dowód¬ 
ca armii wysłał im na pomoc swoje jednost¬ 
ki ochrony sztabu dowodzenia - 1. batalion 
rozpoznawczy oraz 7- samodzielny dywizjon 
artylerii pancernej. Ciekawostką jest fakt, że 
wszystkimi pododdziałami tyłowymi podczas 
tych walk dowodził pułkownik - kobieta An¬ 
tonia Pristawko, szef artyleryjskiego zaopatrze¬ 
nia armii, jedyna w całej armii kobieta, która 
miała tak wysoki stopień wojskowy i zajmowa- 
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pozycje obronne wojsk niemieckich 
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Linię frontu między miejscowością Wiel- 
boki a jeziorem Busino Duże zajmowały for¬ 
macje 6. Dywizji Piechoty płk. Szejpaka. Do¬ 
wódca dywizji swój główny atak postanowił 
wykonać siłami 18. pułku piechoty ppłk. Kar¬ 
powicza na północ w kierunku na Machliny. 
Pozostałe dwa pułki piechoty zostawił w obro¬ 
nie. Już w godzinę po ruszeniu do natarcia, Po¬ 
lakom przyszło uporać się z niemieckim kon¬ 
tratakiem, który doprowadził do odcięcia czo¬ 
łowych sił 18. pułku piechoty. Z wielkim wy¬ 
siłkiem udało się żołnierzom ppłk. Karpowicza 
z niego wyrwać i wrócić na pozycję wyjściowe. 
Dwóm niemieckim batalionom piechoty wzmo¬ 
cnionym wozami bojowymi udało się zdobyć 
wid Wielboki, którą jeszcze tego samego dnia 
wieczorem odbili kawalerzyśd z 2. pułku uła¬ 
nów wspólnie z piechurami 14. pułku piecho¬ 
ty. Do 18 lutego włącznie, dywizja pozostawała 
w obronie, prowadząc rozpoznanie i staczając 
potyczki z grupami wypadowymi Niemców. 

Przez cały ren okres były toczone boje rów¬ 
nież przez 3. Dywizję Piechoty w pobliżu Na¬ 
darzyć, obok których przebiegała linia frontu. 
Postawionych zadali na dzień 13 lutego - do¬ 
tarcia do jeziorny i Dobrzycy Małej — pułkow¬ 
nik Zajkowski i jego jednostka nie były w stad¬ 
nie wykonać, O zaciętości walk świadczyła 
śmierć do wódcy 9. pułku piechoty podpułko¬ 
wnika Mikołaja Berezowskiego, zastępcy do- 


ZAGROŻONETYŁY 

16 lutego 1945 r. Grupa Armii „Wisła” rozpo¬ 
częła z rejonu Stargardu Szczecińskiego opera¬ 
cje „Sonnenwende”, która miała doprowadzić 
do odcięcia czołówek Żukowa nad Odrą. Siły 
i środki użyte podczas tej ofensywy były jednak 
zbyt małe, by mogły wyrządzić Sowietom ja¬ 
kiekolwiek większe szkody. Pięć dni walk oraz 

12 km pokonanych w kierunku południowym, 
to było wszystko na co było stać w tamtym cza¬ 
sie zgromadzone tutaj oddziały Wehrmachtu 
oraz WafFen SS. Pomimo niepowodzenia, ope¬ 
racja wywarła dość duże wrażenie na sowieckiej 
Stawce oraz marszałku Żukowie, utwierdzając 
ich w słuszności podjętej decyzji zniszczenia 
zgromadzonych na Pomorzu sił, jeszcze przed 
generalną rozprawą w stolicy 01 Rzeszy, 

Sporym problemem dla Polaków okazały 
się natomiast niemieckie grupy bojowe, które 

13 lutego wyrwały się z oblężonej przez Armię 
Czerwoną Piły. Ich droga odwrotu wiodła na 
północ wzdłuż Gwdy poprzez Tarnówkę i Ra- 
dawnicę, aż do niemieckich linii obronnych 
w Lądku. Idąca w awangardzie grupa, pod do¬ 
wództwem komendanta pilskiej- twierdzy puł¬ 
kownika Remlingera, jeszcze tego samego dnia 
podeszła do Tarnówki, nieopodal której znaj¬ 
dowało się całe zaopatrzenie 1, Armii WP w tym 
m.in. duży skład amunicji. Ponieważ podod¬ 
działom kwatcrmisrrzowskim ciężko było po¬ 


ła tak ważne stanowisko. Dopiero po czterech 
dniach i wsparciu przez sowiecki batalion pie¬ 
choty, udało się odeprzeć pilską grupę bojową 
i odbić skład amunicji, który został częściowo 
spalony i zaminowany. 

W tym samym czasie inna z grup bojo¬ 
wych zaatakowała w Jastrowiu magazyny z żyw¬ 
nością i bazę remontową. Wszyscy obecni na 
miejscu żołnierze tyłów chwycili za broń, do¬ 
łączyli się do nich nawet pracownicy redakcji 
„Zwyciężymy” - oficjalnej gazety 1. Armii WP 
oraz niedawno co oswobodzeni polscy oficero¬ 
wie z oflagu w Gross-Born - rekonwalescenci 
w miejscowym szpitalu. Wspólnymi siłami od¬ 
parli oni wroga, biorąc dodatkowo do niewo¬ 
li 60 żołnierzy i oficerów niemieckich. W miej¬ 
scowości Szwecja, gdzie stacjonował sztab do¬ 
wództwa armii, również zaczęły pojawiać się 
grupki uciekinierów' z Piły. Do ochrony osobi¬ 
stej generałów Popławskiego, Strażewskiego i Ka- 
rakoza oraz ich sztabowców został wysłany cały 
10. pułk piechoty z dywizji „kifińszcząków 7 *, 

OSTATNIA AKCJA ZACZEPNA 

19 lutego 1945 r, o godzinie IGiOO miała miej¬ 
sce ostatnia ofensywa polska z okresu walk 
o Wał Pomorski i na jego zapleczu. Jako pla¬ 
nowaną linię miejscowości które miały zosrać 
Z3jęre przez I. Armię WP wyznaczono jej kisz¬ 
kowo- Lubowo-Rakowo Szczedńskie-Sikory- 
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-Nowe Drawsko— 1 Czaplinek-Złocieniec-Suli- 
szewo. Wszystkiemiałyzostaćzdobytedo21 lu¬ 
tego. Przed 3. pułkiem piechoty ppłk. Archipo- 
wicza wspólnie z prawym skrzydłem „dąbrow¬ 
szczaków” wyznaczono zadanie zdobycia silnie 
umocnionego Złocieńca. Piechotę wzmocnio¬ 
no kompanią czołgów średnich T-34 oraz bate¬ 
rią dział samobieżnych SU-57, niestety na czas 
nie zdążyło wsparcie ogniowe w postaci 3. Bry¬ 
gady Artylerii Haubic pułkownika Stanisława 


dobnie jak to miało miejsce w Wierzchowie, 
również tutaj piechota nie nadążyła za nacie¬ 
rającymi pancerniakami, tylko jedna kompa¬ 
nia 2. batalionu weszła z nimi pomiędzy zabu¬ 
dowania Żabina. Zostawiając piechocie oczysz¬ 
czenie wsi, czołgi doszły aż do przesmyku po¬ 
między jeziorami Busko i Żabinek. Ponieważ 
przesmyk okazał się zaminowany, a kompanię 
2. batalionu Niemcy zaczęli wypierać z Żabina, 
całość sił wycofała się na poprzednie pozycje 


łów, marszałek Żuków oraz generał Popławski 
zrozumieli, że wojsku należy się chociaż krót¬ 
ka przerwa na odpoczynek dla żołnierzy, uzu¬ 
pełnienie zaopatrzenia oraz naprawę sprzętu. 
Dowódca frontu jeszcze wieczorem 19 lutego 
wydał ustne pozwolenie dowódcy 1. Armii WP 
na zatrzymanie jednostek, a następnego dnia 
jego szef sztabu generał Michaił Malinin wydał 
odpowiednie rozkazy według których polskie 
oddziały miały pozostać na zajętym już obsza- 
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Skokowskiego. W początkowej fazie udało się 
nacierającym dojść do Borujska, niestety na 
tym się skończyło. Od ognia przeciwpancer¬ 
nego kompania czołgów sfraciła wszystkie wo¬ 
zy bojowe (trzy spalono, dwa poważnie uszko¬ 
dzono), a bateria jedno działo, po czym wy¬ 
cofały się one na pierwotne pozycje obronne. 
Pozostałe pułki dywizji również nie zrealizowa¬ 
ły rozkazów dowództwa. 

2. Dywizja Piechoty otrzymała jeszcze sil¬ 
niejsze wsparcie pancerniaków niż „kościusz¬ 
kowcy”. Na czas natarcia na Wierzchowo i da¬ 
lej, wspólnie z 1. Dywizją Piechoty, na Złocie¬ 
niec przydzielono jej dwa bataliony czołgów 
średnich T-34 z 1. Brygady Pancernej, trzy ba¬ 
terie dział pancernych SU-76 i SU-85 z 13. puł¬ 
ku artylerii pancernej oraz czołgi JS-2 z 4. pułku 
czołgów ciężkich. 19 lutego o godzinie 10:00 
4. pułk piechoty, który z powrotem wrócił na 
lewe skrzydło, uderzy! na stację i rampę kolejo¬ 
wą w Wierzchowie. Piechota zaległa przed nie¬ 
mieckimi okopami, natomiast czołgi 3. bata¬ 
lionu przebiły się dalej. Działające samodziel¬ 
nie czoigr poniosły ciężkie stracy i wycofały się 
z pola walki. Lewy sąsiad 4. pułku - 6. pułk 
piecho cy, przystąpił do natarcia godzinę póź¬ 
niej. Na prawym skrzydle, wzdłuż tom w kie¬ 
runku stacji Wierzchowo nacierał 1. batalion. 
na lewym, w kierunku na Żabin — 2. batalion, 
wspierany przez czołgi i działa pancerne. Po- 

i | MARZEC-KWIECIEŃ 


wyjściowe. Dzień zakończył się dla całej dywi¬ 
zji stratą 76 zabitych oraz 236 rannych żołnie¬ 
rzy, podoficerów i oficerów. 

W 6. Dywizji Piechoty roli awangardy 
w natarciu podjął się 16, pułk piechoty pod¬ 
pułkownika Wasyla Czernysza. Razem z nim 
do ataku miał ruszyć 18, pułk piechoty zluzo¬ 
wany przez oddziały 3. Dywizji Piechoty (nie 
biorącej już udziału w walce). Płk Zajkowski 
nie zdążył dokonać tego manewru na czas i tyl¬ 
ko jeden z batalionów wspomógł 16. pułk pie¬ 
choty Okazało się, że w ostatniej chwili zapo¬ 
biegł on całkowitemu rozbiciu jednostki ppłk. 
Czernysza, która dostała się w trój skrzydłowy 
atak Niemców. Sam dowódca został poważnie 
ranny i na prawie dwa miesiące odsunięty od 
dowodzenia pułkiem. 

Założonego planu nie osiągnęła również 
!. Brygada Kawalerii płk. Radź i wano wieża. Co 
prawda jej 2. pułk ułanów 7 doszedł pod Sośnicę, 
jednak nie potrafił jej zdobyć i wycofał się na 
poranne pozycje wyjściowe, 3 pułk ułanów' 
natomiast wspierał dywizję gen. Rotkiewicza 
w jej ataku na Będlino, również tutaj zakoń¬ 
czył się on porażką. 

PRZEJŚCIE DO OBRONY 

Po ostatnich, bardzo mało przekonywujących 
i przeprowadzonych z największym trudem 
ofensywach polskich oddziałów i pododdzia- 


rze, z poleceniem dokonywania lokalnych ak¬ 
cji zaczepnych w celu poprawienia linii frontu 
na swoją korzyść. 

Działania zaczepne przeprowadzone przez 
1. Armię WP w dniach 11-20 lutego 1945 r. 
na przedpolu Czaplinka i Złocieńca stronie 
polskiej, nie przyniosły żadnych spektakularnych 
sukcesów, a jedynie wysokie straty w sile żywej 
oraz sprzęcie. Do przyczyn słabych wyników 
armii generała Popławskiego w tych dniach na¬ 
leży zaliczyć przede wszystkim ogólne zmęcze¬ 
nie materiału żołnierskiego (jeszcze przed wej¬ 
ściem do walki 29 stycznia forsowny, długi 
marsz), nadal słabe zaopatrzenie w amunicję dla 
jednostek artyleryjskich oraz pancernych, ukształ¬ 
towanie terenu sprzyjające obronie (wzniesie¬ 
nia, duże zalesienie, liczne jeziora oraz rzeki), 
bardzo źle ukształtowana przednia linia fron¬ 
tu (część jednostek zwrócona na północ, część 
na zachód, plus ciągle zagrożenie tyłów), moż¬ 
liwości Niemców ściągnięcia świeżych sił prze¬ 
ciwko coraz szczuplejszym siłom polskim 
oraz zbyt szeroki pas działania armii. Po bar¬ 
dzo krwawych stratach wśród towarzyszy bro¬ 
ni, tylko niewielkim pocieszeniem dła żołnie¬ 
rz) 7 był fakt, że swoimi działaniami nie po¬ 
zwolili oni zaangażować całości planowanych 
sił niemieckich na przyszłym kierunku działa¬ 
nia 2. Frontu Białoruskiego marszałka Rokos¬ 
sowskiego. 
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Żeby dobrze zilustrować ten fakt, wystarczy 
przytoczyć statystyki zabitych, rannych oraz za¬ 
ginionych za okres podczas zdobywania umoc¬ 
nień „Pommernstellung - dl” oraz późniejszy, 
podczas działań wiążących i nieudanych ata¬ 
ków na kierunku północnym. 

W czasie walk od 29 stycznia do 10 lutego 
1945 r. Polacy stracili: 1780 zabitych, 2767 ran¬ 
nych, 1055 zaginionych, 113 chorych i ewaku¬ 
owanych do szpitali; łącznie 5715 żołnierzy. Po 
stronie przeciwnej wyeliminowali oni z walki 
do 8000 zabitych, rannych i zaginionych żoł¬ 
nierzy wroga. Ponadto wzięli do niewoli oko¬ 
ło 1500 ludzi. Nasze wojska zniszczyły 14 czoł¬ 
gów, 16 dział pancernych, 130 dział i moździe¬ 
rzy, 630 samochodów, zburzyły 27 schronów 
bojowych oraz zdobyły wielkie ilości sprzętu 
wojskowego i broni nieprzyjacielskiej, którą wy¬ 
korzystano w późniejszych zmaganiach. 

Natomiast za okres od 11 do 20 lutego 
1945 r. liczby wyglądały następująco: 1350 za¬ 
bitych, 3138 rannych, 902 zaginionych, 236 
chorych i ewakuowanych; w sumie 5626 żoł¬ 
nierzy. Również ubytki w szeregach Niemców 
były o wiele mniejsze, niż podczas obrony 
umocnień Wału Pomorskiego. Jak naocznie 
widać straty były tego samego rzędu, a doko¬ 
nania niewspółmiernie mniejszego kalibru. Na 
poczet największych sukcesów drugiego etapu 
walk, możemy zaliczyć rozbicie grup bojowych, 
które wyrwały się z pilskiego oblężenia. 

Podsumowując trzytygodniowe boje na Po¬ 
morzu Zachodnim 1 Armia WP straciła 3130 


zabitych, 5905 rannych, 1957 zaginionych, atak- 
że 349 chorych i ewakuowanych do szpitali. 
Ostateczny rachunek strat zamknął się liczbą 
11 341 żołnierzy. Było to ponad 10% ogólne¬ 
go stanu 1. Armii WP w momencie wkrocze¬ 
nia do walki 29 stycznia 1945 r. By uzmysło¬ 
wić jak ogromne były to ubytki w szeregach 
żołnierskich wystarczy nadmienić, że 1. Armia 
WP w bardzo krwawych bojach o przyczółki 


warszawskie we wrześniu 1944 r., zaciętej bata¬ 
lii o twierdzę kołobrzeską w marcu 1945 r. oraz 
podczas całej ofensywy berlińskiej w kwietniu 
i maju 1945 r., łącznie straciła tyle samo żołnie¬ 
rzy co podczas tych trzech tygodni walk z od¬ 
działami Himmlera na Pomorzu Zachodnim. 
Danina krwi była więc olbrzymia, ale to właśnie 
dzięki niej otworzyły się wrota do Bałtyku. 



5 W okresie 1 -11 lutego 1045 r. w czasie walk o Wał Pomorski Polacy zdobyli m.in. Złoczów (30-31 stycznia), Jastro¬ 
wie (3 lutego), Dobrzycę (5-8 lutego), Nadarzyce (5-6 lutego) i Mirosławiec (10 lutego). 





Po lewej: pomnik w m. Podgaje ku czci zamordowanych bestialsko przez holenderskich esesmanów 2 lutego 32 żołnierzy 4. kompanii 2. batalionu 3, pułku piechoty. Po prawej: 
pomnik upamiętniający przełamanie Wału Pomorskiego 6-7 lutego 1945 r. znajdujący się we wsi Golce ponad 3 km na zachód od jeziora Zdbitzno. 
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MONOGRAFIE LOTNICZE 


FOCKE“WULF TA "052C 


W drugiej połowie 1942 r., po¬ 
jawienie się nad okupowaną 
Europą wyposażonych w tur¬ 
bosprężarki amerykańskich 
czterosilnikowych ciężkich samolotów bombo¬ 
wych Boeing B-17 Flying Fortress oraz Con¬ 
solidated B-24 Liberator przeniosło walki po¬ 
wietrzne na większe wysokości. Eskortę forma¬ 
cjom bombowców zapewniały najnowsze bry¬ 
tyjskie myśliwce Supermarine Spiifire IX dys¬ 
ponujące dwubiegową, dwustopniową sprężar¬ 
ką mechaniczną, a od wiosny 1943 r. dołączy¬ 
ły do nich wyposażone w turbosprężarki ame¬ 
rykańskie Republic P-47 Thunderbolt . Dla sił 
myśliwskich Luftwaffe pojawienie się nowe¬ 
go przeciwnika prowadzącego działania na du¬ 
żych wysokościach okazało się dużym wyzwa¬ 
niem, jako że dobrze sprawujący się dotychczas 
myśliwiec Focke-Wulf Fw 190Abył napędzany 
zbudowanym w układzie podwójnej gwiazdy, 
14-cylindrowym silnikiem BMW 801D o mo¬ 
cy startowej 1730 KM, którego charakterysty¬ 
ki na wysokościach większych niż 6000 m oka¬ 
zały się niewystarczające. 

Niezbędna okazała się więc modernizacja 
konstrukcji Focke-Wulfa, w celu zwiększenia 
osiągów wysokościowych. Początkowo zakłada¬ 
no opracowanie wersji Fw 190B, napędzanej 
dotychczasowym silnikiem, ale dodatkowo wy¬ 
posażonym w instalację wtryskową GM 1 (za¬ 
pewniającą podanie podtlenku azom do sprę¬ 
żarki) oraz posiadającej skrzydła o powierzchni 
nośnej zwiększonej o 2 m 2 , tj, do 20,3 m 2 i ci¬ 
śnieniową kabinę pilota. Ten kierunek rozwo¬ 
ju samolotu został jednak zamknięty, gdyż in¬ 
stalacja GM 1, choć sprawdzająca się na my¬ 
śliwcach Messerschmitt Bf 109 G napędzanych 


W chwili upadku III Rzeszy, do wyposażenia Luftwaffe zaczęły wchodzić samolo¬ 
ty npwej generacji. Jeden z nich to Ta 152, mający być ostatnim niemieckim my¬ 
śliwcem o napędzie tłokowym. Powszechnie jest znana wersja wysokościowa 
tego samolotu z wydłużonymi skrzydłami Ta 152H, lecz docelowo w większych 
od niej ilościach miała być produkowana wyposażona w standardowe skrzy¬ 
dła i przeznaczona do operowania na średnich i małych wysokościach wersja 

Ta 152C i jej pochodne. 
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Szymon Tetera 


silnikami rzędowymi Daimler-Benz DB 605A, 
w przypadku jednostki konstrukcji BMW oka¬ 
zała się nieefektywna. 

Alternatywnym rozwiązaniem było zasto¬ 
sowanie innego silnika. Jako napęd wersji 
Fw 190C przewidziano silnik DB 603A o mocy 
startowej 1750 KM. Była to 12-cylindrowa jed¬ 
nostka napędowa, chłodzona cieczą, zbudowana 
w układzie odwróconego V, o pojemności sko¬ 
kowej 44,521. W produkcji seryjnej znalazła się 
pod koniec 1942 r,, będąc powiększonym wa¬ 
riantem DB óG5A. Aby podnieść osiągi wysoko¬ 
ściowe tego silnika, Fw L90C miał dodatkowo 
zostać wyposażony w zabudowaną za kabiną pi¬ 
lota turbosprężarkę TK -11, do której duży chwyt 
powietrza umieszczono pod kadłubem. 

Później zakładano budowę wersji Fw 19OH 
ze znacznie wydłużonymi końcówkami skrzy¬ 
deł, co zwiększało ich rozpiętość do 14,8 m. Na¬ 
pęd tej wersji miał stanowić silnik DB 603G 
przystosowany do pracy na 100-oktanowy m pa¬ 
liwie C3, podawanym przy zwiększony m ciśnie¬ 
niu ładowania, dzięki czemu jego moc stanowa 
wynosiła 1900 KM, Z kolei wersja Fw 190D 
miała otrzymać znajdujący się w fazie prób, 


także zbudowany w układzie odwróconego V 
12-cyłindrowy chłodzony cieczą silnik Junkers 
Jurno 213A, który przy pojemności 351 osiągał 
moc startową 1750 KM. 

Jak się okazało, ostatecznie do produkcji 
seryjnej trafił myśliwiec Fw 190D-9 napędzany 
silnikiem Jurno 213A, produkowanym seryjnie 
od początku 1944 r. W jednostkach liniowych 
Fw 190D-9 pojawiły się jednak dopiero jesie¬ 
ni ą 1944 r. Do tego czasu mordercze walki to¬ 
czone w ramach zwalczania nalotów na III Rze¬ 
szę oraz w czasie kampanii normandzkiej moc¬ 
no przetrzebiły personel sił myśliwskich Luft- 
waffc, a piloci, którzy ich zastąpili, ustępowa¬ 
li przeciwnikowi pod względem poziomu wy¬ 
szkolenia, 

TA 153 - NASTĘPCA FW 190 

Tymczasem jeszcze w maju 1943 r. konstruk¬ 
tor Fw 190, inż. Kun Tank, opracował projekt 
wstępny następcy tego samolotu. Jako że dla 
uhonorowania zasług Tanka, przyznano mu 
prawo oznaczania swoich konstrukcji lotni¬ 
czych skrótem od własnego nazwiska, samolo¬ 
towi nadano oznaczenie typu Ta 153. 
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Samolot ten miał nowy kadłub z wydłużo¬ 
ną tylną częścią, który choć przypominał roz¬ 
wiązania z Fw 190, był nową konstrukcją. Jedy¬ 
nie kabina pilota została przejęta z poprzednie¬ 
go myśliwca Tanka, otrzymując jednak nowy 
wypukły kształt oszklenia owiewki. Powierzch¬ 
nia statecznika pionowego została powiększona 
poprzez zmienienie obrysu. Nowe miały być 
też skrzydła o rozpiętości 11,5 m i powierzchni 
nośnej 20 m 2 . Samolot miał mieć hydraulicz¬ 
nie chowane podwozie główne, z większymi 
kołami o rozmiarach 740x210 mm. Nowy był 
też zbiornik paliwa. Jako najbardziej obiecują¬ 
cy napęd uznano silnik Jurno 213A, który miał 
otrzymać chłodnicę pierścieniową. Zakładano, 
że samolot będzie uzbrojony w sześć-siedem 
działek. Sześć z nich to MG 151 /20 kal. 20 mm, 
z tego dwa umieszczone nad silnikiem i cztery 
w skrzydłach. Natomiast po opracowaniu sil¬ 
nika Jurno 213C przystosowanego do zabudo¬ 
wy uzbrojenia strzelającego przez wał śmigła, 
w kadłubie miało zostać dodatkowo zabudo¬ 
wane działko kal. 30 mm. 

Obok wersji podstawowej Ta 153A przewi¬ 
dywano opracowanie modelu wysokościowego 
Ta 153B ze skrzydłami o powierzchni nośnej 
zwiększonej do 22,5 m 2 . Z kolei myśliwiec 
Ta 153C miał być odpowiednikiem Ta 153A, 
z napędem w postaci silnika DB 603, a wersja 
Ta 153D tak samo napędzanym wysokościo¬ 
wym odpowiednikiem modelu Ta 153B. 

Elementy przewidziane dla Ta 153 testo¬ 
wano na samolocie prototypowym Fw 190 
V32 Wk Nr 0057. Wcześniej uczestniczył on 
w próbach wersji Fw 190C, mając silnik DB 603 
z czterołopatowym śmigłem i turbosprężarką 
TK11 oraz ciśnieniową kabinę pilota. W czasie 
prób zastosowano na nim także powiększony 
statecznik pionowy o nowym obrysie. Po zde¬ 
montowaniu turbosprężarki i ciśnieniowej ka¬ 
biny pilota, wydłużono tył kadłuba oraz testo¬ 
wano kroplową owiewkę. 

Choć projekt Ta 153 wydawał się bardzo 
obiecujący, w warunkach wojny totalnej jego 
piętą achillesowąbył wymóg przygotowania no¬ 
wych linii produkcyjnych, co musiało pociąg¬ 
nąć za sobą spadek produkcji. Był to warunek 
nie do zaakceptowania, tym bardziej że kon¬ 
kurentem był Messerschmitt Me 209, który 
w dwóch trzecich miał być kompatybilny z ma¬ 
sowo wytwarzanym Bf 109G. 

PROJEKT TA 152 

Aby nowa konstrukcja Tanka mogła trafić do 
produkcji seryjnej, musiała zostać przystosowa¬ 
na do wykorzystania jak największej ilości ele¬ 
mentów Fw 190. Nowy projekt otrzymał ozna¬ 
czenie Ta 152, które przyznano mu 17 sierpnia 
1943 r. Przede wszystkim przcjęro kadłub Fw 190, 
przewidując jedynie jego wydłużenie przez wsta¬ 
wienie przed sekcją ogonową dodatkowego seg¬ 
mentu. Zachowano natomiast nowy statecznik 
pionowy o powierzchni 177 m 2 . Rozpiętość skrzy¬ 
deł zredukowano do 11 m, a ich powierzchnię 
nośną do 19,6 nr. Dzięki tym zmianom nie 
mniej niż 65% elementów Ta 152 miało powsta¬ 
wać na liniach montażowych Fw 190. 
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W odmianie standardowej samolot nosił 
oznaczenie Ta 152A. Odmiana A-l była na¬ 
pędzana silnikiem Jurno 213A {Jurno 213C) 
ze śmigłem VS 9. Masa suchego silnika Jurno 
213A wynosiła 920 kg i zapewniał on moc 
startową/awaryjną nad ziemią 1770 KM, bojo¬ 
wą nad ziemią — 1600 KM i trwałą nad ziemią 
— 1340 KM. Na wysokości 6000 m moc awa¬ 
ryjna wynosiła 1500 KM, bojowa- 1400 KM, 
trwała - 1200 KM. Ta 152A-1 miał być uzbro¬ 
jony w strzelające przez wał śmigła krótkolufo- 
we działko MK 108 kal. 30 mm z zapasem 
amunicji 8590 nabojów, natomiast Ta 152A-2 
większe gabarytowo długolufowe działko MK 
103 o tym samym kalibrze, ale zacznie większej 
prędkości wylotowej pocisku i zasięgu skutecz¬ 
nego ognia, z zapasem 75-80 nabojów. Obok 
tego nad silnikiem miały być umieszczone dwa 
działka MG 151/20 kal. 20 mm z 2x150 na¬ 
bojów, a w pizykadłubowych częściach skrzydeł 
następna para takiego uzbrojenia z 2x175 nb. 


przyziemi 16 m/s, natomiast wariant z silnikiem 
DB 603G, moc którego określono na 1900 KM, 
685 km/h na wysokości 8300 m i prędkość 
wznoszenia przy ziemi 14,4 m/s. 

W celu umożliwienia zabudowy przed ka¬ 
biną pilota dużego gabarytowo działka MK 103 
oraz dwóch MG 151/20 przednia część kadłu¬ 
ba została wydłużona o 772 mm. Jednocześnie 
przed statecznikiem pionowym dołożono do¬ 
datkową sekcję o długości 0,5 m, w której zna¬ 
lazły się budę z tlenem i sprężonym powie¬ 
trzem. Podłużnice duralowe kadłuba zmienio¬ 
no na stalowe. Z powodu przesunięcia środka 
ciężkości punkty mocowania skrzydeł przesu¬ 
nięto do przodu o 442 mm. Do przodu prze¬ 
sunięto również przedni zbiornik paliwa 233 1, 
natomiast pojemność tylnego została zwięk¬ 
szona z 292 1 w przypadku Fw 190 do 362 1. 
Grubość warstwy samouszczelniającej się okre¬ 
ślono na 16 mm z dołu i z boków i 12 mm 
od góry. W tylnej części kadłuba, za kabiną pi- 



S Samolot Focke Wulf Fw 190 V18 z numerem seryjnym Wk Nr 040, był jednym z prototypów wysokościowego my¬ 
śliwca Fw 190C, który miał być napędzany silnikiem Daimler-Benz DB 603A o mocy startowej 1750 KM, wyposa¬ 
żonym w turbosprężarkę TK-11, do której chwyt powietrza znajdował się pod kadłubem. Uwagę zwraca również 
powiększone usterzenie pionowe, wykorzystane później w myśliwcu Ta 152. 


Opcjonalnie uzbrojenie to mogło zostać wzmoc¬ 
nione poprzez zabudowanie w środkowej czę¬ 
ści skrzydeł dwóch działek MG 151/20 z zapa¬ 
sem 2xl40 nabojów lub MK 108 z 2x55 na¬ 
bojów, bądź też podwieszenie pod skrzydłami 
gondol z działkami MK 103 z 2x40 nabojów. 
Oznaczenie Ta 152B przewidywano w tym 
czasie dla odmiany napędzanej silnikiem Jurno 
213E> dostosowanym do pracy na dużych wyso¬ 
kościach, poprzez wyposażenie w trzybiegową, 
dwustopniową sprężarkę mechaniczną z chłod¬ 
nicą międzystopniową. Jako alternatywę dla 
Jurno 213E przewidziano silnik DB 603G współ¬ 
pracujący ze śmigłem VDM, nie przydzielając 
tak napędzanemu Ta 152 oznaczenia literowe¬ 
go kolejnej wersji. 

Według obliczeń z uzbrojeniem składającym 
się z działka MK 108 i dwóch kadłubowych 
MG 151/20 Ta 152A z silnikiem Jurno 213A 
miał osiągąć 682 km/h na wysokości 7000 m 
ś prędkość wznoszenia przyziemi 15,1 m/s, sa¬ 
molot Ta 152B z silnikiem Jurno 213E, moc 
którego określono na 2050 KM, 742 km/h 
na wysokości 10750 m i prędkość wznoszeń ta 




lota, znaleźć miał się dodatkowo metalowy sa- 
mouszczelniający się zbiornik 115 1 z warstwą 
samouszczelniającą się 14+2 mm, który mógł¬ 
by być zastąpiony 85 1 zbiornikiem podtlenku 
azotu zapewniającym 17 minut pracy instalacji 
wtryskowej GM-1. Dodatkowo samolot miał 
przenosić pod kadłubem standardowy odrzuca¬ 
ny zbiornik paliwa 300 1, zamiast którego mo¬ 
gła zostać podwieszona bomba 500 kg. Zbior¬ 
nik oleju 64 1, osłonięty od przodu płytą pan¬ 
cerną o grubości 8 mm, instalowano w przed¬ 
niej części kadłuba, w sąsiedztwie działka strze¬ 
lającego przez wał silnika. 

Rozpiętość skrzydeł została zwiększona do 
lim poprzez przedłużenie dźwigara w jego środ¬ 
kowej części o 0,5 m. Przeprojektowano przej¬ 
ście skrzydła w kadłub oraz wzmocniono po¬ 
krycie wewnętrznych części skrzydeł. Punkty 
mocowania goleni podwozia głównego zostały 
przesunięte na zewnątrz o 0,25 ni, co umożli¬ 
wiło zastosowanie nowych większych kół o roz¬ 
miarach 740x210 mm, koniecznych z uwa¬ 
gi na zwiększenie masy samolotu. Mechanizm 
składania goleni podwozia miał napęd hydrau- 
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liczny, w odróżnieniu od elektrycznego stoso¬ 
wanego w Fw 190, Z powodu większych oraz 
przesuniętych na zewnątrz komór kol podwo¬ 
zia głównego oddaleniu od osi kadłuba uległy 
działka montowane w przykadłubowych czę¬ 
ściach skrzydeł. 

Ciekawym wymogiem tyczącym się Ta 152 
były standardowe dla wszystkich maszyn tłu¬ 
miki płomieni wydobywających się z rur wyde¬ 


1570009. Następnie na samolocie testowano 
kadłubowe działko MK 103, co było jego je¬ 
dynym uzbrojeniem. 16 lutego 1944 r. maszy¬ 
na została uszkodzona podczas lądowania, z po¬ 
wodu złamania się bolca blokującego goleń 
podwozia. Późnej samolot ten-otrzymał po¬ 
większone usterzenie pionowe oraz umiesz¬ 
czony przed usterzeniem dodatkowy segment 
kadłuba. 



& Elementy przewidziane dla Ta 153 testowano na samolocie prototypowym Fw 190 V34 Wk Nr 0057, który wcze¬ 
śniej również uczestniczył w próbach wersji Fw 190C, mając silnik DB 603A z czterołopatowym śmigłem i powięk¬ 
szony statecznik pionowy z nowym obrysem. Widoczny na zdjęciu prototyp jest po przebudowie, która objęła zde¬ 
montowanie turbosprężarki i kabiny ciśnieniowej, zabudowę silnika DB 603G o mocy startowej 1900 KM, skrzydeł 
o powierzchni 23,5 m 2 , wydłużenie tyłu kadłuba oraz zastosowanie nowej owiewki. Od września 1944 r. badano 
na nim silnik JunkersA/mo 213E o mocy startowej 2050 KM. 
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chowych. Rury wydechowe z każdej strony sil¬ 
nika zostały doprowadzone do wspólnego ko¬ 
lektora, który był montowany wewnątrz osło¬ 
ny silnika. Rozwiązanie to testowano na proto¬ 
typach Fw 190 V20 i V21. W założeniu mia¬ 
ło ułatwić użycie Ta 152 przez jednostki my¬ 
śliwców Wilde Sau y z których wiele w tym cza¬ 
sie używało maszyn stacjonujących na tych sa¬ 
mych lotniskach jednostek dziennych, 

NIEDOSZŁY TAI 52 A/B 

Pierwszymi samolotami, na których testowano 
rozwiązania przewidziane dla Ta 152A, były trzy 
przebudowane Fw 190A-0, wcześniej planowa¬ 
ne jako prototypy dla serii Fw 190C. Ich prze¬ 
budowę przeprowadziły zakłady w Adelheide 
w pobliżu Bremy, próby natomiast przepro¬ 
wadzono w centrum badawczym Focke-Wulfa 
w Hannover-Langenhagen. Wszystkie trzy sa¬ 
moloty były napędzane silnikami Jurno 213A/C 
oraz posiadały hydrauliczne sterowanie klapa¬ 
mi i podwoziem głównym. 

Pierwszym i nich był Fw 190 Wk Nr 0041 
(kod kadłubowy CF+OZ), który otrzymał ozna¬ 
czenie prototypowe VI9, Na samolocie zabu¬ 
dowano silnik Jurno 213A Wk Nr 100152082, 
z którym maszyna została oblatana 7 lipca 
1943 r. jak się okazało, po wprowadzeniu jed¬ 
nostki napędowej na maksymalne obroty 3250 
obr./min wywoływała ona silne drgania pła- 
towca. Problemowi nie udało się zaradzić po¬ 
przez wymianę silnika na egzemplarz Wk Nr 
100152160. Redukcję drgań uzyskano dopie¬ 
ro po wymianie silnika na Jurno 2 13CV Wk Nr 
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Drugim prototypem był Fw 190V20 Wk 
Nr 0042 (TI+IG) napędzany silnikiem Jurno 
213CV Wk Nr 1001570010 i oblatany 23 li¬ 
stopada 1943 r. przez Hansa Sandera. Ten eg¬ 
zemplarz od początku posiadał powiększone 
usterzenie pionowe i dodatkowy segment ka¬ 
dłuba, a także był wyposażony w ciśnieniową 
kabinę pilota, nie posiadając uzbrojenia. Przy 
okazji jego testów odkryto, że za drgania pła- 
towca było odpowiedzialne też śmigło VS 9 fir¬ 
my Heine, gdyż po wymianie na takie samo 
śmigło produkcji firmy Schwarz, co miało miej¬ 
sce 4 lutego 1944 r., poziom drgań znacznie 
zmalał. Rury wydechowe silnika zostały wy¬ 
prowadzone do wspomnianych wyżej kolekto¬ 
rów, lecz rozwiązanie okazało się nieudane redu¬ 
kując prędkość maksymalną samolotu na wy¬ 
sokości 7600 m do 657 km/h, tj. o 35 km/h. 
5 sierpnia 1944 r. samolot został uszkodzony 
w 70% na zbombardowanym lotnisku I.angen- 
hagcn i następnie złomowany. 

Fw 190 V21 Wk Nr 0043 (TT+IH), napę¬ 
dzany silnikiem Jurno 213CV Wk Nr 100157 
0012, został oblatany 13 marca 1944 r. przez 
Bernharda Marschela. Samolot miał skrzydła 
o powierzchni nośnej 19,5 m 2 , także mając po¬ 
większone usterzenie pionowe i dodatkowy seg¬ 
ment kadłuba. Samolot nie był uzbrojony. Tłu¬ 
miki płomieni zmodyfikowano, ale nie odno¬ 
towano poprawy. Wraz z przeniesieniem więk¬ 
szości jednostek Wilde Sau do zadań dziennych, 
z wymogu zastosowania tłumików w Ta 152 
zrezygnowano 18 kwietnia 1944 r. W locie 
nad ziemią Fw 190 V21 osiągał prędkość mak¬ 



symalną 540 km/h. 5 maja 1944 r. maszynę 
przekazano do ośrodka doświadczalnego Luft- 
waffe w Rechlinie, skąd wróciła ona na przebu¬ 
dowę do standardu Fw 190 V21/Ul. 

Samolot Fw 190 V21 był właściwie pro¬ 
totypem Ta 152A posiadając większość mody¬ 
fikacji przewidywanych dla tej maszyny. Praw¬ 
dziwymi miały się jednak stać dopiero zbudo¬ 
wane w zakładach Focke-Wulfa w Cottbus sa¬ 
moloty Ta 152 VI o numerze seryjnym Wk Nr 
250001 oraz Ta 152 V2 Wk N r/ 250002. Oba 
miały otrzymać nowe skrzydła o powierzch¬ 
ni 19,5 m 2 oraz zostać uzbrojone w działko 
MK 108 strzelające przez wał śmigła oraz dział¬ 
ka MG 151/20 nad kadłubem i w przykadłu¬ 
bowych częściach skrzydeł. Ministerstwo Lot¬ 
nictwa zadecydowało jednak, że Ta 152A nie 
trafi do produkcji seryjnej. W silnik Jurno 213A 
miał zostać wyposażony myśliwiec Fw 190D-9, 
który zachował płatowiec Fw 190A, z dodatko¬ 
wym segmentem wstawionym przed sekcją ogo¬ 
nową. Zamówienie na oba prototypy Ta 152A 
zostało więc anulowane. 

Tu warto dodać, że przed skasowaniem pro¬ 
jektu Ta 152A, rozważano jego produkcję w od¬ 
mianie A-l z silnikiem Jurno 213C i A-2 w os¬ 
łonie silnika pozbawionej tłumików płomieni. 
Samolot miał mieć też ciężej uzbrojoną odmia¬ 
nę niszczycielską Ta 152B, dla której przewi¬ 
dziano cztery warianty napędu i uzbrojenia. 
W przypadku zastosowania silnika Jurno 213C 
maszyna miała być uzbrojona w sześć działek 
MG 151/20 oraz strzelające przez wał śmigła 
działko kał. 30 mm - MK 108 lub MK 103. 
W przypadku zastosowania Jurno 213E samo¬ 
lot miał być uzbrojony wyłącznie w trzy działka 
MK 103 w przykadłubowych częściach skrzy¬ 
deł oraz MK 103 lub MK 108 strzelającego 
przez wał silnika. 

TA152C-0 

Z powodu opóźnień w rozwoju silnika Jurno 
213E, na polecenie Ministerstwa Lotnictwa, za¬ 
kłady Focke-Wulf miały opracować nowy wa¬ 
riant samolotu, noszący oznaczenie Ta 152C. 
Nowa wersja miała być napędzana udoskona¬ 
lonymi wersjami silnika DB 603, z poprawio¬ 
nymi parametrami pracy na dużych wysoko¬ 
ściach. Docelowym dla Ta 152C wariantem tej 
jednostki napędowej był DB 603L. Masa tej 
wersji (silnik suchy) wynosiła 975 kg. Była ona 
wyposażona w dwustopniową sprężarkę mecha¬ 
niczną z chłodnicą międzystopniową zapew¬ 
niającą optymalne warunki pracy na wysokości 
9200 m. Moc startowa/awaryjna nad ziemią wy¬ 
nosiła 1820 KM, bojowa nad ziemią -1675 KM, 
trwała - 1500 KM, awaryjna na wysokości 
10 000 m - 1400 KM, awaryjna na 15 000 
- 590 KM, bojowa na wysokości 9200 m - 
1325 KM, moc trwała na 8400 m - 1230 KM. 
Uproszczoną odmianą silnika DB 603L — bez 
chłodnicy międzys ropniowej, kro rej opracowa¬ 
nie przeciągało się - była DB 603LA, która po 
wyposażeniu w instalację wtryskową MW 50 
nosiła oznaczenie DB 603 LM. 

Istniała też najszybciej dostępna wersja sa¬ 
molotu DB 6Ó3E z powiększoną jednostopnio- 














wą sprężarką opracowaną dla silnika DB 603G. 
DB 603E ważył (masa silnika suchego) 925 kg 
i miał takie parametry: moc startowa/awaryjna 
nad ziemią - 1800 KM, bojowa nad ziemią - 
1575 KM, trwała nad ziemią-1395 KM, eko¬ 
nomiczna nad ziemią - 950 KM, awaryjna na 
wysokości 7000 m - 1550 KM, awaryjna na 
10 000 m - 1060 KM, bojowa na 7100 m - 
1430 KM, trwała na 6700 m-1325 KM, eko¬ 
nomiczna na 5700 m - 1025 KM. 

DB 603 odróżniał się od silnika Jurno 213 
umiejscowieniem nieco większego chwytu po¬ 
wietrza do sprężarki z lewej strony osłony sil¬ 
nika, a nie prawej jak dotychczas. Konstrukcja 
płatowca i narzędzi używanych przy montażu 
miała być dostosowana do późniejszego wpro¬ 
wadzenia silnika Jurno 213E. 

Jednocześnie żądano wprowadzenia dodat¬ 
kowych zbiorników paliwa w skrzydłach, w celu 
wydłużenia zasięgu bez zakłócenia aerodynami¬ 
ki. Miały one mieć powierzchnię nośną 19,5 m 2 . 
Samolot otrzymał również koła podwozia głów¬ 
nego o wymiarach 740x210 mm i podwieszo¬ 
ne kółko tylne 380x150 mm. 

Wymaganie co do zwiększenia wewnętrz¬ 
nego zapasu paliwa rozwiązano poprzez zabu¬ 
dowanie w każdym skrzydle trzech zbiorników 
paliwa. Wewnętrzny miał pojemność 701, bez¬ 
pośrednio sąsiadujący z nim środkowy - 80 1 
i nieco oddalony od nich zewnętrzny - 77 L 
Łączna pojemność sześciu skrzydłowych zbior¬ 
ników paliwa wynosiła 4541. Zbiorniki te były 
nieopancerzone i paliwo z nich miało być wy¬ 
pracowywane jako pierwsze, nawet przed znajdu¬ 
jącym się w podkadłubowym zbiorniku odrzu¬ 
canym. Zabudowa zbiorników paliwa w skrzy¬ 
dłach wymusiła rezygnację z działek instalowa¬ 
nych w ich środkowych częściach. 

Zanim stałby się dostępny DB 603L, w ce¬ 
lu zwiększenia mocy silnika na dużych wyso¬ 
kościach przewidywano zastosowanie instala¬ 
cji MW 50 z 85-litrowym zbiornikiem za ka¬ 
biną pilota. 

Pierwszym samolotem w programie Ta 
152C był wspominany już Fw 190 Wk Nr 
0043, który po zabudowaniu na nim silnika 
DB 603E V17 WkNr 525 otrzymał oznaczenie 
Fwl90V21/UikodkadłubowyTI+IH. Wno- 
wej konfiguracji maszyna została oblatana 3 li¬ 
stopada 1944 r. przez Bernharda Marschela. 
Tego samego dnia samolot przeleciał na lotnisko 
Echterdingen i został przekazany do dyspozycji 
zakładów Daimler-Benz. Tam na maszynie za¬ 
budowano prototypowy silnik DB 603LA VI6, 
z którym pierwszy lot samolot wykona! 10 grud¬ 
nia. Wiadomo, że maszyna była testowana przez 
zakładydo marca 1945 r. 

Pierwszymi prototypami Ta 152, które la¬ 
tały z oznaczeniem przyznanym dla tego typu, 
byty dopiero trzy samoloty o oznaczeniach pro¬ 
totypowych V6—V8, gdyż budowę pierwszych 
pięciu prototypów anulowano. Ich napęd sta¬ 
nowiły silniki DB 603E z serii prototypowej 
z instalacją wtryskową MW 50. 

Samoloty prototypowe V6-V8 miały pkt 
o powierzchni nośnej 19,5 m 2 (ale wciąż bez 
zbiomikówzabudo wanych wskrzydłach) > więk¬ 
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szy statecznik pionowy, otrzymały też drewnia¬ 
ne klapy i wypukłe oszklenie owiewki. Ich uz¬ 
brojenie strzeleckie składało się z czterech dzia¬ 
łek MG 151/20 - dwóch strzelających nad sil¬ 
nikiem i dwóch w przykadłubowych częściach 
skrzydeł. Wszystkie trzy maszyny zostały zbu¬ 
dowane w zakładach Focke-Wulfa w Sorau. 

PrototypTa 152 V6 WkNr 110006 (VH+EY) 
był napędzany silnikiem DB 603EC VI9 Wk 


został przeprowadzony do Langenhagen. Testo¬ 
wano na nim także autopilota K23, dla mody¬ 
fikacji fabrycznej Rll, Po zakończeniu testów 
w powietrzu w marcu na samolocie tym zabu¬ 
dowano silnik DB 603LA. 

Ta 152 V8 WkNr 110008 (GW+QA) był 
napędzany silnikiem DB 603EC V21 Wk Nr 
01300150. Maszynę oblatał Marschel 15 sty¬ 
cznia 1945 r. i pięć dni później przeprowa- 



& Krótkolufowe automatyczne działko lotnicze MK108 kalibru 30 mm zostało skonstruowane specjalnie do zwal¬ 
czania ciężkich bombowców. Osiągało szybkostizelność 650 strzałów na minutę wystrzeliwując pociski masie 
0,33 kg (masa naboju 0,48 kg) z prędkością początkową 540 metrów na sekundę. 



& Docelowym uzbrojeniem Ta 152 miało byćjednak długolufowe działko MK 103 kal.30mm, Osiągało szybkostrzel- 
ność 380 strz./min wystrzeliwując pociski o masie 0,33 kg (masa naboju 0,8 kg) z prędkością początkową 860 m/s. 
Wersje niszczycielskie Ta 152 miały otrzymać trzy takie działka. 


Nr 01300145 i posiadał zamontowany zaczep 
podkadłubowy ryp li ETC 503. Maszyna zosta¬ 
ła ukończona 6 grudnia 1944 r. i oblatana sześć 
dnipóźniejprzezBernhardaMarschela, ^grud¬ 
nia Marschel przeprowadził prototyp do Langen¬ 
hagen, Posłużył on do testów ogólnych, spraw¬ 
dzenia osiągów prędkośćiowych samolotu w lo¬ 
cie poziomym p rzy mocy bo j owej i awaryj nej sil- 
nika oraz w czasie wznoszenia, określenia pręd¬ 
kości wznoszenia na zakresie mocy bojowej sil¬ 
nika, a także testów instalacji hydraulicznej. 
W ich wyniku uzyskano prędkość maksymal¬ 
ną na mocy bojowej silnika (2500 obr./min) 
-547 km/h nad ziemią i 647 km/h na wyso¬ 
kości 6850 m, a na mocy awaryjnej (2700 
obr./min) - 617 km/h nad ziemią i 687 km/h 
na 5250 m. 

Ta 152 V7 Wk Nr 110007 (CDXM) był 
napędzany silnikiem DB 603EC V20 Wk Nr 
01300147. 5 stycznia 1945 r. samolot został 
ukończony w konfiguracji jak V6 i oblatany 
przez Marschela trzy dni później. 16 stycznia 


dzona do Langenhagen. Na tym egzemplarzu 
testowano celownik żyroskopowy EZ 42 prze¬ 
widywany dla samolotów wersji Ta 152C-1. 
W lutym prototyp V8 testowano w ośrodku 
doświadczalnym Luftwaffe w Rechlinie. 

TA 15201 I POCHODNE 

Samoloty wersji Ta 152C-I miały otrzymać ele¬ 
menty brakujące w poprzednich trzech prototy¬ 
pach, tj. docelową instalację paliwową ze zbior¬ 
nikami skrzydłowymi, a ich uzbrojenie miało 
uzupełnić działko MK 108 strzelające przez wał 
silnika. Maszyny te miały być napędzane silni¬ 
kami DB 603LA bez chłodnicy międzystop- 
niowej. Silnik współpracował z tizylopacowym 
śmigłem VDM-P o średnicy 3,6 m. Prototy¬ 
pami tej wersji miałby być egzemplarze VI0 
Wk Nr 110010. VII Wk Nr 110011 oraz 
VI2 Wk Nr 110112. Zamówienie na nie anu- 
low f ano decyzją z 18 października 1944 r, 

W marcu 1945 r. produkcja seryjna sa mo¬ 
lom myśliwskiego Ta 15201 została urucho- 
















5 Ciekawym wymogiem dla Ta 152A były standardowe dla wszystkich maszyn tłumiki płomieni wydobywających 
się z rur wydechowych. Rury wydechowe z każdej strony silnika zostały doprowadzone do wspólnego kolektora, 
który był montowany wewnątrz osłony silnika. Rozwiązanie to testowano na Fw 190 V20 i V21. 


miona w zakładach Mitteldeutsche Metallwer- 
ke Erfurt z pominięciem budowy prototypów 
wzorcowych. Oficjalnie zakłady nie przekazały 
Luftwaffe żadnego myśliwca, choć dwie maszy¬ 
ny zostały przejęte przez pułk JG 301. 

Pilot Ta 152C był chroniony w następujący 
sposób: płyta plecowa o grubości 8 mm i masie 
18,2 kg (jej grubość miała zostać zwiększona 
do 15 mm), płyta chroniąca ramiona o grubo¬ 
ści 5 mm i masie 3,9 kg, zagłówek o grubości 
20 mm i masie 20 kg, płyta umiejscowiona 
przed i poniżej wiatrochronu o grubości 15 mm 
o masie 14 kg oraz płyta na wrędze nr 5 o gru¬ 
bości 5 mm i masie 7,8 mm. Ponadto wiatro- 
chron miał być chroniony 70 mm szkłem pan¬ 
cernym o masie 22,5 kg. Chłodnica silnika 
była chroniona z przodu pancernym pierście¬ 


niem o grubości 15 mm i masie 31,5 kg, nato¬ 
miast tylny pierścień miał grubość 8 mm i ma¬ 
sę 15 kg. Łączna masa opancerzenia wynosi¬ 
ła 150 kg. 

Dla Ta 152C-1 przewidziano kilka zesta¬ 
wów modyfikacyjnych (Riistsatz) rozszerzają¬ 
cych możliwości bojowe: 

■ R5: po dwa wyrzutniki bombowe typu 
ETC 71 montowane pod każdym skrzy¬ 
dłem, umożliwiające podwieszenie pod 
skrzydłami czterech bomb 50 lub 70 kg. 
Wraz z tym wyposażeniem samolot miał ot¬ 
rzymać celownik bombardierski TSA 2D; 

■ Rll: przystosowanie samolotu do działa¬ 
nia w każdych warunkach atmosferycznych 
poprzezinstalacjęautopilotaPKS 12, radio¬ 
namiernika FuG 125 orazelektrycznego od¬ 



2 Ukończony w grudniu 1944 r. Ta 152 V6 Wk Nr 1 1006, był pierwszym prototypem samolotu myśliwskiego Ta 152C. 
Uzbrojenie myśliwca składało się z czterech automatycznych działek lotniczych MG 151/20 kalibru 20 mm: dwóch 
zabudowanych nad silnikiem i dwóch - w przykadłubowych częściach skrzydeł. 
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grzewania wiatrochronu. W tym wariancie 
miały powstawać wszystkie samoloty seryj¬ 
ne, od pierwszego egzemplarza; 

■ R14: przystosowanie do przenoszenia pod 
kadłubem na wyrzutniku ETC 504 tor¬ 
pedy lotniczej LT IB (780 kg) lub LT 5F 
(850 kg); 

* R31: zlikwidowanie (z powodu stwierdzo¬ 
nego na prototypach złego wyważenia sa¬ 
molotu) kadłubowego zbiornika instalacji 
wtryskowej MW 50 i przeniesienie czynnik 
roboczego do wewnętrznego zbiornika pa¬ 
liwa w lewym skrzydle; 

■R33: zastosowanie zespołu silnikowego 
Triebwerk 9-8603 Biz silnikiem 
DB 603LA. 

Odmianą szturmową był Ta 152C-10 z sil¬ 
nikiem DB 603E oraz wyrzutnikami ETC 71 
pod skrzydłami i celownikiem TSA 2D. Jego 
uzbrojenie strzeleckie miało się składać z pięciu 
działek MG 151/20. 

Planowano także uruchomienie produkcji 
samolotu rozpoznawczego Ta 152C-11/R11, 
opracowanego na bazie myśliwca Ta 152C-1 / 
R-11. Maszyna miała otrzymać modyfikacje zwią¬ 
zane z zabudową aparatury zadaniowej jak dla 
wersji Ta 152E, ale być napędzana silnikiem 
DB 603LA i otrzymać wyposażenie do lotów 
w każdych warunkach atmosferycznych. 

Dla samolotów myśliwskich Ta 152C-1 
przewidywano dodatkowe uzbrojenie w posta¬ 
ci montowanych pod skrzydłami wyrzutni nie¬ 
kierowanych rakiet R4M Orkan służących do 
zwalczania bombowców. R4M był niewielką 
rakietą kał. 5 5 mm i masie 3,2 kg, z głowicą bo¬ 
jową zawierającą 0,45 kg hexogenu. Zasięg og¬ 
nia skutecznego około 1000 m. Każda z dwóch 
wyrzutni była przystosowana do przenoszenia 
12 rakiet, które po rozpoczęciu sekwencji od¬ 
palenia opuszczały je z interwałem 0,07 s. 

Warianty szturmowe miały natomiast być 
uzbrój one w po ciski Panzerblitz wykorzystuj ące 
w części silnikowej pocisk R4M z głowicą ku¬ 
mulacyjną kał. 130 mm. Ich zdolność przebi¬ 
cia pancerza wynosiła 180 mm. Masa takiego 
pocisku wynosiła 5,37 kg, z czego 2 kg przypa¬ 
dało na ładunek bojowy. 

SAMOLOT TA 152C-2 

18 października 1944 r. anulowano budowę sa¬ 
molotów prototypowych Ta 152 VI3 Wk Nr 
110013 (ten początkowo miał być prototypem 
rozpoznawczego Ta 152E-1, później zaś miał 
służyć do testowania autopilota K23) i Ta 152 
VI5 Wk Nr 110015. Te dwie maszyny miały 
otrzymać silniki DB 603L i być prekursorami 
wersji Ta 152C-2, która miała być też wyposa¬ 
żona w nowszą radiostację typu FuG 15, która 
miała zastąpić starszą FuG 16Zy. Z powodu 
braku silników w odpowiedniej wersji, produk¬ 
cję tej odmiany odłożono decyzją z 15 grud¬ 
nia 1944 r, 28 grudnia skasowano również za¬ 
mówienie na mający być prototypem lej wersji 
(a następnie C-4) samolot Ta 152VI8 Wk Nr 
110018. Dk wersji Ta 152C-2 przewidywano 
modyfikację RIO, polegającą na instalacji do¬ 
datkowego opancerzenia. 
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a Ukończony w styaniu 1945 r. Ta 152 V7 Wk Nr 11007, będący drugim prototypem Ta 152C. Początkowo był napę¬ 
dzany silnikiem DB 603EC, a następnie DB 603LA. Testowano na nim autopilota K23 dla modyfikacji R11, w tej 
konfiguracji miały powstać wszystkie myśliwce, od pierwszego egzemplarza seryjnego. 


SAMOLOT TA 152C-3 

Kolejną wersją były samolot Ta 15203, dla któ¬ 
rego z powodu opóźnień w rozwoju jednost¬ 
ki napędowej na powrót przewidziano silnik 
DB 603LA. Był on więc odpowiednikiem C-l 
(wciąż z radiostacją FuG l6Zy). Działko sil¬ 
nikowe miało być jednak zmienione na moc¬ 
niejsze MK103, natomiast cztery MG 151/20 
kal. 20 mm na cztery MG 151 kal. 15 mm 
z zapasem amunicji 2x150 nabojów na monto¬ 
wane w kadłubie i 2x175 nabojów - w skrzy¬ 
dłach. Prototypami tej odmiany miały być zbu¬ 
dowane w Sorau Ta 152Vl6 Wk Nr 110016 
i Ta 152Vl7Wk Nr 110017, ale i tych maszyn 
nie zbudowano. W zamian w programie budo¬ 
wy tej odmiany miały uczestniczyć dwa kolej¬ 
ne samoloty, które miały powstać w Cottbus - 
V26 Wk Nr 150027 i V28 Wk Nr 150028. Ma¬ 
szyny o takich numerach seryjnych zostały ukoń¬ 
czone, ale jako standardowe Ta 152H-0. 

Oznaczenia prototypowe V27 i V28 przy¬ 
znano następnie dwóm innym samolotom z pła- 
towcemjakwwersjiTa 152H-0, które zbudowa¬ 


no w Langenhagen, a które miały uczestniczyć 
w programie Ta 152C. Były to samoloty o nu¬ 
merach seryjnych odpowiednio Wk Nr 150030 
i WkNr 150031. Ich napęd miały jednak sta¬ 
nowić w dalszym charakterystyczne dla wersji 
Ta 152C silniki DB 603E. Pierwszy z nich zo¬ 


stał rozbity w wypadku 2 lutego 1945 r., nato¬ 
miast drugi miał być oblatany w marcu, ale nie 
wiadomo, czy ukończono jego budowę. 

TA 152C-4I POCHODNE 

Wersja Ta 152C-4 miała być ponownie napę¬ 
dzana silnikiem DB 603L, mieć docelowe uz¬ 
brojenie złożone z działka MK 103 i czterech 
MG 151 /20 oraz być wyposażona w nową radio¬ 
stację FuG 15. Prototypami tej odmiany miały 
być Ta 152 V22, V23 i V24 o numerach seryj¬ 
nych Wk Nr 110022-24, lecz z powodu opóź¬ 
nień w programie zamówienie na nie anulowa¬ 
no decyzją z 5 stycznia 1945 r. Uproszczona wer- 
sjaTa 152C-5 miała otrzymać silnik DB 603L, 
i być uzbrojona w pięć działek MG 151/20 
oraz być wyposażona w radiostację FuG 16Zy. 
Wariant Ta 152C-6 to odpowiednik C-5 z ra¬ 
diostacją FuG 15. 

KOLEJNE NISZCZYCIELE 
TA152B 

Na bazie samolotu myśliwskiego Ta 152C za¬ 
planowano budowę kolejnych wariantów nisz¬ 
czycielskich. Zamówiony w styczniu 1945 r. 
Ta 152B-5 miał być uzbrojony w trzy działka 
MK 103. Działko strzelające przezwał silnika 
miało zapas amunicji 44 naboje, dwa działka za¬ 
budowane w przykadłubowych częściach skrzy¬ 
deł zaś po 80 nabojów na lufę. Obok nich miał 
on mieć dwa działka MG 151/20 nad silnikiem. 
Samolot posiadał dodatkowe zbiorniki paliwa 
zabudowane w skrzydłach. 

Ta 152B-5 miał być napędzany silnikiem 
Jurno 213E-2 z chłodnicąmiędzystopniową. Po¬ 
nieważ ta jednostka napędowa nie była jeszcze 
gotowa, zastępczo miał być użyty silnik Jurno 
213EB bez chłodnicy międzystopniowej, ale 
z instalacją wtrysku MW 50 i odmiana z tym 
napędem została oznaczonaTa 152B-6. W przy¬ 
szłości miała zostać uruchomiona produkcja 
Ta 152B-7 napędzanego silnikiem Jurno 213J 
ze śmigłem z czterema drewnianymi łopatami. 
Przewidywano, że na zakresie awaryjnej pracy 
silnika Ta 152B-5 będzie w stanie osiągnąć pręd¬ 
kość 529 km/h nad ziemią, 710 km/h na wyso¬ 
kości 9500 m l 683 km/h na 10 700 m. 

Zabudowę działek MK 103 w skrzydłach 
testowano na Fw 190 V53 Wk Nr 170003 
(DL4JC), który wcześniej uczestniczył w pro- 
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II 

li 


(DOCELOWY WARIANT SERYJNY) 


1 Napęd: __ 1 

Silnik 

1xDB603L 

Pojemność skokowa (1) 

44,52 

Moc startowa i awaryjna (2700 obr/min) na W® m (KM) 

1820 

Moc bojowa (2500 obr/min) na wys, 0 m (KM) 

1675 

Moc trwała (2300 obr./mrn) na wys. 0 m (KM) 

15Ó0 

Moc awaryjna (2700 obr./min) na wys. 10000 m (KM) 

1400 

Moc bojowa (2500 obń/min) na wys. 9200 m (KM) 

1325 

Moc trwała (2300 obr./min) na wys. 12300m (KM) 

1230 

Moc awaryjna (2700 ofar./min) na wys. 15 000 m (KM) 

5W 

1 Wymiary: 

Rozpiętość (m) 

11 

Długość (m) 

18,82 

Wysokość (m) 

336 

Powierzchnia nośna (nfj 

19,5 

Pojemndić zbiorników paliwa (1) 

1186 

1 Masy: 

1 własna (kg) 

4270 

| startowa (kg) 

532Ó 

1 Osiągi: I 

Prędkość (km/h) /wysokość (m) przy mocy bojowej 

560/0 

730/10400 

663/12300 

Czas wzn. (mfn) przy mocy bojowej na wysokość (aas/m) 


Prędkość wznoszenia na wysokości 0 m (m/s) 

16 

Pułap praktyczny (m) 

12200 

Zasięg normalny (km) 

1100 

1 Uzbrojenie: 

1 Działko silnikowe 

ijiMK 103 kal. 30 mm [80 nb.) 

1 Działka kadłubowe 

IMG 151/20 (150 nb.) 

I Działka w skrzydłach 

msmmmŁ- 



Pod kadłubem miał zostać umieszczony wyrzut- 
nik Schloss 503. 

Maszyna miała być przystosowana do prze¬ 
noszenia w tylnej części kadłuba następujących 
typów lotniczych aparatów fotograficznych: po¬ 
jedynczych Rb 75/30, Rb 50/30, Rb 30/18, 
Rb 50/18, lub podwójnych (skrzyżowanych) 
Rb 20/12, Rb 40/12, Rb 12,5//7x9, lub 
Rb 32/7x9. W krawędzi natarcialewego skrzydła 
miała zostać umieszczona kamera typu Robot II. 
Fotografowany obszar pilot miał obserwować 
za pomocą peryskopu Voigdander 67G, umie¬ 
szczonego między dwoma głównymi zbiornika¬ 
mi paliwa, którego wizjer znajdował się na pra¬ 
wej konsoli ze wskaźnikami. Aparaty fotogra¬ 
ficzne były mocowane do kadłubowych wręg 
nr 9 i 10, które zostały przesunięte do tyłu. Po¬ 
większeniu i przesunięciu uległ zdejmowany pa¬ 
nel umieszczony w lewej burcie kadłuba. Urzą¬ 
dzenie identyfikacji „swój-obcy” typu FuG 25 
przesunięto o jeden przedział do tyłu, a ante¬ 
nę radionamiernika między wręgi 9 i 10. Zwięk¬ 
szona masa w tyle samolotu wymusiła przenie¬ 
sienie stamtąd do nasad skrzydeł butli ze sprę¬ 
żonym powietrzem i budi tlenowych. 

Prototypami wersji Ta 152E-1 miały być 
samoloty Ta 152 V9 WkNr 110009 i Ta 152 
Vl4 Wk Nr 110014 (ten drugi z instalacją 
wtrysku MW50), które miały powstać w za¬ 
kładach w Sorau, ale ich budowa została anulo¬ 
wana decyzją z 5 stycznia 1945 r. Skośną zabu¬ 
dowę aparatu Rb 50/18 z wizjerem umieszczo¬ 
nym w burcie dla wersji Ta 152E-1/R1 bada¬ 
no na Fw 190D-9 Wk Nr 210002 (TR+SB). 
Testy miały być przeprowadzone na pierwszych 
maszynach seryjnych, które były budowane w za¬ 
kładach Mimetall Erfurt i były bliskie ukończe¬ 
nia w momencie ich zajęcia przez wojska ame¬ 
rykańskie. 


gramie Fw 190D-9. Maszyna została oblatana 
w nowej konfiguracji 13 grudnia 1944 r. i jesz¬ 
cze w tym samym miesiącu trafiła do centrum 
testów uzbrojenia w Tarnewitz. 

Właściwymi prototypami wersji Ta 152B-5 
(od razu w wariancie R11) miały być trzy sa¬ 
moloty, które początkowo miały być prekurso¬ 
rami wersji Ta 152C-3. Były to Ta 152 V19 
Wk Nr 110019, Ta 152 V20 Wk Nr 110020 
oraz Ta 152 V21 WkNr 110021. Dwa pierw¬ 
sze miały być gotowe do prób w locie 30 marca, 
trzeci zaś 10 kwietnia. Z powodu agonii Nie¬ 
miec, żadnego z tych prototypów nie oblata¬ 
no. Według planów w maju 1945 r. produkcję 
Ta 152B miały podjąć zakłady Erla, a w lipcu 
Gotha. 

ROZPOZNAWCZY TA 152E 

Na bazie Ta 152 planowano stworzyć samolot 
rozpoznawczy. Napędzany miał być silnikiem 
jurno 213ET z instalacją MW 50 ze zbiorni¬ 
kiem zainstalowanym w kadłubie. Uzbrojenie 
zredukowano do silnikowego działka MK 108 
i dwóch MG 151/20 w przy kadłubowych czę¬ 
ściach skrzydeł. Tak jak w wersji Ta 152C sa¬ 
molot miał mieć zbiorniki paliwa w skrzydłach. 



S Prototypowe Ta 152C (V6, V7, V8) miały płat o powierzchni nośnej T9,5 m 1 (ale wciąż bez zabudowanych zbiorni¬ 
ków), większy statecznik pionowy i wypukłą owiewkę kabiny (otrzymały także drewniane klapy). 
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& Pierwsze seryjne Ta 152C miały otrzymać silniki Daimler-Benz DB 603LA ze sprężarką dwustopniową, ale docelo¬ 
wo miały mieć DB 603L z międzystopniową chłodnicą tłoczonego powietrza. 


SZKOLNYTA 152S 

Przeszkalanie od jesieni 1944 r. na samoloty my¬ 
śliwskie pilotów dotychczas latających na bom¬ 
bowcach wymogło zapotrzebowanie na dwu- 
miejscową wersję szkolno-treningową Ta 152. 
Koncepcja maszyny wykorzystywała samolot 
Fw 190S. Druga kabina wyposażona w zestaw 
sterownic została ulokowana za miejscem szko¬ 
lonego pilota. Obie kabiny otrzymały wspólną 
przeszkloną osłonę, przy czym ich owiewki ot¬ 
wierały się na bok, na prawą stronę. Nad tylną 
częścią kadłuba stosowano blaszane oprofilowa¬ 
nie będące przedłużeniem osłony tylnej kabiny. 
Samoloty dwumiejscowe miały być pozbawio¬ 
ne uzbrojenia. Konwersji płatowców miały do¬ 
konywać od kwietnia 1945 r. zakłady Blohm 
& Voss, a od sierpnia zakłady Deutsche Luft¬ 
hansa w Pradze. Taka odmiana nosiła oznacze¬ 
nie Ta 152C-1/U1 lub Ta 152S-1. Odmiana 
Ta 152S-2 miała się różnić jedynie radiostacją 
FuG 15. 

WARIANTY KONCEPCYJNE 
TA 152 

Samolot myśliwski Ta 1520*7 miał być napę¬ 
dzany Jurno 213J. Ten silnik, którego prototyp 
zbudowano w grudniu 1944 r., posiadał cztery 
w miejsce dotychczas stosowanych trzech zawo¬ 


rów na cylinder i maksymalną prędkość obro¬ 
tową zwiększoną do 3700 obr./min, dzięki cze¬ 
mu osiągał moc startową 2560 KM i trwałą 
1970 KM. Silnik miał współpracować z śmigłem 
VS 19 o czterech drewnianych łopatach. 

Z kolei myśliwiec Ta 152C-8 miał być na¬ 
pędzany zbudowanym w układzie podwójnej 
gwiazdy silnikiem BMW 801R.Taodmianajed- 
nostki napędowej stosowanej w Fw 190A mia¬ 
ła głowice cylindrów wykonane ze stopu alumi- 
niowo-magnezowego i była wyposażona w dwu¬ 
stopniową czterobiegową sprężarkę. Silnik miał 
osiągać moc ponad 2000 KM, a z instalacją 
wtryskową MW 50 nawet 2600 KM. 

Ta 152C-9 miał być napędzany potężnym 
24-cylindrowym silnikiem Jumolll. Składałsię 
on z sześciu chłodzonych cieczą bloków, każdy 
po cztery cylindry. Odmiana Jurno 222A miała 
pojemność 46,51 i moc startową 2500 KM osią¬ 
ganą przy prędkości obrotowej 3000 obr./min, 
natomiast Jurno 222C/D pojemność skokową 
powiększoną do 49,91 i mocy startową3000 KM, 
osiąganą przy prędkości obrotowej zwiększonej 
do 3200 obr./min. Także ten silnik miał poru¬ 
szać śmigło VS 19 o czterech drewnianych łopa¬ 
tach. Ponieważ silnik nie był przystosowany do 
zabudowy uzbrojenia strzelającego przez wał 
śmigła, uzbrojenie pokładowe zostało zmniej¬ 


szone do czterech działek—dwóch MG 151 /20 
nad silnikiem i dwóch MG 151 /20 lub MK103 
w przykadłubowych częściach skrzydeł. Ta wer¬ 
sja miała mieć masę własną 4075 kg i starto¬ 
wą 4900 kg. 

Co do uzbrojenia strzeleckiego, to w przyszło¬ 
ści planowano uzbrojenie Ta 152 w cztery dział¬ 
ka rewolwerowe Mauser MG 213A kal. 20 mm 
o szybkostrzelności 1200—1400 strz./min. 

Na Ta 152 postanowiono zabudować także 
testowany wcześniej naFw 190, miotacz grana¬ 
tów typu SG 500 Jagerfaust. W każdym skrzydle, 
w miejsce zlikwidowanej jednej pary zbiorni¬ 
ków paliwa, przewidywano zainstalowanie pię¬ 
ciu skierowanych pionowo w górę luf o długo¬ 
ści 64 cm, z których każda mieściła pocisk kal. 
50 mm o masie 1 kg, z tego 0,4 kg przypadało 
na materiał wybuchowy. Pociski były odpalane 
automatycznie przez fotokomórkę, w momen¬ 
cie przelotu myśliwca kilkadziesiąt metrów pod 
bombowcem. Odpalenie pocisków następowa¬ 
ło serią, z krótkim interwałem czasowym. 

Podobnym uzbrojeniem był Rohrbock 108, 
składający się z dwóch luf działka MK 108 z po¬ 
jedynczym pociskiem kal. 30 mm, umieszczo¬ 
ny jak SG 500. Tym uzbrojeniem celował pilot 
za pomocą dodatkowego celownika, po zajęciu 
pozycji pod bombowcem. 

Planowano również, że Ta 152 będzie prze¬ 
nosić pociski rakietowe „powietrze-powietrze” 
kierowane komendami radiowymi przewodo- 
wo Ruhrstahl X-4 o masie 59 kg. 

PRODUKCJA SERYJNA 

Według Programu Budowy Samolotów 227-1 
z 15 grudnia 1944 r., do grudnia 1945 r. miało 
powstać 4100 samolotów myśliwskich, w tym 
1000 Ta 152 (wraz z wersjami wysokościowy¬ 
mi), do marca 1946 r. zaś - aż 15 000 Ta 152 
(miał to być ostatni niemiecki myśliwiec o na¬ 
pędzie tłokowym). 

Samoloty w wersji Ta 152C i jej pochod¬ 
nych miały powstawać w następujących zakła¬ 
dach produkcyjnych: 

■ Dornier Wismar (gdzie wcześniej powsta¬ 
wały Fw 190), 







2 Samolot myśliwski Ta 152C-9 miał być napędzany potężnym 24-cylindrowym silnikiem Junkers Jurno 222, który składał się z sześciu chłodzonych cieczą bloków, każdy po cztery 
cylindry. Obok rysunek tego myśliwca dodatkowo dysponującego płatem o profilu laminarnym. 
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■ Fieseler Kassel-Waldau (gdzie wcześniej po¬ 
wstawały Fw 190D), 

■ Gotha (gdzie wcześniej powstawały Bf 110, 
tu planowano budować teżTa 152H, ale za¬ 


mówienie na nie anulowano), 

■ Mimetall Erfurt (gdzie wcześniej powstawa- 
łyFw 190D)-obokTa 152C miały tu po¬ 
wstawać także Ta 152E i Ta 152H-10. 

■ wspólnie wersjęTa 15 2C miały produkować 
zakłady: Junkers Berenburg - skrzydła, We- 
serNordenham (gdzie wcześniej powstawa¬ 
ły Fw 1 90D) - kadłub, ATG Leipzig (gdzie 
wcześniej powstawały bombowce Junkersa) 

- część ogonowa wraz z usterzeniem, Sie- 
bel Halle (wcześniej bombowce Junkersa) 

- skrzydła i montaż. 

Dodatkowo kadłuby wersji Ta 152C miały 
powstawać w zakładach ATG Lepzig i Weser- 
flug Bremen. Skrzydła dla Ta 152C miały pro¬ 
dukować także zakłady Leichtbau Budweiss, 
Concordia Bunzlau i Volkswagenwerk. Dodat¬ 
kowymi zakładami montażowymi samolotów 
wersjiTa 152C-1 miały być Weserflug w Norden- 
ham, Lemwerder (Bremen) i Berlinie oraz zakła¬ 
dy Mimetall w Erfurcie i Concordia z Bunzlau. 

Według ostatniego Programu Budowy Sa¬ 
molotów 228-2 z 16 marca 1945 r., produk¬ 
cja samolotów myśliwskich Ta 152 w zakła¬ 
dach (w tym fabryki budujące Ta 152H) ATG, 
Dornier, Focke-Wulf, Mimetall i Siebel, w paź¬ 
dzierniku 1945 r. osiągnąć miała 500 sztuk. Jed¬ 
nocześnie jednak miała być utrzymana produk¬ 
cja myśliwców Bf 109K, które miały powstawać 
w takiej samej liczbie w zakładach Erla i Messer- 
schmitt Regensburg. Łącznie tłokowych my¬ 
śliwców obu typów miało powstać 1050 sztuk, 
podczas gdy odrzutowych 1520 (w tym: Me 262 
-1020 i He 162 - 500). ProdukcjęTa 152C miały 
także podjąć zakłady AGO Oschersleben i Focke 
Wulf Sorau wcześniej wytwarzające Fw 190. 

Samolotom produkowanym przez poszcze- 
gólnezakłady przyznano następujące numery se¬ 
ryjne: 

■ Focke-Wulf Sorau - Ta 152 seria prototy¬ 
powa Vl-V25: Wk Nr 110001-110025, 

■ AGO Oschersleben-Ta 152C-0/C-1: Wk 
Nr od 380000, 


■ ATG Leipzig-Ta 152C-1/R11: Wk Nr od 
830000, Ta 152C-3: Wk Nr od 920000, 


- Erla Lepizig-Ta 152B-5/R11: WkNr od 


510000, 


■ Fieseler Kassel - Ta 152C-1/R11: Wk Nr 


od 480000. 

■ Gotha - Ta 152B-5/R11: Wk Nr od 
580000, Ta 152C-1/R11: Wk Nr od 
720000 , 

■ Mimetall Erfurt-Ta 152C-1/R1I: WkNr 
od 600000, Ta 152E: Wk Nr od 870000, 

■ NDW Wismar - Ta 152C-1: Wk Nr od 
710000, 

■ A rb. G em.Rol a nd-WFG -Ta 152C-1/R11: 
WkNr od 790000, 

■ Siebel Halle - Ta 152C-11/R11; Wk Nr 
od 360000, Ta 15203: Wk Nr od 
440000. 

Pierwszymi zakładami, w których podjęto 
pmdukcjęTa 152C były Mi net de utsche Metal l- 
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S Na bazie Ta 152C miał także powstać wariant rozpoznawczy Ta 152E. Fotografowany obszar pilot miał obserwo¬ 
wać za pomocą peryskopu Voigtlander67G, umieszczonego na prawej konsoli ze wskaźnikami. 



werke Erfurt. Oficjalnie nie zdołały one prze¬ 
kazać Luftwaffe żadnego samolotu, ale 8 kwiet¬ 
nia z lotniska Erfurt-Nord, do którego wła¬ 
śnie zbliżały się amerykańskie wojska, dwa 
Ta 152C-1/R33 zostały zabrane przez dwóch 
pilotów z Stabsraffel/JG 301 latającej na wersji 
wysokościowej Ta J52H. Ofw, Reschke i Ołw. 
Blum przylecieli na samolocie treningowymi 
Aiado Ar 96 i odlecieli dwoma nowymi ma¬ 
szynami na lotnisko Stendal. O dalszych lo¬ 
sach tych samolotów brak danych. W zdoby¬ 
tych zakładach Mimetall amerykańscy żoł¬ 
nierze odkryli około 40-50 samolotów (w rym 
Ti 152H-11) w różnym stadium montażu, 
z tego większość to kadłuby. Około 10 znaj¬ 
dowało się jednak w zaawansowanym stadium 
montażu. Znana jest fotografia przedstawiają¬ 
ca pięć zdobytych ram maszyn w wariancie roz¬ 


poznawczym Ta 152E, w stanie bliskim ukoń¬ 
czenia, tj.z zamontowanymi silnikami i owiew¬ 
kami, ale bez naniesionego kamuflażu. Dodat¬ 
kowo kilka Ta 152C było bliskich ukończenia 
w zakładach ATG w Lipsku. 

W praktyce wiosną 1945 r. produkcja sa¬ 
molotów myśliwskich Ta 152 została sparali¬ 
żowana, z powodu zajęcia przez wojska koali¬ 
cji antyhitlerowskiej terenów na których znaj¬ 
dowały się liczne zakłady kooperacyjne, dostar¬ 
czające do montowni poszczególne elementy 
konstrukcji, już 22 lutego postanowiono ogra¬ 
niczyć produkcję Ta 152 wyłącznic do warian¬ 
tów myśliwskich. Z koki 29 marca, podjęto 
decyzję o odłożeniu produkcji la 152,..w miej¬ 
sce którego miały być budowane warianty roz¬ 
wojowe Pw 190 D. 

■ 

MARZEC-KWIECIEŃ | £L | 

= 



















































































U TECHHIHfl UlOJSHOllłfi 


DZIAŁANIA WOJENNE 


AUAISC2 MARSZ 

w icerueru 

' RE 73 U 1943 

Po odparciu niemieckiej ofensywy w Ardenach w grudniu 1944 r. i odzyskaniu 
utraconego w jej toku terenu, co udało się w styczniu 1945 r., alianci zachodni 
rozpoczęli ostatnią kampanię drugiej wojny światowej w Europie. W pierwszej 
fazie przełamano niemiecką obronę na Wale Zachodnim i zepchnięto Niemców 
na wschodni brzeg Renu. Stąd Brytyjczycy na północy i Amerykanie w centrum 
podjęli ostatnią ofensywę w głąb Niemiec. Aby to jednak mogło nastąpić, naj¬ 
pierw trzeba było dotrzeć do Renu. 
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Michał Fiszer Jerzy Gruszczyński 


styczniu 1945 r. alianci 
zachodni mieli w Europie roz¬ 
winięte trzy grupy armii, ma¬ 
jące w swoim składzie łącznie 
siedem armii, w tym cztery amerykańskie, jed¬ 
ną brytyjską, jedną kanadyjską i jedną francu¬ 
ską. Dodatkowo pod rozkazami aliantów pozo¬ 
stawała L Armia Powietrzno-Desańtowa (bry- 
tyjsko-amerykańska z polską 1. Samodzielną 
Brygadą Spadochronową). 3 stycznia 1945 r. 
alianci mieli na kontynencie europejskim, nie 
licząc Włoch, 3 724 927 oficerów, podofice¬ 
rów i żołnierzy, podczas gdy Niemcy dyspo¬ 
nowali na Froncie Zachodnim tylko około 1,5 
miliona żołnierzy. Alianci mieli też 2,5-ktotną 
przewagę w ilości dział artylerii polowej, dzie¬ 
sięciokrotną w ilości czołgów i pojazdów pan¬ 
cernych, ponad trzykrotną w ilości samolotów 
bojowych. O wiele sprawniej działała też logi¬ 
styka, zapewniając, poza przejściowymi trud¬ 
nościami, w miarę rytmiczne dostawy amuni¬ 
cji, paliwa, żywności, części zamiennych i in¬ 
nych materiałów, podczas gdy po stronie nie¬ 
mieckiej wszystkiego w tym czasie brakowało, 
a zwłaszcza paliwa. 

Całością sił alianckich w Europie Zachod¬ 
niej dowodził gen, Dwight D. Eisenhower, któ¬ 
rego kwatera SHAEF została ulokowana w ho¬ 
telu „Trianon Pałace” w Wersalu na przedmie¬ 
ściach Paryża. W styczniu 1945 r, liczyła ona 
924 osób personelu, głównie wojskowych pla¬ 
nistów i sztabowców. Zastępcą Eisenhowera był 
brytyjski marszałek lotnictwa, Sir .Arthur W. 
Tedder, reprezentujący interesy Wielkiej Brytanii 
w SHAEF. Jednak wzajemna niechęć marszałków 
Montgomery 1 ego i Teddera sprawiła, że w spo¬ 
rach naczelnego dowódcy i dowódcy 21, Grupy 
Armii marszałek Tedder skłania! się raczej do 
wspierania poglądów gen, Eisenhowera. 

Szefem sztabu Eisenhowera, odpowiedzial¬ 
nym za planowanie, by] amerykański gen. Wal¬ 
ter Bedell „Beerle” Smith, Był on niezwykle su¬ 
rowy i wymagając}'. Dwóch zastępców szefa 


sztabu było Brytyjczykami, to generałowie po¬ 
rucznicy sir Humfrey M. Gale i sir Frederick E. 
Morgan. Pierwszy z nich odpowiadał za kwestie 
administracyjne, podlegały mu zarządy: perso¬ 
nalny S-l (Amerykanin, gen. mjr Ray W. Par¬ 
ker) i logistyczny SA (Amerykanin, gen. mjr Ro¬ 
bert W. Crawford), Drugi natomiast zajmował 
się operacjami i ich planowaniem, w T związku 
z czym podlegały mu zarządy rozpoznawczy S-2 
(Brytyjczyk, gen. mjr Kenneth W D. Strong) 
i najważniejszy, operacyjny S-3 (Amerykanin 
gen. mjr Harold R. Buli). Obaj, gen, Gale 
i gen. Morgan odegrali istotną rolę w przygoto¬ 
waniu planów operacyjnych dl a całego Zachod¬ 
nioeuropejskiego Teatru Działań Wojennych, 
w myślwskazówekEisenhowera.Trzecimzas tęp- 
cą szefa sztabu SHAEF był wicemarszałek lot¬ 
nictwa RAF James M. Robb, który pomagał 
w planowaniu wszystkich kwestii związanych 
z loTniczym wsparciem działań na lądzie. 


Poza wspomnianymi w SHAEF był jeszcze 
zarząd S-5 odpowiadający za organizowanie cy¬ 
wilnej administracji na wyzwolonych terenach 
(Brytyjczyk, gen. por. Sir Arthur E. Grasett), 
a także samodzielne oddziały; łączności, saper¬ 
ski, obrony przeciwlotniczej, walki psychologi¬ 
cznej i medyczny, a także inne komórki. Do¬ 
wództwo SHAEF dowodziło trzema grupami 
armii, jedną samodzielną armią oraz kompo¬ 
nentem powietrznym i morskim. Były to: 

■21. GA zajmująca pozycje w zachodniej 
Holandii i Belgii na północ od Luksembur¬ 
gu, feldmarszałek Bernard Law Montgo¬ 
mery, skład: kanadyj ska 1 . Armia, brytyjska 
2. Armia, amerykańska 9. Armia; 

■ 12. GA zajmująca pozycje w południowej 
Belgii i w Luksemburgu, aż do linii nie¬ 
znacznie na południe od tego kraju, gen. 
por. O mar N. Bradley, skład; amerykań¬ 
skie L i 3. Armie; 
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W styczniu 1945 r. alianci zachodni mieli w Europie rozwinięte trzy grupy armii, mające w swoim składzie łącznie 
siedem armii, w tym cztery amerykańskie, jedną brytyjską, jedną kanadyjską i jedną francuską. 


* 6. GA, zajmująca pozycje na granicy fran- . 
cusko-niemieckiej. aż do granicy ze Szwaj¬ 
carią, gen. por. Jacob L. Devet$, amerykań¬ 
ska 7* Armia i francuska 1. Armia; 

■ samodzielna l.ArmiaPowietrzno-Desanto- 
wa pozostająca w odwodzie, choć jej ame¬ 
rykański XVIII Korpus Powietrzno-Desan- 
towy był zaangażowany w walki w pasie 
amerykańskiej 1. Armii, amerykański gen. 
por. Lewis H. Brereton; 

* komponent powietrzny na prawach grupy 
armii (marszałeklotnictwaSirTraffordLeigh- 
-Mallory), składający się z brytyjskiej 2. Tak¬ 
tycznej Armii Lotniczej wspierającej 21. GA 
oraz 9. Armii Lotniczej wspierającej amery¬ 
kańskie 12. i 6. GA; 

■wielonarodowy na prawach grupy armii 
(brytyjski admirał Sir Bertram H. Ram¬ 
say). 

Gen. Dwight D. Eisenhower przyjął bardzo 
dobrą strategię prowadzenia kampanii w Euro¬ 
pie Zachodniej, uwzględniającą nie tylko czyn¬ 
niki militarne, ale także polityczne, a przy tym 
zachowując odpowiedni balans pomiędzy dąże¬ 
niami poszczególnych sojuszników. Jego kon¬ 
cepcję prowadzenia kampanii w można opisać 
w następujących punktach: 

■ celem kampanii nie są zdobycze terytorial¬ 
ne, lecz zniszczenie wojsk niemieckich, co 
pozbawiało Niemców możliwości prowa¬ 
dzenia wojny i prowadziło do ich bezwa¬ 
runkowej kapitulacji; 

■ zniszczenie niemieckich wojsk w maksymal¬ 
nym stopniu miało być przeprowadzone mo¬ 
żliwie na zachód od Renu, by wykorzystać 
krótsze szlaki komunikacyjne od portów 
we Francji i Belgii do własnych wojsk, ze 
względu na możliwości zapewnienia do¬ 
staw logistycznych; 

■ zniszczenie niemieckich zgrupowań wojsko¬ 
wych miało być przeprowadzone poprzez 
sprawne manewrowanie własnymi wojska¬ 
mi, unikając frontalnych ataków w walce 
na wyniszczenie; 

■ w maksymalnym stopniu należy wykorzy¬ 
stać przewagę mobilności i siły ognia wojsk 
alianckich i w razie potrzeby szybko prze¬ 


nosić główny wysiłek z jednego kierunku 
na inny. 

■ nie wolno dopuścić do koncentracji dużych 
sił niemieckich na jednym kierunku alianc¬ 
kiego natarcia, dlatego należy nacierać na 
kilku kierunkach jednocześnie, zmuszając 
przeciwnika do rozproszenia sił i zasobów; 

■przy planowaniu zawsze brać pod uwagę 
możliwości zabezpieczenia działań, zwłasz¬ 
cza pod względem logistycznym; 

■ zawsze brać pod uwagę możliwość realiza¬ 
cji kolejnego planu alternatywnego, jeśli re¬ 
alizacja planu pierwotnego napotyka na 
przeszkody, w czasie walki należy zachować 
elastyczność i wykorzystywać pojawiające 
się okazje wynikające z błędów popełnia¬ 
nych przez przeciwnika. 

Mitem jest więc to, że Eisenhower plano¬ 
wał natarcie szerokim frontem, planował je¬ 
dynie posuwanie się na dwóch lub więcej kie¬ 
runkach operacyjnych, mając na uwadze ma¬ 
newr; w tym możliwość przeniesienia główne¬ 
go wysiłku z jednego kierunku na drugi, a je¬ 


go działania miały na celu rozcięcie niemiec¬ 
kiego ugrupowania, okrążenie poszczególnych 
zgrupowań i ich likwidację. W efekcie takich 
działań alianci bardziej równomiernie posu¬ 
wali by się w kierunku wschodnim, co mogło 
mieć znaczenie przy ustalaniu późniejszej gra¬ 
nicy stref okupacyjnych. 

We wrześniu 1944 r. feldmarszałek Mont¬ 
gomery wykazał się dużą niesubordynacją. 
Wbrew wyraźnym dyrektywom gen. Eisen¬ 
howera, nie podjął odblokowania portu w Ant¬ 
werpii, do której dość niespodziewanie bry¬ 
tyjska 11. Dywizja Pancerna wkroczyła już 
w dniach 4 i 5 września 1944 r., po szybkim za¬ 
gonie pancernym od południa, z Brukselii. Uj¬ 
ście Mozy pozostało jednak w rękach niemiec¬ 
kich, co uniemożliwiało korzystanie z tego 
portu, który pozwalał na przeładunek 80 000- 
-100 000 ton ładunków dziennie (taką wy¬ 
dajność osiągnął w grudniu 1944 r.). Do tej 
pory wojska alianckie 21. i 12. GA musia¬ 
ły polegać na zaopatrzeniu płynącym przez 
Le Havre i Dieppe, które w tym okresie mia¬ 
ły wydajność rzędu 1000 ton i 6000-7000 ton 
dziennie, na szczęście 6. GA mogła korzystać 
z portu w Marsylii o dużej zdolności przeła¬ 
dunkowej. Jak więc widać, feldmarszałek Mont¬ 
gomery uznał, że 7000 ton zaopatrzenia dzien¬ 
nie z Dieppe wystarczy dla zaopatrzenia jego 
czternastu dywizji (po 500 ton na dywizję), co 
pozwoli mu na prowadzenie działań ofensyw¬ 
nych na głównym, północnym kierunku, tak 
aby dojść do Renu w rejonie na północ od Za¬ 
głębia Rury. Realizując swoją koncepcję, Mont¬ 
gomery' podjął operację „Market-Garden”, któ¬ 
ra zakończyła się wyzwoleniem większej części 
Holandii, ale w wyniku której nie zrealizowano 
najważniejszego celu - nie zdobyto przyczół¬ 
ków na wschodnim brzegu Renu w rejonie 
Arnhem. Dopiero kiedy „Market-Garden” za¬ 
kończyła się fiaskiem w końcu września 1944 r., 
Montgomery zaczął nadrabiać stracony czas 
i w okresie paździemikTistopad 1944 r. odblo- 


Niemietka ofensywa w Ardenach nie miała żadnych szans powodzenja, ale jej zatrzymanie zajęło Amerykanom 
blisko trzy tygodnie, kolejne zas cztery trwało odzyskanie otrąconych pozycji. 
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Na początku lutego 1945 r. alianci ponownie przystąpili do szerzej zakrojonych działań zaczepnych, w ramach 
ostatniej ofensywy przeciwko niemieckim ziemiom macierzystym. 
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kowano w końcu port w Antwerpii. Dopiero 
od grudnia alianci mogli zacząć rozbudowy¬ 
wać zapasy logistyczne, by móc podjąć kolejną 
ofensywę od początku 1945 r. 

Niespodziewanie dla aliantów, Niemcy 
uprzedzili te zamiary. 16 grudnia 1944 r. roz¬ 
poczęli oni operację „Wacht am Rhein”, ude¬ 
rzając siłami dwóch armii pancernych na po¬ 
zycje 1. Armii amerykańskiej w południowej 
Belgii i w Luksemburgu. Niemiecka ofensy¬ 
wa nie miała żadnych szans powodzenia, ale 
jej zatrzymanie zajęło Amerykanom blisko trzy 
tygodnie, kolejne cztery trwało odzyskiwanie 
utraconych pozycji, co ostatecznie zakończono 
28 stycznia 1945 r. Dlatego dopiero na począt¬ 
ku lutego alianci mogli podjąć zakrojone naszer- 
szą skalę działania zaczepne, w ramach ostat¬ 
niej ofensywy przeciwko niemieckim ziemiom 
macierzystym. Półtora miesiąca ciężkich walk 
w Ardenach miało swoje złe, ale też i dobre dla 
aliantów konsekwencje. 


Jednym ze złych, była konieczność skiero¬ 
wania znacznych sił 3. Armii gen. por. George 
S. Pattona do kontrofensywy w Ardenach, co 
z kolei zmusiło przesunięcie linii rozgranicze¬ 
nia pomiędzy 12. a 6. GA bardziej na północ, 
niemal do samego styku granic Francji, Nie¬ 
miec i Luksemburga. To z kolei bardzo rozcią¬ 
gnęło front dwóch armii należących do 6. GA, 
7. amerykańskiej i 1. francuskiej. 

Pomimo katastrofy w Normandii i we Fran¬ 
cji w lipcu-sierpniu 1944 r., Niemcy byli da¬ 
lecy od całkowitej klęski, co udowodnili prze¬ 
prowadzając operację „Wacht am Rhein” (Straż 
na Renie). Nawet teraz, pobici w Ardenach, 
nie stracili woli stawiania oporu i zdolności or¬ 
ganizacyjnych. Nie utracili też całkowicie zdol¬ 
ności zaczepnych, choć wyłącznie na skalę tak¬ 
tyczną. Po Ardenach, niemieckie siły zbroj¬ 
ne zdołały przeprowadzić jeszcze jedną opera¬ 
cję zaczepną na froncie zachodnim, operację 
„Nordwind”. 



Aby pomoc 21. Grupie Armii w prowadzeniu operacji „Veritable", gen. Eisenhower przekazał pod rozkazy marsz. 
Mon tg o mery'ego jedną z armii gen. por. Bradleya - amerykańską 9. Armię. 


Rozciągnięcie pasa działania 7. Armii amery¬ 
kańskiej sprawiło, że jej dwa korpusy utrzymy¬ 
wały front szerokości 200 km, w tym 60 km od¬ 
cinek skierowany frontem na wschód, wzdłuż 
Renu z rejonu na południe od Strasburga do 
miejsca, gdzie francusko-niemiecka granica 
skręcała na zachód w rejonie francuskiego mia¬ 
steczka Lauterbourg położonego niecałe 20 km 
na zachód od Karlsruhe i biegła przez kolej¬ 
ne 140 km na zachód i nieznacznie na pół¬ 
nocny zachód, do rejonu pomiędzy St. Avoid 
we Francji i Saarbrucken w Niemczech, gdzie 
granica skręcała na północny-zachód, do gra¬ 
nicy z Luksemburgiem. Tak się akurat złoży¬ 
ło, że 31 grudnia 1944 r. amerykańskie pozy¬ 
cje w tym rejonie niemal dokładnie pokrywały 
się z przedwojenną francusko-niemiecką grani¬ 
cą. Umocnienia dawnej linii Maginota w więk¬ 
szości znalazły się tu w amerykańskich rę¬ 
kach. Przed Luksemburgiem 7. Armia stykała 
się z prawym skrzydłem 3. Armii z 12. Grupy 
Armii. 

Na lewym skrzydle 7. Armii dowodzonej 
przez gen. por. Alexandra M. Patcha, gdzie te¬ 
ren był bardziej dogodny dla manewrowych 
działań militarnych, pozycje zajmował XV Kor¬ 
pus dowodzony przez gen. mjr. Wadę H. Hais- 
lipa. Korpus ten wystawiał trzy dywizje piecho¬ 
ty rozciągnięte w obronie na odcinkach sięgają¬ 
cych 30 km, od lewej do prawej: 103. DP, 44. 
DP i 100. DP. Na tyłach korpusu pozostawały 
12. Dywizja Pancerna i 36. DP, które w związ¬ 
ku z niemiecką ofensywą w Ardenach w końcu 
grudnia przeszły do odwodu gen. Eisenhowera. 
Na prawo od niego pozycje obronne od mia¬ 
steczka Bitche w kierunku na wchód i da¬ 
lej wzdłuż rzeki Lauter, a później wzdłuż rze¬ 
ki Ren, zajmował VI Korpus dowodzony przez 
gen. mjr. Edwarda H. Brooksa. Miał on zale¬ 
dwie dwie dywizje piechoty w pierwszej linii, 
45. DP na lewym skrzydle i 79. DP na pra¬ 
wym, ta ostatnia miała ugrupowanie skiero¬ 
wane frontem na północ, wzdłuż rzeki Lauter. 
VI Korpus miał w rezerwie świeżą 14. Dywizję 
Pancerną, która weszła do akcji po raz pierw¬ 
szy w grudniu 1944 r. W składzie 7. Armii by¬ 
ły też trzy świeże dywizje piechoty, które nie¬ 
dawno wyładowały się w Marsylii, ale istnia¬ 
ły niemal wyłącznie na papierze. Jedynie puł¬ 
ki piechoty owych trzech dywizji dotarły do 
rejonu działań przed końcem grudnia, wciąż 
czekano na ich artylerię, saperów i inne jed¬ 
nostki dywizyjne. Jednakże nie mając innego 
wyjścia gen. Devers rozkazał sformować z nich 
trzy brygadowe grupy bojowe, dowodzone przez 
zastępców dowódców dywizji: Task Force „Lin- 
derf (222., 232. i 242. pp z 42. DP, gen. bryg. 
Hcnning Unden), Task Force „Harris” (253., 
254. i 255. pp z 63. DP, gen. bryg. Frederick 
M. Harris) i Task Force „Herretf (274., 275. 
i 276. pp z 70, DP gen. bryg. Thomas W. 
He tren). TF „Linden” i TF „Hercem rozmiesz¬ 
czono na zachodnim brzegu Renu, Strasburga 
do styku z 79. DP w rejonie Laucerbourga. 
Spośród tych wszystkich dywizj i jedynie 45. DP 
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Położenie wojsk na Froncie Zachodnim, 3 stycznia 1945 r. Rys* Piotr Wawnkiewicz 


i 79. DP miały poważniejsze doświadczenie bo¬ 
jowe, 44., 100. i 103^ DP oraz 12. i 14. DPane 
walczyły zaledwie kilka rygo dni-kil kanaście dn i , 
a grupy bojowe z 42*, 63* i 70. DP jeszcze nic 
brały udziału w walkach* Teoretycznie w 7* Ar¬ 
mii, poza wspomnianą już 36* DP oraz oboma 
dywizjami pancernymi (12. i 34*) pozostawała 
też 3* DP, ale chwilowo przekazano ją do dys¬ 
pozycji francuskiej 1 * Armii, która miała zlikwi¬ 
dować tzw. Kieszeń Co!mar* Była co najbar¬ 
dziej doświadczona bojowo formacja gen. por. 


Pa echa, ale pozostająca czasowo poza jego roz¬ 
kazami* 

W końcu grudnia Amerykanie obserwowa¬ 
li ruchy niemieckich wojsk w Nad ren i i-Palaty- 
nacie i w północno-zachodniej części Badeni- 
-Wirtembergii, co wskazywało na możliwość 
podjęcia kolejnej ofensywy przeciwko rozciąg¬ 
niętym formacjom 7. Armii. Nauczony smut¬ 
nym doświadczeniem gen, Eisenhower chciał 
skrócić linie obronne 7. Armii i wycofać jej 
związki taktyczne na wschodnie i północne 


stoki Wogezów, gdzie obrona była relatywnie 
łatwa. Wadą tego rozwiązania było opuszczenie 
Strasburga i pozostawienie na pastwę Niemców 
wielu mieszkających tam Francuzów. Taki za¬ 
miar wywołał ostry protest gen. Charlesa de 
Gaulle’a, ostro zaprotestował też szef sztabu 
Sił Wolnej Francji, gen. armii Alphonse Pierre 
Juin. W tej sytuacji zdecydowano, że Strasburg 
będzie broniony, ale do jego obrony zostaną 
skierowane siły z francuskiej 3. Armii (gen. por* 
Jean de Lattre dc Tassigny). 
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Zgodnie z naleganiami Hitlera, główny wy¬ 
siłek w ofensywie „Nordwind” miał być skiero¬ 
wany przez Dolinę Saary, w pasie obrony ame¬ 
rykańskiego XV Korpusu, Do natarcia przygo¬ 
towano tu XIII Korpus Armijny SS (SS-Grup- 
penfuhrer Mas Simon) ze składu 1. Armii (gen. 
piechoty Hans von Obstfelder) należącej do 
Grupy Armii „G” (gen. płk Johannes Blasko- 
witz). Korpus składał się z 17* Dywizji Grena¬ 


dierów Pancernych SS „Gotz von Berlichingen” 
(10 Panter ) oraz dwóch dywizji grenadierów 
ludowych (piechoty pospolitego ruszenia): 19. 
i 36. Dalej na wschód, w rejonie Bitche, czy¬ 
li na lewym skrzydle VI Korpusu miał nacie¬ 
rać LXXXX Korpus Armijny gen. lotnictwa 
Ericha Petersena, składający się z 257. i 559. 
Dywizji Grenadierów Ludowych (DGLud), 
Jeszcze dalej na wschód Mo natarcia przygo¬ 
towano LXXXIX Korpus Armijny gen. pie¬ 
choty Gustava Hóhne, w składzie 256. i 361. 
DGLud. W odwodzie 1, Armii pozostawał 
XXXIX Korpus Pancerny gen. wojsk pancer¬ 
nych Karla Deckera, który przybył ze składu 
5. Armii Pancernej. Miał on w swoim skła¬ 
dzie 21. DPanc (18 Pz IV i 31 Panter ) i 25. 
Dywizję Grenadierów Pancernych (DGPanc; 
9 Pz IV 1 20 Panter ). Poza kilkoma jednostka¬ 
mi dział szturmowych i niszczycieli czołgów, 
Niemcy przygotowali też do natarcia 3. kom¬ 
panię z 653. ciężkiego batalionu niszczycie¬ 
li czołgów, wyposażoną w 15 wozów Jagdtiger 
z armatami 128 mm. 

Niemiecki atak rozpoczął się tuż przed pół¬ 
nocą, z 31 grudnia 1944 r. na 1 stycznia 1945 r. 
Śnieg, oblodzone drogi oraz twarda obrona 
amerykańskich 44. i 100. DP sprawiły, że nie¬ 
miecki XII Korpus SS nie zdołał się wbić w li¬ 
nie XV Korpusu LJS Army dalej, niż na 3 km. 
Uporczywe próby ataku podejmowano aż do 
5 stycznia, ale Amerykanie odparli je wszystkie, 
zadając Niemcom dość poważne straty 

Nieco lepiej poszło Wehrmachtowi w rejo¬ 
nie Bitche. Tutaj niemieckie natarcie spadło na 
improwizowaną grupę TF „Hudelson 3 , dowo¬ 


dzoną przez płk. Daniela H. Hudelsona z 14. 
DPanc. Składała się ona z 94. i 117. batalio¬ 
nów rozpoznawczych {Jeepy i kołowe transpor- 
teryM8 Greyhound) oraz 62. batalionu piecho¬ 
ty pancernej (M3 HalfTrack). Cztery niemiec¬ 
kie dywizje grenadierów ludowych z dwóch 
korpusów armijnych dość łatwo spenetrowa¬ 
ły pozycje TF „Hudelson”, pomimo podejmo¬ 
wanych amerykańskich kontrataków. Wkrótce 


obie'strony zaangażowały tu dostępne sobie re¬ 
zerwy, Amerykanie skierowali w ten rejon ele¬ 
menty 14. DPanc i 36. DP, TF „Harris” oraz 
przegrupowali bardziej na zachód oddziały 45. 
i 79. DP. Niemcy natomiast wprowadzili do 
walki 6. Dywizję Górską SS (DPG). 5 stycz¬ 
nia gen. Patch przesunął większość sił 103. DP 
z nieaktywnego odcinka na zachodzie w kie¬ 
runku na wschód, włączając ją do walki. 

Odpieranie niemieckich ataków trwało do 
25 stycznia 1945 r. Jedną z głównych przyczyn 
niemieckiego niepowodzenia był brak koordy¬ 
nacji wysiłków 1. Armii na północy z 19* Ar¬ 
mią, mającą wyprowadzić pomocnicze uderze¬ 
nia przez Ren, w kierunku Strasburga. 19. Ar¬ 
mia (gen. piechoty Siegfried Rasp) została bo¬ 
wiem w końcu listopada wyłączona Spod do¬ 
wództwa Grupy Armii „G” gen. Blaskowitza 
i włączona w skład Dowództwa Górnego Renu 
(Oberkommando Oberrhein), na czele które¬ 
go stanął Reichsfuhrer-SS Heinrich Himmler. 
Dopiero 7 stycznia 19. Armia rozpoczęła swo¬ 
je natarcie z „Kieszeni Colmar” siłami LX1X 
Korpusu Armijnego (gen. piechoty Hełlmuth 
Thumm) w składzie 198, DP i 106. Brygada 
Pancerna (nieco ponad 40 Panter i dział sztur¬ 
mowych). Natarcie to znane jako oddziel¬ 
na operacja „Sonnenwendek zagroziło tyłom 
amerykańskiego VI Korpusu, Ponieważ po¬ 
czątkowo odpierała je tylko niedoświadczona 
piechota z TF „LindeiT i TF „Hcrcen”. to gen. 
Patch skierował tu elementy' 12. DPanc. pozo¬ 
stającej w odwodzie, Niemcy także skierowali 
do walki kolejną, 269. DGLud. Jednocześnie 
7 stycznia wyprowadzili w ł rejon ie na wschód od 


Lautebourga kolejne natarcie, tym razem siła¬ 
mi rezerwowego XXXIX Korpusu Pancernego 
gen. Deckera. Natarcie to spadło na rozcią¬ 
gnięte pozycje 79. DP na północnym skraju 
lasu Haguenau, która odesłała część swych sił 
do walki po swojej zachodniej stronie, gdzie 
niemieckie włamanie sięgnęło 20 km na po¬ 
łudnie. Amerykanie kontratakowali tu siła¬ 
mi 14. DPanc, ale w końcu musieli się cof¬ 
nąć na linię Gambsheim (nad Renem, ok. 20 
km na północ od Strasburga) - Bitche. Jedyne 
co Niemcy dokonali, to utrącili róg tzw. 
Występu Haguenau, czyli wschodniej części 
Alzacji. Obie strony poniosły też znaczne stra¬ 
ty. Amerykańska 7. Armia straciła 14 000 zabi¬ 
tych, wziętych do niewoli i rannych, podczas 
gdy straty niemieckie sięgnęły 23 000 ludzi. 
W tym momencie możliwości zaczepne nie¬ 
mieckich wojsk na froncie zachodnim faktycz¬ 
nie się wyczerpały. 25 stycznia Niemcy przeszli 
do obrony nie tylko w Alzacji, ale też na całej 
linii od Morza Północnego po Szwajcarię. 

KIESZEŃ COLMAR 

O ile pas obrony amerykańskiej 7. Armii uległ 
skróceniu, co paradoksalnie poprawiło pozy¬ 
cje Amerykanów (pozwalając wycofać zmęczo¬ 
ne i pokiereszowane oddziały na odpoczynek 
i uzupełnienie), to w pasie francuskiej 1. Armii 
pozostawał duży niemiecki przyczółek na połu¬ 
dnie od Strasburga, wokół miasteczka Colmar. 
Część sił niemieckiej 19. Armii, która 25 stycz¬ 
nia po rozwiązaniu OB Oberrhein wróciła 
w podporządkowanie Grupy Armii „G”, pozo¬ 
stawała tu na zachodnim brzegu Renu, nadal 
okupując część francuskiej Alzacji. Występ wy¬ 
dłużał też francuskie linie, więc gen. Devers 
postanowił go zlikwidować zaraz po zatrzyma¬ 
niu niemieckiego natarcia na 7. Armię. 

Gen. Devers chciał rozpocząć natarcie fran¬ 
cuskiej 1. Armii możliwie szybko, tak by zdą¬ 
żyć przed wiosennymi roztopami, a jednocze¬ 
śnie by wykorzystać poprawę pogody w koń¬ 
cu stycznia 1945 r, W tym celu postanowił 
wzmocnić 1. Armię jednostkami amerykański¬ 
mi. SHAEF, na prośbę gen. Deversa, skierowa¬ 
ło w jego rejon 10. DPanc i 28. DP, przy czym 
ta ostatnia była nieco pokiereszowana w cza¬ 
sie walk w Ardenach. Jednocześnie gen. Devers 
planował wykorzystać też dowództwo i jed¬ 
nostki korpuśne nowo przybyłego ze Stanów 
Zjednoczonych XX Korpusu Armijnego, do¬ 
wodzonego przez gen. mjr. Franka W. Mil- 
burna. Do jego składu włączono 3. DP i nowo 
przybyłą 28. DR 

Zaplanowano, że zostaną wyprowadzone 
dwa ataki z południowego-zachodu występu 
i z północnego-zachodu, a oba będą skierowa¬ 
ne na Netif-Brisach, gdzie znajdował się waż¬ 
ny most na Kanale Rodan-Ren oraz dalej na 
wschód na nieodległe miasto Basach, gdzie znaj¬ 
dował się most na Renie, oba używane przez 
niemieckie wojska, a zatem nietknięte. 

Niemiecka obrona w Kieszeni Colmar w jej 
północno-zachodniej części była obsadzona 
przez LX1X Korpus Armijny (gen. piechoty 
Hełlmuth Thumm), składający się ze 189. 
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mi Jagdpanther i 22 Nashorn oraz, 106. BPanc 
„Feldherrnhalle”. Formacji tych zdecydowanie 
zabrakło na północy, kiedy 22 stycznia rozpo¬ 
częło się natarcie francuskiego II Korpusu 
(gen. por. Joseph de Goislard de Monsabert). 
Główną siłę uderzeniową stanowiła tu przydzie¬ 
lona Francuzom amerykańska 3. DP, która po¬ 
za trzema własnym pułkami piechoty (7., 15. 
i 30. pp) otrzymała też wzmocnienie w po¬ 
staci 254. pp z 63. DP. W nocy z 22 na 23 
stycznia jej piechota przekroczyła rzekę 111, ale 
uszkodzony drewniany most nie zapewniał 
przeprawy czołgów czy samobieżnych niszczy¬ 
cieli czołgów, na wschodni brzeg rzeki zdoła¬ 
no jedynie przeprawić trzy działa przeciwpan¬ 
cerne 57 mm wraz z ich ciągnikami. Kiedy 
23 stycznia Niemcy podjęli kontratak siłami 
280. Brygady Dział Szturmowych wzmocnio¬ 
nej kompanią Jagdpanther z 654. dywizjonu, 
Amerykanie nie mieli innego wyjścia, tylko wy¬ 
cofać się ponownie za rzekę, ponosząc ciężkie 
straty* Niemieckie wozy zostały zatrzymane og¬ 


i 198* DP, 16. i 708. DGLud. W rezerwie była 

280. Brygada Dział Szturmowych, która wbrew 

nazwie miała siłę dywizjonu (17 StuG 40 Ausf G, 
13 StuH 42 Ausf G, kilka Jagdpanzer IV/70). 
Południowo-zachodniej strony występu Colmar 
bronił LXIII Korpus Armijny gen. piechoty 
Ericha Abrahama, mający w linii (od zachodu 
na wschód) trzy dywizje piechoty: 338., 159. 
i 716. DP. W odwodzie korpusu pozostawała 
osłabiona walkami 106. BPanc „Feldherrnhal- 
le”, mająca kilkadziesiąt czołgów, głównie Pan¬ 
tera i podobną liczbę transporterów półgąsie¬ 
nicowych. 

Aliancki atak na Kieszeń Colmar rozpoczął 
się 20 stycznia 1945 r. Francuski I Korpus (gen. 
por. Emile Antoine Bethouart) siłami 2. i 4. Dy¬ 
wizji Marokańskiej zaatakował po obu stro¬ 
nach drogi Lyon-Belfort-Colmar, z wysokości 
Belfort, kierując się na północ. Kilka kilome¬ 
trów na wschód od nich, z rejonu Mulhouse 
wyruszyła do natarcia 9. Dywizja Kolonialna. 
Natarcie wszystkich trzech dywizji rozpoczęło 
się w silnych opadach śniegu, co uniemożli¬ 
wiło wsparcie z powietrza. 1. Armię francuską 
wspierał francuski I Korpus Lotniczy -1 er Corps 
Aerien Franęais, dowodzony przez gen. lotnic¬ 
twa Rene Bouscat, którego sześć dywizjonów 
P-47D Thunderbolti trzy dywizjony Spitfire IX 
(w łącznej sile odpowiadającej trzem amery¬ 
kańskim grupom bądź brytyjskim skrzydłom) 
bazowały już w południowej Francji, wraz z sze¬ 
ścioma dywizjonami bombowców B-26 Ma- 
rauder (w łącznej sile dwóch amerykańskich 
grup). Marokańczycy oraz żołnierze z Czadu, 
Senegalu czy Ghany, nie nawykli do pokony¬ 
wania ponad półmetrowej warstwy śniegu, po¬ 
woli posuwali się naprzód, natychmiast napo¬ 
tykając na silny opór niemiecki. Mimo że pe¬ 
netracja niemieckich linii nie była głęboka, to 
jednak już 21 stycznia kolonialnym żołnie¬ 
rzom francuskim udało się ściągnąć i związać 
niemieckie rezerwy pancerne, w tym 654. cięż¬ 
ki dywizjon niszczycieli czołgówz jego 44 woza¬ 


S Niemcy wysadzili rowy irygacyjne i otworzyli zawory upustowe w tamach na dopływach rzeki Ren, co spowodo¬ 
wało stały wzrost poziomu wody w ciągu pierwszych kilku dni operacji„Veritable". 


niem Shermanów i M10 z zachodniego brze¬ 
gu rzeki 111. Dopiero kiedy saperzy zbudowali 
odpowiedni most, 3. DP przy wsparciu czoł¬ 
gów i niszczycieli czołgów ponownie ruszy¬ 
ła na południowy wschód, w nocy z 28 na 29 
stycznia przekraczając Kanał Colmar, zwijając 
po drodze pozycje niemieckiej 708. DGLud. 
Jednocześnie na lewym skrzydle amerykań¬ 
skiej dywizji nacierała doświadczona francu¬ 
ska 1. DP, osłaniając Amerykanów od półno¬ 
cy. Wówczas dokonano reorganizacji, wzmac¬ 
niając główną oś natarcia do trzech amery¬ 
kańskich dywizji piechoty, 3. i 28. DP i świeżo 
przybyłej z Ardenów75. DP, oddanych pod do¬ 
wództwo amerykańskiego XXI Korpusu. Kor¬ 
pus ten miał w odwodzie osłabioną wcześniej¬ 
szymi walkami amerykańską 12. DPanc, jed¬ 
nakże dla efektywnego rozwinięcia powodze¬ 
nia w kierunku mostów na Kanale Rodan-Ren 
i na Renie, dodatkowo otrzymał też francuską 
5. DPanc, ze składu francuskiego II Korpusu, 
Już 30 stycznia czołówki 3. DP podeszły pod 
Neuf-Brisach, zagrażając odcięciem drogi od¬ 
wrotu obu korpusów niemieckiej 19* Armii. 
Niemcy rozpoczęli więc wycofywanie się 
z Kieszeni Colmar, ale było ono dość chaotycz¬ 
ne i spowodowało wymieszanie się różnych jed¬ 
nostek ze sobą, utrudniając kierowanie obroną. 
Tymczasem 31 stycznia 75. DP zluzowała po¬ 
zycje 3, DP nad Kanałem Colmar, umożliwia¬ 
jąc jej swobodny manewr na wschód, w kie¬ 
runku Neuf Brisach. Szturm 3. DP i francu¬ 
skiej 5. DPanc na Neuf-Brisach rozpoczął się 
3 lutego. Ewakuacja niemieckich jednostek 
ułatwiła 28, DP wkroczenie do Colmar 2 lute¬ 
go, wkrótce cała „kieszeń” zaczęła pustoszeć, 
pozwalając wojskom alianckim na stopniowe 
oczyszczanie terenu. Dzięki temu do 7 lutego 
francuska 1. DPanc, 2. Dywizja Marokańska 
i 9, Dywizja Kolonialna opanowały rejon na 
południe od Neuf-Brisach, wzdłuż brzegów 
Kanału Rodan-Ren. Niemcy wycofując się zni¬ 
szczyli mosty na kanale oraz na Renie 9 lute¬ 
go, ale Kieszeń Colmar praktycznie przesta¬ 
ła istnieć, a alianckie siły dotarły do granicy 
francusko-niemieckiej na Renie, wyzwalając 


Z drugiej strony pozwoliło to aliantom na 
i przeszkodami inżynieryjnymi, to ograniczyło straty ponoszone przy ich pokonywaniu. 
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ny została oparta o dawne umocnienia Wału 
Zachodniego (tzw. Linii Zygfryda), przebiega¬ 
jące w rejonie Cleve. W tym rejonie budowa 
umocnień nigdy nie została ukończona, były 
tu jedynie betonowe schrony, ale nie było beto¬ 
nowych bojowych bunkrów, więc znów wznie¬ 
siono tu jedynie fortyfikacje połowę (bun¬ 
kry ziemne, okopy, zasieki z drutu kolczaste¬ 
go). Najsilniejsza część umocnień znajdowała 
się w rejonie Goch, czyli na prawym skrzydle 
aliaifćkiego natarcia. Trzecia linia obrony znaj¬ 
dowała się kolejne 10-12 km dalej i przebiegała 
od Rees na Renie do Mozy na wysokości Gel- 
dern, przebiegając jakieś 20 km przed miastecz¬ 
kiem Wesel na Renie, które było celem natar¬ 
cia. Linia składała się z dwóch, a niekiedy trzech 
linii okopów, oddalonych od siebie o około 
500-1000 m, zasieków z drutu kolczastego 
i pól minowych. 

Las Reichswald był broniony siłami LXXXVI 
Korpusu Armijnego, dowodzonego przez gen. 
piechoty Ericha Straube. Na wprost Nijmegen 
pozycje pomiędzy Mozą a Renem broniła je¬ 
go 84. DP, wzdłuż Mozy zaś na lewym skrzydle 


całą Alzację. Walki o oczyszczenie wąskiego pa¬ 
sa terenu pomiędzy Kanałem Rodan-Ren a Re¬ 
nem trwały do 11 lutego, ale mocno pokie¬ 
reszowana niemiecka 19. Armia wycofała się 
resztką swych sił na wschodni brzeg Renu. 

OPERACJA ,,VER(TABLE" 

Po zakończonej niepowodzeniem bitwie o Arn¬ 
hem w końcu września 1944 r., feldmarszałek 
Montgomery planował sforsować Ren nieco 
bardziej na południe, tak by wyjść na północną 
stronę Zagłębia Ruhry oskrzydlając niemiecki 
region przemysłowy od północy. Oczywiście 
Montgomery nadal marzył o marszu wprost na 
Berlin przez środkowe Niemcy, znad Zagłębia 
Ruhry. Najpierw jednak, wykorzystując dogod¬ 
ne pozycje w rejonie Nijmegen w Holandii, trze¬ 
ba było przekroczyć obszar leśny Reichswald, 
by pasem pomiędzy rzekami Moza i Ren do¬ 
trzeć przez Cleve i Kalkar do Wesel na północ 
od Duisburga, gdzie Montgomery planował 
przekroczyć Ren. W tym celu trzeba się było 
posuwać z rejonu Nijmegen w kierunku na po- 
łudniowy-wschód, w górę biegu Mozy i Renu. 
Teren pomiędzy oboma rzekami nie specjalnie 
sprzyjał natarciu. Układ miejscowości sprawiał, 
że jedyne dwie solidne drogi biegły równole¬ 
gle do obu rzek, podobnie jak mniejsze polne 
trakty. Dróg poprzecznych nie było, dlatego 
właśnie Montgomery nie maszerował do Renu 
wprost na zachód, lecz na południowy-zachód. 
Przecież po zdobyciu przyczółka musiał jakoś 
zaopatrywać wojska na drugim brzegu, a tego 
bez dróg nie da się zrobić. W związku z tym 
jakiekolwiek manewrowanie siłami było raczej 
niemożliwe, poruszanie się było raczej skanali¬ 
zowane do osi północny-zachód - południo- 
wy-wschód. 

Niemcy zbudowali w tym rejonie trzy pa¬ 
sy obrony. Pierwszy przebiegał przez dość duży 
(20 km x 6-7 km) i gęsty łas Reichswald, poło¬ 
żony pomiędzy Nijmegen a Cleye. Zbudowano 
tu co najmniej dwie linie okopów i schronów 
polowych, postawiono pola minowe i zasieki 
z drutu kolczastego, w poprzek dróg wykopa¬ 
no też rów przeciwpancerny. Druga linia obro¬ 


Jagdpanther - najlepszy niemiecki niszczyciel czołgów, był uzbrojony w bardzo dobrą długolufową armatę 
88 mm, zdolną zniszczyć każdy aliancki opancerzony wóz bojowy, nawet z dużej odległości. 


25 Linia Zygfryda była pasem obronnym wzdłuż granicy Niemiec z Francją i Luksemburgiem, z +15 500 obiektów 
fortyfikacyjnych i umocnień. Na zdjęciu tzw. smocze zęby (stan współczesny). 


korpusu była rozmieszczona 180. DP. Korpus 
ten należał do 1. Armii Spadochronowej gen. 
wojsk spadochronowych Alfreda Schlemma, 
a ta z kolei (wraz z rozmieszczoną na grani¬ 
cy holendersko-niemieckiej 25- Armią) nale¬ 
żała do Grupy Armii „H”, której dowództwo 
28 stycznia objął gen. płk Johannes Blaskowitz. 
Od 6 lutego obronę 84. DP wzmocniono do¬ 
datkowo 2. pułkiem spadochronowym z są¬ 
siedniej 2. Dywizji Spadochronowej, która na¬ 
leżała do LXXXVII KA z 25. Armii, znajdują¬ 
cej się na północ od rejonu walk. Obronę nie¬ 
miecką w Reichswaldzie wzmacniał 655. cięż¬ 
ki dywizjon niszczycieli czołgów, dysponują¬ 
cy 36 wozami bojowymi, z jedną kompanią 
Jagdpanther i dwoma kompaniami Jagdpanzer 
IV/70. W rezerwie LXXXVI Korpusu, w re¬ 
jonie Cleve, znajdowała się przydzielona z re¬ 
zerw 1. Armii Spadochronowej 7. Dywizja 
Spadochronowa. Nieco dalej na południe znaj¬ 
dowała się 15. Dywizja Grenadierów Pancer¬ 
nych, także przydzielona z rezerw 1. Armii Spa¬ 
dochronowej. Dodatkowo w rejonie na połud¬ 
nie od Venlo, ok. 60 km na południowy- 
-wschód od Nijmegen, na wysokości Duis¬ 
burga, rozlokowano XXXXVII Korpus Pancer¬ 
ny (gen. wojsk pancernych Heinrich Freiherr 
vonLuttwitz) stanowiącymobilnąrezerwę 1 .Ar¬ 
mii Spadochronowej. Miał on w swoim skła¬ 
dzie 6. Dywizję Spadochronową, 116. Dywizję 
Pancerną i wspomnianą już 15. DGPanc, wy¬ 
suniętą na północ i przydzieloną jako rezerwa 
LXXXVI KA. Obie dywizje szybko poniosły 
duże straty w czasie walk w Ardenach i wciąż 
nie zostały uzupełnione do pełnych stanów. 
Miały one około połowy swoich stanów oso¬ 
bowych i łącznie w trzech batalionach pancer¬ 
nych (dwa w dywizji pancernej i jeden w dy¬ 
wizji grenadierów pancernych) dysponowały 
około 90 czołgami. 

Prowadzenie operacji ^Yeritable” feldmar¬ 
szałek Montgomery powierzył dowódcy 1. Ar¬ 
mii Kanadyjskiej* gen. por. Henry D. G. „Har¬ 
ry” Crerarowi. Armia ta po oczyszczeniu po¬ 
dejść do Antwerpii zosrała zwolniona z linii 
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i przeniesiona w głąb Holandii, konsolidując 
zdobycze terenowe uzyskane w czasie operacji 
„Market-Garden”. Przydzielony jej brytyjski 

I Korpus (gen. por. John T. Crocker) w skła¬ 
dzie brytyjska 49. DP i polska 1. DPanc zaj¬ 
mował się oczyszczaniem północno-zachodniej 
części Holandii z jednostek niemieckich, blo¬ 
kując też niemieckie enklawy wokół Rotterda¬ 
mu i Amsterdamu (notabene nie zdobyte do 
kapitulacji Niemiec). Teraz przejmował teren 
po kierowanych na południowy-wschód jed¬ 
nostkach XXX Korpusu. Główną siłą uderze¬ 
niową gen. Crerara pozostał więc kanadyjski 

II Korpus (gen. por. Guy Simonds), w którym 
pozostała tylko kanadyjska 4. DPanc oraz przy¬ 
dzielony do 1. Armii Kanadyjskiej brytyjski 
XXX Korpus (gen. por. Brian Horrocks). Ten 
ostatni miał przeprowadzić główne natarcie 
i dlatego został silnie wzmocniony. Poza prze- 


ce z 2. Grupy RAF, obu należących do 2. Tak¬ 
tycznej Armii Lotniczej wspierającej działania 
21. GA w Europie. 

Po przesunięciu jednostek na pozycje wyj¬ 
ściowe i zakończeniu przygotowań, natarcie 
XXX Korpusu rozpoczęło się 8 lutego 1945 r. 
Atak rozpoczął się od nocnego bombardowa¬ 
nia niemieckich pozycji obronnych przez 779 
Lancasterów i Halifaxów , spośród których tyl¬ 
ko 443 zrzuciło bomby w rejon celu, ze wzglę¬ 
du na pogodę. O 5:00 rano rozpoczęło się 
przygotowanie artyleryjskie, w toku którego 
wystrzelono pociski o masie ponad 2400 ton, 
na 268 zidentyfikowanych celów w niemiec¬ 
kiej obronie. Około 8:00 rano zakończono 
przygotowanie artyleryjskie i postawiono za¬ 
słonę dymną. Niemieccy obrońcy wrócili na 
swoje pozycje z ukryć, czekając na aliancką pie¬ 
chotę. Zamiast niej, spadł na nich dalszy ciąg 


których rejonach sięgając nawet 1 m) sprawiły, 
że cały dość niski lewy (zachodni) brzeg Renu 
został zalany, a dalej powódź rozprzestrzeniła 
się aż po biegnącą po nasypie drogę Nijmegen- 
Cleve. Pas natarcia kanadyjskiej 3. DP leżał 
więc praktycznie pod wodą, mającą głębokość 
od 1 do 2 m. Poruszanie się zwykłych pojaz¬ 
dów drogowych było niemal zupełnie wyklu¬ 
czone, więc do swojego natarcia Kanadyjczycy 
ruszyli na wozach Buffalo IV (amerykańskie 
amfibie LVT-4 w brytyjskiej służbie; blisko 130 
przydzielonych 3. DP), M29 Weasel (blisko 
50 tych amfibii oddano 3. DP) i kołowych am¬ 
fibiach DUKW. Paradoksalnie powódź ułatwi¬ 
ła pokonanie pól minowych i zasieków z dru¬ 
tu kolczastego, a także innych przeszkód inży¬ 
nieryjnych. Niemieckie wojska też nie bardzo 
miały jak manewrować, więc 3. DP stopniowo 
zajmowała kolejne wsie, częściowo płynąc am- 





Jagdpantherz 654. ciężkiego dywizjonu 
niszczycieli czołgów, Alzacja, luty 1945 r. 
Rys. Agata Fiszer 


niesieniem do niego kanadyjskiej 2. i 3. DP 
z kanadyjskiego II Korpusu, gen. Horrocks miał 
też pod swoimi rozkazami trzy brytyjskie dywi¬ 
zje piechoty: 15. Szkocką, 51. Północnoangiels- 
ką i 53. Walijską. Szósta dywizja piechoty - 
43. DP „Wessex” oraz Dywizja Pancerna Gwar¬ 
dii pozostawały w odwodzie korpusu, mając 
rozwinąć powodzenie po przełamaniu niemiec¬ 
kiej obrony przez piechotę. Do wsparcia na¬ 
tarcia feldmarszałek Montgomery zgromadził 
potężną artylerię. Artylerię korpuśną tworzyły 
trzy grupy artylerii (3., 4. i 9.) w których by¬ 
ło 18 pułków artylerii średniej (po 16 haubico- 
-armat 139,7 mm, razem 288), 5 pułków ar¬ 
tylerii ciężkiej (po 24 ciężkie działa - amery¬ 
kańskie armaty 155 mm i brytyjskie haubico- 
-armaty 182,8 mm, razem 120 dział) i jeden 
superciężki pułk artylerii (po 3 amerykańskie 
armaty 203 mm i 240 mm, razem 6 dział). 
Ponadto w 26 dywizyjnych dywizjonach arty¬ 
lerii (po cztery w dywizjach piechot)' i dwa 
w dywizji pancernej) znajdowały się 528 haubi¬ 
ce 87,6 mm oraz 96 haubico-armat 139,7 mm, 
razem 1038 dział Do dział tych zgromadzono 
olbrzymie ilości amunicji, przywiezionej w re¬ 
jon Nijmegen. Poza wymienionymi w skład ar¬ 
tylerii korpusu wchodziła tei kanadyjska ł , ba¬ 
teria rakietowca, wyposażona w' 12 wyrzut¬ 
ni Land Mattress (30 luf na rakiet)' 76,2 mm 
z głowicą nadkalibrową 127 mm o zasięgu do 
7,5 km). Dodatkowo wsparcia lotniczego mia¬ 
ła udzielić 83. Grupa RAF a także bombow- 


gwałtownego ognia artyleryjskiego, który zadał 
obrońcom poważne straty. Dopiero po pięciu 
godzinach zakończono przygotowanie artyle¬ 
ryjskie przenosząc ogień w głąb, podczas gdy 
piechota ruszyła do natarcia. Na lewym skrzy¬ 
dle wzdłuż Renu nacierała kanadyjska 3. DP, 
a na prawo od niej - kanadyjska 2. DP, mają¬ 
ca oczyścić drogę na Cleve, a następnie przejść 
do obrony. W samym centrum ugrupowania, 
główną drogą na Cleve ruszyła brytyjska 15- DP 
(Szkocka), mając na prawym skrzydle 53. DP 
(Walijska), na skraju zaś prawego skrzydła, 
drogą Mook-Goch równoległą do drogi Nijme- 
gen-Cleve, nacierała 51. DP (Północnoangiel- 
ska). Początkowo natarcie spotkało się ze słabym 
oporem niemieckim, ale dalej w głębi niemiec¬ 
ka obrona tężała. W toku operacji brytyjskie 
51. i 53. DP wspierała 34. Brygada Czołgów 
wyposażona w czołgi piechot)' Churchill , na¬ 
tomiast wsparcia 15. DP udzielały elemen¬ 
ty 6. Brygady Czołgów Gwardii. Wszystkim 
potrzebującym przydzielano też pododdziały 
z 79. Dywizji Pancernej (z różnymi specjalizo¬ 
wanymi wozami), wyposażone w miotacze og¬ 
nia Churchill-Crocodile, czołgi z trałami przeciw¬ 
minowymi i inne wozy inżynieryjne, które miały 
ułarwiać poruszanie się w trudnym terenie. 

Niemieckie prace inżynieryjne w rejonie 
bitw)' naruszające system irygacyjny oraz wy¬ 
jątkowo wysokie stany wód po roztopach na 
początku lutego (w styczniu warstwa śniegu 
wciąż była wszędzie wyjątkowo gruba, w r nie- 


fibiami, częściowo brodząc w zimnej wodzie, 
a niekiedy poruszając się po nasypach. 

Po pierwszym dniu natarcia walki konty¬ 
nuowano w nocy. W międzyczasie niemiecka 
7. Dywizja Spadochronowa ruszyła do wzmoc¬ 
nienia Cleve, a jednocześnie 15. DP (Szkocka) 
zajęła wzgórze dominujące nad miastem. Jej 
44. Brygada przy wsparciu czołgów Churchill 
z 6. Brygady Pancernej Gwardii przełamała umo¬ 
cnienia Wału Zachodniego i otworzyła drogę 
do Cleve. 9 lutego gen. Horrocks postanowił 
wysunąć 43. DP „Wessex” przed front 15. DP, 
by rozwinąć natarcie przez Cleve. Tymczasem 
jednak roztopy spowodowały, że drogi na ty¬ 
łach nacierających wojsk brytyjskich i kanadyj¬ 
skich stały się wyjątkowo trudno przejezdne. 

Tymczasem 10 lutego przed frontem 53. DP 
i częściowo przed 15. DP pojawiła się nowo 
wprowadzona do walki niemiecka 6. Dywizja 
Spadochronowa. Opór Niemców znacznie stę¬ 
żał, mimo rozbicia 84. DP. Mimo to 11 lutego 
udało się w końcu zdobyć Cłeve wspólnym 
atakiem 15. DP od północnego zachodu i ka¬ 
nadyjskiej 3. DP od północnego wschodu, 
w tym czasie 43. DP obeszła miasto qd stro¬ 
ny zachodniej l wyszła na drogę prowadzącą 
z Cievc na południe, do Goch. 

Po zajęciu Cleve 15. DP ruszyła na połud¬ 
niowy wschód v/ kierunku Kai kar, mając na 
lewym skrzydle kanadyjską 3. DP, 43. DP 
.,Wessex r zaś skierowała się z Cleve na południe, 
w kierunku Goch. Do tęgo; ostatniego miasta 
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zmierzała też z północnego zachodu 53. DP, 
mając na prawym skrzydle 51. DP, obie dywizje 
przebijały się już przez południowy skraj Reichs- 
waldu. W tym momencie, 13 lutego Niemcy 
zdołali wprowadzić dwie pozostałe dywizje z re¬ 
zerwowego XXXXVII Korpusu, 15. DGPanc 
i 116. DPanc. Wspomniane związki taktyczne, 
choć znacznie osłabione wcześniejszymi walka¬ 
mi, wyprowadziły serię kontrataków, które zo¬ 
stały odparte przez Brytyjczyków. W tej sytuacji 
dowódca XXXXVII Korpusu, gen. von Liitt- 
witz postanowił zorganizować obronę na linii 
od Goch do Renu, przebiegającą na południo¬ 
wy wschód od Cleve. 

Tymczasem 13lutego43. DP wsparta Sher- 
manami z 8. Brygady Pancernej z 7. DPanc ru¬ 
szyła na południe, w kierunku Goch. Niestety 
czołgi na wąskiej drodze często grzęzły w bło¬ 
cie i w końcu zostały z tyłu, za piechotą po¬ 
woli posuwającą się naprzód. Mimo tych trud¬ 
ności piechota 43. DP do wieczora zdołała za¬ 
jąć wzgórza dominujące nad Goch, 1 km na 


Kanadyjskie 2. i 3. DP oraz brytyjska 15. DP 
(Szkocka) i kanadyjska samodzielna 2. BPanc, 
walczące bliżej brzegów Renu weszły teraz 
w skład II Korpusu Kanadyjskiego, dowodzo¬ 
nego przezgen. por. GuyaG. Simondsa. Korpus 
ten, mający w odwodzie kanadyjską 4. DPanc, 
odpowiadał za natarcie w kierunku Kalkar. 

W brytyjskim XXX Korpusie gen. Hor- 
rocksa pozostały 43., 51., 52. i 53. DP oraz 
7. i 11. DPanc i DPanc Gwardii oraz 34. BCz 
i 6. BCz Gwardii. Całość sił nadal wspierała 
brytyjska 79. DPanc. 

W pasie natarcia korpusu kanadyjskiego 
broniła się niemiecka 116. DPanc. Gen. Simonds 
wycofał do drugiej linii zmęczoną 15. DP i wy¬ 
sunął do przodu kanadyjskie 2. i 3. DP, które 
19 lutego rozpoczęły natarcie w kierunku 
Kalkar. Kontrataki niemieckiej 116. DPanc za¬ 
częły spychać Kanadyjczyków do tyłu i dopiero 
wprowadzenie dwóch batalionów Shermanów 
z2. BPanc uratowały sytuację. Kanadyjskie czoł¬ 
gi Sherman Firefly zniszczyły kilka niemieckich 


niszczycieli czołgów Jagdpahther i niemieckie 
oddziały zaczęły się cofać. Kiedy 22 lutego 
brytyjskie jednostki, po ciężkich walkach, zdo¬ 
były w końcu Goch, niemiecka obrona straciła 
oparcie i zdziesiątkowane jednostki Wehrmach¬ 
tu zaczęły się cofać na południowy wschód. 
Wkrótce oba korpusy kanadyjskiej L Armii, 
brytyjski XXX i kanadyjski II, znalazły się 
w rejonie Wesel nad brzegiem Renu, operacja 
„Veritable” skończyła się wypchnięciem Niem¬ 
ców spomiędzy Mozy i Renu, od Nijmegen 
w Holandii do rejonu Wesel w Niemczech, 
w którym to miejscu Montgomery planował 
forsowanie Renu. 

OPERACJA „GREŃ ADE" 

Na południe od kanadyjskiej 1. Armii, na za¬ 
chodnim brzegu rzeki Rur (prawy dopływ 
Mozy płynący nieco na wschód od granicy 
Niemiec i Holandii) stała amerykańska 9. Ar¬ 
mia (gen. por. William H. Simpson), która 
stanowiła część brytyjskiej 21. Grupy Armii. 
Armia ta była rozmieszczona na wschód od 
Maastricht w Holandii, w rejonie od holender¬ 
skiego miasteczka Roermond nad Mozą (gdzie 
Rur wpada do Mozy), przez Geilenkirchen aż 
do rejonu na wschód od Akwizgranu. Gei¬ 
lenkirchen i Akwizgran (niem. Aachen) to nie¬ 
mieckie miasteczka położone przy granicy z Ho¬ 
landią. Zgodnie z planem, 9. Armia miała ude¬ 
rzyć 10 lutego, sforsować rzekę Rur i nacierać 
w kierunku na północny wschód, by dojść do 
Renu w rejonie od Dusseldorfu na południu 
poprzez Duisburg aż do Wesel, pod którym 
stała już 1. Armia Kanadyjska (brytyjski XXX 
i kanadyjski II Korpus). W ten sposób alianci 
zamierzali osiągnąć Ren w Nadrenii Północnej- 
Westfalii. 

Jednakże forsowanie rzeki Rur napotkało 
na niespodziewane trudności. Dalej w górę rze¬ 
ki, w rejonie Monschau, Niemcy zbudowali 
siedem tam, które regulowały rzekę Rur i jej do¬ 
pływy. Położona najbardziej na południe znaj¬ 
dowała się duża tama na rzece Urft, tuż przed 



*5 Brytyjska 79. DPanc była wyposażona w specjalistyczne pojazdy pancerne, m.in. w czołgi Churchill AVRE, które 
były uzbrojone w moździerz 290 mm miotający 20-fimtowe granaty do niszczenia fortyfikacji. 


północ od miasta. Gen. Horrocks postanowił 
wykorzystać ten sukces i skierował do walki 
51. DP, dając jej wsparciewpostaci32. Brygady 
Pancernej z Dywizji Pancernej Gwardii. Pod¬ 
oddziały dywizji ruszyły na Goch od północne¬ 
go zachodu, podczas gdy będąca na jej lewym 
skrzydle 53. DP oczyszczała z Niemców pozo¬ 
stałą część lasu Reichswakł. Wprowadzono też 
do walki 52. DP (Południowa Anglia), która 
na prawo od 53. DP ruszyła wzdłuż wschod¬ 
niego brzegu Mozy, w kierunku na południo- 
wy-wschód, omijając Goch od zachodu i od 
południa. Silnie ufortyfikowany Goch był bro¬ 
niony przez niemieckie 180. i 190. DP, obie 
z LXXXV1 Korpusu Armijnego gen. Straube. 

14 lutego, kiedy walki rozwinęły się na 
dwóch kierunkach, w rejonie Goch na prawym 
skrzydle bryryjsko-kanadyjskiego natarcia i w re¬ 
jonie drogi Clevc-Kalkar na lewym skrzydle 
natarcia, dowódca 1. Armii Kanadyjskiej, gen. 
por. Crerar, dokonał reorganizacji dowodzenia. 



Piechota brytyjska w trakcie walk w rejonie Goch, grząski i podmokły teren znacznie ograniczał wykorzystanie 
w tym czasie pojazdów mechanicznych. 
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tym jak rzeka ta wpadała do Rur od strony 
wschodniej. Na samej rzece Rur znajdowały 
się cztery kolejne: Paulushof, największa ta¬ 
ma Schwammenauel oraz mniejsze Heimbach 
i Obermaubach. Dwie małe tamy, jedna na 
rzece Kall wpadającej do Rur od zachodu 
i Dreilaenderbach na Rur, były wysunięte naj¬ 
bardziej na północny zachód. Wszystkie te ta¬ 
my znajdowały się w górzystej okolicy pokrytej 
lasem Hiirtgen. Niesławny las Hiirtgen był are¬ 
ną ciężkich walk amerykańskiej 1. Armii na¬ 
cierającej na lewym skrzydle 12. GA, w okre¬ 
sie październik-grudzień 1944 r. Pod koniec 
stycznia 1945 r. 1. Armia wciąż znajdowała się 
w pewnej odległości od sześciu z siedmiu wy¬ 
mienionych tam. Istniała obawa, że Niemcy 
wysadzą owe tamy w powietrze, powodując 
powódź w dolinie rzeki Rur, w dół jej biegu, 
tam gdzie nad jej brzegami stała sąsiednia ame¬ 
rykańska 9. Armia szykująca się do jej forso¬ 
wania w drodze do Renu. W tej sytuacji forso¬ 
wanie Rur przez 9. Armię było niemożliwe do 
czasu zdobycia tam dalej na południe, w pasie 
amerykańskiej 1. Armii. 

Natarcie na tamy wznowiono 30 stycznia 
1945 r., kiedy to w kierunku tamy Schwam¬ 
menauel ruszyła 78. DP z 9. Armii, zajmująca 
pozycje w rejonie Monschau, na samym połu¬ 
dniowym skraju ugrupowania armii. Wcho¬ 
dziła ona w skład XIX Korpusu 9. Armii (gen. 
mjr Raymond S. McLain, jedyny dowódca 
korpusu w czasie drugiej wojny światowej, któ¬ 
ry służył nie w armii regularnej, lecz w Gwar¬ 
dii Narodowej). Ponieważ wzięła ona udział 
w ataku na tamy Rur, korpus ten został prze¬ 
kazany do amerykańskiej 1. Armii, do składu 
V Korpusu, którego dowództwo w połowie 
stycznia objął gen. mjr Clarence R. Huebner. 
78, DP przy wsparciu przydzielonego jej 736. 
batalionu czołgów zaczęła spychać podod¬ 
działy niemieckiej 272. Dywizji Grenadierów 
Ludowych. Jednakże na drodze do tamy sta¬ 
ło miasteczko Schmidt, gdzie Niemcy przy¬ 
gotowali silną obronę. 5 lutego pułki 78. DP 
wsparte przez brygadową grupę bojową CCR 
z 7. DPanc zdołały spenetrować słabą niemiec¬ 
ką obronę na podejściach do Schmidt i 6 lu¬ 
tego zaczęły podchodzić do miasta. Jednakie 
kompania A z 1. batalionu 310. pułku piecho¬ 
ty wpadła w niemiecką zasadzkę i uległa roz¬ 
proszeniu, ponosząc straty. Dalsze natarcie zo¬ 
stało zatrzymane, choć do wieczora zdołano 
pozbierać większość żołnierzy z feralnej kom¬ 
panii. 7 lutego natarcie 310. pp w kierunku 
Schmidt wsparły nowo przybyłe do Europy 
czołgi M24 General Cbafee z 744. batalionu 
czołgów lekkich, przydzielonego do dywizji ja¬ 
ko wsparcie. Po południu amerykańskie po¬ 
doddziały wkroczyły do Schmidt i zaczęły się 
ciężkie walki uliczne, trwające przez cały kolej¬ 
ny dzień, Amerykanie przekroczyli rzekę Rur 
i następnego dnia podjęli atak na wielką ta¬ 
mę Schwammenauel od północy i północnego 
wschodn, czyli od strony niemieckiego brze¬ 
gu rzeki Run Poganiany przez niezadowolone¬ 
go z wolnych postępów natarcia gen. Hodgesa 
(dowódcę 1. Armii), dowódca V Korpusu gen. 


& Amerykańskie działo samobieżne M-18 Hellcat było uzbrojone w armatę 76,2 mm, W latach 1943-1944 zbudowa¬ 
ne w liczbie około 2500 sztuk (na zdjęciu w barwach 656. batalionu niszczycieli czołgów). 


3 Amerykański czołg ciężki (po wojnie klasyfikowany jako średni) M-26 Pershing , uzbrojony w armatę 90 mm, 
zadebiutował bojowo na Zachodnioeuropejskim TDW w ostatnich miesiącach wojny. 


Huebner, skierował do ataku na tamy także 
część 9. DP Pomimo to tamę zdobyto dopie¬ 
ro w nocy z 9 na 10 lutego. Jednocześnie zdo¬ 
byto też tamę Urft, ale okazało się, że Niemcy 
wysadzili w powietrze zawory upustowe ta¬ 
my Schwammenauel. Spowodowało to na ty¬ 
le silny wypływ wody, by stopniowo zalać rzekę 
Rur przez dłuższy czas, choć nie wywołano po¬ 
wodzi, jakiej spodziewali się Amerykanie. Jed¬ 
nakże rzeka Rur przybrała dostatecznie dużo 
wody na dość długi czas, by poważnie utrud¬ 
nić i opóźnić działania 9. Armii, 

Na początku lutego zaczęło się wzmacnia¬ 
nie 9. Armii, która składała się teraz z dwóch 
korpusów. Na lewym skrzydle nad rzeką Rur 
stał XIII Korpus dowodzony przez gen. mjr, 
Alvana C. Gillema, Jr., mający w pierwszej li¬ 
nii 84. DP na lewym skrzydle oraz świeżą 102, 
DP na prawym. W drugiej linii pozostawała 
5. DPanc. Na prawo od XIII Korpusu pozycje 
zajmował XIX Korpus gen, mjr. Raymonda s S. 
McLaina, który w pierwszej linii miał 29. DP 
na lewym skrzydle i 30, DP na prawym, a w re¬ 
zerwie pozostały 83. DP i 2, DPanc (jedyna 
z amerykańskich dywizji pancernych w Euro¬ 


pie Zachodniej, która pozostała w starej, „cięż¬ 
kiej” strukturze). Oba korpusy do natarcia 
przesunięto na południowy-wschód, bliżej au¬ 
tostrady (w budowie) Akwizgran-Kolonia (bę¬ 
dącej teraz granicą pomiędzy 9. a 1. Armią 
amerykańską). Dlatego nieaktywny odcinek od 
Roermond do rzeki Wurm, lewego dopływu 
Rur, został obsadzony przez nowy, XVI Korpus 
gen, mjr. Johna B. Andersona, w skład które¬ 
go włączono pozostałe jednostki % 9. Armii. 
Korpus utrzymywał swoje pozycje mając (od 
lewej) S. DPanc, 79, DP i 35* DP. W rezer¬ 
wie armii pozostawała 95. DP. W planowanym 
ataku przez rzekę Rur, w ramach osłony prawe¬ 
go skrzydła 9. Armii, VII Korpus z sąsiedniej 
i. Armii miał również podjąć natarcie w ogól¬ 
nym kierunku na Kolonię. VII Korpus do¬ 
wodzony przez gen. mjr. J. La wrona Collinsa, 
miał w swoim składzie 104. DP i 8, DP roz¬ 
mieszczone na pierwszej linii. 

Sama 9- Armia miała w swoim składzie po¬ 
nad 303 000 żołnierzy ponad 2000 dział ar¬ 
tylerii polowej (artyleria dywizyjna, korpusna 
i armijna), 1394 czołgów w dywizjach pan¬ 
cernych i samodzielnych batalionach czołgów 
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2 Dla Niemców Ren był ostatnią tarczą chroniącą Zagłębie Ruhry i ostatnią linią, na której można było zorganizować 
sensowną obronę, zwłaszcza północnej niemieckiej równiny. 


przydzielonych do wsparcia dywizji piechoty 
(dwie trzecie z nich to Shermany z armatami 
75 mm, większość pozostałych to Shermany 
z długolufową armatą 76,2 mm). Wsparcia 
lotniczego armii udzielało XXIX Dowództwo 
Taktyczne z 9. Armii Lotniczej, mające w swo¬ 
im składzie około 350 samolotów myśliwskich 
i dwusilnikowych bombowców, samoloty my¬ 
śliwskie powszechnie wykorzystano jako my- 
śliwsko-bombowe do wsparcia wojsk. Ponadto 
9. Armia zgromadziła znaczne zapasy logistycz¬ 
ne, samej amunicji artyleryjskiej było w maga¬ 
zynach jej jednostek 46 000 ton, benzyny zaś 
blisko 10 milionów litrów. 

9. Armia miała nacierać po Równinie Ko¬ 
tońskiej, gdzie teren był o wiele łatwiejszy niż 
teren operacji „Veritable”. Były to generalnie 
otwarte obszary, poprzecinane utwardzonymi 
drogami. Głównymi przeszkodami w pasie na¬ 
tarcia armii były dwie małe rzeki, Rur i Erft. Ta 
druga leżała niemal dokładnie w połowie dro¬ 
gi od Rur do Renu. Obronę niemiecką w pa¬ 
sie natarcia stanowiła niemiecka 15. Armia, do¬ 
wodzona przez gen. piechoty Gustava-Adolfa 
von Zangena. Składała się ona z XII Korpu¬ 
su SS (gen. por. Eduard Crasemann; 176. DP, 
338. DP, 183. DGLud) zajmującego poży¬ 
ję naprzeciwko XVT Korpusu amerykańskie¬ 
go, LXXXI Korpusu Armijnego (gen. piechoty 
Friedrich Kochling; 59. DP i 363. DGLud) sto¬ 
jącego naprzeciwko amerykańskiego XIII Kor¬ 
pusu i LVIII Korpusu Pancernego (gen. wojsk 
pancernych Walter Kruger; 353. DP i 12. 
DGLud), który zajmował pozycje przed fron¬ 
tem amerykańskiego XIX Korpusu. W pasie 
natarcia 9. Armii znajdowała się też niemiecka 
9. DPanc, stanowiącą rezerwę Grupy Armii „IV , 
a nieco dalej była też 11. DPanc. Jednakże nie¬ 
mieckie jednostki pancerne był}' wówczas na 
zachodzie bardzo osłabione, w całej Grupie Ar¬ 
mii „B 15 byto wówczas tylko 276 czołgów i dział 
samobieżnych. 

Ami rykansty sapę rzy o biiczyli, że rzeka Rur 
osiągnie swój najniższy stan wód 25 lutego, 
stan ten miał utrzymać się przez dłuższy czas. 


Jednakże gen. por. Simpson planował rozpo¬ 
częcie operacji „Grenade” dwa dni wcześniej, 
w nocy z 22 na 23 lutego, by uzyskać jakiś 
element zaskoczenia. Natarcie przez Rur trzech 
korpusów oddanych do dyspozycji gen. Simso¬ 
na (XIII, XIX i VII, ten ostatni przekazany 
czasowo z 1. Armii) miało być poprzedzone 
4 5-minutowym przygotowaniem artyleryj¬ 
skim, bez bombardowania lotniczego. Późnym 
wieczorem 22 lutego bataliony wyznaczone do 
uchwycenia przyczółków na rzece Rur skry¬ 
cie podsunęły się na sam brzeg rzeki, podczas 
gdy pododdziały saperskie dostarczyły im mo¬ 
torowe łodzie szturmowe. Z armijnych jedno¬ 
stek inżynieryjnych wojskom przydzielono też 
pewną liczbę amfibii kołowych DUKW i gą¬ 
sienicowych LVT-1, które miały zostać użyte 
w drugiej fali. O 2:45 rozpoczęło się silne przy¬ 
gotowanie artyleryjskie prowadzone przez bli¬ 
sko 2000 dział, a 45 minut później ruszyły czo¬ 
łowe bataliony sześciu dywizji piechoty trzech 
korpusów: 84. i 102. DP z XIII Korpusu, 29. 
i 30. DP z XIX Korpusu oraz 104. i 8. DP 
z VII Korpusu (1. Armia). W obu dywizjach 
XIII Korpusu pierwsza fala dotarła na wschod¬ 
ni brzeg bez większych problemów, ale budo¬ 
wa kładek dla piechurów drugiej fali napotka¬ 
ła na trudności, Niemcy bowiem otrząsnęli się 
z zaskoczenia i otworzyli silny ogień do Sape¬ 
rów usiłujących zbudować jakiekolwiek prze¬ 
prawy. Mimo to przyczółki zostały uchwyco¬ 
ne, choć cały dzień 23 lutego piechota walczy¬ 
ła na prawym brzegu rzeki Rur bez wsparcia 
czołgów i niszczycieli czołgów. 102. DP zdo¬ 
łała jednak przeprawić kilkanaście armat prze¬ 
ciwpancernych 57 mm wraz z holującymi je 
transporterami półgąsienicowymi M2 na przy¬ 
czółek, działa te okazały się bardzo przydat¬ 
ne w likwidacji niemieckich punktów opo¬ 
ru. W pasie natarcia XIX Korpusu piecho¬ 
ta 29. DP w większości dotarła na drugi brzeg 
w łodziach szturmowych i na pojazdach LVT, 
rzeka bowiem rozlewała się w tym rejonie na 
blisko 350 m szerokości i na budowę mo¬ 
stów pontonowych trzeba było trochę pocze¬ 


kać. W sąsiedniej 30. DP, gdzie rzeka była zna¬ 
cznie węższa, budowę mostów rozpoczęto na 
samym początku szturmu, gdy tylko patrole 
uchwyciły pierwsze piędzie ziemi na prawym 
brzegu rzeki. Dzięki temu udało się przeprawić 
nie tylko piechotę, ale także pierwsze czołgi, 
jednak amerykańskie pojazdy na prawym brze¬ 
gu Rur wkrótce zaczęły wpadać na miny, blo¬ 
kując wyjścia z przeprawy. Podobna sytuacja 
wystąpiła w 29. DP, gdy ta także zaczęła prze¬ 
prawiać czołgi i inne pojazdy po południu 

23 lutego, gdy saperzy zbudowali już pierwsze 
mosty pontonowe. Kiedy mosty te padały ofia¬ 
rą niemieckich pocisków artyleryjskich, równo¬ 
legle zorganizowano też przeprawy promowe. 
Jednakże także w pasie natarcia XIX Korpusu 
cały dzień 23 lutego piechota walczyła nie¬ 
mal pozbawiona wsparcia czołgów 

Najwięcej szczęścia w czasie walk 23 lute¬ 
go miała 84. DP, która trafiła niemal dokładnie 
w styk 183. DGLud z XII Korpusu SS z 59. 
DP z LXXXI Korpusu. Dlatego dość łatwo 
uchwycono tu przyczółki, ale kiedy 84. DP za¬ 
częła poszerzać przyczółek w kierunku amery¬ 
kańskiego XVI Korpusu, spotkała się z kontra¬ 
takiem przeprowadzonym przez 183. DGLud 
w rejonie wsi Baal. Kontratak ten został jed¬ 
nak szybko odrzucony przy silnym wsparciu 
amerykańskiej artylerii z lewego brzegu Rur 
i Thunderboltów z 9. Armii Lotniczej. 

W południe 23 lutego dowódca Grupy 
Armii „B”, feldmarszałek Otto Moritz Walter 
Model, na wieść o uchwyceniu przyczółków 
na rzece Rur, skierował w rejon walk 9. i 11. 
DPanc, by uratować sytuację. Zanim jednak 
dywizje te zdołały dotrzeć do rejonu przepraw, 
dowódca LXXXI Korpusu postanowił kon¬ 
tratakować własnymi siłami, przydzielając do 
wsparcia swojej piechoty kilka kompanii dział 
szturmowych z brygady dział szturmowych, 
którą miał do dyspozycji. Silne kontrataki spa¬ 
dły na amerykańską 102. DP, która w między¬ 
czasie zdołała przeprawić swoje trzy pułlu pie¬ 
choty. Kontrataki wsparte przez działa sztur¬ 
mowe i nieliczne czołgi z dwóch kompanii, 
jakie były do dyspozycji LXXXI Korpusu zo¬ 
stały odparte, choć piechurzy musieli polegać 
głównie na swoich Bazookach , wsparciu artyle¬ 
rii z lewego brzegu i kilku armatach 57 mm. 

Sąsiednia 29. DP zdołała bez problemu 
poszerzyć swój przyczółek, a pod koniec 23 lu¬ 
tego jej piechota wkroczyła do małego mia¬ 
steczka Jiilich, gdzie napotkano na nieco sil¬ 
niejszy* opór 363. DGLud. W nocy z 23 na 

24 lutego obie dywizje XIX Korpusu, 29. i 30. 
DP dotarły do skraju lasu Mambach, zdoby¬ 
wając na wschodnim brzegu rzeki Rur kilka¬ 
naście wiosek, które całkowicie oczyszczono 
z niemieckich żołnierzy 

Na prawym skrzydle natarcia dwie dywi¬ 
zje VII Korpusu forsowały rzekę Rur po obu 
stronach miasteczka Dureń; z którego wycho¬ 
dziły drogi w różnych kierunkach. Także i tu 
z największym trudem udato się przeprawić 
piechocie, ponieważ pierwsze prowizoryczne 
kładki i mosty pontonowe były szybko nisz¬ 
czone przez niemiecką artylerię. Przez pierw- 
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szy dzień walk 104i DP miała tylko kilka kom¬ 
panii na drugim brzegu, stoczyły one ciężkie 
walki o obronę swoich skromnych przyczół¬ 
ków. Dopiero w nocy z 23 na 24 I urcgo odar¬ 


ta pierwszy most pontonowy, po którymi na 
prawy brzeg Rur ruszyły większe siły* Podobnie 
8. DP przez pici wszy dzień* 23 lutego, miała 
po niemieckiej stronie Rur jedynie jeden ba¬ 


talion. Ale przez noc z 23 na 24 lutego udało 
się ustawić przęsła metalowego mostu Balleya 
na podporach zniszczonego mostu w Dureń. 
Rankiem 24 lutego, wciąż pod silnym i cel- 
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nym ogniem niemieckim, zaczęła się przepra¬ 
wiać reszta dywizji* 

Mimo znacznych opóźnień w przerzucie 
sił na wschodni brzeg rzeki Rur, 23 lutego 
przyczółki wszystkich sześciu dywizji zostały 
obronione i były stopniowo wzmacniane. Naj¬ 
większych włamań dokonano w pasie natar¬ 


cia 84. DP na lewym skrzydle i 30. DP w cen¬ 
trum, najgorzej poszło VII Korpusowi na pra¬ 
wym skrzydle, jednakże straty całej 9. Armii po 
24 godzinach od forsowania Rur były stosun¬ 
kowo niewielkie - 92 zabitych, 61 zaginionych 
i 913 rannych, czyli łącznie około 1000 ofice¬ 
rów i żołnierzy, Do tego dochodzą relatywnie 
wysokie straty VT1 Korpusu — 66 zabitych, 33 
zaginionych i 280 rannych. 

24 lutego Amerykanie zaczęli konsoiido- 
wać swoje przyczółki na wschodnim brzegu 
rzeki Rur. Ilość batalionów piechoty na przy¬ 


czółkach wzrosła z 16 do 38, ponadto wszyst¬ 
kie dywizje zdołały przeprawić pewną liczbę 
czołgów wsparcia. Ponieważ ogień niemieckiej 
artylerii usiłującej zniszczyć mosty stopniowo 
słabł, po tym jak amerykańskie samoloty my- 
śliwsko-bombowe i ogień artylerii eliminował 
niemieckie działa, Luftwaffe wykonała 91 de¬ 


sperackich samolotolotów (używając też ma¬ 
szyn odrzutowych), atakując przeprawy. Ogień 
artylerii przeciwlotniczej wokół przepraw był 
jednak bardzo silny i Amerykanie zestrzelili aż 
18 niemieckich samolotów, 25 lutego na polu 
walki pojawiły się pierwsze oddziały niemiec¬ 
kiej 9. DPanc, ale dysponowała ona tylko 29 
czołga rn ii 16 działami samobi eżny m i, w i ęc j ej 
interwencja nie mogła być skuteczna. Mimo 
jej kontrataków, Amerykanie zaczęli łączyć ze 
sobą poszczególne przyczółki, począwszy od 
połączenia oddziałów 29. i 30. DP z XIX Kor¬ 


pusu. Wykorzystując sukces/gen. mjr McLain, 
dowódca XIX Korpusu, przeprawił na pra¬ 
wy brzeg pierwszy z pułków kolejnej, 83. DP 
i wprowadził go do walki na skraju swego le¬ 
wego skrzydła. Tymczasem XIII Korpus pod¬ 
jął natarcie na północny wschód, z konieczno¬ 
ści mając swoje prawe skrzydło chwilowo od¬ 
słonięte, do momentu kiedy XIX Korpus nie 
zdołał poczynić większych postępów. 25 lute¬ 
go 701. batalion czołgów wspierający 102. DP 
z XIII Korpusu stracił 12 wozów w niemiec¬ 
kiej zasadzce przeciwpancernej pod wsią Hot- 
tof. W tym czasie 84. DP przy wsparciu 771. 
batalionu czołgów ruszyła na północ, wycho¬ 
dząc na tyły Niemców na pozycjach obronnych 
nad rzeką Rur w pasie przyszłego forsowania 
rzeki przez XVI Korpus, który chwilowo pozo¬ 
stał na jej lewym brzegu. 8. DP z VII Korpusu 
chwilowo utknęła na przyczółku, ale 104. DP 
z tego samego korpusu zdołała przesunąć się 
nieco do przodu, skutecznie osłaniając skrzy¬ 
dło 30. DP Jednocześnie zmuszono niemiec¬ 
ką artylerię do wycofania się, przez co nie mo¬ 
gła ona już ostrzeliwać przepraw XIX Korpusu. 
W desperackiej próbie zatrzymania amerykań¬ 
skiego natarcia gen. von Zangen wprowadził 
do walki swoją bardzo osłabioną 338. DP, ale 
niemiecka obrona była źle ukierunkowana. Do¬ 
wódca 15. Armii spodziewał się natarcia w kie¬ 
runku Kolonii, na wschód, a tymczasem Ame¬ 
rykanie kierowali się na północny-wschód, na 
spotkanie z Brytyjczykami w rejonie Wesel. 

26 lutego forsowanie Rur podjął też XVI 
Korpus gen. mjr. Andersona. Jeden z pułków 
35* DP przeprawił się na drugi brzeg przez 
mosty pontonowe sąsiedniego XIII Korpusu, 
a następnie podjął natarcie na miasteczko Hil- 
farth na północy, oczyszczając teren dla prze¬ 
praw pozostałej części dywizji. Tutaj udało się 
zdobyć nietknięty most drogowy, przez któ¬ 
ry na prawy brzeg Rur zaczęła się przeprawiać 
pozostała część 35. DP. Dzięki temu 84. DP 
z XIII Korpusu mogła teraz skręcić na pół¬ 
nocny wschód i kontynuować natarcie rów¬ 
nolegle do 102. DP. Tego dnia do walki w pa¬ 
sie natarcia 102. DP weszła też jedna z brygad 
5. DPanc. Wzmocnione siły skutecznie wypch¬ 
nęły Niemców z dużej wsi Erkelenz. Także są¬ 
siedni XIX Korpus ruszył równolegle na pół¬ 
nocny wschód, zdobywając po drodze sprzęt 
kompanii wyrzutni rakietowych Nebelwerfer, 
personel której pierzchnął nie wystrzeliwszy 
żadnej rakiety. 26 lutego także VII Korpus za¬ 
czął się przebijać przez obronę 12. DGLud, 
walcząc dzień i noc dzięki luzowaniu oddzia¬ 
łów, czołowych przez drugoliniowe i ponow¬ 
nie je zmieniając po kilkudziesięciu godzi¬ 
nach walk, podczas gdy Niemcy wciąż musie¬ 
li utrzymywać obronę tymi samymi, skrajnie 
zmęczonymi po trzech dobach nieustannych 
walk, żołnierzami, W czasie tych walk 104. DP 
kompletnie rozbiła 10. pułk grenadierów pan¬ 
cernych z 9. DPanc, biorąc pozostałość pułku 
(ok, 200 żołnierzy) do niewoli. 26 lutego gen, 
mjr Collins wprowadził do walki 3. DPanc, 
która rozwinęła sukces VT1 Korpusu. Mimo 
że tego dnia na pomoc przybyła niemiecka 



Debiut bojowy Jagdpanther miał miejsce w Normandii latem 1944 r. Ze względu na uwarunkowania produkcyjne 
końcowego okresu wojny i skomplikowaną konstrukcję, zbudowano ich tylko około 400 sztuk. 



Sturmgeschutz IV - niemieckie samobieżne działo szturmowe i przeciwpancerne, uzbrojone w długolufową arma¬ 
tę 75 mm. Do końca wojny zbudowano około 1150 dział tego typu. 


MARZEC-KWIECIEŃ 















DZIAŁANIA WOJENNE 



Do końca marca 1945 r. brytyjskie, kanadyjskie, amerykańskie i francuskie wojska podeszły do Renu na całej jego 
długości, i ich dowódcy zastanawiali się jak najlepiej sforsować tę wielką przeszkodę wodną. 


3. DGPanc, to trzy dywizje VII Korpusu zdo¬ 
łały przełamać niemiecką obronę przy auto¬ 
stradzie z Akwizgranu do Kolonii i ruszyć na 
północny wschód, odrzucając pozostałe od¬ 
działy pokiereszowanej niemieckiej 9. DPanc. 
Pod Elsdorf jedna z kompanii brygady CCB 
3. DPanc, obok swoich Shermanów użyła też 
jedyny posiadany wóz M-26 Pershing , jeden 
z 20 pierwszych przysłanych do Europy na te¬ 
sty w warunkach bojowych. Jego 90 mm dzia¬ 
ło okazało się bardzo skuteczne i czołg bez tru¬ 
du zniszczył dwa niemieckie Pz IV z 9. DPanc 
oraz jednego Tygrysa. Do 27 lutego VII Korpus 
zdołał osiągnąć rzekę Erft, ustanawiając solidną 
obronę na jej zachodnim brzegu, a tym samym 
skutecznie osłaniając prawe skrzydło głównego 
amerykańskiego natarcia. 

Amerykańskie natarcie w kierunku północ¬ 
no wschodnim zepchnęło w tymże kierunku 
XII Korpus SS, który zaczął teraz być przycis¬ 
kany plecami do pleców 1. Armii Spadochro¬ 
nowej, spychanej na południowy wschód przez 
kanadyjską 1. Armię realizującą operację „Veri- 
table”. Feldmarszałek von Rundstedt apelował 
do Hidera o pozwolenie na wycofanie w tym 
rejonie swoich sił za Ren, ale ten nie wyraził 
zgody. 28 lutego 2. DPanc wraz z 83. DP były 
już tylko 12 km od Renu, podczas gdy 35. DP 
kontynuowała oczyszczanie brzegu Rur aż do 
Mozy, docierając do Venlo, zmuszając Niem¬ 
ców do opuszczenia pozycji na wschodnim 
brzegu Rur. Już 27 lutego 84. DP nadzia¬ 
ła się na obronę niemieckiej 8. DSpad w rejo¬ 
nie pomiędzy Munchen-Gladbach (obecnie 
Miinchengladbach) a Dusseldorfem, była to 
dywizja należąca do 1. Armii Spadochronowej 
z Grupy Armii „H”, walczącej z Brytyjczykami. 
1 marca XVI Korpus otrzymał wzmocnienie 
w postaci 75. DP, dzięki czemu mógł przeka¬ 
zać swoją 79. DP do XIII Korpusu, natomiast 
rezerwowa 95. DP z 9. Armii została włączo¬ 
na do XIX Korpusu. Z tymi świeżymi siłami 
9. Armia amerykańska kontynuowała natar¬ 
cie idąc na spotkanie z 1. Armią Kanadyjską. 
Tego samego dnia Niemcy wymienili sztaby 
swoich armii i teraz gen. wojsk pancernych 
Hasso von Manteuffel pod flagą 5. Armii Pan¬ 
cernej przejął dowodzenie nad byłą 15. Armią, 
gen. piechoty von Zangen zaś ze swoim szta¬ 
bem, pod flagą 15. Armii, przejął dowodze¬ 
nie nad dawną 5. Armią Pancerną, Gen. Man¬ 
teuffel chciał natychmiast kontratakować si¬ 
łami DPanc „Lehr” pozostającej w rezerwie 
i 11. DPanc, ale nim DPanc „Lehr w zdołała do¬ 
trzeć tło swoich podstaw wyjściowych w rejo¬ 
nie Miinchen-Giadbach, miasto to znalazło się 
w amerykańskich rękach. Czoło natarcia 9, Ar¬ 
mii spychało teraz XI1 Korpus SS na północny 
wschód „wpychając" go na tyły 1. Armii Spa¬ 
dochronowej, podczas gdy reszta „nowej" 5. Ar¬ 
mii Pancernej, LXXXI Korpus oraz 9, i II, 
DPanc wycofały się na wschód, za rzekę Erff. 
Wytworzyło to szeroką lukę w ugrupowaniu 
5. Armii Pancernej, w kierunku na Duisburg. 
Ta luka spowodowała, że gen. por. Simpson 
w porozumieniu z gen. Eisenhowerem pod¬ 
jął próbę zdobycia trzech mostów na Renie 


w rejonie Neuss, mieście na zachodnim brze¬ 
gu Renu, po wschodniej stronie Dusseldorfu. 
Miasteczko Neuss zostało zajęte przez 83. DP 
i 2. DPanc w nocy z 1 na 2 marca, ale Niemcy 
wysadzili w powietrze wszystkie trzy mosty na 
Renie. Tej samej nocy grupa bojowa złożona 
z pułku 83. DP, wspierana przez samodzielne 
736. batalion czołgów i 643. dywizjon niszczy¬ 
cieli czołgów ruszyły dalej na północ, w kierun¬ 
ku Oberkassel pod Dusseldorfem, gdzie znaj¬ 
dował się jeszcze jeden most. W nocnych ciem¬ 
nościach grupa bojowa minęła nawet kolum¬ 
nę niemieckiej piechoty maszerującej w prze¬ 
ciwną stronę, ale Niemcy nie zorientowali się 
kogo mijają. Most w Oberkassel został wysa¬ 
dzony w chwili, kiedy wjeżdżały nań pierwsze 
amerykańskie czołgi. 


2 marca 5. DPanc z XIII Korpusu oraz 
2. DPanc z XIX Korpusu nacierały po zbież¬ 
nych osiach w kierunku Uerdingen, położone¬ 
go nad Renem po wschodniej stronie Krefeld, 
w połowie drogi pomiędzy Dusseldorfem a po¬ 
łożonym dalej na północ Duisburgiem. Dodat¬ 
kowo ku Uerdingen zmierzała 84. DP z wła¬ 
snym wsparciem pancernym. Zamieszanie wo¬ 
kół zmiany linii rozgraniczenia korpusów 9. Ar¬ 
mii sprawiło, że wszystkie trzy związki taktycz¬ 
ne urządziły wyścig do znajdującego się tam, 
wciąż nietkniętego mostu na Renie. 

Jednak wieczorem 3 marca, kiedy 2. DPanc 
jako pierwsza dotarła do Uerdingen, Niemcy 
znów w ostatniej chwili wysadzili most. 5 mar¬ 
ca amerykański XIII Korpus osiągnął rejon 
Duisburga, ale wciąż nie zdobyto żadnego mo- 



Zdjętie to doskonale pokazuje, w jak złym stanie były niemieckie siły zbrojne w tym czasie, ich szeregi w coraz 


większym stopniu zapełniali ludzie starsi, i bardzo młodzi. 
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Operacja 

„Lumberjack", 

1-7 marca 1945 r. 
Jej celem było 
wyprowadzenie 
na brzeg Renu 
w Nadrenii- 
-Palatynacie 
amerykańskich 
1J 3-Armii, 
wchodzących 
w skład 12. Grupy 
Armii, dowodzonej 
przez gen. por. 
Omara N. Bradleya. 
Rys. Piotr 
Wawnkiewitz 
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stu na Renie. Juz 3 marca amerykańskie jed¬ 
nostki nawijały kontakt z brytyjskim XXX 
Korpusem pod Geldern, a trzy dni później ca¬ 
ły zachodni brzeg Renu w Nadrenii był w rę¬ 
kach aliantów. W dalszych walkach, amerykań¬ 
ska 8. DPanc z XVI Korpusu zepchnęła resztki 
1. Armii Spadochronowej w kierunku dwóch 
ostatnich mostów na Renie w mieście Wesel 
Do 9 marca ostatnie niemieckie jednostki opu¬ 
ściły Nadrenię i Niemcy wysadzili oba mosty 
w Wesel. Zarówno Brytyjczycy, jak i amery¬ 
kańska 9. Armia doszli do Renu na całym swo¬ 
im froncie. Operacje „Veritable” i „Grenade” 
zakończyły się sukcesem. 

W czasie operacji „Grenade” Amerykanie 
wzięli do niewoli 30 000 niemieckich jeń¬ 
ców, straty niemieckie oceniono na ok. 6000 
zabitych. 9. Armia straciła niecałe 7300 żołnie¬ 
rzy, zabitych, zaginionych i rannych. 


dywizjonów haubic 240 mm. Głównymi sta¬ 
cjami wyładunkowymi zapasów logistycznych 
cha 1. Armii było Liege, dla 3. Armii zaś - mia¬ 
sto Luksemburg, w obu były duże stacje prze¬ 
ładunkowe. 

Obronę przed frontem amerykańskiej 1. Ar¬ 
mii utrzymywała niemiecka 3- Armia Pancerna 
gen. wojsk pancernych Hasso von Manteuffela, 
choć była ona pancerna tylko z nazwy. Nato¬ 
miast na wprost amerykańskiej 3. Armii obro¬ 
nę zajmowała niemiecka 7. Armia, dowodzona 
przez gen. Hansa Gustava Felbera. 

W ramach dotychczasowych działań ame¬ 
rykański VII Korpus osiągnął 27 lutego rejon 
na wschód od Julich i Dureń, skąd prowadziły 
dobre szosy do Kolonii na Renie. Amerykanom 
udało się sforsować rzekę Efrt i wyjść na rów¬ 
ninę położoną na zachód i na południowy za¬ 
chód od Kolonii. Zgodnie z zamysłem gen. 


4 marca 83. batalion rozpoznawczy z 3. DPanc 
obszedł silną niemiecką obronę w Worringen 
na północ od Kolonii (wówczas miasteczko 
na zachodnim brzegu Renu na północ od Ko¬ 
lonii, obecnie peryferyjna dzielnica Kolonii le¬ 
żąca obok miasteczka Leverkusen po wschod¬ 
niej stronie Renu), wziął do niewoli zaskoczo¬ 
ną niemiecką baterię artylerii, a czołowe patro¬ 
le batalionu dotarły do Renu, odcinając nie¬ 
miecką 9. DPanc od reszty ugrupowania ma¬ 
cierzystego improwizowanego korpusu (Korps 
Bayerlein dowodzony przez gen. por. Fritza 
Bayerleina, w którym była też 11. DPanc 
i DPanc „Lehr”). 

Obronę Kolonii organizował LXXXI Kor¬ 
pus dowodzony przez gen. piechoty Friedricha 
Kóchlinga, który obecnie składał się z mocno 
osłabionych 9. DPanc, 363. DGLudi 3. DGPanc. 
Mimo niemieckich wysiłków, amerykańska 



2 Sherman„ta\ Foot Fugie" 

- M4A3E8{76)w 
z 33. batalionu 
pancernego amerykańskiej 
3. Dywizji Pancernej, 
granica belgijsko-niemiecka, 
luty 1945 r. Rys. Agata Fiszer 



MOST W REM AGEN 
- NATARCIE 1. ARMII 

W pasie 12. Grupy Armii, działającej na połu¬ 
dnie od brytyjskiej 21. Grupy Armii, amery¬ 
kańskie wojska zajmowały pozycje wzdłuż gra¬ 
nicy belgijsko-niemieckiej, luksembursko-nie- 
mieckiej i częściowo francusko-niemieckiej. 
Na lewym skrzydle 12. Grupy Armii działała 
1. Armia, dowodzona przez gen. por. Courtne- 
ya H. Hodgesa, a na prawym skrzydle - 3. Ar¬ 
mia dowodzona przez gen. por. George S. Pat- 
tona. W 1. Armii było dziewięć pełnowarto¬ 
ściowych dywizji piechoty (i dodatkowo jedna 
osłabiona poprzednimi walkami) i trzy dywi¬ 
zje pancerne. 3. Armia miała w swoim składzie 
siedem dywizji piechoty i trzy dywizje pancer¬ 
ne, Ponadto w obu armiach były po dwie gru¬ 
py kawalerii (zmotoryzowane jednostki rozpo¬ 
znawcze w sile brygady), a ponadto dość sil¬ 
na artyleria korpus na i dywizyjna. Na przy¬ 
kład w każdym korpusie 1. Armii były czte¬ 
ry dywizjony haubic 155 mm, dwa dywizjo¬ 
ny armat 155 mm, dywizjon armat 114 mm 
i dywizjon haubic 203 mm. Na szczeblu ar¬ 
mii zaś była 32, Brygada Artylerii składająca się 
z dwóch dywizjonów armat 203 mm i dwóch 


por. CourtneyaH. Hodgesa, dowódcy amery¬ 
kańskiej 1. Armii, VII Korpus miał nacierać 
dalej na Kolonię aż do Renu, położony zaś na 
prawo od niego III Korpus miał wyprowadzić 
natarcie w kierunku na Bonn i w rejon na po¬ 
łudnie od miasta, także dochodząc do Renu, 
rozcinając niemieckie ugrupowanie na zachód 
od Renu, w rejonie pomiędzy Kolonią a Bonn. 
Działania te ujęto w ramy organizacyjne ope¬ 
racji „Lumberjack”, zaplanowanej na szczeblu 
12. Grupy Armii. Celem operacji było wypro¬ 
wadzenie 1. i 3. Armii amerykańskiej na brzeg 
Renu w Nadrenii-Palatynacie. 

VII Korpus kontynuował natarcie w kie¬ 
runku na Kolonię silami 3. DPanc i 99. DP, 
mając na prawym skrzydle 8. i 104. DP wspie¬ 
rane przez 4. Grupę Kawalerii. Jednakże sil¬ 
ny opór na tym kierunku stawiała niemiecka 
9. DPanc, która choć zdziesiątkowana, to jed¬ 
nak walczyła niezwykle wytrwale, Do 2 marca 
Amerykanie zdołali jedynie powiększyć swój 
przyczółek na wschodnim brzegu rzeki Erft do 
około 5 km głębokości. Mimo to działania za¬ 
czepne prowadzone 3 marca zdołały rozdzie¬ 
lić niemiecki LXXXI Korpus na części, które 
teraz broniły się już oddzielnie, W nocy z 3 na 


3. DPanc przy wsparciu 104. DP zdołała 5 mar¬ 
ca podejść pod Kolonię, prawe skrzydło ame¬ 
rykańskiego natarcia osłaniała 8. DP Wkrótce 
Amerykanie zajęli lotnisko pod Kolonią, nisz¬ 
cząc 16 armat przeciwlotniczych 88 mm, które 
stanowiły trzon jego obrony. W czasie dalszych 
walk na zachodnim przedmieściach miasta, 

6 marca zginął dowódca niemieckiej 9. DPanc, 
gen. por. Harald Freiherr von Elverfeldt. Do 

7 marca wojska amerykańskiego VII Korpu¬ 
su zajęły całą zachodnią (większą) część Kolonii, 
leżącą na lewym brzegu Renu. Niestety wszyst¬ 
kie mosty na Renie Niemcy zniszczyli, w tym 
wielki Most Hohenzollernów w Kolonii. Tak 
naprawdę składał się on z trzech mostów na 
wspólnych podporach - dwóch kolejowych 
i drogowego. 

Drugą część operacji „Lumberjack” miało 
stanowić natarcie III Korpusu (gen, mjr. John 
MiliIkin) w kierunku na Bonn i ku Renowi 
na południe od tego miasta. Równocześnie 
prawoskrzydlowy korpus 1. Armii, V Korpus 
(gen, mjr Clarence R Kuch ner) miał wypro¬ 
wadzić pomocnicze nata rcie w kierunku na po¬ 
łudniowy wschód, równolegle do osi główne¬ 
go natarcia 111 Korpusu. Największym proble- 


MARZEC-KWIECIEŃ 







DZIAŁANIA WOJENNE 


mem było jednak sforsowanie rzeki Rur, ale 
gen. Hodges nakazał III Korpusowi wykorzy¬ 
stać istniejące przeprawy w pasie VII Korpusu, 
a następnie nacierać na południe wzdłuż pra¬ 
wego brzegu rzeki Rur, by oczyścić rejon przy¬ 
szłych przepraw III Korpusu. Później ten ma¬ 
newr miał być powtórzony przez V Korpus, 
który podobnie miał użyć jednej ze swoich 
dywizji do przeprowadzenia natarcia wzdłuż 
wschodniego brzegu rzeki Rur w kierunku na 
południe, wykorzystując świeżo ustanowione 
przeprawy III Korpusu. 

Wieczorem 25 lutego 1945 r. elementy 1. DP 
z III Korpusu przeszły przez mosty Baileya na 


została odepchnięta na wschód, podobnie jak 
3. DSpad broniąca się przed frontem 9. DP, 
272. DGLud zaś wycofała się na południowy 
wschód, rozrywając niemiecki front. Wkrótce 
powstałą lukę wykorzystała 9. DPanc, rozwija¬ 
jąc natarcie w kierunku południowo-wschod¬ 
nim, wchodząc pomiędzy osie natarcia 9. DP 
i 78. DP. Zgodnie z planem 1. DP miała dojść 
do Renu na północ od Bonn, 9. DP miała za¬ 
jąć Bonn, 9. DPanc osłaniana od południa 
przez 78. DP miała natomiast dość do Renu na 
południe od Bonn, a jednocześnie ustanowić 
kontakt z nacierającymi równolegle związkami 
taktycznymi 3. Armii, spotkanie miało nastą- 


zmierza ku Bonn, lecz ku małemu miasteczku 
Remagen, położonemu na południe od Bonn. 
Tu też znajdował się ważny most kolejowy na 
Renie znany jako Most Ludendorffa, który 
dzięki specjalnym podestom ułożonym obok 
szyn kolejowych nadawał się też do wykorzy¬ 
stania jako most drogowy. Była to ważna ar¬ 
teria komunikacyjna do zaopatrywania wojsk 
15- Armii walczących na zachodnim brze¬ 
gu Renu, więc most nie mógł być zniszczony 
w dowolnym momencie, a jedynie po wycofa¬ 
niu się niemieckich wojsk za Reń. Dwa korpu¬ 
sy 15. Armii, LXVII i LXVI, utrzymywały linię 
obrony na umocnieniach Wału Zachodniego 



Rur w rejonie Dureń i ruszyły na południe, 
atakując skrzydło niemieckiej 353. DP z LVIII 
Korpusu Pancernego (gen. wojsk pancernych 
Walter Kruger), stanowiącego wówczas część 
5. Armii Pancernej. Zaskoczenie było tak du¬ 
że, że L DP rozpoczęła forsowanie Rur we wła¬ 
snym pasie już rankiem 26 lutego. Dzień póź¬ 
niej przyczółek 1. DP był już szeroki na ty¬ 
le, by pozwolić 9- DP przekroczyć Rur w re¬ 
jonie Nideggen, na brzeg zajęty przez połu¬ 
dniowe skrzydło 1. DP. Jednakże opór w pa¬ 
sie natarcia 9. DP był znacznie silniejszy, wal¬ 
czyli tu bowiem zaprawieni w walkach żołnie¬ 
rze z 3. DSpad należącej do LXXIV Korpusu 
Armijnego (gen. piechoty Carl Piichler) z 5. Ar¬ 
mii Pancernej, jednakże wsparcie ze strony 
78. DP, która przeszła na przyczółek zdobyty 
przez elementy 9. DP spowodowało, że Niemcy 
zostali odepchnięci od rzeki i wszystkie trzy dy¬ 
wizje piechoty i jll Korpusu, 1., 9. i 78. DP 
miały teraz własne przeprawy na Rur do końai 
lutego. 28 lutego gen, mjr Milstldn wprowa¬ 
dził też do wałki brygadę CCB z 9. DPanc, by 
móc rozwinąć powodzenie w głębi przełama¬ 
nej niemieckiej obrony, dzień później, 1 marca, 
do wałki weszła też brygada GCA z 9. DPanc. 
Atak dywizji pancernej spowodował, że nie¬ 
miecka 353, DP broniąca się w pasie I, DP 


pić nad rzeką Ahr, w rejonie Ahrweiler. Było 
to o tyle ważne, że 3. Armia w ramach opera¬ 
cji „Lumberjack 5 miała prowadzić swoje natar¬ 
cie w kierunku Renu, równolegle do 1. Armii, 
na pewnym etapie tego natarcia skrzydła obu 
armii miały ponownie się spotkać, by znów 
utworzyć wspólny front przed kolejną operacją 
zaczepną i skonsolidować zdobyty teren. 

Do zadania nawiązania łączności z 3. Armią 
wydzielono jedną brygadę z 9. DPanc, pozo¬ 
stała część dywizji i 78. DP miały przeć w kie¬ 
runku Renu, na południe od Bonn, Wejście 
9. DPanc i 78. DP w lukę w niemieckiej obro¬ 
nie wywołało pewną panikę w dowództwie 
LXXIV Korpusu. Gen. Puchler skierował 
w lukę jedyną rezerwę, czyli to co pozostało 
z 62. DGLud, ale były co sity bardzo ograni¬ 
czone. 

Natarcie w kierunku Bonn było dość ła¬ 
two czytelne dla dowódcy Grupy Armii 
feldmarszałka Waltera Modela, który postano¬ 
wił skierować do obrony miasta 11. DPanc. 
Jednakże na początku marca, kiedy dowodze¬ 
nie tym kierunkiem objął gen. von Zangen 
wraz ze sztabem swojej 15. Armii (zamiana 
sztabów 5, Armii Pancernej i 15. Armii bez 
wymiany podległych wojsk), zorientował się 
on, że główna oś amerykańskiego natarcia nie 


od Gemiind do Priim, przed frontem amery¬ 
kańskiego V Korpusu 1. Armii i VIII Korpusu 
3. Armii. Gen. von Zangen proponował wy¬ 
cofanie tych korpusów z rejonu Eifel i skie¬ 
rowanie ich do obrony rejonu Remagen, ale 
feldmarszałek Model nie wyraził na to zgody, 
Hitler bowiem nalegał na utrzymanie chociaż 
części umocnień Wału Zachodniego. 

3 marca 1945 r. prawoskrzydłowa dywizja 
amerykańskiego V Korpusu, 2. DP, przekro¬ 
czyła Rur przez przeprawy pozostawione na ty¬ 
łach 78. DP i ruszyła na południowy zachód 
przez Gemiind, spychając niemiecką272. DGLud 
należącą do LVIII Korpusu Pancernego (gen. 
wojsk pancernych Walter Kruger), w kierunku 
tyłów sąsiedniego, LXVII Korpusu (gen. piecho¬ 
ty Otto Hitzfdd). Teraz, 5 marca gen. mjrMilli- 
kin rozwinął swoje natarcie w kierunku Renu, 
po osi skierowanej na wschód i nieco na po¬ 
łudnie, mając L DP posuwającą się w kierun¬ 
ku Bonn, 9. DP - w kierunku Bad Godesberg, 
położonego na południe od Bonn w górę Re¬ 
nu, 9. DPanc w kierunku położonego jesz¬ 
cze bardziej na południe Remagen, a 78. DP 
w kierunku na Bad Neuenahr-Ahrwdler nad 
rzeką Ahr (lewy dopływ Renu), gdzie miało na¬ 
stąpić nawiązanie kontaktu z lewym skrzydłem 
natarcia 3. Armii. 


MARZEC-KWIECIEŃ 









Przebieg walk w rejonie Zagłębia Saary i NadreniFPalatynatu, 12-21 marca 1945 r. Rys, Piotr Wawrzkiewia 
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— ?—► natarcie związków pancernych 12-21 marca 
-► przegrupowania wojsk 
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Gen. Eisenhower zostawił decyzję co <ło 
miejsc przyszłych przepraw na Renie swoim 
dowódcom Grup Armii. Feldmarszałek Mont¬ 
gomery, dowódca 21. GA wybrał rejon Wesel 
na północ od Zagłębia Ruhry, natomiast dowód¬ 
ca 12. GA wybrał odkryte, nizinne obszary 


w rejonie od Kolonii do Bonn (1. Armia) \ w re¬ 
jonie od Andernacb do Koblencji (3. Armia), 
Stąd 1. Armia mogła oskrzydlić Zagłębie Ruhry 
od południa nacierając w kierunku na Kassel, 
3. Armia zaś mogła kontynuować natarcie 
w. kierunku na północ od Frankfurtu nad Me¬ 


nem i dalej na Erfurt, a w końcu na Lipsk. Jed¬ 
nakże przed forsowaniem Renu obie armie 
miały oczyścić tereny na zachód od rzeki, a za¬ 
daniem 3. Armii było oskrzydlenie niemiec¬ 
kich sił w Zagłębiu Saary wspólnie z 7♦ Armią 
z & Grupy Armii. 
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Obronę rejonu Bonn i Remagen stanowi¬ 
ła niemiecka 18. DGLud, dowodzona przez 
gen. por. Waltera Botscha. Jednakże 6 mar¬ 
ca gen. Botsch otrzymał rozkaz objęcia do¬ 
wództwa LIII Korpusu z 7. Armii, którego po¬ 
przedni dowódca, gen. kawalerii Edwin Graf 
von Rothirch und Trach został wzięty do nie¬ 
woli pod Koblencją przez wojska amerykań¬ 
skie. Ponieważ obrona Remagen, w którym 
znajdowały się różne wojska podległe różnym 
dowódcom, gen. piechoty Otto Hitzfeld do¬ 
wodzący LXVII Korpusem wysłał do tego 
miasteczka swego adiutanta, majora Hansa 
Schellera, którego zadaniem było wysadzenie 
Mostu LudendorfFa w Remagen na wypadek 
podejścia wojsk amerykańskich. Dotarł on do 
Remagen przed południem 7 marca, zastając 
różne pododdziały (kompania ochrony, kom¬ 
pania saperów, oddział VoIkssturmu, bateria 
artylerii przeciwlotniczej) nie mające wspólne¬ 
go dowódcy. 




Tymczasem 6 marca Amerykanie podeszli 
dość blisko Renu, I. DP znalazła się o 6 km od 
Bonn, brygada CCB z 9. DPanc zaś o ok. 10 km 
od Remagen. Dzień później natarcie kontynuo¬ 
wano, pomiędzy wymienionymi związkami tak¬ 
tycznymi 9. DP zbliżała się też do Renu pod 
Bad Godesberg, brygada CCA zaś z 9. DPanc 
osiągnęła rzekę Ahr w Bad Neuenahr. Niemiec¬ 
ki LXVI1 Korpus prowadząc działania opóźnia¬ 
jące wycofywał się w kierunku na południowy 
wschód, na poł udniowy brzeg rzeki /Mir. Bonn, 
Bad Godesberg i Remagen pozostały w ten spo¬ 
sób relatywnie odsłonięte. Grupa bojowa z bry¬ 
gady CCB 9. DPanc, złożona z części 14. ba¬ 
talionu czołgów (Kompania „A” z nowo otrzy¬ 
manymi czołgami Mr26 Pershing] i 27. ba¬ 
talionu piechoty zmechanizowanej wspiera¬ 
nych przez pluton saperów z kompanii B 9. ba¬ 
talionu saperów, dowodzona przez ppłk. Leo¬ 
narda Engemaną, 7 marca ruszyła w stronę 


nieodległego już Remagen. Około 13:00 te¬ 
go dnia czołowa kompania z 27. batalionu pie¬ 
choty zmechanizowanej wyszła z lasu na za¬ 
chód od Remagen i znalazła się tuż obok dłu¬ 
giego na 350 m Mostu LudendorfFa, który 
wciąż stał nietknięty. Po krótkim zamieszaniu 
po stronie amerykańskiej i wymianie meldun¬ 
ków pomiędzy dowódcami różnych szczebli 
z brygady CCB, zdecydowano się zaatakować 
zachodnie przedmieścia Remagen i jak naj¬ 
szybciej dotrzeć do mostu. Do 16:00 kompa¬ 
nia A z 27. batalionu piechoty zmechanizowa¬ 
nej wraz z plutonem czołgów M-26 uchwyci¬ 
ła zachodni skraj mostu. Ogień amerykańskich 
czołgów sprawił, że garstka obrońców mostu, 
saperów i mjr Scheller skryli się w tunelu ko¬ 
lejowym po wschodniej stronie mostu, wraz 
z licznymi cywilami. Wkrótce czołgi wystrze¬ 
liły kilka pocisków fosforowych stawiając za¬ 
słonę dymną wokół mostu, dodatkowo gry¬ 
zący dym częściowo obezwładnił Niemców, 


którzy znaleźli się w tunelu. Próba wysadze¬ 
nia mostu zawiodła, prawdopodobnie przewo¬ 
dy elektryczne ładunków zostały uszkodzone 
w trakcie wymiany ognia. Jedyny ładunek któ¬ 
ry eksplodował spowodował lekkie uszkodze¬ 
nie mostu, ale nie zniszczył go. Wkrótce spie¬ 
szona kompania A przebiegła na drugą stronę 
mostu, ustanawiając niewielki przyczółek na 
wschodnim brzegu Renu. Most byl w rękach 
Amerykanów. Wkrótce na rozkaz dowódcy 
9. DPanc na wschodni brzeg przeprawi! się 
po moście cały, spieszony 27. batalion pie¬ 
choty zmechanizowanej. Pod wieczór 8 mar¬ 
ca wszystkie operacyjne szczeble dowodzenia, 
od dowódcy 111 Korpusu po gen. Eisenhowera 
potwierdziły rozkaz natychmiastowego posze¬ 
rzenia przyczółka na wschodnim brzegu Renu 
pod Remagen. Już w nocy' pod most przerzu¬ 
cono kolejne siły - kompanię C 656. batalio¬ 
nu niszczycieli czołgów (M-1S Helkai), kom¬ 


panię C 89. batalionu rozpoznawczego, a na 
drugi brzeg przerzucono piechurów z 52. ba¬ 
talionu piechoty zmechanizowanej z CCB 
9. DPanc. 8 marca na drugi brzeg przemasze¬ 
rował też pośpiesznie ściągnięty do Remagen 
1. batalion z 310. pułku piechoty z 7 8. DP, Ame¬ 
rykanie ściągali w rejon mostu dosłownie każ¬ 
dy pododdział, jaki zdołał tu dotrzeć. Do 
wzmocnienia sił na przyczółku dowódca 1. Ar¬ 
mii przeniósł też 7. DPanc ze składu swojego 
V Korpusu do III Korpusu, ściągającego wszy- 
stkiemożliwe siły pod Remagen. 8 marca do ob¬ 
rony mostu ściągnięto też 482. dywizjon prze¬ 
ciwlotniczy (M-15 i M-16 na podwoziu Half 
Tracka ), który ustanowił pierwszą jego obronę 
przed zagrożeniem z powietrza. Kiedy później 
przybył korpuśny 413. dywizjon przeciwlotni¬ 
czy z holowanymi armatami 90 mm, zajął on 
pozycje na zachodnim brzegu Renu, samobież¬ 
ne M-16 (12,7 mm) i M-15 (37 mm) na pod¬ 
woziach półgąsienicowych z 482. dywizjonu 
przeciwlotniczego przekroczyły most i zajęły 
pozycję po wschodniej stronie mostu. Do koń¬ 
ca dnia Amerykanie przerzucili też cały 14. ba¬ 
talion czołgów {Shermany i kilka Pershingów) 
i kompanię z 656. batalionu niszczycieli czoł¬ 
gów na wschodni brzeg, trzy korpuśne dywi¬ 
zjony artylerii ciężkiej zajęły natomiast pozycje 
na zachodnim brzegu wspierając działania na 
przyczółku. Przyczółek został ostatecznie skon¬ 
solidowany, kiedy na wschodnim brzegu zna¬ 
lazł się też 310. pułk piechoty z 78. DP. Do 
końca 8 marca około 8000 amerykańskich żoł¬ 
nierzy było już na wschodnim brzegu rzeki. 

8 marca feldmarszałek Model postanowił 
zlikwidować amerykański przyczółek pod Rema¬ 
gen siłami improwizowanego Korpusu Bayer- 
lein, który składał się z 11. DPanc (4000 ludzi, 
25 czołgów i 16 dział samobieżnych), DPanc 
„Lehr” (300 ludzi i 15 czołgów) i 9. DPanc (600 
ludzi i 15 czołgów). Jak więc widać ów korpus 
miał siłę brygady zmechanizowanej, mając oko¬ 
ło 5000 żołnierzy i 55 czołgów. Do tego doszła 
też zmasakrowana 106. BPanc, mająca 5 spraw¬ 
nych czołgów. Siły te zaczęły przybywać pod 
Remagen lOill marca, kiedy Model zdał sobie 
sprawę, że nie da się już odrzucić Amerykanów 
z powrotem na zachodni brzeg Renu, odwołał 
planowany kontratak i zaczął organizować kor¬ 
don obronny wokół przyczółka. 

Tymczasem pomimo obecności dużych sił, 
po amerykańskiej stronie zapanował bałagan. 
Dowodzenie przemieszanymi pododdziałami 
na przyczółku było utrudnione, kierowano je 
bowiem do walki bez ładu i składu, poszcze¬ 
gólne bataliony pułków walczyły w oddaleniu 
od siebie, łączność funkcjonowała bardzo sła¬ 
bo, W wyniku tego poszerzanie przyczółka po¬ 
stępowało powoli. Co prawda gen. Eisenhower 
nie miał w rym momencie sil do rozwinięcia 
natarcia w głąb Niemiec na wschód od Renu. 
bo większość wojsk 12, GA wciąż walczyło 
w zachodniej Nadrenii, więc nakazał jedynie 
takie poszerzenie przyczółka, by mógł on być 
utrzymywany siłami nie większymi od pięciu 
dywizji, ale i to nie zostało osiągnięte, głów¬ 
nie w skutek bałaganu na przyczółku. 11 marca 



Zarówno Brytyjczycy jak i amerykańska 9. Armia doszli do Renu na całym swoim froncie. Operacje „Veritable" 
i „Grenade" zakończyły się sukcesem. Na zdjęciu zniszczony Most Hohenzollernów w Kolonii. 
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kontratak niemieckiej 11, DPanc pod wsią Hon- 
nef odniósł pewien sukces* Niemcy bowiem 
odzyskali tę miejscowość. Wkrótce ściągnęli 
pod przyczółek także rezerwową 340. DGLud, 
dzięki czemu ich opór umocnił się. 

W ciągu kilku dni od zdobycia przyczółka 
Amerykanie ściągnęli specjalistyczne jednost¬ 
ki, które miały pomóc w utrzymaniu komu¬ 
nikacji przez Ren. Jedną z nich był podod¬ 
dział US Navy, wyposażony w 24 barki desan¬ 
towe LCVP, które zaczęły transportować ludzi, 
sprzęt i zaopatrzenie. Jednocześnie armijny 
86. ciężki batalion pontonowy ustanowił kilka 
przepraw promowych w Remagen. 819. kom¬ 
pania amfibijna wykorzystała do przeprawy 
swoje amfibie DUKW. Stopniowo wzmacnia¬ 
no też obronę przeciwlotniczą przepraw w Re¬ 
magen, Niemcy bowiem przypuścili na nie se¬ 
rię gwałtownych ataków lotniczych. Od 8 do 
16 marca Amerykanie zdołali zestrzelić aż 109 
niemieckich samolotów z 367, które atakowały 
most. Niemcy ściągnęli do jego zniszczenia na¬ 
wet potężny 540 mm moździerz Karl-Gerat 041, 
ale żaden z 14 wystrzelonych przez niego po¬ 
cisków nie trafił w most, a po ich wystrzeleniu 
moździerz uległ uszkodzeniu i został wycofany. 
Na most w Remagen odpalono także 11 rakiet 
balistycznych V-2 z wyrzutni w Holandii, ale 
zdołały one jedynie zniszczyć dom na wschod¬ 
nim brzegu rzeki i zabić trzech amerykańskich 
żołnierzy, większość spadła do rzeki w niedużej 
odległości od mostu. Był to jedyny przypadek 
taktycznego użycia rakiet V-2. 

Kiedy Amerykanie naprawiali most w Re¬ 
magen by przygotować go do użycia, 17 marca 
ten niespodziewanie runął do Renu. Złożyło się 
na to wiele czynników, w tym nieudana próba 
wysadzenia go przez Niemców, bliskie wybu¬ 
chy pocisków artyleryjskich, bomb lotniczych 
i rakiet V-2, nadmierne obciążenie osłabionego 
mostu wieloma amerykańskimi pojazdami pan¬ 
cernymi, które przejechały na drugi brzeg. 

Równocześnie gen. Hodges usunął ze sta¬ 
nowiska dowódcę III Korpusu, gen. mjr. Johna 
Millikina. Obaj generałowie nie bardzo się do¬ 
gadywali, a bałagan na przyczółku i powolne 
postępy Amerykanów na wschodnim brzegu 
Renu bardzo zirytowały Hodgesa. Gen. Millikin 
został dowódcą 13. DPanc, na stanowisko do¬ 
wódcy III Korpusu wyznaczono zaś gen. mjr. Ja¬ 
mesa A. Van Fleeta, byłego dowódcę 90. DP. 

Zniszczenie Mostu Ludendorffa nie miało 
już większego znaczenia. 20 marca otwarto 
most Saileya zbudowany w Remagen, a do te¬ 
go czasu funkcjonowały przeprawy promowe, 
żołnierzy, sprzęt i zaopatrzenie transportowały 
tez barki LCVR już 15 marca przez przepra¬ 
wy III Korpusu zaczęły się przeprawiać związki 
taktyczne VII Korpusu wycofane spod Kolonii, 
a po przeprawie ruszyły wzdłuż wschodniego 
brzegu Renu na północ, w kierunku Bonn. 

Ze swojej strony Niemcy skoncentrowa¬ 
li wokół przyczółka 26., 62., 272,, 277. i 326, 
DGLud, 3. i 5, DSpad oraz 3. DGFanc, ale 
wszystkie te dywizje miały w istocie siłę bata¬ 
lionu bądź co najwyżej pułku. 17, 19 i 21 mar¬ 
ca otwarto trzy kolejne mosty Baileya zbudo¬ 


wane przez amerykańskich saperów, w pasie od 
Remagen do Bonn. 

Do 24 marca 1945 r. walki na przyczół¬ 
ku Remagen kosztowały Amerykanów oko¬ 
ło 900 zabitych, podobną liczbę zaginionych 
i 5600 rannych. Straty niemieckie były więk¬ 
sze, Amerykanie wzięli do niewoli ok. 11 700 
niemieckich żołnierzy. 

3. ARMIA W DRODZE DO RENU 

3. Armia gen. George S. Pattona w drugiej po¬ 
łowie stycznia i w lutym prowadziła „rozpozna¬ 
nie walką”, jak oficjalnie określono natarcie 


Walther Hahm) składający się z 256. DGLud, 
416. DP, 2, Dywizji Piechoty Górskiej (DPG) 
i 6. DPG SS „Nord”. Zagłębia Saary od po¬ 
łudnia bronił LXXXV Korpus (gen. piecho¬ 
ty Baptist Kniess) w składzie 347. i 719. DP 
oraz 559. DGLud. W odróżnieniu od pozo¬ 
stałych, dywizje tego korpusu miały relatywnie 
wysokie stany i stanowiły dość silne zgrupowa¬ 
nie. Dwa pozostałe korpusy armii utrzymujące 
obronę od Zagłębia Saary do Renu to LXXXX 
Korpus (gen. lotnictwa Erich Petersen), 16. 
i 36. DGLud oraz XIII Korpus SS (SS-Grup- 
penfuhrer Max Simon), 17. DGPanc SS i 19. 
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W czasie operacji„Grenade" Amerykanie wzięli do niewoli 30 000jeńców, straty niemieckie zaś oceniono na około 
6000 zabitych. 9. Armia straciła niecałe 7300 żołnierzy, zabitych, zaginionych i rannych. 


dywizji armii. W wyniku tych działań 25 lu¬ 
tego zdobyto Priim, a 28 lutego - Bittburg. 
Mimo tych zdobyczy 3. Armia miała najdalej 
do Renu, rzeka ta bowiem w swoim górnym 
biegu znajduje się dalej od niemiecko-francu- 
skiej granicy. Teraz jednak przed frontem połu¬ 
dniowego skrzydła 3. Armii znajdowało się Za¬ 
głębie Saary z miastem Saarbrucken, które było 
ważnym zapleczem przemysłowym III Rzeszy, 
odpowiadającym m.in. za 10% produkcji sta¬ 
li i wydobycie 7 milionów ton węgla rocznie. 

Za obronę tego rejonu odpowiadała 7. i 1. 
Armia z Grupy Armii „G” dowodzonej teraz 
przez SS-Oberstgruppenfuhrera Paula Haitsse- 
ra. Niemiecka?, Ann ia (gen. piechoty Hans-Gu- 
stay Pelber) broniła się przed frontem 3. Armii, 
1, Armia (gen. piechoty Hermann Poertsch) zaś 
- przed frontem amerykańskiej 7. Armii. Nad 
Mozelą na prawym skrzydle 7. Armii obronę 
zajmował niemiecki LXXXIX Korpus (gen. 
piechoty Gustay Hohne} w składzie 47. i 257. 
DGLud oraz 159. i 245. DP. Na lewym skrzy¬ 
dle armii wzdłuż Mozeli aż po Trewir pozy¬ 
cje obronne zajmował XIII Korpus (gen. por. 
Ralph Graf von Grilia) w składzie 9., 79., 276, 
i 352. DGLud oraz resztki 2. DPanc. Stojąca 
przed frontem amerykańskiej 7. Armii niemiec¬ 
ka 1. Armia miała na prawym skrzydle na połu¬ 
dnie odTrewIru LXXXII Korpus (gen. piechoty 


DGLud, były znacznie osłabione i wyczerpane. 

Zajęcie Zagłębia Saary i części Nadrenii-Pa- 
latynatu na zachód od Renu było ostatnim akor¬ 
dem alianckiego marszu do Renu. Pierwotny 
plan zakładał (operacja „Undertone”), że ame¬ 
rykańska 7. Armia (gen. por. A!exander M. 
Patch) z 6. Grupy Armii (gen. por. Jacob L. De- 
vers) przeprowadzi natarcie z obecnie zajmo¬ 
wanych pozycji wzdłuż rzeki Lauter w kierun¬ 
ku na północny wschód, wzdłuż lewego brze¬ 
gu Renu w kierunku Mannheim nad Renem. 
W roku tego natarcia lewe skrzydło armii mia¬ 
ło zająć Zagłębie Saary. Jednakże gen. por. 
Bradley dowodzący 12. GA zaproponował, by 
jego prawoskrzydłowa 3. Armia zajmująca po¬ 
zycje na północny zachód od Zagłębia Saary, 
wzdłuż Mozeli od Trewiru do Koblencji nad 
Renem, dokąd lewoskrzydlowy VIII Korpus 
3. Armii dotarł wspierając natarcie 1. Armii na 
Bonn i Remagen i sforsowała Mozelę i przepro¬ 
wadziła natarcie w kierunku na południowy 
wschód, w stronę Moguncji nad Renem, spo¬ 
tykając się z jednostkami 7, Armii*na brzegu 
Renu, pomiędzy Moguncją a Mannheim. 

Gen. George S. Patron postanowił doko¬ 
nać uderzenia niemal całością swoich sił, na 
dwóch głównych kierunkach jednocześnie. 

Dokończenie artykułu na stronie 90, 
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LUFTWAFFE PRZECIWKO 


P omysłodawcą zestawów Mistel był ob¬ 
latywacz zakładów Junkersa FJugkapi- 
tan Siegfried Holzbauer, któiy pracu¬ 
jąc nad nowym celownikiem automa¬ 
tycznym zaproponował jego wykorzystanie do 
naprowadzania na cel przekształconego w lata¬ 
jącą bombę bombowca Ju 88. Nad kadłubem 
samolotu na odstrzeliwanych podporach miał 
zostać umieszczony myśliwiec, w którym miał 
się znaleźć sterujący zestawem pilot. W czasie 
ataku miał on umieścić cel w celowniku, a po 
rozłączeniu maszyn kurs Ju 88 miał być utrzy¬ 
mywany przez układ żyroskopowy. Próby, prze¬ 
prowadzone w pierwszej połowie 1942 r. z uży¬ 
ciem Ju 88 wyposażonego w układ automatycz¬ 
nej kontroli lotu, wykazały, że faktycznie jest on 
w stanie trafić w cel o wymiarach 15x15 m. 

Na komponent pilotowany zestawu wybra¬ 
no myśliwce Messenchmitt Bf 1G9F-4, nato- 
mlasr samolotami-bombarn; miały się srać prze¬ 
budowane zużyte Ju 8SA-4. Pierwszy raki zestaw 
(CI+MX) ukończono pod koniec 1943 r., a je¬ 
go testy zakończono z pozytywnym wynikiem 
w lutym roku następnego. Równocześnie opra¬ 
cowano i przetestowano zawierającą 1800 kg 
materiałów wybuchowych (70% hexogen I 30% 
mnitrotoluol) głowicę bojową SHL 3500 o łącz¬ 
nej masie 3500 kg. Zastępowała ona całą część 
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W ostatnich tygodniach drugiej wojny światowej w Europie najważniejszymi 
obiektami ataków Luftwaffe stały się mosty na Odrze, Nysie i Wiśle przez które 
przeprawiały się oddziały nacierającej w kierunku Berlina Armii Czerwonej oraz 
ich zaopatrzenie. Zadaniu temu Niemcy usiłowali sprostać organizując przezna¬ 
czony do ataków precyzyjnych improwizowany pułk lotniczy, w wyposażeniu 
którego znalazły się zestawy Mistel oraz kierowane bomby lotnicze. 
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kabinową Ju 88, która była demontowana przed 
wykonaniem lotu bojowego, co miało na ce¬ 
lu uniknięcie długotrwałego obciążenia opon 
podwozia w przypadku zabudowania głowicy 
bojowej. 

jeszcze zanim zakończono próby z zesta¬ 
wem prototypowym, zamówiono 15 kolejnych, 
oznaczonych Mistel I, których budowę rozpo¬ 
częto w kwietniu 1944 r. Zestaw z zamonto¬ 
waną częścią kabinową przed użyciem do wy¬ 
konania zadania bojowego służy! do szkolenia 
i nosił oznaczenie Mistel S \. 

Tymczasem pierwszy fest zrzutu samolotu 
wyposażonego w głowicę bojową, który prze¬ 
prowadzono w lutym 1944 r., zakończył się nie¬ 
powodzeniem, gdyż zestaw wszedł w lot nurko¬ 
wy i nie dał się z niego wyprowadzić, w wyni¬ 


ku czego pilot musiał dokonać przedwczesne¬ 
go rozłączenia. Drugi test, który zakończył się 
powodzeniem, zrealizowano dopiero 25 maja 
1944 r., w momencie kiedy dostępne stały się 
kolejne przebudowane maszyny. 

W tym czasie przeszkolenie na Mistelach od¬ 
byli piloci skupieni w 2. SrafFel (eskadrze) szkol¬ 
nej Gruppe (dywizjonu) 11/KG IGI. Pierwsze 
szkolne samolot)' jednostka otrzymała w mar¬ 
cu, a zadaniem pierwotnie stojącym przed nią, 
było przeprowadzenie ataku na bazę Royal Navy 
w Seapa Flow. Przed osiągnięciem gotowości 
do realizacji tych planów, alianci dokonali de¬ 
santu w Normandii i to właśnie ram Mistele 
ostatecznie zadebiutował)' bojowo. Zanim do 
tego doszło nocą z 14 na 15 czerwca 1944 r, 
W czasie lotu treningowego stracono jednego 
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Mistek zestrzelonego przez Mosąuito. Pierwszą 
misję bojową przeprowadzono nocą % 24 na 
25 czerwca z użyciem czterech zestawów, ale na 
skutek problemów technicznych dwóch pilo¬ 
tów musiało przedwcześnie pozbyć się swoich 
Ju 88, a pozostali dwaj zaginęli. Brytyjczycy 
potwierdzili jednak ciężkie uszkodzenie frega¬ 
ty HMS Nithi t w pobliżu której eksplodował 
jeden z przenoszonych bombowców. Akcje bo¬ 
jowe nad Normandią przeprowadzono jeszcze 
7 i 18 oraz w nocy z 10 na 11 sierpnia, lecz 
jedynym sukcesem było trafienie podczas dru¬ 
giej z tych akcji starego francuskiego pancer¬ 
nika Courbert , uprzednio zresztą zatopione¬ 
go przez aliantów jako element sztucznego fa¬ 
lochronu. 

Po klęsce w Normandii eskadrę wycofano 
do Rzeszy. 3 października przeprowadziła nie¬ 
udany atak z użyciem pięciu Misteli 1 na most 
w Nijmegen. W drodze do celu, trzy zespo¬ 
ły rozbiły się w trudnych warunkach atmosfe¬ 
rycznych, grzebiąc w szczątkach pilotów, nato¬ 
miast pozostałe dwa celu nie odnalazły. 

10 października eskadra 2./KG 101 zo¬ 
stała włączona w skład dywizjonu III/KG 66, 
który miesiąc później został jako II Gruppe 
podporządkowany pułkowi do zadań specjal¬ 
nych KG 200. Wobec konieczności prowadze¬ 
nia operacji pod osłoną nocy, wchodząca w jej 
skład eskadra 5.(Bel)/KG 200 posiadała samo¬ 
loty oświetlające cele Ju 88S i Ju 188A/E, eska¬ 
dra 6./KG 200 była jednostką bojową Misteli , 
natomiast eskadra 7./(Erg)/KG 200 zajmowa¬ 
ła się przeszkalaniem ich pilotów. W tym cza¬ 
sie odżyły plany ataku na Scapa Flow, tym ra¬ 
zem także z użyciem kilkunastu przenoszących 
torpedy samolotów Fw 190G z III/KG 200. 
10 stycznia 1945 r. 6./KG 200 miała na sta¬ 
nie 19 Misteli 1 oraz 13 Misteli 2. Plan ataku 
wyznaczonego na 11 lutego został zniweczony 
3 lutego, kiedy nad Niemcami amerykańskie 
myśliwce Mustang z 55. FG zestrzeliły trzy ze¬ 
stawy, które były w trakcie etapowego lotu na 
lotnisko Tirstrup, skąd miał być wyprowadzo¬ 


ny atak na bazę Royal Navy. 14 lutego dwa Mis¬ 
tek 2 zostały zniszczone na lotnisku Tirstrup. 
Dzień wcześniej operację ukrytą pod krypto¬ 
nimem „Drachenhóhle” odłożono na czas nie¬ 
określony, koncentrując wszystkie siły na przy¬ 
gotowaniach do wykonania operacji „Eisen- 
hammer”, o której w szczegółach dalej. 

Tymczasem pojawił się pomysł na udosko¬ 
nalenie zestawu Mistel poprzez zastąpienie w ro¬ 
li górnego komponentu samolotu Bf 109F po¬ 
zbawionym uzbrojenia strzeleckiego myśliw¬ 
cem Fw 190A. Pierwszy zestaw z Ju 88A-4 ob¬ 
latano 30 listopada 1944 r. Docelowo w kon¬ 
figuracji z Fw 190A zastosowano nocny my¬ 
śliwiec Ju 88G-1 napędzany tymi samymi co 
Fw 190A silnikami gwiazdowymi BMW 801 
o mocy startowej 1730 KM, co dawało znacz¬ 
ny wzrost mocy w porównaniu do stosowanych 
w Ju 88A-4 silników Jurno 211J (1400 KM). 
Dzięki temu było możliwe wydłużenie zasięgu 
zestawu poprzez zastosowanie pod oboma sa¬ 
molotami zbiorników podwieszanych. 5 grud¬ 


nia 1944 r. oblatano pierwszego Mistek 2. Po¬ 
nieważ w niemieckich dokumentach prezentu¬ 
jących stany jednostek występuje niewiele ze¬ 
stawów określonych jako Mistel 2, przypusz¬ 
czalnie większość zestawów Fw 190/Ju 88G-1 
otrzymała oznaczenie Mistel 3B i - wobec przy¬ 
gotowań do ataku dalekiego zasięgu na sowiec¬ 
kie elektrownie - od Mistek 2 różniła się do¬ 
stosowaniem Fw 190A do pobierania paliwa ze 
zbiorników w kadłubie Junkersa. Wiadomo, że 
do połowy lutego ukończono 62 zestawy będą¬ 
ce połączeniem Fw 190A z Ju 88G-1. 

Z uwagi na coraz mniejszą dostępność my¬ 
śliwców nocnych Ju 88G-1 zdecydowano się 
na opracowanie kolejnych wariantów. Szkolny 
Mistel S3A składał się z Ju 88A-4 w roli kom¬ 
ponentu dolnego i Fw 190Aw roli komponen¬ 
tu górnego W połowie lutego złożono też za¬ 
mówienie na 50 Misteli 3C o zasięgu zwiększo¬ 
nym do 2500 km. Zestaw ten bazował na wy¬ 
posażonym w silniki Jurno 213 płatowcu my¬ 
śliwca nocnego Ju 88G-6, który wzorem samo- 



S Zestaw Mistel 1 zbudowany w oparciu o samolot bombowy Junkers Ju 88A i myśliwiec Messerschmitt Bf 109F. 


lotu rozpoznawczego Ju 88H-1 otrzymał do¬ 
datkową sekcję kadłuba o długości 2,74 m, 
w której mieściły się dwa zbiorniki paliwa 
o pojemności 1220 i 10501. Obok tego w ka¬ 
dłubie junkersa znajdowały się też dwa zbior¬ 
niki po 1220 1 każdy, z przeznaczeniem dla 
Fw 190A. Tak zmodyfikowany Ju 88G-6 otrzy¬ 
mał nowe oznaczenie Ju 8SG-10. Fw 190A 
mia! mieć nakładane na górną powierzchnię 
skrzydeł dwa dodatkowe opływowe zbiorniki 
o pojemności po 270 1 i standardowy podka- 
d i ubawy odrzucany zbiornik o pojem ności 
300 I. Do czasu zakończenia działań wojen¬ 
nych zdołano zbudować zaledwie cztery eg¬ 
zemplarze tego wariantu. Łącznie zbudowano 
około 250 zestawów Mistel. 

OPERACJA „EISENHAMMER” 

Celem operacji SS^ńŁ^minier” (żelazny młot) 
było sparaliżowanie sowieckiego przemysłu eięż- 

2 Para Misteli przechwyconych 3 lutego 1945 r. przez amerykańskie samoloty myśliwskie P-51 Mustang . kiego w rejonie Moskwy co miało być osią- 
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S Zestaw Mistel zestrzelony 3 lutego 1945 r. przez myśliwce Mustang z 55. Grupy Myśliwskiej USAAF. 


gnięte poprzez zniszczenie kluczowych 11 elek¬ 
trowni cieplnych i 2 elektrowni wodnych. Po¬ 
mysłodawcą ataku był prof. Heinrich Stein- 
mman z Ministerstwa Lotnictwa Rzeszy który 
opracował swój plan j eszcze w 1943 r. Początko¬ 
wo planowano wykorzystać do tego celu bom¬ 
bowce, najpierw średnie, a ldedy linia Fron¬ 
tu przesunęła się do Prus Wschodnich ciężkie 
He 177. W końcu na przełomie lat 1944 i 1945 
zdecydowano się użyć zestawów Mistel, które 
gwarantowały precyzję ataków z użyciem cięż¬ 
kich głowic bojowych, przy czym ich kompo¬ 
nent uderzeniowy potrzebował paliwa na lot 
jedynie do celu. Według niemieckich ocen po¬ 
tencjał elektrowni w rejonie Moskwy i Górnej 
Wołgi wynosił 2,5 min kW, z tego elektrow¬ 
nie wytypowane na cele ataków wytwarzały 
1 3 min kW. Oczekiwano, że zniszczeniu ule¬ 
gnie 60% atakowanych celów, a więc spadek 
w ilości dostarczanej energii wyniesie po ataku 
36%. Zakładano, że start Mi steli odbędzie się 
w godzinach wieczornych z lotnisk w Prusach 
Wschodnich. Po około 10-godzinnym locie, 
o godzinie 8 rano niemieckie maszyny miały 
osiągnąć swoje cele. 

Przewidziane do wykorzystania w akcji ze¬ 
stawy Mistel były oparte o płatowiec wyposa¬ 
żonego w silniki BMW 801 myśliwca nocne- 

i £L i MARZEC-KWIECIEŃ 


go Ju 88G-1, dzięki czemu dysponujące takim 
samym napędem, stanowiące ich górny kom¬ 
ponent, myśliwce Fw 190A w drodze do celu 
mogły korzystać z 96-oktanowego paliwa C3 
znajdującego się w zbiornikach Junkersa, który 
miał mieć dodatkowo podwieszone dwa zbiorni¬ 
ki o pojemności po 900 1 każdy, podczas gdy 
pod Focke-Wulfem znajdował się kolejny 6001. 

Do wykonania zadania przewidywano ko¬ 
nieczność użycia około 100 Misteli . Ponieważ 
dywizjon II/KG 200 nie był w stanie zaofero¬ 
wać odpowiedniej liczby przeszkolonych w pi¬ 
lotowaniu zestawów pilotów, do przezbroje- 
nia na Mistele wytypowano pułk KG(J) 30. 
Jednostka ta była pierwszą w Luftwafłe wypo¬ 
sażoną w bombowce Ju 88A, na których wal¬ 
czyła na różnych frontach do czasu kampanii 
w Normand ii, kiedy to w lipcu 1944 r. na krót¬ 
ko została przezbrojona w Ju 88S-3. Po wyco¬ 
faniu się wojsk niemieckich z Francji, jcsie- 
nią 1944 r. zapadła decyzja o przekształceniu 
pięciu pułków bombowych w jednostki my¬ 
śliwskie wyposażone w odrzutowce Me 262. 
W związku z rym pułk otrzymał nowe ozna¬ 
czenie - KG(J) 30. Szybko okazało się jednak, 
że Me 262 wystarczy tylko dla dwóch pułków, 
zadecydowano więc, że piloci KG(j) 30 zosta¬ 
ną przeszkoleni na myśliwce Bf 109K, Pod ko¬ 


niec stycznia 1945 r., w związku z planem ata¬ 
ku na sowieckie elektrownie, zadecydowano, 
że piloci KG0) 30, którzy byli zaznajomieni 
zarówno z bombowcami Ju 88 jak i samolota¬ 
mi myśliwskimi, są idealnymi kandydatami do 
pilotowania zestawów Mistel. Do przeszkolenia 
na nie wytypowano dywizjony I i II/ KG(J) 30, 
których stany uzupełniono doświadczonymi 
w lotach dalekiego zasięgu pilotami z rozwiąza¬ 
nego pułku KG 40 oraz dywizjonu II/KG 100. 
ażdy pilot Mistek był przygotowywany do ata¬ 
ku na konkretny obiekt, zaznajamiając się z tra¬ 
są lotu i topografią terenu wokół celu. Dywi¬ 
zjon III/KG(J) 30 natomiast w dalszym ciągu 
miał kontynuować przeszkalanie na myśliwce 
Bf 109K. 

Do realizacji operacji „Eisenhammer” wy¬ 
typowano również znaczne siły pomocnicze, 
zadaniem których było oznaczenie celów oraz 
drogi, jaką mieli przebyć piloci Misteli. W ope¬ 
racji miało uczestniczyć 20 bombowców Ju 88 
i Ju 188 z dywizjonu naprowadzania I/KG 66, 
który do czerwca 1944 r. wykonywał podobne 
zadania nad Anglią, pełniąc funkcję tzw. Ziel- 
findergruppe , tj. niemieckiego odpowiednika 
alianckich Pathfinderów. Podobne zadanie mia¬ 
ło wypełnić 23-25 wyposażonych w dodatko¬ 
we zbiorniki paliwa bombowców He 111H-20 
z II/KG 4, 10-12 Ju 88 i Ju 188 z 5./KG 200 
oraz 12 Ju 290 z FAGr 5. Rezerwa miała objąć 
15 Ju 188D-2 z lotnictwa rozpoznawczego. 

Z planu nie zrezygnowano nawet po zaję¬ 
ciu przez sowietów wysuniętych lotnisk w Pru¬ 
sach Wschodnich, w wyniku czego Mistele mu¬ 
siały przebyć dodatkowe około 500 km, co pi¬ 
lotom atakującym najbardziej odległe cele nie 
dawało szans na powrót nad tereny kontrolo¬ 
wane przez wojska niemieckie. 

Z uwagi na zbliżającą się sowiecką ofensy¬ 
wę Misteli postanowiono użyć przeciwko mo¬ 
stom na Odrze i Wiśle i w ten sposób realiza¬ 
cja operacji „Eisenhammer” po raz kolejny zo¬ 
stała opóźniona. Co prawda w ramach przygo¬ 
towanej naprędce operacji „Gertraud” plano¬ 
wano zbombardowanie trzech elektrowni za 
pomocą samolotów dalekiego zasięgu Ju 290, 
ale kiedy sześć z nich zostało zniszczonych na 
lotniskach nawet i to okazało się niemożliwe. 
Niemniej jednak to właśnie siły zgromadzone 
do operacji „Eisenhammer” posłużyły do ata¬ 
ków na mosty na Odrze i Wiśle. 

ORGANIZACJA 
GEFECHTSVERBAND HELBIG 

12 stycznia 1945 r. 1. Front Ukraiński, a dwa 
dni później także 1. Front Białoruski, przystą¬ 
piły do ofensywy, która szybko doprowadziła 
do rozbicia broniących się na zachód od linii 
Wisły wojsk niemieckich. Już na początku lu¬ 
tego wojska sowieckie zajęły pozycje na brze¬ 
gu Odry, zdobywając nawet pod Kostrzynem 
przyczółek na lewym brzegu tej rzeki, Z uwagi 
na straty poniesione przez Armię Czerwoną na 
Śląsku, konieczność zlikwidowania niemiec¬ 
kich wojsk broniących się we Wrocławiu i Poz¬ 
naniu oraz zajęcia Pomorza i Prus Wschodnich, 
sowieckie dowództwo było zmuszone zdecydo- 












wać się na pauzę operacyjną. Dało to Niemcom 
czas niezbędny na uporządkowanie obrony na 
linii Odry. 

Zadanie zorganizowania sił, których celem 
byłyby nieprzyjacielskie przeprawy otrzymał 
bezpośrednio od Adolfa Hitlera jeden z asów 
lotnictwa bombowego Luftwaffe, Obersdeut- 
nant Werner Baumbach, który 1 marca 1945 r. 
objął funkcję pełnomocnika ds. niszczenia wszy¬ 
stkich przepraw przez Odrę i Nysę. Lotnik ten 
w pierwszych latach wojny służył w pułku bom¬ 
bowym KG 30 i latając na Ju 88A odznaczył 
się w zwalczaniu celów morskich, przyznano 
mu zniszczenie statków i okrętów o łącznej wy¬ 
porności 300 000 ton, za co został odznaczony 
Krzyżem Rycerskim Krzyża Żelaznego z Liśćmi 
Dębu i Mieczami. W1942 r. Baumbacha prze¬ 
niesiono do służby sztabowej. W listopadzie 
1944 r. objął dowództwo wykonującego opera¬ 
cje specjalne pułku KG 200 i to właśnie kom¬ 
ponenty tej jednostki zostały w głównej mie¬ 
rze obarczone nowym zadaniem. Obok swojej 
własnej jednostki Baumbach mógł użyć także 
wszelkich innych wchodzących w skład 6. Flo¬ 
ty Powietrznej oraz II i VIII Korpusów Lotni¬ 
czych. Planowano także użycie sił lądowych 
i morskich, które miały prowadzić działania 
o charakterze dywersyjnym. Ponieważ mosty są 
celami wyjątkowo trudnymi do zniszczenia przez 
lotnictwo, z postawionym zadaniem Baumbach 
postanowił uporać się używając broni precyzyj¬ 
nej - kierowanych bomb lotniczych oraz zesta¬ 
wów MisteL Początkowo zakładano także uży¬ 
cie do niszczenia przepraw pontonowych min 
lotniczych, które miały być zrzucane z He 111 
należących do III/KG 53. Po głębszym przeana¬ 
lizowaniu sprawy okazało się jednak, że istnie¬ 
jące uzbrojenie tego rodzaju nie nadaje się do 
realizacji zadania, natomiast opracowanie spe¬ 
cjalnych min zapalających do niszczenia mo¬ 
stów pontonowych zajmie zbyt dużo czasu. 

Jednostki wyznaczone do ataków na mosty 
zorganizowano w tzw. Gefechtsverband Helbig. 
Nazwa jednostki pochodzi od nazwiska do¬ 
wódcy, Obersta Joachima Helbiga, który także 
był bardzo doświadczonym lotnikiem bombo¬ 
wym i podobnie jak Baumbach wyróżnił się 
w atakowaniu celów morskich. W sumie przy¬ 
znano mu zatopienie 182 000 ton nieprzyja¬ 
cielskiego tonażu. Kariera Helbiga była zwią¬ 
zana z Lehrgeschwader 1, do którego należały 
trzy dywizjony bombowców Ju 88A, które 
w latach 1941—1944 stacjonowały w rejonie 
Mona Śródziemnego. Od listopada 1941 r. 
Helbig dowodził 1/LG l, by od sierpnia 1943 r. 
przejąć dowodzenie pułkiem. Po alianckiej in¬ 
wazji na Francję 1I1/LG I rozwiązano, a pozo¬ 
stałe dwa dywizjony trafiły na front zachodni 
działając nad Normandią, gdzie zostały przez- 
b rojone w wyposażone w silniki jurno 213 
szybkie Ju SSS-3, na których w późniejszym 
okresie pułk operował wspierając kontrofensy¬ 
wę w Ardenach. Po klęsce kontrofensywy po¬ 
dobnie jak wiele innych jednostek Luftwaffe, 
oba dywizjony LG l trafiły na Irom wschodni. 
Tutaj II/LG 1 po uzupełnieniu do stanu 30 ma¬ 
szyn samolotami Ju 8SA-4 oraz ośmioma za- 
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logami z I/EKG 1, wszedł w skład jednostki 
organizowanej przez Baumbacha, której bez¬ 
pośrednie dowództwo powierzono Helbigowi. 
Zadaniem II/LG 1 było pełnienie funkcji jed¬ 
nostki wskazującej cele Jednocześnie Stab/LG 1 
przeorganizowano w sztab Gefechtsverband 
Helbig. Natomiast I/LG 1, który nie wszedł 
w skład Gefechtsverband, został podporządko¬ 
wany 14. Dywizji Lotniczej. 

W chwili utworzenia Gefechtsverband Hel¬ 
big jego główną siłą uderzeniową były dwie pod- 
jednostki KG 200 - II Gruppe oraz tzw. Ver- 
suchsverband. Versuchsverband/KG 200 utwo¬ 
rzony w grudniu 1944 r. na bazie Lehr und 
Erprobungskommando 36 (EK 36), tj. jed¬ 
nostki służącej do testowania bomb kierowa¬ 
nych i przeszkalania w ich użyciu personelu in¬ 


nych jednostek Luftwaffe, które używały ich 
bojowo. 31 grudnia 1944 r. Versuchsverband 
dysponował 11 He 111, 3 Do 217, 1 He 177 
i 1 Ju 88. Początkowo zakładano, że do zniszcze¬ 
nia większości mostów wystarczą właśnie bom¬ 
by kierowane. Versuchsverband/KG 200 dyspo¬ 
nował zmagazynowanymi bombami Hs 293A 
i FX-1400, jednak, jak się okazało możliwe było 
użycie jedynie bomb produkcji Henschla, na¬ 
tomiast jeśli chodzi o FX-1400 to przypuszczal¬ 
nie zabrakło środków ich przenoszenia, w ich 
przypadku bowiem były konieczne bombowce 
Do 217 o zwiększonej powierzchni skrzydeł. 
Tymczasem Versuchsverband posiadał na swo¬ 
im stanie jedynie Do 217 przystosowane do 
użycia bomb kierowanych Hs 293 oraz tak sa¬ 
mo zmodyfikowane bombowce He 111H. Te 




Stanowisko pełnomocnika ds. niszczenia wszystkich 
przepraw przez Odrę i Nysę 1 marca 1945 r. objął 
Oberstleutnant Werner Baumbach, bardzo doświad¬ 
czony pilot niemieckiego lotnictwa bombowego. 



3 Oberst Joachim Helbig, od nazwiska którego nazwa¬ 
no improwizowany pułk bombowy Geferhtstferband 
helbig, zadaniem którego było zniszczenie sowiec¬ 
kich przepraw przez Odrę. 
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ATAKI NA MOSTY W GÓRITZ 

W marcu podstawowym problemem niemiec¬ 
kiego dowództwa był sowiecki przyczółek ut¬ 
worzony na zachodnim brzegu Odry w okolicy 
Góritz (obecnie Górzyca). 1 marca 33 samo¬ 
loty Fw 190 należące do II/SG 3 i I/JG 11 
zaatakowały mosty w Góritz, niszcząc jeden 
z nidi bez strat własnych. 5 marca nad Góritz 
pojawiły się cztery bombowce He 111 z Ver- 
suchskommando/KG 200, których załogom 
udało się osiągnąć jedno trafienie na północnym 
moście. Pozostałe trzy bomby kierowane Hs 293 
spadły na wschodnim brzegu rzeki, a jeden 
z He 111 został zestrzelony przez sowiecki my¬ 
śliwiec. Po południu 6 marca nad Góritz poja¬ 
wiły się cztery He 111 z Versuchskommando, 
które zwolniły bomby Hs 293, na wysokości 
1200 m. Choć trzy załogi osiągnęły trafienia 
w most, ten został jedynie uszkodzony. Napot¬ 
kano sowieckie myśliwce, ale na ich drodze 
stanęło osiem eskortujących Heinkie Bf 109 


& Mistel zbudowany w oparciu o nocny samolot myśliwski Ju 88G-1 napędzany gwiazdowymi silnikami BMW 801D. 


ostatnie były wprawdzie używane podczas te¬ 
stów Hs 293, ale w zadaniach bojowych z tymi 
bombami jak dotąd nie uczestniczyły i działa¬ 
nia przeciwko mostom na Odrze miały być de¬ 
biutem bojowym tego samolotu w roli nosiciela 
Hs 293. W skład Gefechtsverband Helbig włą¬ 
czono także używający zestawów Mistel dywi¬ 
zjon II/KG 200, których Baumbach był gorą¬ 
cym zwolennikiem i uczestniczył w ich opraco¬ 
waniu. Ponieważ cały czas zamierzano uderzyć 
na sowieckie elektrownie, użycie Misteli plano¬ 
wano ograniczyć wyłącznie przeciwko najważ¬ 
niejszym celom. 

Obok jednostek wchodzących w skład Ge- 
fechtsverband Helbig, Baumbach miał upraw¬ 
nienia do użycia w celu zniszczenia mostów tak¬ 
że wchodzących w skład 6. Floty Powietrznej 
jednostek szturmowych wyposażonych przede 
wszystkim w samoloty myśliwsko-bombowe 
Fw 190, których głównym zadaniem była izola¬ 
cja pola walki i bezpośrednie wsparcie lotnicze. 
Osłoną ataków na mosty miały się zająć jedno¬ 
stki myśliwskie 6. Floty Powietrznej. 

Pierwszym atakiem w kampanii przeciwko 
mostom miała być misja przeciwko mostom na 
Wiśle z użyciem Misteli z II/KG 200. Na dzień 
ataku wybrano 1 marca, a do realizacji zadania 
wyznaczono 14 Misteli , które startując z Burg 
miały zniszczyć trzy strategicznie ważne mosty 
kolejowe. Do ataku na most w Warszawie wy¬ 
znaczono sześć Misteli 1, na most w Dęblinie 
pięć Misteli 3, a na most w Sandomierzu trzy 
Mistek 3. Każdej grupie Misteli miały towarzy¬ 
szyć po trzy samoloty wskazujące cele. Z po¬ 
wodu pogorszenia warunków atmosferycznych 
misja została odłożona w czasie. Następnego 
dnia dywizjon II/KG 200 straci! na lotnisku 
Kamenz pięć Misteli 3, które zostały zniszczo¬ 
ne na ziemi przez dwa myśliwce Mustang nale¬ 
żące do 357. FG. Ponadto w wyniku tego ata¬ 
ku ciężkich uszkodzeń doznał kolejny zestaw, 
a lekko były uszkodzone cztery inne. 


z dywizjonu I/JG 4, których piloci odnotowa¬ 
li strącenie dwóch Jak-9, które mieli zestrzelić 
Lt. Hans KlafFenbach i Uflz. Walter Schoula. 
W wyniku trafienia ogniem z ziemi do lądo¬ 
wania przymusowego została zmuszona załoga 
jednego z Heinldi. 

Późnym rankiem 7 marca celem ataku 
dziewięciu Ju 87 z dywizjonu 15./SG 151 był 
most we wsi Aurith. Eskortę zapewniało 19 
Fw 190 z JG 11, których piloci osłonili Stukasy 
przed atakiem tuzina Jaków, przy czym jeden 
z nich stał się 177. zestrzeleniem Maj. Antona 
Hackla. Samo bombardowanie okazało się jed¬ 
nak niecelne. Tego samego dnia nalot na most 
w leżącej na północ od Kostrzyna wsi Czelin, 
przeprowadziło 16 Fw 190 z dywizjonu I/SG1, 
lecz pomimo osiągnięcia kilku trafień cel jedy¬ 
nie uszkodzono. 

8 marca przeciwko mostom w Góritz po¬ 
stanowiono użyć czterech należących do II/KG 
200 Misteli 1. Niemcy pojawili się nad celem 
około 10:00. Stanowiska rozlokowanej wokół 
celu artylerii przeciwlotniczej zostały zbombar¬ 
dowane przez towarzyszące Mistelom dwa Ju 88 
i pięć Ju 188, które zużyły 10 zasobników AB 500 
i 22 AB 70 z bombami odłamkowymi SD 1. Je¬ 
den Ju 188A-2 został trafiony przez ogień OPL, 
a jego załoga ratowała się przy użyciu spado¬ 
chronów. Trafiony został (według innych źró¬ 
deł przyczyną utraty zespołu była awaria tech¬ 
niczna) także jeden z Misteli , w wyniku czego 
Fw. Friedhelm Eiger musiał opuścić Bf 109F-4 
na spadochronie, który został zniesiony przez 
wiatr nad nieprzyjacielskie terytorium i Niemiec 
został uznany za zaginionego. Piloci pozosta¬ 
łych trzech zestawów nadlecieli nad cel i dwóch 
z nich uzyskało bliskie trafienia na moście pół¬ 
nocnym i południowym, w wyniku czego na 
każdym z nich zniszczeniu uległo po jednym 
przęśle. Ostatni Mistel eksplodował na zachod¬ 
nim brzegu rzeki, wyrywając olbrzymi lej po¬ 
między obydwoma mostami Eskortę w tym lo¬ 
cie zapewniały dwa Fw 190D z Stab/JG 4 oraz 
16 Bf 109 z HI/JG 4, ale poważniejszego prze¬ 
ciwdziałania sowieckich myśliwców nie napo¬ 
tkano, jedynie w drodze powrotnej dowódca 
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JG 4, Obstlt, Gerhard Michalski uzyskał swo¬ 
je ostatnie, 73. zwycięstwo powietrzne w po¬ 
staci Jak-9. 

Załamanie pogody, jakie miało miejsce w cią¬ 
gu następnych kilku dni, uniemożliwiło konty¬ 
nuowanie ataków na mosty. Jedynie 13 marca 
nad Góritz artyleria przeciwlotnicza zestrzeliła 
jednego He 111 z Versuchskommando, z zało¬ 
gi którego zginęło czterech lotników, a dwaj po¬ 
zostali zostali ranni. 

Ataki wznowiono 20 marca, kiedy trzy 
Do 217 i trzy He 111 osiągnęły dwa bezpośred¬ 
nie i jedno bliskie trafienie na moście w Góritz. 
Jedno z nich było dziełem załogi Dorniera, 
a drugie Heinkla. Jedna z bomb zniszczyła oko¬ 
ło 12 m nawierzchni mostu. W przypadku dwóch 
Do 217 nie udało się przejąć kontroli nad zrzu¬ 
conymi bombami. Po południu 21 marca nad 
mostami w Góritz ponownie pojawiły się trzy 
He 111 i trzy Do 217. Tym razem zawiodła 
tylko jedna z bomb, a dzięki dobrej widoczno¬ 
ści pozostałe załogi osiągnęły dwa bezpośrednie 
i trzy bliskie trafienia na moście północnym. 
Tego dnia Versuchskommando, do którego 
w międzyczasie napłynęły uzupełnienia, dyspo¬ 
nowało 19 He 111 i 6 Do 217. 22 marca nad 
Góritz został uszkodzony He 111, na pokładzie 
którego zginął Uffz. Heinz Schrick. 

Tego dnia z przyczółka w okolicy Góritz 
sowieci wyprowadzili uderzenie skierowane na 
północ. Odcięło ono także obrońców Kostrzy¬ 
na nad Odrą. Nocą 22 marca mosty w Góritz 
i Neu-Rathstock atakowało osiem samolotów 
bombowych Ju 88 z dywizjonu II/LG 1, ale 
bez większych efektów. W sumie w dniach 
11-23 marca jednostka ta wykonała 40 lotów 
przeciw pięciu mostom, nie ponosząc strat. 

23 marca mimo wsparcia ataku przez 
Fw 190 z I i II/SG 1 przeprowadzone około 
południa uderzenie sześciu bombowców Ver- 
suchskommando zostało odparte przez sowiec¬ 
ką artylerię przeciwlotniczą i myśliwce, które 
uszkodziły dwa bombowce. Do bazy powró¬ 
cono z bombami Hs 293 na pokładach. Piloci 
SG 1, którzy przeprowadzili tego dnia 58 lo¬ 
tów, zdołali trafić jeden z mostów dwoma bom¬ 
bami SC 500. 

Ogółem między 5 a 23 marca Versuchs- 
kommando przeprowadziło pięć akcji z udzia¬ 
łem 16 He 111 i 12 Do 217, uzyskując w sumie 
dziewięć trafień. Pomiędzy 11 a 23 marca most 
w Góritz siedmiokrotnie był atakowany także 
przez stosujące klasyczne bombardowanie Ju 88A 
należące do II/LG l, ale ich załogi zdołały osią¬ 
gnąć jedynie jedno bezpośrednie trafienie, co 
miało miejsce 21 marca. Nocą z 22 na 23 mar¬ 
ca nad most wysłano też 48 szturmowców Ju 87 
ze specjalizującej się w nocnych atakach nęka¬ 
jących NSGr 8. Następnej nocy atak powtó¬ 
rzyło czternaście Ju 87 zgłaszając osiągnięcie 
„widocznych rezultatów 43 . 

24 marca w dyspozycji Gefeehtsverband 
Hel big znajdowała się 107 samolotów, z tego 
58 sprawnych. Poszczególne jednostki dyspono¬ 
wały następującą liczbą maszyn (w tym spraw¬ 
nych): II/LG i: 24 (15) Ju 88A; Il/KG 200: 
18 (8) Ju 8SA/S i 9 (8) Ju 188A/E oraz 14 (7) 


Mistel 1, 2 (0) Mistel 2, 13 (5) Mistel 3; Ver- 
suchskommando/KG 200: 19 (11) He 111 
i 8 (4) Do 217. 

25 mareazałogi czterech He 111 z Versuchs- 
kommando osiągnęły po jednym trafieniu bom¬ 
bami Hs 293 na obu mostach w Góritz. Nie 
udał się natomiast atak na przeprawę zbudo¬ 
waną na południe od miasta, która była skry- 


Hs 293 przeprowadzona na froncie wschodnim. 
Pięć minut przed północą zdołano zrzucić pięć 
Hs 293 odnotowując dwa bezpośrednie tra¬ 
fienia. Nalot został przerwany przez sowieckie 
myśliwce Airacobra^ które zmusiły ostatnie bom¬ 
bowce do pospiesznego pozbycia się bomb. Po¬ 
mimo przechwycenia wszystkie samoloty Ver- 
suchskommando zdołały powrócić na lotnisko. 



S Unikalne ujęcie Mistela z zabudowaną głowicą bojową oraz dodatkowymi zbiornikami paliwa. Zestawy w takiej 
konfiguracji miały wziąć udział w operacji „Eisenhammefś której celem było sparaliżowanie sowieckiego przemy¬ 
słu ciężkiego, poprzez zniszczenie kluczowych elektrowni. 



ta w postawionej przez sowietów zasłonie dym¬ 
nej, a na skutek silnego ognia przeciwlotnicze¬ 
go załogi pięciu He LII zrezygnowały z ataku. 
Wieczorem tego dnia cztery Mistek 3 (kolej¬ 
ny nie zdołał wystartować) i 6./KG 200, pro¬ 
wadzone przez pięć bombowców z 5./KG 200, 
zaatakowały zbudowany przez wojska amery¬ 
kańskie w rejonie Oppenhdm most pontono¬ 
wy na Kenie, uzyskując dwa prawdopodobne 
trafienia. Z zadania tego nie powrócił pilot jed¬ 
nego z Mis te li — Fw. Erich Brendhof oraz jeden 
z prowadzących je ju 88. 

26 marca nocny atak przeprowadziły czte¬ 
ry Heinkle i cztery Domiery z Versuchskom- 
mando i była to największa akcja z użyciem 


27 marca Versuchskonimando dysponowało 
9 He HI i 8 Do 217. Tego dnia cztery samo¬ 
loty wzięły udział w akcji bojowej. 

28 marca Baum bach zadecydowali że efek¬ 
tywność dotychczas prowadzonych działań nie 
jest zbyt wysoka, a bomby 300 kg nie są zdolne 
do zniszczenia mostu, wydano więc zarządze¬ 
nie o w łączeń iu do ataków Mistek zarezerwo¬ 
wanych jak dotąd do wykonania operacji ^Eisen- 
hammerL Tymczasem 29 marca Kostrzyn zo¬ 
stał zajęty przez wojska sowieckie, w rękach 
których znalazły się mosty położone zaledwie 
80 km na wschód od Berlina. 

31 marca wykonano drugi atak na mosty 
na Odrze z udziałem Mi stel i. Tym razem ce- 
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lem były mosty położone w Steinau (dziś Śd- 
niawia). Do misji wyznaczono sześć Misteli 1 
z il/KG 200, które znajdowały się na lotni¬ 
sku Burg, Towarzyszyły im dwa Ju 88 i dwa 
Ju 188, zadaniem których była nawigacja 
i zbombardowanie pobliskiego dworca kolejo¬ 
wego za pomocą ośmiu bomb SC 1000 i 30 
SD 70. Osłonę zapewniały 24 myśliwce Bf 109 
z JG 52. Z powodu awarii technicznych w dro¬ 
dze do celu ubyły trzy Mistek , które musiały 
zostać odstrzelone, ponadto dwóch ich pilotów 
rozbiło swoje Bf 109 podczas awaryjnego lą¬ 


dowania. Nad celem niemiecka formacja poja¬ 
wiła się około 9:00 napotykając jedynie lekki 
ogień przeciwlotniczy. Jeden z pilotów Misteli 
uzyskał bliskie trafienie, natomiast dwóch po¬ 
zostałych mimo dobrego przycelowania, nie 
zaobserwowało miejsc upadku Junkersów. 

3 kwietnia cztery Dorniery i dwa Heinkle 
uzyskały jedno bezpośrednie i dwa bliskie tra¬ 
fienia podczas ataku na mosty w Góritz i Rath- 
stock. 6 kwietnia o 11:35 mosty w Góritz zo¬ 
stały zaatakowane przez 16 Fw 190 z I/SG 1, 
a nieco ponad godzinę później przez taką sa¬ 



S Szczegóły podpór na których do kadłuba latającej bomby Ju 88 był mocowany myśliwiec Fw 190 w którym miejsce 
zajmował pilot sterujący Mistelem. 



K Głowica bojowa SHL 3500 zestawu Mistel miała masę całkowitą 3500 kg i zawierała 1800 kg materiału wybucho¬ 
wego (w tym: 70% hexogenu i 30%tnnitrotoluolu). 


S I MARZEC-KWIECIEŃ 


mą liczbę Focke-Wulfów z II/SG 1. Oba na¬ 
loty okazały się jednak niecelne i dopiero wie¬ 
czorem kolejny, w wykonaniu 16 samolotów 
z I/SG 1, zaowocował trafieniem w zachodnią 
część mostu. W tym czasie zarządzono, aby tra¬ 
fienie w most liczyło się tak jak zwycięstwo 
powietrzne, co miało być uwzględniane przy 
nadawaniu odznaczeń. Wieczorem kilka Miste¬ 
li z KG (J) 30 zaatakowało most na Odrze. 

Niemal każdej nocy w pierwszych dwóch 
tygodniach kwietnia były aktywne bombow¬ 
ce Ju 88 z dywizjonu II/LG 1, który wykony¬ 
wał loty w składzie od 5 do 13 maszyn. Przy¬ 
kładowo nocą 7 kwietnia dwanaście Ju 88 
z tej jednostki bombardowało mosty w Neu- 
-Rathstock i Lebus-Northeast. Podobne ataki 
wykonano w ciągu dwóch następnych nocy 
przeciwko mostom w Góritz. W połowie miesią¬ 
ca jednostka została wycofana na lotniska w re¬ 
jonie Schleswig-Holstein na północnym za¬ 
chodzie kraju. Most w Góritz atakowano tak¬ 
że 8 kwietnia za dnia samolotami myśliwsko- 
-bombowymi Fw 190 z SG 1. Późnym popo¬ 
łudniem atak wykonało 16 Fw 190 z II Grup- 
pe, a następnie kolejnych 12 należących do 
III Gruppe. Rezultatem tych akcji było roze¬ 
rwanie mostu w trzech miejscach. 

Według stanu na 7 kwietnia dywizjon 
II/KG 200 dysponował 8 Mistelami 1, 2 Miste - 
lami 2 i 14 Mistelami 3, a także 18 Ju 88A/S 
i 8 Ju 188. 

ATAK KG(J) 30 
NA MOSTY NA WIŚLE 

30 marca planowana przeciwko celom w rejo¬ 
nie Moskwy operacja „Eisenhammer” została 
przesunięta na termin późniejszy, a gotowe ze¬ 
stawy Mistel oraz przeszkoleni w ich użyciu pi¬ 
loci KG(]) 30 mieli zostać wykorzystani prze¬ 
ciwko mostom na Wiśle w ramach operacji 
„Weichselbriicken”. Obok obu dywizjonów puł¬ 
ku KG (J) 30 do Gefecht$verband Helbig do¬ 
łączył także pełniący funkcję Zielfinder (path- 
finderów) dywizjon I/KG 66 wyposażony w bom¬ 
bowce Ju 88 i Ju 188 oraz II/KG 4 latający na 
Be 111H. Plan przewidywał zniszczenie mostów 
kolejowych w Warszawie, Toruniu i Dęblinie 
orazsowieckiego sztabu wTarnowie. Każdy z tych 
celów miał być atakowany przez sześć zesta¬ 
wów startujących z lotnisk Oranienburg, Par- 
chim, Peenemiinde i Rechlin-Larz. Po południu 
7 kwietnia lotnisko Parchim zostało jednak 
zbombardowane przez 134 bombowce B-17 
należące do 3. Dywizji Lotniczej z 8. Armii 
Lotniczej USAAF. Zrzucone bomby zniszczy¬ 
ły około 30 samolotów, w tym cztery zestawy 
Mistel , a lotnisko nie nadawało się do użytku 
przez kolejne dwa dni. Z uwagi na liczne na¬ 
loty na niemieckie lotniska prowadzone przez 
bombowce 8. Armii Lotniczej, w obawie przed 
utratą na ziemi kolejnych samolotów, wieczo¬ 
rem zarządzono przeprowadzenie akcji. 

Pechowo dla Niemców pierwszy z ustawio¬ 
nych do startu w Oranienburgu Misteli doznał 
awarii silników, blokując możliwość startu na¬ 
stępnym zestawom. Zanim obsługa naziemna 
uporała się z usunięciem samolotu, czas wyzna- 
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nia jeden z Ju 88S-3 z KG (J) 30 przeprowadził 
rozpoznanie na trasie Grudziądz-Eydgoszcz— 
-Toruń-Warszawa-Poznań, zrzucając przy oka¬ 
zji na polską stolicę osiem bomb SD 70. 

OSTATNIE DNI 

10 kwietnia bombowe z 8. Armii Lotniczej 
USAAP przeprowadziły szereg ataków na bazy 
Luftwaffe. Na lotnisku Rechlin-Larz B-24 zni¬ 
szczyły m.in. 18 zestawów Mistel, na lotnisku 
w Oranienburgu zaś ofiarą bomb zrzuconych 
zB-17 padło pięć Misteli i dodatkowo jeden 
z przeznaczonych dla nich myśliwców Fw 190A. 
Cztery kolejne zestawy zostały zniszczone na 
lotnisku Burg. W powietrze udało się podnieść 
jedynie jednego Mistek 3 pilotowanego przez 
Fw. Mengela z 6./KG 200, który startując 



czony do startu minął i misja została odwołana. 
Podobnie stało się wPeenemiinde, gdzie w pierw¬ 
szym startującym samolocie, pilotowanym przez 
Hptm. Nolte, pękła prawa opona, a zestaw roz¬ 
bił się i zaczął płonąć. Nolte cudem wyszedł 
z incydentu bez obrażeń. Mniej szczęścia miał 
Fw. Lukaschek, który zginął po tym jak jego sa¬ 
molot zjechał z pasa startowego i uderzył w po¬ 
bliski wał ziemny osłaniający stanowisko po¬ 
stojowe. Jedynie z lotniska Rechlin-Larz udało 
się poderwać w powietrze pięć Misteli. Pierwsza 
maszyna, która 23 minuty po północy znalazła 
się w powietrzu, została zaatakowana przez noc¬ 
ny myśliwiec, w rezultacie czego jej pilot odrzu¬ 
cił Ju 88 i lądował na brzuchu swoim Fw 190A. 
Kolejne dwie maszyny miały problemy z insta¬ 
lacją paliwową, a ich piloci byli zmuszeniu ra¬ 
tować się za pomocą spadochronów jeszcze nad 
własnym terytorium, przy czym jeden z nich od¬ 
niósł obrażenia. Tak samo postąpił pilot czwarte¬ 
go samolotu, który doświadczył problemów ze 
stabilnością pilotowanego przez siebie zestawu. 

W rezultacie tej serii niepowodzeń, po dwu¬ 
godzinnym locie nad Warszawę dotarł jedynie 
Ofhr. BurkhardtWinkler-Hermaden, który wy¬ 
startował o 0:23. Most był dobrze oświetlony 
przez załogi 15 He 111 z II/KG 4, które zrzu¬ 
ciły tej nocy ogółem 237 bomb oświetlających 
LC 50. Mistel dostał się w silny ogień przeciw¬ 
lotniczy, ale pomimo to jego pilot zdołał zi¬ 
dentyfikować cel i nakierować na niego zestaw 
lecz ten... nie rozdzielił się! Winkler-Hermaden 
przeleciał w pobliżu mostu i wykonał drugie 
podejście, podczas którego został uchwycony 
przez reflektor przeciwlotniczy, w rezultacie cze¬ 
go zmuszony do wykonania uniku przerwał 
atak. Dopiero za czwartym razem Fw 19GA 
odłączy! się od Junkersa, który minął swój cel. 
Po dotarciu w rejon Berlina Niemiec ratował 
się skokiem na spadochronie. 

Po fiasku tej akcji Baum bach ograniczył ak¬ 
cje Misteli jedynie do poty dziennej, natomiast 
starty nocne miały być wykonywane jedynie 
w warunkach wystarczającego oświetlenia. Wed¬ 
ług meldunku z 8 kwiernia KG(J) 30 dyspono¬ 
wał na czterech lotniskach łącznie 24 zestawa¬ 
mi (dwa dodatkowe stanowiły rezerwę) w goto¬ 
wości do uderzenia na mosty na Wiśle. 9 kwiet- 



& Zdjęcie z 20 lutego 1545 r. wykonane przez aliancki samolot rozpoznawczy nad Pragą, na którym uchwycono 
zestawy MisteL 
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BOMBY KIEROWANE 




przebić pokład pancerny o grubości 130 mm, po przej¬ 
ściu którego zapalnik z opóźnieniem powodował jej de¬ 
tonację w pobliżu dna okrętu. FX-1400 mogła być zrzu¬ 
cana z wysokości 4000-7000 m, przy prędkości nosiciela 
180 km/h. Stabilizację bomby zapewniały cztery monto¬ 
wane w przedniej części trapezowe stateczniki oraz dwu- 


O d początku 1939 r. w III Rzeszy trwały intensywne 
prace nad kierowanym uzbrojeniem lotniczym kla¬ 
sy „powietrze-woda". Opracować i wprowadzić do 
użytku zdołano jednaktyiko dwa typy bomb, 

Henschel Hs 293A była skrzydlatą bombą szybującą, 
o długości 3,81 m i rozpiętości skrzydeł 3,1 m. Głowicę bo¬ 
jową stanowiła 500 kg bomba lotnicza SC 500. Dodatkowo 
pod jej kadłubem umieszczono zasobnik z silnikiem rakie¬ 
towym Walter 109-507, który dawał ciąg 600 kG w czasie 
10-12 s. W zasobniku znajdowały się też zbiorniki miesz¬ 
czące zapas paliwa T-Stoff (60 kg) i katalizatora Z-Stoff 
(3,4 kg) oraz butle ze sprężonym powietrzem. Masa cał¬ 
kowita Hs 293 wynosiła 975 kg. Bomba osiągała pręd¬ 
kość maksymalną 800 km/h. Zrzucenie Hs 293 odby¬ 
wało się w odległości 5-10 km od celu z wysokości lotu 
2000-4000 m. Naprowadzanie na cel odbywało się ko¬ 
mendami radiowymi, a celowanie polegało na utrzyma¬ 
niu za pomocą małego „drążka sterowego" śladu zamon¬ 
towanej na bombie barwnej lampy lub smugacza na tle 
sylwetki atakowanego celu.*Do używania bomb Hs 293 
dostosowano 107 He 177, 40 Fw 200 oraz 70 Do 217E, 
Samoloty te posiadały dodatkowe wyposażenie radio¬ 
we w postaci nadajnika FuG 2G3b Keh! III i odbiornika FuG 
21% Strasburg. 

Do zwalczania największych okrętów przewidziano 
bombę swobodnie spadającą Ruhrstabl FX-1400 r zwaną 
też Fritz X. Jej konstrukcja była oparta na lotniczej bom¬ 
bie przeciwpancernej FC-1400 o masie 1400 kg. Masa cał¬ 
kowita FX-1400 wzrosła do 1570 kg, i tego 350 kg przy* 
padało na ładunek wybuchowy, Bomba była w stanie 


S Kierowana bomba lotnicza Henschel Hs 293 została opracowana do zwalczania jednostek pływających, ale już 
w czasie kampanii wNormandii w 1944 r. użyto jej do niszaenia mostów. Na zdjęciu bomba Hs 293 podwieszo¬ 
na pod skrzydłem samolotu nosiciela Domie Do 217Ł 


nastoboczna pierścieniowa część ogonowa ze stałymi ha¬ 
mulcami aerodynamicznymi, którą łączyły z kadłubem 
cztery kolejne stateczniki, na których znajdowało się sześć 
sterowanych elektromagnetycznie przerywaczy, umożli¬ 
wiających korektę toru lotu bomby. Na krótszych statecz¬ 
nikach znajdowało się po jednej płycie, a na dłuższych 
po dwie. Obie pary przery waczy odpowiedzialne za korek¬ 
tę toru lotu bomby byty sterowane przeż operatora znaj¬ 
dującego się na pokładzie nosiciela, natomiast parą za¬ 
pobiegającą obrotom bomby wzdłuż własnej osi sterował 
układ żyroskopowy zainstalowany w bombie. Kierowanie 
odbywało się podobnie jak w przypadku Hs 293, czyli dro¬ 
gą radiową z wykorzystaniem smugacza Jednoczesne na¬ 
prowadzanie bomb obu typów przez kilkanaście samolo¬ 
tów zapewniała możliwość wykorzystania do 18 kana¬ 
łów radiowych. Pomimo prób prowadzonych z He 177, je¬ 
dynym nosicielem bomb FX-1400 w warunkach bojowych 
były bombowce Do 217K i Do 217M, zmodyfikowane po¬ 
przez zamontowanie powiększonych zewnętrznych części 
skrzydeł, w wyniku czego ich powierzchnia nośna wzrosła 
do 67 m 2 . Do standardu Do 217K-2 wyposażonego w na¬ 
dajnik FuG 203a Kehl tli oraz odbiornik FuG 239a Strasburg 


Naprowadzanie bomby kierowanej Henschel Hs 293A odbywało się komendami radiowymi, a celowanie pole¬ 
gało na utrzymaniu za pomocą małego „drążka sterowego" śladu zamontowanej na bombie barwnej lampy 
lub smuga aa na tle sylwetki atakowanego celu. 


z Peenemiinde zaatakował most znajdujący się 
na południowy-wschód od Góritz. Następnego 
dnia sześć Misteli należących do KG(J) 30> 
prowadzonych przez bombowce z I/KG 66 
1 w eskorcie 15 myśliwców Fw 190 z III/JG 
6 zaatakowało mosty drogowe na rzekach 
Queiss i Bober (Kwisa i Bóbr). Osiągnięto jed¬ 
no trafienie bezpośrednie i jedno w odległości 
50 m przed mostem. Inny Mistel został skiero¬ 
wany na pobliski wiadukt kolejowy. Dwa po¬ 
zostałe zostały stracone z oczu po rozczepieniu, 
a ostatni musiał zostać przedwcześnie odłączo¬ 
ny z powodu awarii silnika. Według danych so¬ 
wieckich jednego Mistek miał zestrzelić pilo¬ 
tujący Airacobrę M. Pietrow z elitarnego 100. 
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GIAP. Lej po upadku niemieckiego samolotu 
miał 10 m średnicy l 5 m głębokości. 

W nocy 11 kwietnia nad mostami w Goritz 
pojawiły się samoloty należące do Versuchs- 
verband/KG 200. Były to trzy Do 217 i kilka 
He 111 z bombami Hs 293, lecz tym razem 
nie zdołano osiągnąć choćby jednego trafienia. 
Siła Versuchsverband została poważnie ograni¬ 
czona na skutek wspomnianego już nalotu ame¬ 
rykańskich bombowców na Parchim z 7 kwiet¬ 
nia, w trakcie którego liczne maszyny tej jed¬ 
nostki odniosły uszkodzenia. 17 kwietnia obok 
dziewięciu He 111 jednostka dysponowała za¬ 
ledwie pojedynczym Do 217. Nocą 11 kwiet¬ 
nia rejon mostów w Goritz był też atakowany 


przez 32 samoloty nękające - Ar 66, Go 145 
i Ju 87, 

12 kwietnia do ataku na most w Kostrzynie 
przygotowano dwie grupy Mistelu Spośród czte¬ 
rech zestawów należących do 6./KG 200 wy¬ 
znaczonych do startu w Peenemiinde, pilot 
pierwszego był zmuszony odłączyć Ju 88 zaraz 
po starcie, drugi zestaw rozbił się w czasie startu 
z powodu pęknięcia opony, a jego pilot został 
ranny, a inny zestaw nie opuścił lotniska z nie¬ 
znanych powodów. Wystartować zdołał jedy¬ 
nie Fw. Rudi RieL który w osłonie pojedyncze¬ 
go Bf 109 wykonał w gęstym ogniu przeciw¬ 
lotniczym pokazowy atak na złożony z trzech 
sekcji most, kompletnie niszcząc jedną z nich. 
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od wiosny 1943 r. zmodyfikowano 50 maszyn, W sierpniu 

1943 r. rozpoczęto produkcję od podstaw 40 Do 217K-3, 
które dzięki zainstalowaniu nadajników FuG 2Q3c lub FuG 
203d Keht IV mogły przenosić także bomby Hs 293. Obie 
wersje przenosiły FX1400 na podskrzydłowych wyrzut- 
nikach typu ETC 2000/Xll zamontowanych między kadłu¬ 
bem a gondolami silników. Zabierano jedną taką bombę, 
natomiast pod drugim skrzydłem podczepiano dodatko¬ 
wy zbiornik paliwa. W1944 r. do standardu Do 217M-11, 
umożliwiającego przenoszenie FX-1400 pod kadłubem, 
doprowadzono 37 Do 217M-1. 

Bomby Fis 293 zostały po raz pierwszy wykorzystane 
bojowo 25 sierpnia 1943 r., przez używający Do 217E dy¬ 
wizjon 11/KG 100. Od listopada 1943 r. do akcji wszedłłata¬ 
jący na He 177A dywizjon ll/KG 40, a na początku 1944 1 
dywizjon ł/KG 40. Od grudnia 1943 r, Hs 293 były spora¬ 
dycznie używane także przez należące do dywizjonu Ili/KG 
40 samolotów Fw 200C. Bomb kierowanych FX-1400 użyto 
na mniejszą skalę, w warunkach bojowych, począwszy od 
9 września 1943 r. zrzucano je jedynie z Do 217K1 Do 217M 
należących do dywizjonu 111/KG 100, który od wiosny1944r. 
przejął także część załóg i maszyn z wycofanego frontu 
i przeszkalanego na He 177 dywizjonu ll/KG 100, który do 
akcji bojowych nie zdążył już powrócić. 

Przez pierwsze miesiące działalności załogi jedno¬ 
stek posługujących się bombami kierowanymi, a zwłasz¬ 
cza obu dywizjonów KG 100, odniosły bardzo duże sukce¬ 
sy, Ogółem pomiędzy 25 sierpnia 1943 r. a 30 kwietniem 

1944 r. z użyciem obu rodzajów bomb kierowanych prze¬ 
prowadzono 65 operacji z wykorzystaniem 487 samolo¬ 
tów, z których 313 dotarło w rejon celu. Ze stratą 48 ma¬ 
szyn zrzucono 319 bomb, przy czym sterowanie udało się 
przejąć nad 215 z nich. Zanotowano 66 bezpośrednich 
i 40 bliskich trafień. Ze strony alianckiej potwierdzenie 
znajduje trafienie bombami Hs 293 około 30 jednostek, 
m.in. zatopienie krążownika przeciwlotniczego Spartan 
i transportowca Robna na którym zginęło przeszło 1000 
żołnierzy. Za pomoq bomb FX-14G0 zatopiono nato¬ 
miast udający się do niewoli włoski pancernik Roma , cięż¬ 
ko uszkodzono brytyjski pancernik Warspite oraz krążow¬ 
niki USS Philadelphia i HMS Uganda . Wprowadzenie przez 
aliantów patroli samolotów myśliwskich, których piło- 
d byli naprowadzani na bombowce przez posterunki ra¬ 
diolokacyjne wymusiło przesunięcie działań uderzenio¬ 
wych na porę nocną, co spowodowało trudności w iden¬ 
tyfikacji ceł ów i spadek skuteczności bomb kierowanych. 
Dodatkowo po pierwszych niezbyt udanych próbach, 
przed inwazją w Normandii alianci zdołali opracować sys¬ 
tem XCJ-2 zagłuszający znajdujące się na pokładach sa¬ 



S Do zwalczania największych okrętów opracowano przeciwpancerną bombę kierowaną komendami radiowymi 
Ruhrstahl FX-1400. Jednak w odróżnieniu od Hs 293A nie dysponowała ona dodatkowym napędem rakieto¬ 
wym, będąc beznapędową bombą swobodnie spadającą. 


molotów Luftwaffe i używane do kierowania bombami 
obu typów nadajniki/odbiorniki Kehl/Strassburg , 

W momencie inwazji aliantów w Normandii Luftwaffe 
dysponowała trzema dywizjonami samolotów wyposażo¬ 
nych w bomby kierowane, a więcsiłą około 90 maszyn, ale 
za wyjątkiem zatopienia niszczyciela USS Meredith i frega¬ 
ty HMS Lawford, ich załogi nie zdołały odnieść większych 
sukcesów, natomiast dysponujące pokładowymi stacjami 
radiolokacyjnymi myśliwce nocne typu Mosgaito zadały 
im ciężkie straty. Już na początku lipca z powodu strat wła¬ 
snych do Niemiec wycofano operujące na He 177 dywizjo¬ 
ny I i ll/KG 40, które w ciągu miesiąca straciły 31 samolotów 
i 24załogi. W pierwszych dniach sierpnia załogi Domierów 
z lll/KG 100 przeprowadziły kilka nocnych misji, w czasie 
których zrzucanych z pokładów Do 217M bomb Hs 293 uży¬ 
to przeciwko mostom. 2 sierpnia dziewięć Do 217 uczestni¬ 
czyło w nalocie na most w Pontaubault, przy czym stracono 
dwa samoloty zestrzelone przez Mosguito z 488. i 410.5qn 
RAF. Sześć załóg powróciło nad cel dwie noce później mel¬ 
dując o trafieniu klasyczną 250 kg bombą swobodnie spa¬ 
dającą, podczas gdy bomby kierowane chybiły celu. Jedna 
z załóg ponownie padła ofiarą MosguUo. 5 sierpnia dywi¬ 
zjon 111/KG 100 wysłał nad most wszystkie osiem sprawnych 


Do 217, ż których jeden padł ofiarą Mosguito. 7 sierpnia nad 
ranem most w Pontaubault był celem sześciu Do 217, jed¬ 
na z załóg zgłosiła prawdopodobne trafienie, ale myśliwiec 
Mosquito z 604. Sqn strącił dwa kolejne Do 217. Nocą z 7 
na 8 sierpnia przeprowadzono kolejną misję, w trakcie któ¬ 
rej utracono jednego Do 217, ponownie nie osiągając sukce¬ 
su. Wieczorem 15 sierpnia podczas alianckiego desantu na 
południową Francję, załoga Hptm. Kubę zniszczyła za po¬ 
mocą bomby Hs 293 duży, 2W0-tonowy okręt desantowy 
do przewozu czołgów LST-282, którego wrak został osadzo¬ 
ny przy brzegu. Była to ostatnia aliancka jednostka trafiona 
przezniemieckie bomby kierowane. 

Trzy tygodnie później, 7 września 1944 r., dywizjon 
lll/KG 100, który od początku inwazji w Normandii do 
16 sierpnia utraci! 36 załóg, czyli równowartość całego 
swojego stanu etatowego, został rozwiązany. Podobny los 
spotkał w lutym 1945 r, wycofane z działań i od listopada 
1944 r. pozbawione samolotów pozostałe dywizjony uży¬ 
wające bomb kierowanych -1 i ll/KG 40 oraz tl/KG 100, 

Pomimo kontynuowania prac nad wieloma innymi 
wzorami pocisków i bomb kierowanych, ogólna sytuacja 
strategiczna, w jakiej znalazła się Luftwaffe, uniemożliwiła 
ich użycie. 


KG(J) 30 zdołał poderwać z Peenemunde czte¬ 
ry inne Mistek prowadzone przez pojedyncze¬ 
go Ju 88S z I/KG 66, wszyscy piloci uważali, 
że przeprowadzili celny atak, pomyślnie zwal¬ 
niając Junkersy. 

Po południu 14 kwietnia mosty w Kostrzy¬ 
nie stały się obiektem ataku trzech (według in¬ 
nych źródeł pięciu) Misteli z KG(J) 30. Osłonę 
zapewniały cztery klucze myśliwców z JG 11, 
ale atak sowieckich Jaków i tak zmusił pilotów 
Misteli do przedwczesnego zwolnienia Junker- 
sów. 

Nocą z 15 na 16 kwietnia Gcfechtsverband 
Helbig przeprowadził atak 20 ju 88 i 7 Ju .188 
na rzece Aller w pobliżu Rethem, usiłując po¬ 


wstrzymać wojska aliantów zachodnich. Ich pi¬ 
loci zgłosili cztery trafienia kosztem utraty jed¬ 
nej maszyny. Po południu 16 kwietnia do kolej¬ 
nego ataku na Kostrzyn z lotniska Parchim wy¬ 
startowały cztery Mistele z 6./KG 200. Wkrót¬ 
ce potem jeden z nich został strącony przez 
parę Spitfireow IX z 411. Sqn RCAF, a jeden 
z czterech prowadzących je Ju 188 z I/KG 66 
lecąc na małej wysokości cudem uniknął wy¬ 
krycia. W rejonie celu został zestrzelony zestaw 
pilotowany przez Uffz. Hansa Kempzo. Trafie¬ 
nie w most zgłosił natomiast Fw. loni Grógel, 
co też zostało potwierdzone następnego dnia 
przez rozpoznanie lotnicze. Jednocześnie z ata¬ 
kiem Misteli bombowce Ju 188 zaatakowały 


stanowiska artylerii przeciwlotniczej. Wieczorem 
tego samego dnia wedle relacji pilotów JG 11 za¬ 
pewniających eskortę, mosty w Kostrzynie stały 
się obiektem ataku Fw 190 pilotowanych przez 
ochotników samobójców. Jeden z tych samo¬ 
lotów został zestrzelony ogniem OPL, dwa inne 
chybiły celu, jeden pilot zawrócił na zachód. 

17 kwietnia do ataku na mosty w rejonie 
Kostrzyna wyznaczono KG(J) 30, który to pułk 
zamierzał przeprowadzić tego dnia trzy akcje 
bojowe. Jednak na lotniskach w Gramenburgu 
i Marienehe pierwsze startujące zespoły rozbi¬ 
ły się, w rezultacie czego start następnvch od¬ 
wołano. Jedynie z Peenemunde wystartowało 
siedem Misteli , którym towarzyszyły trzy Ju 188. 
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ny, a piloci i obsługa naziemna mieli walczyć 
jako piechota, ostatecznie przedzierając się jed¬ 
nak na zachodni brzeg Łaby i poddając się tam 
wojskom amerykańskim. 


Zdjęcie lotnicze wykonane przez eskadrę 2.(F)/100 przedstawiające mosty na Odrze w Steinau (dziś Ściniawia). 


Misja zakończyła się tragicznie, wróciło z niej 
bowiem jedynie dwóch pilotów, podczas gdy 
los pozostałych jest nieznany. W nocy z 18 na 19 
kwietnia 26 Ju 88 i Ju 188 z Gefechtsverband 
Helbig atakowało bez strat własnych przyczółek 
w rejonie Barby na Łabie, rezultatów bombar¬ 
dowania jednak nie zaobserwowano. Następny 
atak zaplanowano na 26 kwietnia, ale pierwszy 
z startujących Misteli rozbił się, przy czym zgi¬ 
nął pilotujący go Hptm. Roschlau. 

27 kwietnia w bazie Rostock-Marienehe do 
ataku na mosty pod Kostrzynem przygoto¬ 
wano do startu siedem Misteli należących do 
KG0) 30, lecz wystartować zdołały jedynie 
trzy z nich. Po dwóch pilotach wszelki ślad za¬ 
ginął, powrócić zdołał jedynie Fw. Karl Russ- 
meyer, który zameldował o trafieniu w jeden 
z mostów. 

30 kwietnia z Peenemiinde wysłano cztery 
Mistele z II/KG(J) 30, celem których był most 
na Odrze w Tarnów. Jeden z zestawów musiał 
być jednak rozłączony nad morzem z powo¬ 
du kłopotów technicznych. Eskortę stanowiło 
osiem Bf 109 i tym razem przydały się one, nad 
celem napotkano bowiem liczne sowieckie my¬ 
śliwce. Ich piloci zdołali zapalić jednego z Ju 88 
i pilotujący ten zestaw Fw. Braun był zmuszo¬ 
ny przedwcześnie odłączyć swojego Fw 190A. 
Zestaw pilotowany przez U Oz, Seitza przepadł 
bez wieści wraz z pilotem. Jedynie Lt. Eckard 
Dittmann zdołał skierować swojego Mistek na 
cek by po walce 2 licznymi sowieckimi myśliw¬ 
cami, na uszkodzonym Fw 190A lądować na 
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przypadkowym lotnisku. Jak się okazało, most 
został zniszczony, była to jednak ostatnia akcja 
z udziałem Misteli . KG(J) 30 został rozwiąza- 


SAMOBÓJCZY FINAŁ 

W ostatnich dniach wojny przeciwko mostom 
na Odrze Luftwaffe przeprowadziła ataki sa¬ 
mobójcze. W 1944 r. w ramach wchodzącej 
w skład KG 200 jako 5. Staffel i dowodzonej 
przez Oblt. Karla-Heinza Lange tzw. Leonidas 
Staffel trwało szkolenie ponad' 70-osobowej 
grupy ochotników, przygotowywanych do pi¬ 
lotowania samolotów-latających bomb Fieseler 
Fi 103 Reichenberg IV, będących pilotowanym 
wariantem bomby V-l, które zamierzano użyć 
przeciw okrętom wchodzącym w skład alianc¬ 
kiej floty inwazyjnej latem 1944 r. Alternatyw¬ 
nie rozważono użycie przez nich samolotów 
Fw 190A z bombami o masie 1800 kg. 

W styczniu 1945 r. na konferencji z udzia¬ 
łem Adolfa Hidera idea ataków samobójczych 
była popierana przez pełniącego funkcję in¬ 
spektora lotnictwa bombowego Gen. Waltera 
Stropa oraz dowódcę II Korpusu Myśliwskiego 
Gen. Dietricha Peltza, przeciwstawił się jej na¬ 
tomiast dowódca KG 200, Oblt. Baumbach 
i mając poparcie ministra Alberta Speera, zdo¬ 
łał przekonać wodza III Rzeszy o braku celo¬ 
wości takiego rozwiązania, w rezultacie czego 
Leonidas Staffel uległa rozwiązaniu, a człon¬ 
ków jednostki przekazano do dyspozycji biura 
personalnego Luftwaffe. Pomimo braku zgo¬ 
dy najwyższego dowództwa, pod egidą dowód¬ 
cy 1. Dywizji Lotniczej, Gen. Roberta Fuchsa, 
pod koniec marca 1945 r. Oblt. Lange zebrał 
na położonym w okolicy Magdeburga lotni- 
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S Mistel uchwycony na drodze kołowania. Start zestawu był bardzo ryzykowny, ze względu na przeciążenie opon 
podwozia głównego, których pęknięcie kończyło się zwykle katastrofą. 


tów z Selbstaufopferer przeniesiono do dywi¬ 
zjonu II/SG 2. 

PODSUMOWANIE 

Biorąc pod uwagę, że w działaniach przeciwko 
przeprawom na Odrze zaangażowano trzy dy¬ 
wizjony Misteli i dwa samolotów wsparcia, co 
uwzględniając ich niepełne stany etatowe było 
odpowiednikiem pułku bombowego, efekty ata¬ 
ków nie były duże i nie wpłynęły w zauważal¬ 
ny sposób na ograniczenie tempa sowieckiego 
natarcia. Same Mistek okazały się konstrukcją 
awaryjną i niebezpieczną podczas startu. 

Także użycie lotniczych bomb kierowanych 
Hs 293 niewiele poprawiło efekty działań, gdyż 
dysponowano zaledwie kilkunastoma samolo¬ 
tami zdolnymi do przenoszenia tego typu uz¬ 
brojenia, a jednorazowo w akcji mogło uczest¬ 
niczyć zaledwie kilka z nich. 

Przede wszystkim jednak, potencjał prze¬ 
ciwnika był zbyt wielki, a własne środki na wy¬ 
czerpaniu. ■ 


sku Altes Lager ponad 40 ochotników ze swo¬ 
jej byłej jednostki, którzy byli gotowi poświę¬ 
cić życie w celu zniszczenia ważnych obiektów 
naziemnych poprzez rozbicie o nie samolo¬ 
tów uzbrojonych w bomby. Utworzono z nich 
dwa oddziały samobójcze — Selbstaufopferer A 
i Selbstaufopferer B, które miały wykorzystać 
dostępne Bf 109, Fw 190 i Ju 88. W sumie 
do zniszczenia wytypowano 35 mostów i prze¬ 
praw pontonowych. 

Późnym popołudniem 16 kwietnia obiek¬ 
tami ataków samobójczych Selbstaufopferer A 
stały się mosty pontonowe w pobliżu Kostrzy¬ 
na i Frankfurtu nad Odrą. Eskortę zapewniały 
Bf 109 z dywizjonów III/JG 3 i III/JG 4, któ¬ 
rych piloci zameldowali po powrocie o do¬ 
strzeżeniu eksplozji na mostach. Co ciekawe, 
w ataku brały udział też atakujące w konwen¬ 
cjonalny sposób dwa Ju 87, pilotowane przez 
znajdujących się wśród ochotników Ltn. Lenza 
i Hermanna Neumanna, który miał na koncie 
zniszczonych 68 czołgów. To właśnie ten dru¬ 
gi pilot prawdopodobnie zniszczył most pod 
Aurith. Rozpoznanie lotnicze potwierdziło póź¬ 
niej zniszczenie jednego z mostów na długo¬ 
ści 80 m. 

19 kwietnia akcję powtórzono z udziałem 
36 samolotów Selbstaufopferer, jednak znacz¬ 
na część z nich padła ofiarą sowieckich my¬ 
śliwców i obrony przeciwlotniczej, a trudne 
warunki atmosferyczne oraz dym zasłaniający 
mosty uniemożliwiły skuteczny atak. Do bazy 
powróciło jedynie trzech niedoszłych samobój¬ 
ców, którzy z powodu zadymienia nie byli 
w stanie zidentyfikować celów. 

Ponieważ okazało się, że przeciwnik w krót¬ 
kim czasie jest w stanie naprawiać mosty pon¬ 
tonowe, a zatem poświęcenie żyda lomików na 
niewiele się zdaje, dalsze operacje samobójcze 
odwołano, przypisując Selbstaufopferer znisz¬ 
czenie 17 mostów przy stracie 35 pilotów, któ¬ 
rych nazwiska przesłano w urodzinowej depe¬ 
szy skierowanej do Hitlera. Ostatnich 13 piio- 



S Część kabinową Ju 88 była demontowana bezpośrednio przed wykonaniem lotu bojowego, co miało na celu 
uniknięcia długotrwałego obciążenia opon podwozia w przypadku zamontowania ciężkiej głowicy bojowej. 



MARZEC-KWIECIEŃ I 

a 



























DZIAŁ® 

■Su^ys 

SU-76 było najliczniejszym sowieckim działem samobieżnym w okresie dru¬ 
giej wojny światowej. Nie imponowało siłą ognia ani solidnym opancerzeniem, 
ale było proste w produkcji i obsłudze, niezawodne i udzielało piechocie sku¬ 
tecznego bezpośredniego wsparcia artyleryjskiego. Choć działa samobieżne 
SU-76 ponosiły dość znaczne straty, to jednak ze względu na swoją masowość 
stały się jednym z podstawowych wzorów uzbrojenia, które zapewniły ZSRR 

zwycięstwo w wojnie. 
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Michał Fiszer, Jerzy Gruszczyński 


P ierwsze większe plany motoryzacji 
i mechanizacji Robotniczo-Chłops¬ 
kiej Armii Czerwonej (RKKA) poja¬ 
wiły się pod koniec lat dwudziestych 
ubiegłego wieku pod wpływem prac zagranicz¬ 
nych teoretyków sztuki wojennej i rodzimych 
opracowań. Zakładano, żc motoryzacja i me¬ 
chanizacja pozwoli na zwiększenie możliwości 
bojowych zgrupowań manewrowych. Było więc 
oczywistej że także artyleria musi mieć ciąg me¬ 
chaniczny, Stąd pomysł zbudowania działa sa¬ 
mobieżnego, zdolnego do towarzyszenia woj¬ 
skom pancernym i zmotoryzowanej piechocie. 
Zadania artylerii są oczywiście inne niż wojsk 
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pancernych. Czołgi* nawet poruszając się we 
wspólnym ugrupowaniu i osłaniając się nawza¬ 
jem, prowadzą walkę indywidualnie, niszcząc 
właśnie wykryte (czyli widoczne) cele ogniem na 
wprost, podczas gdy artyleria prowadzi zespo¬ 
łowy ogień bateriami lub dywizjonami do ce¬ 
lów wykrytych wcześniej, najczęściej niewido¬ 
cznych dla samych anylerzystów, w celu obez¬ 
władnienia ugrupowania przeciwnika w stop¬ 
niu umożliwiającym pokonanie go przez pie¬ 
chotę bądź wojska pancerne. Ogień artylerii jest 
2 reguły zmasowany, prowadzony w celu zada¬ 
nia wrogowi wymiernych strat zanim ten wej¬ 
dzie w bezpośredni kontakt bojowy z własnymi 


jednostkami manewrowymi (piechota i czołgi), 
w ramach tzw. wsparcia pośredniego, bądź też 
odciążając walczącą piechotę i czołgi poprzez 
kierowanie silnego ognia na najważniejsze ele¬ 
menty ugrupowania przeciwnika, w ramach 
wsparcia bezpośredniego. Dlatego działo samo¬ 
bieżne, choć konstrukcyjnie może być do czoł¬ 
gu podobne, to jednak ma zupełnie inne prze¬ 
znaczenie. Jako narzędzie artylerii działo samo¬ 
bieżne ma prowadzić zespołowy ogień ukierun¬ 
kowany na porażenie przeciwnika w ramach 
wsparcia własnych elementów manewrowych, 
podczas gdy czołg pozostaje narzędziem ma¬ 
newru, prowadząc indywidualny ogień w celu 
utorowania sobie drogi w warunkach przeciw¬ 
działania wroga. 

Co do bezpośredniego wsparcia piechoty 
w walce, to niemal do końca drugiej wojny 
światowej zdania teoretyków były podzielone. 
Najczęściej przyjmowano, że zadanie to będzie 
wykonywał czołg, niekiedy o specjalnej kon¬ 
strukcji mającej dostosować go do tej roli. Na 
przykład brytyjskie czołgi piechoty były silniej 
opancerzone kosztem mobilności. Amerykanie 
z kolei używali czołgu uniwersalnego (M4 Sher- 
man ), ale formowali samodzielne bataliony 
czołgów przydzielane dywizjom piechoty właś¬ 
nie do jej wsparcia w natarciu i obronie. Niem¬ 
cy dla odmiany przewidywali użycie czołgów 
wyłącznie do działań manewrowych w skali tak¬ 
tycznej i operacyjnej, za wsparcie piechoty zaś 
miały odpowiadać pododdziały dział szturmo¬ 
wych, formowany cli i szkolonych według wy¬ 
tycznych szefostwa artylerii, a nie wojsk pancer¬ 
nych, choć towarzysząc piechocie często pro¬ 
wadziły one ogień indywidualny do celów wy- 
kiąiych przez piechotę bądź samodzielnie, :o- 
rując jej drogę w natarciu bądź walcząc z pojaz¬ 
dami pancernymi przeciwnika w obronie. Za- 






















równo Brytyjczycy i Amerykanie, jak i Niemcy 
tworzyli jednak artylerię samobieżną do speł¬ 
niania jej tradycyjnej, „artyleryjskiej” roli-pro¬ 
wadzenia ognia zespołowego w celu efektywne¬ 
go porażenia przeciwnika przed nawiązaniem 
walki z nim w ramach wsparcia pośredniego lub 
w trakcie prowadzenia walki z nim—w ramach 
wsparcia bezpośredniego. Dlatego zarówno Bry¬ 
tyjczycy (Sexton -87,9 mm) i Amerykanie (M7 
-105 mm, M12 - 155 mm), jak i Niemcy 
(SdKfe 124 Wespe -105 mm, SdKfc 165 Hum- 
mel - 150 mm) stosowali w tego rodzaju wo¬ 
zach haubice, czyli działa do prowadzenia ze¬ 
społowego ognia pośredniego (do celów niewi¬ 
docznych przez artylerzystów). Sposób prowa¬ 
dzenia walki przez pododdziały takich dział nie 
odbiegał od taktyki zwykłej artylerii holowanej, 
jedynie działa samobieżne mogły dotrzeć wszę¬ 
dzie tam, gdzie dotarły czołgi (ciągnik z dzia¬ 
łem na holu nie był już tak mobilny), a ponad¬ 
to samobieżne haubice mogły częściej zmieniać 
stanowiska ogniowe, co zwiększało ich żywot¬ 
ność na polu walki. Wsparcie piechoty nato¬ 
miast z reguły wymagało użycia armaty, która 
celnym strzałem na wprost, pozwoli obezwład¬ 
nić przeciwnika natychmiast po jego dostrze¬ 
żeniu. Niekiedy jednak i w tej roli przydawały 
się haubice, więc zarówno Brytyjczycy i Amery¬ 
kanie, jak i Niemcy włączali do swoich jedno¬ 
stek wsparcia piechoty (czołgów w przypadku 
Brytyjczyków i Amerykanów czy dział szturmo¬ 
wych, w przypadku Niemców) wozy wyposa¬ 
żone w haubice, takie jak Cromwell CS i Chur¬ 
chill CS (94 mm), czy M4 Sherman (105 mm) 
lub też StuH 42 (105 mm). Haubice wsparcia 
piechoty także służyły do prowadzenia ognia 
do celów widocznych, ale wymagających „wrzu¬ 
cenia” cięższego pocisku do wnętrza okopu czy 
umocnionego punktu oporu. Włączono je więc 
w ugrupowanie czołgów (Brytyjczycy i Amery¬ 
kanie) bądź dział szturmowych (Niemcy) uz¬ 
brojonych w armaty. Sowieci byli bliżsi nie¬ 
mieckiej koncepcji prowadzenia działań takty¬ 
cznych i już na początku lat trzydziestych pla¬ 
nowali powierzyć bezpośrednie wsparcie pie¬ 
choty specjalnym działem samobieżnym. 

17 września 1931 r. odbyło się posiedzenie 
Rady Rewolucyjno-Wojskowej (był to kolekty¬ 
wny organ kierowniczy RKKA kierowany przez 
Klimenta J. Woroszyłowa, w 1934 r. zastąpio¬ 
ny przez Ludowy Komisariat Obrony ZSRR), 
na którym podjęto decyzję o tworzeniu „pan¬ 
cernej pięści wojsk zmechanizowanych”, po¬ 
za planami radykalnego zwiększenia produkcji 
czołgów i innych pojazdów pancernych, pod¬ 
jęto też decyzję o tworzeniu zmechanizowanej 
artylerii zdolnej do szybkiego reagowania na 
polu walki w warunkach wojny manewrowej. 
Dużą uwagę poświęcono ciężkim działom sa¬ 
mobieżnym (dwa typy tzw. tripleksów, czyli 
trzech różnych dział na tym samym podwoziu 
w ramach jednego tripleksu), ale nakazano tez 
budowę samobieżnego działa wsparcia piecho¬ 
ty uzbrojonego w dywizyjną bądź pułkową ar- 
marę kal. 76,2 mm. 

Wymagania na taki pojazd postanowiono 
skonsultować z istniejącą w Jatach 1930-1932 
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S Działo samobieżne SU-1 było wyposażone w armatę pułkową kalibru 76,2 mm wz. 1927 i dysponowało zakrytym 
przedziałem bojowym (badane w latach 1931-1932, zbudowane w jednym egzemplarzu). 


Sowiecko-Niemiecką KomisjąTechniczną, któ¬ 
ra funkcjonowała przy wspólnej Szkole Wojsk 
Pancernych w Kazaniu, (1929—1933). Specja¬ 
liści techniczni z obu państw uznali, że na pod¬ 
woziu czołgu lekkiego można zbudować wóz 
wsparcia piechoty, w wersji z działem pułko¬ 
wym wz. 1927 kal. 76,2 mm (długość lufy 
16,5 kalibrów) o masie 9 ton, a w wersji z ar¬ 
matą dywizyjną wz. 1902 kal. 76,2 mm (dłu¬ 
gość lufy 30 kalibrów) o masie 12 ton. Załoga 
wozu miała się składać z 3-4 osób, opance¬ 
rzenie wozu „pułkowego” zaś mieć grubość 
- 11-20 mm a „dywizyjnego” - 15-30 mm. 
Przewidywano prędkość rzędu 30-35 km/h 
i zasięg poruszania się po drogach 180-200 km. 
Projektowanie takiego działa miało się odby¬ 
wać wspólnie, w gronie konstruktorów sowiec¬ 
kich I niemieckich, ale ostatecznie firma Dai- 
mler-Benz i sowieccy specjaliści zaczęli prace 
oddzielnie. Niemcy nie dotrzymali krótkich ter¬ 


minów i szybko przestali się liczyć w pracach 
konstrukcyjnych, niemniej jednak ówczesne 
studia zaowocowały w przyszłości opracowa¬ 
niem samobieżnego działa szturmowego Sturm- 
geschtitz III z armatą kal. 75 mm w pierwszych 
wersjach długość lufy 24 kalibry). 

DZIAŁO SZTURMOWE SU-1 

Po stronie sowieckiej pracami zajmowali się bez¬ 
imienni dziś inżynierowie z dwóch różnych ko¬ 
mórek, sekcji z Komitetu Naukowo-Technicz¬ 
nego Zarządu Mechanizacji i Motoryzacji oraz 
sekcji z Komitetu Naukowo-Technicznego Głów¬ 
nego Zarządu Artylerii. Działo oznaczone SU-1 
(Samochodnaja Ustanowka) zostało wykonane 
z wykorzystaniem podwozia czołgu T-26 (licen¬ 
cyjnego brytyjskiego Vićkers E). Kadłub otrzy¬ 
mał wysoką nadbudówkę wykonaną z niepan- 
cernej stali, w której zamontowano armatę puł¬ 
kową kal. 76,2 mm wz. 1927. Aby zmieścić ją 


£ Czołg wsparcia artyleryjskiego AT-1 był wyposażony w armatę P5-3 kalibru 76,2 mm. Zbudowano dwa prototypy 
badane w 1935 r. (budowę serii próbnej złożonej i ośmiu sztuk anulowano), 
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w stosunkowo niewielkim pojeździe trzeba było 
skrócić jej oporopowrotnik, co uczyniono. Kie¬ 
dy jesienią 1931 r. działo wyszło na próby, po od¬ 
daniu pierwszego strzału armata uległa poważ¬ 
nemu uszkodzeniu. Zdemontowano je w celu 
naprawy, a tymczasem przeprowadzono próby 
jezdne podwozia. Po remoncie armaty ponownie 
ją zamontowano i próby kontynuowano, odda¬ 
jąc z pojazdu kilkadziesiąt strzałów, w tym trzy 
w ruchu. Celowanie w czasie jazdy okazało się 


zupełnie nieefektywne. Po próbach nakazano 
wprowadzenie w projekcie bardzo wielu zmian, 
zmierzających do powiększenia kątów ostrzału 
/. działa, innego ustawienia przyrządów celowni¬ 
czych, zamontowanie w wozie gniazd na amuni¬ 
cję (w prototypie była ona przewożona w skrzy ¬ 
niach) itp. Planowano zbudowanie partii 100 
zmodernizowanych wozów, ale ostatecznie do te¬ 
go nie doszło, zdecydowano się bowiem na bu¬ 
dowę czołgu wsparcia na bazie T-26, z pułkową 
armatą kaJ. 76,2 mm w powiększonej wieży. 
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Prace nad tego rodzaju czołgiem wsparcia 
podjął zakład „Czerwony Putiłowiec” w Lenin¬ 
gradzie (w grudniu 1934 r., dwa tygodnie po 
śmierci leningradzkiego działacza partyjne¬ 
go Siergieja Mironowicza Kirowa, „Czerwo¬ 
ny Putiłowiec” zmienił naz\yę na Zakłady 
im. S. M. Kirowa, znane też pod skrótem LKZ 
- Leningradskij KirowskijZawód). Wieżę dla 
działa samobieżnego oznaczonego A-39, któ¬ 
ra miała zostać zamontowana na podwoziu 


Tt 26 zaprojektowało niedawno utworzone Do¬ 
świadczalne Biuro Konstrukcyjne kierowane 
przez Nikołaja Jwanowkza Dyrenkowa, znaj¬ 
dujące się w Liublmo pod Moskwą. Jednakże 
wieża ta była za ciężka i na T-26 nie sprawdziła 
się (później trafiła na czołg BT-2). dlatego nową 
wieżę zaprojektowano w Biurze Konstrukcyj¬ 
nym Zakładów Ki rawskich, pod kierunkiem 
W. 1. Uljanowa. W wieży rej zamontowano 
armatę Ł-5 kal. 7ó 5 2 mm zaprojektowaną pod 
kierunkiem Iwana Abramowicza Ma cha nowa. 


Jednakże wóz A-39 nie wyszedł poza stadium 
projektowe. 

Podobny czołg wsparcia na bazie podwo¬ 
zia T-26 zaprojektowano w Biurze Konstruk¬ 
cyjnym Zakładów „Bolszewik”, czyli dawnych 
Zakładów Obuchowskich. Był to zakład o pro¬ 
filu „artyleryjskim”, ale tutaj także podjęto pro¬ 
dukcję czołgów T-26. Dlatego w lutym 1932 r. 
część „czołgową” wydzielono z Zakładów „Bol¬ 
szewik” (Obuchowskich), tworząc nowy Zak¬ 
ład nr 174 im. Woroszyłowa w Leningradzie. 
W wieży czołgu oznaczonego T-26-4 planowa¬ 
no montaż armaty PS-3 kal. 76,2 mm zaprojek¬ 
towanej pod kierunkiem Pawła Nikołaj ewicza 
Sjaczintowa. Jest to kolejny, mało znany sowiecki 
konstruktor zajmujący się opracowaniem sprzę¬ 
tu artyleryjskiego, jednakże warto napisać o nim 
nieco więcej, jako że kierował on projektowa¬ 
niem także kolejnych sowieckich dział samo¬ 
bieżnych, przeznaczonych do wsparcia piecho¬ 
ty. Paweł N. Sjaczintow (1891-1937) był za¬ 
trudniony w Zakładach „Krasnyj Putiłowiec”, 
gdzie skonstruował działo PS-1, zastosowane 
w pierwszym sowieckim czołgu MS-1. Kolejna 
jego konstrukcja, PS-2 kal. 37 mm, trafiła do 
uzbrojenia czołgów BT-2 i dwuwieżowych 
T-26, do jednej z wież. Później opracował też 
działo PS-3 kal. 76,2 mm, które próbowa¬ 
no zastosować w konstruowanych przez niego 
działach samobieżnych SU-5 i AT-1. 

Inżynier Sjaczintow był zdolnym konstruk¬ 
torem, zajmującym się wieloma dziedzinami. 
Znał się na wewnętrznej balistyce, więc praco¬ 
wał nie tylko nad konstrukcją dział, ale także 
zajmował się projektowaniem amunicji do nich. 
Projekt wstępny armaty kal. 76,2 mm oznaczo¬ 
nej PS-3 był gotowy w grudniu 1931 r. Pierw¬ 
szy egzemplarz badany jesienią 1932 r. miał 
problemy z zamkiem, który nie domykał się 
w pełni. Próby poprawionego prototypu działa 
zakończono dopiero w marcu 1933 r.. aż półto¬ 
ra roku po pierwotnym (w istocie nierealnym) 
terminie. Armatę wkrótce zamontowano w środ¬ 
kowej wieży czołgu ciężldego T-35. Działo to 
miało lepsze własności balistyczne od krótko- 
lufowej armaty pułkowej wz. 1927 tego same¬ 
go kalibru. Długość lufy była większa, 20 za¬ 
miast 16,4 kalibrów, co umożliwiło uzyskanie 
prędkości początkowej 520 m/s w miejsce 380 
m/s armaty wz. 1927. Ponadto w PS-3 zastoso¬ 
wano nowocześniejszy zamek klinowy, w miej¬ 
sce śrubowego z armaty wz. 1927. Działo PS-3 
zostało przyjęte do uzbrojenia w maju 1933 r. 
i później było stosowane jako uzbrojenie czoł¬ 
gów wielowieżowych T-35 i T-28. 

Od 1931 r. Sjaczintow, przez cały czas pracu¬ 
jąc w biurze konstrukcyjnym Zakładów nr 174 
im. Woroszyłowa (czołgowej części wydzielonej 
i Zakładów „Bolszewik”, czyli dawnych Obu- 
chowsklcb), podjął opracowanie wielu typów 
dział samobieżnych, uzbrojonych w armaty, hau¬ 
bice i moździerze różnych kalibrów. Wśród nich 
był tez tzw. mały tripleks, czyli wozy SU-5-1, 
SU-5-2 i SU-5-3 na rym samym podwoziu, 
ale z różnym uzbrojeniem. Jednakże żaden z ty- 
pów r dział samobieżnych konstrukcji Sjaczi mo¬ 
wa nie został przyjęty do uzbrojenia RKKA, 


3 Działo samobieżne SU-5-1 było wyposażone w armatę kalibru 76,2 mm wz. 1902/30. Jego rozwój zarzucono 
na korzyść czołgu artyleryjskiego AT-1 (w 1935 r. zbudowane w jednym egzemplarzu). 

0 




Działo samobieżne SU-5-2 było wyposażone w haubicę kalibru 122 mm wz. 1910/30. W1936 r. wyprodukowano 
trzydzieści takich dział (w dwóch partiach, obejmujących 10120 sztuk}. 












MONOGRAFIE PANCERNE 





MARZEC-KWIECIEŃ I 


dowy Komisariat Obrony wydał 11 stycznia 
1934 r. uchwałę przewidującą rozwój różnych 
typów dział samobieżnych, których produkcja 
seryjna miała się zacząć już w 1935 r. 

Zanim jednak podjęto wspomnianą de¬ 
cyzję, prace nad pojazdami wsparcia piechoty 
były nadal prowadzone, nie tylko w Zakładzie 
nr 174 im. Woroszyłowa (Sjaczintow), ale także 
w innych biurach konstrukcyjnych. Powstało 
wiele różnych prototypów, w tym SU-2 na pod¬ 
woziu ciągnika gąsienicowego Komunar 3-90, 
czy improwizowane działo samobieżne SU-1-12 
na podwoziu trzyosiowej ciężarówki, wyprodu¬ 
kowane w liczbie 99 egzemplarzy. Próbowano 
też ustawić armaty lekkie kal. 76,2 mm na pod¬ 
woziach tankietek T-27 czy lekkiego czołgu 
pływającego T-37. 

W grupie pancernych pojazdów wsparcia 
piechoty od końca 1933 r. prowadzono prace 
nad tzw. czołgiem artyleryjskim AT-1 {Artilie- 
ńjskij Tank). Kiedy prace nad czołgiem wspar¬ 
cia T-26-4 z wieżą mieszczącą armatę PS-3 za¬ 
kończyły się niepowodzeniem, zdecydowano 
się powrócić do koncepcji kadłuba kazamato¬ 
wego, zapewniającego większą objętość prze¬ 


wszystkie pozostały w prototypach, w tym też 
wozy rodziny duży tripleks, czyli pojazdy SU-14. 
Prawdopodobnie to zdecydowało, że 31 grud¬ 
nia 1936 r. Sjaczintow został aresztowany i 6 ma¬ 
ja 1937 r. skazany na śmierć na podstawie os¬ 
karżeń o szpiegostwo i szkodnictwo. Wyrok wy¬ 
konano w dniu jego orzeczenia. 

Wracając zaś do historii T-26-4, to począt¬ 
kowo trzeba było na nim zamontować armatę 
KT, jako że prace nad PS-3 znacznie się prze¬ 
dłużyły. Armata KT to nic innego jak tylko 
zwykła pułkowa armata wz. 1927 przystosowa¬ 
na do montażu w czołgu. Właśnie ze względu 
na spóźnienie z PS-3, KT trafiła do uzbroje¬ 
nia czołgów T-28 początkowych serii produk¬ 
cyjnych, została też zamontowana na pierw¬ 
szych trzech z pięciu prototypów wież dla czoł¬ 
gu T-26-4. Dopiero ostatnie dwie otrzymały 
armaty PS-3. 

Próby wieży docelowego wariantu z arma¬ 
tą PS-3 rozpoczęły się w październik^ 1933 r. 
Szkopuł jednak w tym, że zespół konstrukcyjny 
aż do wiosny 1934 r. nie otrzymał podwozi dla 
zbudowanych wież. Dopiero w ciągu 1934 r. 
otrzymano podwozia i wszystkie pięć prototy¬ 
pów T-26-4 ostatecznie ukończono we wrze¬ 
śniu 1934 r. W połowie września w czasie prób 
jednego z wozów rozerwała się łuska w czasie 
strzału, powodując uszkodzenie armaty i zatru¬ 
cie załogi gazami prochowymi. To przypieczę¬ 
towało los T-26-4, wypadek ten zdecydował 
o niepodejmowaniu produkcji seryjnej wozów 
tego typu. Prawdziwa przyczyna była jednak 
inna, opracowana wieża była po prostu za cia¬ 
sna i w zasadzie nie nadawała się do prowadze¬ 
nia normalnych działań przez załogę. Próba 
ustawienia armaty kal. 76,2 mm w wieży tak 
małego czołgu jak T-26, zakończyła się niepo¬ 
wodzeniem. 

WSPARCIE PUŁKÓW 
PIECHOTY - DZIAŁO 
SAMOBIEŻNE AT-1 

Kierując się wytycznymi zawartymi w planie 
rozwoju RKKA w pięciolatce 1933-1938, Lu¬ 


3 Działo samobieżne SU-5-3 było wyposażone w moździerz kalibru 152,4 mm wz. 1931. Z jego produkcji zrezygno¬ 
wano, kiedy okazało się, że ma podwozie zbyt delikatne dla strzelania z tego typu uzbrojenia. 


działu bojowego, przy wykorzystaniu tego sa¬ 
mego podwozia, czyli masowo produkowane¬ 
go czołgu T-26. Wóz AT-1 miał być przezna¬ 
czony do wsparcia pułków piechoty zmotory¬ 
zowanej, wchodzącej w skład zmechanizowa¬ 
nych związków taktycznych RKKA. 

Mniej więcej w tym samym czasie, we wrze¬ 
śniu 1933 r., Doświadczalny Oddział Konstruk¬ 
cyjny Budowy Maszyn (OKMO - Opytno-Kon- 
struktorskij Maszynostroitielnyj Otdiei) został wy¬ 
dzielony z Zakładów nr 174 im. Woroszyłowa. 
Na jego bazie utworzono nowe przedsiębior¬ 
stwo, Doświadczalny Zakład Trustu Przemys¬ 
łu Specjalnego (Opytnyj Zawód Specmasztriesta; 
czyli powstałego wówczas trustu - zjednocze¬ 
nia przemysłu czołgowego), a w 1936 r. stał się 
on Zakładem nr 185 im. S. M. Kirowa (nie na¬ 
leży go mylić z Leningradzkim Zakładem Ki- 
rowskim, wywodzącym się z Zakładów Pud¬ 
łowskich; Zakład nr 185 „wypączkował” z Zak¬ 
ładu nr 174, a ten z kolei wydzielono % Zak¬ 
ładów Obuchowskich). Cała ta zmiana była 
czysto organizacyjno-biurokratyczna, zarówno 
Zakład nr 185 bowiem, jak i Zakład nr 174 po¬ 
zostawały na olbrzymim terenie Zakładów „Bol¬ 
szewik” (Obuchowskich) nad Newą, poza posta¬ 
wieniem wewnętrznego płotu, zrobieniem no¬ 
wych pieczątek i zmian w strukturze organiza¬ 
cyjnej nic się nie zmieniło. Tald stan trwał do 
sierpnia 1940 r., kiedy to Zakład nr 185 im. Ki¬ 
rowa ponownie włączono do Zakładu nr 174 
na prawach oddziału konstrukcyjnego. 

Przez cały okres istnienia Zakładu nr 185, 
czyli od września 1933 r. do sierpnia 1940 r., 
jego dyrektorem był inż. Nikołaj Wsiewołodo- 
wicz Barykow. Sam był konstruktorem pra¬ 
cującym w przemyśle samochodowym, a od 
1931 r, - w Zakładach „Bolszewik*, w jego ^czoł¬ 
gowej ’ części wydzielonej w lutym 1934 r. 
w Zakład nr \74 im. Woroszyłowa. Zastępcą 
Barykowa, najpierw w OKMO, a później wsi' 
modzielnym Zakładzie nr 185 był Siemion 
Aleksandrowicz Ginsburg. Wraz z nim nadzo¬ 
rował opracowanie czołgów' w ido wieżowych 
T-28 i T-35, a jednocześnie zajmował się roz¬ 
wojem rodziny 1-26. Byl uzdolnionym kon¬ 
struktorem, ale za niedotrzymanie terminów 


3 Improwizowane działo samobieżne 5IH-12 zostało opracowane na bazie podwozia samochodu ciężarowego 
GAZ-Ań A i wyposażone w armatę pułkową kalibru 76,2 mm wz. 1927 (w latach 1934-1935 powstało 99 sztuk). 
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5 W latach 1935-1937 do wyposażenia RKKA wprowadzono 133 czołgi artyleryjskie BT-7A uzbrojone w armatę 
KT-28 kalibru 76,2 mm (na zdjęciu BT-7A testowany z nowszą - F-32, tego samego kalibru). 


produkcji czolgówT-26 i krytykę kierownictwa 
został w 1937 r. aresztowany, wypuszczono go 
dopiero w 1940 r. W sierpniu, po włączeniu 
Zakładu nr 185 im. Kirowa ponownie do ma¬ 
cierzystego Zakładu nr 174 im. Woroszyłowa 
i odejściu Baiykowa do innej pracy, były aresz- 
tant Ginsburg nie został jego następcą, lecz je¬ 
dynie kierownikiem oddziału w Biurze Kon¬ 
strukcyjnym Zakładów nr 174, kierowanie któ¬ 
rym powierzono Grigorijowi Wasilewiczowi 
Gudkowowi, będącemu drugim zastępcą Bary- 
kowa, czyli stojącemu niżej w hierarchii od Gins- 
burga. Można jednak powiedzieć, że i tak mu 
się upiekło, wielu aresztowanych bowiem zo¬ 
stało później straconych. Już na początku woj¬ 
ny Ginsburg został naczelnikiem Oddziału Te¬ 
chnicznego Ludowego Komisariatu Produk¬ 
cji Czołgów. 

Kiedy w październiku 1941 r. na teren 
Czelabińskiej Fabryki Traktorów- Czelabiński] 
Traktomyj Zawód (CzTZ, Zakład nr 178) ewa¬ 
kuowano większą część wielkich zakładów LKZ, 
a także silnikowy Zakład nr 75 z Charkowa, 
powstało tu wielkie przedsiębiorstwo Kitowski] 
Zawód Narkomata Tankowo] Promyszliennosń 
w gorodie Czelabinskie - Kirowski Zakład Lu¬ 
dowego Komisariatu Przemysłu Czołgowego 
w mieście Czelabińsk. Głównym konstruktorem 
zakładu, mianowany jednocześnie na zastępcę 
Ludowego Komisarza Przemysłu Czołgowego, 
został słynny konstruktor czołgów ciężkich, inż. 


Żosef Jakowlewicz Korin (1908-1979), znany 
z opracowania czołgów KW-1, KW-2, IS-1, IS-2, 
1S-3, a po wojnie i wielu innych wozów. Za¬ 
stępcą Korina w Ludowym Komisariacie Prze¬ 
mysłu Czołgowego byl Ginsburg, jako naczel¬ 
nik Oddziału Technicznego. Był to szczyt ka¬ 
riery tego konstruktora. 

Konstrukcja działa AT-1 na podwoziu czoł¬ 
gu T-26, projektowanego od końca 1933 r by¬ 
ła wzorowana na wcześniejszym SU-1, Główną 
różnicą było zastosowanie armaty PS-3 kal. 
76,2 mm w miejsce zwykłej armaty pułkowej 
wz. 1927 (w wers j i czołgowej, m. In. ze skróconym 
oporopowrornikiem, nazwanej KT-1). Armata 
PS-3 miała znacznie lepsze własności balistycz- 
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ne, o czym już wspomnieliśmy Projektowaniem 
wozu zajmował się konstruktor armaty PS-3, 
Paweł N. Sjaczintow, pod bezpośrednim nad¬ 
zorem Siemiona A. Ginsburga. W AT-1 od ra¬ 
zu zaprojektowano przestronniejszy przedział 
bojowy w środkowej części niż w SU-1 oraz po¬ 
większone jarzmo armaty, umożliwiające prowa¬ 
dzenie ognia w sektorze +20° w poziomie i -5° 
do +45° w pionie. Ponadto w przedniej ścianie 
przewidziano mocowanie ruchomego karabinu 

0 


maszynowego DT kał. 7,62 mm do wozu. Za¬ 
projektowano też uchwyty na amunicję, by nie 
przewozić ja w skrzynkach, jak na 5U-L W do¬ 
le kadłuba mieściło się 30 zespolonych nabojów, 
a w bocznych ścianach, pod ręką, były czte¬ 
ry kolejne. Zapas amunicji do kaem u wynosił 
1827 nabojów (29 magazynków). Aby popra¬ 
wić wentylację przy intensywnym strzelaniu 
z zakrytych pozycji górna część pancerza kaza¬ 
maty przedziału bojowego mogła być otwiera¬ 
na na boki w dół, na dolnych zawiasach. 

Pierwszy prototyp działa AT- 3 rozpoczął 
próby z początkiem 1935 c Zakończono je 
w kwietniu z ogólnie pozytywnym rezultatem. 
Donośność działa przekroczyła 10 500 m, aszyb- 


kostrzelność bez zmiany nastaw celownika - 
12-15 strzałów na minutę. Jednakże w wyniku 
prób zalecono wiele różnych zmian, związanych 
głównie z ergonomią pracy załogi. Zmiany te 
wprowadzono na drugim prototypie AT-1, prze¬ 
znaczonym do prób wojskowych. Przeprowa¬ 
dzono je latem i jesienią 1935 r. Próby zakoń¬ 
czyły się pomyślnie, ale wciąż były kłopoty 
z działem PS-3, które wymagało dopracowa¬ 
nia. Dlatego w 1935 r. Zakład nr 174 nie zre¬ 
alizował zamówienia na 10 przedseryjnych wo¬ 
zów AT-1, ponadto napięte plany produkcyjne 
czołgów T-26 uniemożliwiły przekazanie dzie¬ 
sięciu podwozi czołgu pod zabudowę jako AT-1. 
W związku z tym zamówienie to przeniesiono 
z 1936 r. na 1937 r. Jednakże w grudniu 1936 r. 
aresztowano Pawła Sjaczintowa, i całe zamó¬ 
wienie anulowano. 

DYWIZYJNY TRIPLEKS - SU-5 

Na podstawie wspomnianej już uchwały Ludo¬ 
wego Komisariatu Obrony z 11 stycznia 1934 r. 
równolegle do wozu wsparcia pułków piecho¬ 
ty, podjęto też opracowanie tzw. tripleksu dy¬ 
wizyjnego. Miała to być rodzina dział samo¬ 
bieżnych, przeznaczonych dla pułków artyle¬ 
rii dywizji zmotoryzowanych i dywizji pancer¬ 
nych. Z założenia na jednym podwoziu mia¬ 
ły być montowane trzy rodzaje dział — arma¬ 
ta kal. 76,2 mm, haubica kal. 122 mm i moź¬ 
dzierz kal. 152,4 mm. 

Ogólny nadzór nad pracami nad komple¬ 
ksem tego typu sprawował Ginsburg, zastęp¬ 
ca dyrektora konstrukcyjnego Zakładu nr 185 
z Leningradu oraz szef oddziału artylerii samo¬ 
bieżnej tego oddziału, Sjaczintow. Konstruk¬ 
torem prowadzącym został natomiast Grigorij 
NikolajewiczMoskwin (1909-1986). Nie miał 
on ukończonych studiów, z wykształcenia byl 
technikiem-kreśiarzem, zaczynając swoją karie¬ 
rę od żeglugi śródlądowej. Powołany w 1931 r. 
do służby w RKKA. trafił do Instytutu Nauko¬ 
wo-Badawczego .Artylerii z Leningradu, gdzie 
dostrzeżono jego talenty. W listopadzie 1932 r. 
został zatrudniony w OKMO Zakładu nr 174 
w charakterze konstruktora. Pracował przy kon- 



2 Prototyp szturmowego działa samobieżnego z armatą ZIS-3T kalibru 76,2 mm przygotowanego w maju 1942 r. 
przez Zakład nr37 z wykorzystaniem elementów podwozia czołgu T-60 (działo pozostało w prototypie). 





















struowaniu układu jezdnego czołgu T-35, mały 
tripleks był jego pierwszą samodzielną pracą. 

Przy projektowaniu rodziny dział „dywizyj¬ 
nego tripleksu” znacznie zmieniono podwozie 
czołgu T-26. We wcześniejszych pracach (SU-1, 
T-26-4, AT-1) przedział bojowy znajdował się 
pośrodku, pozostawiono bowiem przedni prze¬ 
dział mechanika kierowcy i transmisji z przodu 
oraz przedział silnikowy z tyłu, z długim wałem 
napędowym pod podłogą przedziału bojowe¬ 
go, prowadzącym od silnika do przedniej czę¬ 
ści transmisyjnej, skąd napęd wyprowadzono 
na przednie koła pojazdu. Teraz Moskwin zde¬ 
cydował się na radykalną zmianę układu, prze¬ 
nosząc przedział silnikowy do środkowej części 
podwozia, jednocześnie skracając wał napędo¬ 
wy. Przedział bojowy zajął miejsce silnika z tyłu 
wozu, co pozwoliło na jego podwyższenie i ła¬ 
twiejsze rozmieszczenie ciężkiego uzbrojenia. 
Bojowy przedział był półodkryty, pancerz czoło¬ 
wy przedziału bojowego miał grubość 15 mm. 

Trzy elementy „dywizyjnego tripleksu 5 mia¬ 
ły oznaczenie SU-5-1 (dywizyjna armata wz. 
1902/30 kal. 76,2 mm), SU-5-2 (haubica kal. 
121,9 mm wz. 1910/30) i SU-5-3 (moździerz 
kal. 152,4 mmwz. 1931). Kąty ostrzału w po¬ 
ziomie dla SU-5-1 i SU-5-2 wynosiły +15°, dla 
SU-5-3 zaś - +7°. Kąty podniesienia lufy dla 
SU-5-1 i SU-5-2 sięgały od -5° do +60°, dla 
SU-5-3 zaś - od 0° do +72°. Masa wszystkich 
dział zawierała się w przedziale 10,2 do 10,4 
tony. Ciekawostką wozów było to, że założono, 
że zapas amunicji będzie przewożony w towa¬ 
rzyszącym pojeździe amunicyjnym, dlatego na 
działach SU-5 przewidziano tylko uchwyty dla 
niewielkiej ilości nabojów (SU-5-1 - osiem ze¬ 
spolonych, SU-5-2 sześć naboi rozdzielnego ła¬ 
dowania, SU-5-3 zaś - cztery naboje rozdzielne¬ 
go ładowania). Wszystkie trzy prototypy prze¬ 
szły próby fabryczne w okresie od 1 paździer¬ 
nika do 29 grudnia 1935 r. W międzyczasie 
moździerz SU-5-3 wziął udział w defiladzie 
wMoskwie, 7 listopada 1935 r., w rocznicę Re¬ 
wolucji Październikowej. 

Na podstawie oceny prób fabrycznych Lu¬ 
dowy Komisariat Obrony postanowił nie wpro¬ 
wadzać SU-5-1 do uzbrojenia, jako że działo 
AT-1, choć przeznaczone dla artylerii pułkowej, 
lepiej spełniało wymagania także artylerii dywi¬ 
zyjnej. Działo PS-3 w swojej docelowej postaci 
miało większe możliwości w walce z pojazdami 
pancernymi przeciwnika niż stara armata dy¬ 
wizyjna wz. 1902/30, a ponadto zakryty prze¬ 
dział bojowy AT-1 był lepiej opancerzony niż 
półodkryty SU-5-1. Los SU-5-3 został przy¬ 
pieczętowany niepodjęciem produkcji seryj¬ 
nej moździerza kał. 152,4 mm, tak więc zdecy¬ 
dowano się jedynie przyjąć do uzbrojenia wóz 
SU-5-2. 

Latem 1936 r. Zakład nr 185 zbudował 
pierwsze 10 przedseryjnych SU-5-2, które tra¬ 
fił}' na próby wojskowe do 7. Korpusu Zme¬ 
chanizowanego Kijowskiego Okręgu Wojskowe¬ 
go. Próby prowadzone w okresie 25 czerwiec— 
-20 lipiec 1936 r, wypadły pomyślnie. W dru¬ 
giej połowie 1936 r. zbudowano więc kolejne 
20 sztuk SU-5-2, ale na tym produkcja zakoń¬ 
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czyła się. Aresztowanie Sjaczintowa, kierowni¬ 
ka oddziału artylerii samobieżnej w Zakładzie 
nr 185 oraz wielu innych konstruktorów, tech¬ 
nologów i techników, spowodowało przerwa¬ 
nie dalszych prac nad artylerią samobieżną. Po¬ 
legł także „armijny tripleks” (SU-14) iw 1937 r. 
w ZSRR zatrzymano wprowadzanie wozów ar¬ 
tylerii samobieżnej do wojsk. 

30 wyprodukowanych SU-5-2 (w tym wóz 
powstały z przebudowy SU-5-3) użytkowano 
w wojskach jeszcze przez jakiś czas. 1 stycznia 
1938 r. po cztery działa SU-5-2 znajdowały 


ły udział w walkach z Japończykami nad Jezio¬ 
rem Chasan w 1938 r. Ich udział został wysoko 
oceniony przez dowódców. Kolejne zastosowa¬ 
nie bojowe SU-5-2 to wkroczenie Armii Czer¬ 
wonej do Polski, 17 września 1939 r. (32. Bry¬ 
gada Pancerna). 28 SU-5-2 dotrwało do napa¬ 
ści niemieckiej na ZSRR, ale w walkach wzię¬ 
ły udział tylko dwa, należące do 34. Dywizji 
Pancernej 8. Korpusu Zmechanizowanego, 
oba utracono. Wszystkie pozostałe wycofano 
z uzbrojenia do 1942 r. 



25 Prototypowe lekkie działo samobieżne SU-71 wyposażone w armatę ZIS-3Sz kalibru 76,2 mm, przygotowane 
przez zakład GAZ w Gorkim w listopadzie 1942 r. (ze względu na wady nie uruchomiono produkcji seryjnej). 


się w 5. Korpusie Zmechanizowanym Moskiew¬ 
skiego Okręgu Wojskowego, 4. Brygadzie Zme¬ 
chanizowanej Białoruskiego OW. 11. Bryga¬ 
dzie Zmechanizowanej Lemngradzkiego OW 
i 8. Brygadzie Zmechanizowanej Kijowskie¬ 
go OW, Po dwa wozy były na Poligonie Nauko¬ 
wo-Badawczym Artylerii i w 7, Korpusie Zme¬ 
chanizowanym Kijowskiego OW. Pięć SU-5-2 
miała 2. Brygada Zmechanizowana, a sześć - 
23. Brygada Zmechanizowana, obie z Samo¬ 
dzielnej Armii Dalekowschodniej, jeden wóz 
był w remoncie w Zakładzie nr ] 74 w Leningra¬ 
dzie. Działa z 2. Brygad)'Zmechanizowanej wzię- 


DROGA DO SOWIECKICH 
DZIAŁ SAMOBIEŻNYCH 

W latach 1933-1936 na rozwój artylerii samo¬ 
bieżnej przeznaczono znaczne środki, ale w prak¬ 
tyce, poza improwizowanymi działami SU-1-12 
na podwoziu rrzyosiowej ciężarówki (99 wy¬ 
produkowanych). żadne z nich nie trafiło do 
seryjnej produkcji. Liczne prototypy w tym 
SU 3 na podwoziu tankietki T-27 z działem 
bezod rzutowym APK-4 opracowanym przez 
Leonida Wasilewicza Kurczewskiego (1890- 
-1937), nie spełniły pokładanych w nich na¬ 
dziei. Najlepszym działem wsparcia piechoty 
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było niewątpliwie AT-1 Sjaczientowa, ale aresz¬ 
towanie głównego konstruktora i wielu ludzi 
związanych z jego opracowaniem, w związku 
z opóźnieniami w dopracowaniu działa PS-3, 
spowodowało, że AT-1 „zmarł śmiercią natural¬ 
ną”. W dodatku przemysł czołgowy, obarczony 
niemal niewykonalnymi zamówieniami na pro¬ 
dukcję czołgów, niechętnie pizekierowywał siły 
i środki na produkcję dział samobieżnych. 


nego samobieżnego działa przeciwpancernego. 
Już w końcu lipca powstały dwa prototypy, ozna¬ 
czone ZIS-30 i Z1S-31, obauzbrojonewnajnow- 
szą armatę przeciwpancerną ZIS-2 kal. 57 mm. 
W pierwszym z nich armatę ustawiono na pod¬ 
woziu lekkiego ciągnika artyleryjskiego T-20 
Komsomolec , a w drugim - na podwoziu cięża¬ 
rówki GAZ-AAA. W wyniku prób prowadzo¬ 
nych w sierpniu zdecydowano przyjąć do uzbro- 



3 Konkurentem SU-71 było lekkie działo samobieżne SU-12, opracowane w Zakładzie nr 38 (zbudowane wykorzy¬ 
staniem podzespołów czołgów lekkich T-60 i T-70 posiadało zakryty przedział bojowy). 


Po 1937 r. podjęcia produkcji dział samo¬ 
bieżnych do wsparcia działań wojsk zmecha¬ 
nizowanych domagał się nowy szef Zarządu 
Czołgowo-Samochodowego RKKA, gen. dyw. 
Dmitrij Grigoriewicz Pawłów. W 1940 r. pro¬ 
ponował on nawet powrót do produkcji czoł¬ 
gu artyleryjskiego AT-1, uzbrojonego w nową 
armatę czołgową Ł-1 \ kal. 76,2 mm, ale po¬ 
mysł ten nie został zrealizowany. 

Dopiero I lipca 1941 r. (po agresji Nie¬ 
miec na ZSRR, 22 czerwca 1941 r.) przy Zak¬ 
ładzie nr 92 w Gorkim (zakład produkcji ar¬ 
tyleryjskiej) utworzono specjalny oddział biu¬ 
ra konstrukcyjnego kierowany przez Piotra 
Fiedorowicza Murawa owa (1907^1980), zada¬ 
niem którego było opracowanie improwizowa- 
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jenia wariant ZIS-30. jego produkcja seryjna 
miała się rozpocząć we wrześniu, ale pojawił się 
problem - produkujący ciągniki Komsomolec 
Zakład nr 37 im. 5. Ordżonikidze z Moskwy zo¬ 
stał przestawiony na produkcję czołgów, a wy¬ 
twarzanie T-20 zakończono. Dlatego „pozbie¬ 
rano 11 ciągniki Komsomolec 06 . wojsk, dzięki cze¬ 
mu we wrześniu i październiku 1941 r. zdoła¬ 
no łącznie wyprodukować 101 wozów ZIS-30 
(włącznie z prototypem). Używano ich w woj¬ 
skach Promu Zachodniego i Frontu Połud¬ 
niowo-Zachodniego do lara 1942 r., kiedy to 
wszystkie wozy zostały albo utracone w wal¬ 
kach, albo wycofane z powodu zużycia. 

Podobne improwizowane działo, tym ra¬ 
zem do niszczenia siły żywej przeciwnika, po¬ 


wstało w sierpniu 1941 r. na podwoziu czołgu 
T-26. Na posiedzeniu Rady Wojennej Frontu 
Leningradzkiego 2 sierpnia padł pomysł, aby 
remontowane w Zakładzie nr 174 w Leningra¬ 
dzie czołgi T-26 przebudowywać w improwi¬ 
zowane działa samobieżne uzbrojone w puł¬ 
kową armatę wz. 1927, ustawioną na kadłu¬ 
bie w miejsce wieży (bądź wież w przypadku 
czołgów dwuwieżowych). Już 26 sierpnia były 
gotowe pierwsze dwa prototypy takich dział, na¬ 
zwane SU-26. Do tego wariantu we wrześniu 
i październiku zmodernizowano osiem czołgów- 
-miotaczy ognia ChT-130/-133, cztery dwuwie- 
żowe T-26 i dwa (?) jednowieżowe T-26. Wozy 
te trafiły do 124., 125. i 220. Brygad Pancer¬ 
nych Frontu Leningradzkiego, gdzie używano 
ich bojowo do wiosny 1944 r., kiedy to osta¬ 
tecznie „wykruszyły się” wskutek zużycia, bądź 
zostały zniszczone przez Niemców. 

SAMOBIEŻNE DZIAŁO 
WSPARCIA 76,2 MM 
- PIERWSZE PODEJŚCIE 

We wrześniu 1941 r. szef Oddziału Technicz¬ 
nego Ludowego Komisariatu Przemysłu Czoł¬ 
gowego (NKTP), związany w przeszłości z op¬ 
racowaniem dział samobieżnych Ginsburg, wy¬ 
sunął propozycję, by podjąć produkcję dział 
szturmowych i samobieżnych dział przeciwlot¬ 
niczych na podwoziu masowo wówczas wytwa¬ 
rzanego czołgu lekkiego T-60. Działa szturmo¬ 
we miały służyć wsparciu piechoty w jednost¬ 
kach zmechanizowanych oraz do zwalczania 
pojazdów pancernych przeciwnika, czyli mia¬ 
ły być odzwierciedleniem koncepcji niemiec¬ 
kich dział szturmowych, dających się we znaki 
Armii Czerwonej. W ten sposób losy sowiec¬ 
kich i niemieckich dział samobieżnych wspar¬ 
cia piechoty ponownie się splatały ze sobą. 
W tym czasie jednak głównym zmartwieniem 
sowieckiego kierownictwa było utrzymanie pro¬ 
dukcji przemysłu obronnego wobec jego plano¬ 
wanej ewakuacji na wschód, nie był to czas po¬ 
dejmowania nowych prac konstrukcyjnych. 

Jednakże konieczność posiadania takiego 
działa była oczywista, więc do tematu wrócono 
po ustabilizowaniu się sytuacji, wiosną 1942 r. 
W lutym i w marcu Państwowy Komitet Ob¬ 
rony ZSRR podjął dyskusję nad opracowa¬ 
niem działa szturmowego przeznaczonego do 
wsparcia piechoty zmotoryzowanej w jednost¬ 
kach zmechanizowanych i w jednostkach pie¬ 
choty. Zadanie to uważano za pilne, bojowe 
użycie czołgów T-60 bowiem pokazało, że ma¬ 
ją one bardzo słabe uzbrojenie artyleryjskie. 
W związku z tym planowano ograniczyć ich pro¬ 
dukcję, a jednocześnie ich podwozia wykorzy¬ 
stać do zabudowy pod działa samobieżne dla 
piechot)', z uzbrojeniem w postaci armaty dy¬ 
wizyjnej F-22 USW kal, 76,2 min lub haubicy 
dywizyjnej M-30 kal. 122 mm. W ten sposób 
zachowano by płynność produkcji, a do wojsk 
Trafiałoby potrzebne uzbrojenie, 

3 marca 1942 r. Ludowy Komisariat Prze¬ 
mysłu Czołgowego podjął decyzję, by utworzyć 
specjalne biuro konstrukcyjne artylerii samo¬ 
bieżnej, na czele którego miał stanąć Ginsburg. 
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S Zaledwie na podstawie prób zakładowych SU-12,2 grudnia 1942 r., Państwowy Komitet Obrony ZSRR podjął 
decyzję o uruchomieniu produkcji takich dział samobieżnych nadając im oznaczenie SU-76, 


Wkrótce przystąpił on do prac, projektując dzia¬ 
ło wzorowane na $U-5i czyli z przedziałem bo¬ 
jowym z tyłu wozu, a napędem przeniesionym 
do przodu, na bazie podwozia T-60. Powstać 
miało nie tylko działo samobieżne z armatą po¬ 
łową F-22 USW lub czołgową F-34, ale także 
dwie odmiany działa przeciwlotniczego z arma¬ 
tą kal. 37 mm, czołg lekki z armatą kal. 45 mm, 
ciągnik artyleryjski i transporter opancerzony dla 
piechoty zmechanizowanej, a także wóz pomo¬ 
cy technicznej i samobieżny moździerz. Napęd 
miały stanowe dwa silniki ZiS lub GAZ-MM, 
pochodzące od ciężarówek ZiS-5 lub GAZ-AA, 
umieszczone w przedniej części pojazdu. W ten 
sposób wóz miał mieć większą moc od napędu 
T-60, który był napędzany silnikiem GAZ-202 
o mocy 70 KM. 

Wstępne projekty zunifikowanego podwo¬ 
zia pod wspomniane pojazdy były gotowe w koń¬ 
cu kwietnia 1942 r., ale Ludowy Komisariat Prze¬ 
mysłu Czołgowego zlecił budowę prototypów 
jedynie dwóch wariantów - działa wsparcia z ar¬ 
matą kal. 76,2 mm oraz działa przeciwlotnicze¬ 
go z armatą kal. 37 mm. Jednocześnie zdecy¬ 
dowano, by główne uzbrojenie działa wsparcia 
oprzeć o nowo opracowaną armatę dywizyjną 
ZIS-3, powstałą w Biurze Konstrukcyjnym Zak¬ 
ładów nr 92 w Gorkim, pod kierunkiem Wasi¬ 
lija Gawriłowicza Grabina (1899-1980). Spec¬ 
jalnie dla potrzeb działa samobieżnego powstał 
wariant działa nazwany ZIS-3T ( Tankowaja , 
czyli czołgowa). 

Szczegółowy projekt i prototyp działa samo¬ 
bieżnego powstał w rekordowym czasie, równo¬ 
legle, w równie szalonym tempie, powstał czoł¬ 
gowy wariant działa ZIS-3T. Już w końcu maja 
1942 r. Zakład nr 37 w Moskwie przygotował 
pierwszy prototyp wozu, który nie otrzymał jed¬ 
nak żadnego oficjalnego oznaczenia. 

Zakład nr 37 im. Sergo Ordżonikidze po¬ 
wstał jako warsztaty remontu samochodów 
w 1916 u blisko centrum Moskwy po jego po¬ 
łudniowej stronie. Od 1929 r. produkowano tu 
tankietki T-27, a następnie w kolejnych latach 
czołgi pływające T-37, T-38 i T-40 oraz czoł¬ 


gi lekkie T-30 i T-60. Głównym konstrukto¬ 
rem zakładu w latach 1934-1941 był Nikołaj 
Aleksandrowicz Astrów (1906-1992), później 
pracował on w Oddziale Specjalnym zakładów 
GAZ im. Mołotowa w Gorkim (1941-1943), 
a następnie był głównym konstruktorem Zak¬ 
ładu nr 40 w Mytiszcze. Jesienią 1941 r. Zakład 
nr 37 został ewakuowany do Swierdłowska, a na 
jego pozostałym zapleczu w Moskwie utworzo¬ 
no zakłady remontowe samochodów. Do poło¬ 
wy 1942 r. w Zakładzie nr 37 w Swierdłowsku 
produkowano czołgi lekkie T-60, a później stał 
się on filią UZTM (Uralskij Zawód Tiażeło- 
go Maszynostrojenia - Uralski Zakład Budowy 
Maszyn Ciężkich), produkującą komponenty 
dla czołgów. Budowano tu już nieliczne czołgi 
- w drugim półroczu 1942 r. łącznie 55 T-60 
i 10T-70, od 1943 r. wyłącznie komponenty do 
produkcji czołgów. Pozostałą część w Moskwie 
ponownie nazwano Zakładem nr 37, ale jed¬ 
nocześnie zmieniono jego profil - powstawały 
tu radiostacje i stacje radiolokacyjne. 

Prototyp działa samobieżnego kal. 76,2 mm 
na bazie czołgu T-60 był napędzany dwoma 
czterosuwowymi, sześciocylindrowymi silnika¬ 
mi benzynowymi GAZ-202 o mocy po 70 KM, 
ustawionymi podłużnie w przedniej części wo¬ 


zu. Pomiędzy nimi wygospodarowano miejsce 
dla mechanika-kierowcy. Zbiorniki paliwa o po¬ 
jemności 320 litrów wystarczały na przejecha¬ 
nie około 250 km. W przedniej części wozu 
umieszczono też dwa jednotarczowe sprzęgła 
suche i dwie skrzynie biegów z czterema przeło¬ 
żeniami w przód i jednym wstecznym. Moc na 
koła napędowe była przekazywana przez wielo- 
tarczowe suche sprzęgła boczne. Napęd zapew¬ 
niał uzyskanie maksymalnej prędkości 45 km/h 
przy jeździe po szosie. Sześć kół nośnych za¬ 
wieszono na wahaczach połączonych z drąż¬ 
kami skrętnymi, koło napędowe znajdowało 
się z przodu, a napinające z tyłu, wóz miał też 
po trzy koła podtrzymujące z każdej strony. 
W pojeździe zastosowano gąsienice z czołgu 
T-70 o szerokości 300 mm. Kadłub pojazdu 
mieścił przedział bojowy w tylnej części. Prze¬ 
dział ten był całkowicie zakryty. Opancerzenie 
górnej części płyty kadłuba wynosiło 25 mm 
(nachylenie 60°), a dolnej - 35 mm (nachy¬ 
lenie 30°), podobnie jak grubość nachylonej 
pod kątem 25° przedniej płyty przedziału bo¬ 
jowego. Pionowe burty kadłuba miały grubość 
15 mm, nachylone pod kątem 25° boczne ścia¬ 
ny przedziału bojowego zaś - 10 mm. Osłona 
działa miała opancerzenie 10-15 mm, góra 
i spód pojazdu - 7 mm. Załoga wozu składała się 
z czterech osób - mechanika-kierowcy, dowód¬ 
cy pojazdu i ładowniczego po prawej stronie 
armaty oraz celowniczego po lewej. Poza dzia¬ 
łem ZIS-3T, w wozie zamontowano też kara¬ 
bin maszynowy DT kal. 7,62 mm, mocowany 
po prawej stronie armaty. 

Próby prototypu prowadzono w czerwcu 
1942 r. } ale zakończyły się one niepowodze¬ 
niem, Konstrukcja pojazdu, jaki działo ZIS-3T 
ujawnił}? liczne defekty i niedostatki, w związ¬ 
ku z czym produkcja seryjna wozu nie mogła 
być podjęta. W dodatku rozpoczęła się bitwa 
o Stalingrad i całą uwagę skupiono teraz na 
produkcji czołgów, zawieszając chwilowo pra¬ 
ce nad działem samobieżnym bezpośredniego 
wsparcia wojsk. 

NARODZINY SU-76 

jeszcze w lipcu 1942 r. Państwowy Komitet Ob¬ 
rony ZSRR poleci! przygotowanie programu 
opracowania i produkcji dział samobieżnych 
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dwóm ludowym komisariatom — Ludowemu 
Komisariatowi Uzbrojenia (NKW, na którego 
czele stał Dmitrij Fiedorowicz Ustinow), który 
miał odpowiadać za opracowanie części artyle¬ 
ryjskiej oraz Ludowemu Komisariatowi Przemy¬ 
słu Czołgowego (kierował nim wówczas Izaak 
Mojsiejewicz Zalcman), odpowiadającemu za 
podwozie i integrację całości. Zgodnie z uchwa- 


Układ konstrukcyjny działa SU-71 bardzo 
przypominał wcześniejszy prototyp Ginsburga, 
z tym że przednia górna płyta pancerza by¬ 
ła nachylona pod katem 68° i miała grubość 
30 mm* Podobną grubość miała przednia pły¬ 
ta pancerza przedziału bojowegp w tylnej czę¬ 
ści kadłuba. Dwa silniki GAZ-202 chłodzone 
wodą umieszczono po prawej stronie przedniej 



S Co ciekawe, w tym samym czasie Biuro Konstrukcyjne Zakładu nr 38 również przygotowało prototyp lekkiego 
działa samobieżnego SU-16, które miało zastąpić mało udane SU-12 (w produkcji seryjnej oznaczone SU-76). 


łą komitetu w zespole Grabina przy Zakładzie 
nr 92 podjęto opracowanie nowej odmiany ar¬ 
maty dla działa samobieżnego,'oznaczonego 
ZIS-3Sz (Szturmowaja). Była to dopracowana 
wersja ZIS-3, dostosowana do montażu w dzia¬ 
le samobieżnym, 

19 października 1942 r., po zapoznaniu się 
z przygotowanymi projektami programu bu¬ 
dowy dział samobieżnych, Państwowy Komitet 
Obrony ZSRR przyjął uchwałę, w myśl której 
miały powstać prototypy trzech dział samobież¬ 
nych: przeciwlotniczego kaL 37 mm na pod¬ 
woziu czołgu lekkiego (opracowaniem miał się 
zająć Zakład nr 37), lekkiego wsparcia z arma¬ 
tą kaL 76,2 mm na podwoziu czołgu lekkiego 
T-70 (za opracowanie miał odpowiadać Zakład 
nr 38 w Kirowie i zakład GAZ w Gorkim) oraz 
pośredniego wsparcia, z haubicą kaL 122 mm 
(późniejsze SU-122 na podwoziu czołguT-34). 
Prototypy wymienionych wozów miały powstać 
do 1 grudnia 1942 r. 

Prace projektowe nad działem samobież¬ 
nym kaL 76,2 mm nadzorował Ginzburg, 
z ramienia Ludowego Komisariatu Przemysłu 
Czołgowego. W zakładach GAZ w Gorkim na 
czele zespołu konstrukcyjnego stanął Nikołaj A. 
Astrów, pod jego kierunkiem powstał pro¬ 
totyp oznaczony GAZ-71, znany też jako 
SU-71 zgodnie z nomenklaturą NKTP. Nato¬ 
miast w Zakładzie nr 38 z Kirowa opracowa¬ 
niem projektu działa SU-12 kierował Michaił 
Nikołajewicz Szczukin (1907-1995). Ten by¬ 
ły konstruktor parowozów z Centralnego Biu¬ 
ra Konstrukcyjnego Lokomotyw z Moskwy 
trafił do Zakładu nr 38 przekwalifikowu¬ 
jąc się na inżyniera czołgowego, podejmując 
w biurze konstrukcyjnym tegoż zakładu różne 
prace. 
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części kadłuba, elementy przeniesienia mocy 
zaś - po lewej. Pośrodku znajdowało się miejsce 
mechanika-kierowcy. Uzbrojenie stanowiła ar- 
mat§. ZIS-3Sz i kaem DT. 

Pierwszy prototyp SU-71 był gotowy na 
początku listopada 1942 r., w trzy tygodnie po 
rozpoczęciu prac projektowych. Nic dziwnego 
zatem, że wykorzystano wiele elementów wcze¬ 
śniejszego projektu Ginsburga, wprowadzając 
jedynie niewielkie zmiany. Nie było też czasu 
na dopracowanie wozu, więc w czasie krótkich 
prób w pierwszej połowie listopada 1942 r. 
ujawniło się wiele wad konstrukcji, spośród któ¬ 
rych główną było notoryczne przegrzewanie się 
silników. Układ chłodzenia był niewydolny, 
należało go przeprojektować. Nie uczyniono 
tego jednak, już 19 listopada bowiem komisja 
NKTP orzekła, że wóz nie nadaje się do pro¬ 
dukcji seryjnej. 

Prototyp SU-12 pochodzący z Zakładu nr 38 
był gotowy mniej więcej w tym samym czasie 
i równocześnie przeszedł krótkie próby. Jarzmo 
armaty ZIS-3Sz na SU-12 było niemal iden¬ 
tyczne jak na SU-71 (zaprojektowane jeszcze 
pod kierunkiem Ginsburga dla jego prototy¬ 
powego wozu z wiosny 1942 r.) i miało kąty 
ostrzału +1 T w poziomie oraz -2,5 P do +25° 
w pionie (w SU-71 od -3 C do +25°, boczne kąty 
ostrzału takie same). Zapas amunicji do działa 
wynosił GO nabojów zespolonych. Układ pan¬ 
cerza i jego grubość były identyczne jak na 
pierwotnym prototypie działa z wiosny 1942 r. 
Napęd stanowiły dwa silniki GAZ-202 usta¬ 
wione w środkowej części kadłuba, po obu bur¬ 
tach. W stosunku do pierwszego prototypu dzia¬ 
ła wsparcia z wiosny 1942 r. wóz był niemal 
identyczny jednakże pod okiem Szczukina prze¬ 
projektowano większość wadliwych elementów 


wozu, dopracowując jego konstrukcję. Po po¬ 
myślnych próbach zakładowych prowadzonych 
w listopadzie 1942 r., Państwowy Komitet Ob¬ 
rony ZSRR na posiedzeniu 2 grudnia przyjął 
uchwałę o podjęciu produkcji seryjnej dział 
SU-12. Jeszcze w grudniu w Kirowie wyprodu¬ 
kowano pierwszą partię 25 sztuk SU-12, a tym¬ 
czasem prototypowy pojazd przeszedł próby 
państwowe, prowadzone w okresie 5-19 grud¬ 
nia 1942 r. Próby państwowe były prowadzone 
na Gorochowieckim Poligonie Naukowo-Ba¬ 
dawczym Artylerii. Po ich pomyślnym zakoń¬ 
czeniu, 19 grudnia, działo oficjalnie przyjęto do 
uzbrojenia RKKA, pod oznaczeniem SU-76. 

Produkcja SU-76 została rozwinięta w sty¬ 
czniu 1943 r., kiedy to Zakład nr 38 zaczął do¬ 
starczać po około 80 wozów miesięcznie. Jed¬ 
nakże już po dwóch miesiącach okazało się, że 
układ napędowy pojazdu przysparza bardzo wie¬ 
le problemów. Często dochodziło do uszkodzeń 
skrzyń biegowi sprzęgieł. Defekty wozów wlinii 
były na tyle poważne, że pod koniec marca mu¬ 
siano czasowo wstrzymać produkcję SU-76. 
Szczukin próbował usunąć defekty przez wpro¬ 
wadzenie modyfikacji do układu przeniesienia 
mocy, między innymi montując dodatkowe 
sprzęgło na wale synchronizacji silników, ale nie 
na wiele się to zdało. Z konieczności produkcję 
SU-76 kontynuowano, wojska bowiem pilnie 
potrzebowały samobieżnych dział wsparcia. 

POPRAWIONY WARIANT 
- SU-76M 

Za niedostatki SU-76 Ginsburg zapłacił wyso¬ 
ką cenę. Na wniosek Ludowego Komisarza Prze¬ 
mysłu Czołgowego, Zalcmana, został on w mar¬ 
cu 1943 r. zwolniony z pełnionej funkcji szefa 
oddziału w NKTP i skierowany na front, gdzie 
wkrótce zginął... 

W związku z odejściem Ginsburga i bra¬ 
kiem doświadczenia Szczukina (Zakład nr 38), 
dopracowanie wozu powierzono konstruk¬ 
torowi pojazdów bojowych w zakładach GAZ 
im. Mołotowa, Nikołajowi A. Astrowowi (1906— 
-1992). Był to jeden z najbardziej „długowie¬ 
cznych’ i bardzo cennych konstruktorów so¬ 
wieckiego sprzętu wojskowego. W1928 r. ukoń¬ 
czył moskiewski Instytut Budowy Maszyn Elek¬ 
tromechanicznych (politechnikę) i podjął pracę 
w zakładzie sprzętu elektrycznego. Już w 1929 r. 
został aresztowany i trafił do specjalnego „wię¬ 
ziennego” biura konstrukcyjnego CBB-39 
OGPU im. Mienżyńskiego (od 1938 r. - 
CKB-39 NKWD) przy więzieniu na Buryr- 
kach, awlatach 1931-1934 pracował w Biurze 
Konstrukcyj nym Traktorów Oddziału Techni¬ 
cznego OGPU. gdzie podjął projektowanie 
pierwszych czołgów pływających PT-1 i PT-2. 
W 1934 r. wypuszczony na wolność, został 
mianowany głównym konstruktorem Zakładu 
nr 37 im. Ordżpnikidze w Moskwie, gdzie kiero¬ 
wał opracowaniem czołgów pływających T-38 
i T-40 oraz ciągnika artyleryjskiego T-20. Od 
1941 i. pełnił funkcję głównego konstruktora 
wojskowej części zakładów GAZ w Gorkim, 
gdzie pracował nad rozwojem czołgów I-30, 
T-60 i kierował opracowaniem T-70 i T-80. 














To właśnie pod kierunkiem Astrowa po¬ 
wstał zmodernizowany wariant wozu oznaczo¬ 
ny SU-76M (oznaczenie fabryczne SU-15). 
Główną różnicą było zastosowanie układu na¬ 
pędowego pochodzącego wprost z czołgu T-70, 
czyli zespołu dwóch silników GAZ-203, po¬ 
wstałego przez połączenie dwóch silników sa¬ 
mochodowych GAZ-11 o mocy po 85 KM, 
z mocą zmniejszoną do 70 KM dla zwiększenia 
ich żywotności w sytuacji, gdy i tak sprzęgnię¬ 
cie dwóch silników na jednym wale stwarza¬ 
ło dodatkowe naprężenia w silniku. Cała trans¬ 
misja z pojedynczą skrzynią biegów i dwoma 
sprzężonymi silnikami w czołgach T-70 praco¬ 
wała poprawnie, choć niebyło to oczywiście roz¬ 
wiązanie idealne. Niemniej jednak sprawdza¬ 
ło się na czołgach T-70, więc nie było z nim 


mobieżnych SU-76M. Kolejną ważną zmianą 
było odkrycie przedziału bojowego. Poprawiało 
to warunki pracy załogi z czysto ergonomicz¬ 
nego punktu widzenia. Łatwiej było także pro¬ 
wadzić obserwację na polu walki, choć oczywi¬ 
ście bezpieczeństwo załóg spadło, szczególnie 
w walkach w mieście. 

W kwietniu 1943 r. w Gorkim ukończono 
przygotowanie dokumentacji SU-76M, a w ma¬ 
ju Zakład nr 38 w mieście Kirów zbudował 
pierwszy prototyp takiego pojazdu. Próby wozu 
rozpoczęły się 17 maja, w ich toku potwierdzo¬ 
no poprawność przyjętych rozwiązań. Nowa 
transmisja pracowała poprawnie i bez defektów. 
Dopiero w drugim prototypie, którego próby 
rozpoczęły się w lipcu 1943 r. zastosowano od¬ 


kryty przedział bojowy, ta odmiana stała się 
wzorcem do produkcji seryjnej. Już w drugiej 
połowie lipca 1943 r. pojazd SU-76M został 
oficjalnie przyjęty do uzbrojenia Armii Czerwo¬ 
nej, a w sierpniu rozpoczęła się produkcja te¬ 
go wozu, od razu w trzech zakładach: Zakładzie 
nr 38 w Kirowie, Zakładzie GAZ w Gorki i Zak¬ 
ładzie nr 40 w Mytiszcze pod Moskwą. 

PRODUKCJA SERYJNA 

Kołomiejski Zakład Budowy Parowozów - Ko- 
łomienskij Parowozostroitielnyj Zawód (KPZ) po¬ 
wstał w 1862 r., kiedy to w czasie budowy li¬ 
nii kolejowej Moskwa-Saratów, w miejscowo¬ 
ści Kołomna położonej około 50 km na połu¬ 
dniowy wschód od Moskwy powstał warsztat 
do montażu stalowego mostu kolejowego na Oce. 
W 1863 r. na bazie owej montażowni powsta¬ 
ły warsztaty kolejowe, zajmujące się naprawą 
taboru. Kilka lat później podjęto tu produk¬ 
cję parowozów, przekształcając warsztaty w za¬ 
kład. Po rewolucji z 1917 r. kontynuowano tu 
produkcję parowozów, wagonów, tramwajów, 
małych jednostek rzecznych (holowników z sil¬ 
nikami wysokoprężnymi własnej produkcji), 
a od 1931 r. także lokomotyw spalinowych i od 
1932 r. - lokomotyw elektrycznych. Od 1935 r. 
zakład nosił imię Waleriana Władimirowicza 
Kujbyszewa (1888-1935), sowieckiego działa¬ 
cza partyjnego. Latem 1941 r. w zakładzie pod¬ 
jęto remonty czołgów oraz walcowanie blach 
pancernych do T-60, produkowanych w mo¬ 
skiewskim Zakładzie nr 37 im. Ordżonikidze 
NKTP. W październiku większość wydziałów 
zakładu KPZ im. Kujbyszewa, zostało ewaku¬ 
owanych do miasta Kirów (w czasach carskich 
Wiatka), położonego około 750 km na północ¬ 
ny wschód od Moskwy. Trafiły one na teren Ki- 
rowskiego Zakładu Budowy Maszyn im. 1 ma¬ 
ja (. Kitowski] Maszynostroitielnyj Zawód imimi 
1 maja), który zajmował się produkcją kolejo¬ 
wych maszyn remontowo-budowlanych i dźwi¬ 
gów kolejowych. Oba zakłady (KPZ im. Kujby¬ 
szewa i KMZ im. 1 maja) połączono w jeden, 



S W czerwcu 1943 r. prototyp SU-16 (na zdjęciu) przeszedł próby porównawcze z SU-15 z wynikiem negatyw¬ 
nym. Na tej podstawie do produkcji skierowano działo samobieżne SU-15, nadając mu oznaczenie SU-76M. 


większych problemów także i na działach sa- 
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OPIS TECHNICZNY LEKKIEGO DZIAŁA SAMOBIEŻNEGO SU-76M: 

mim n rmrtn 11 mu 11 turni ri mm i mmmm iiIM 11 1 mim i i mmmmmm 1 1 lim 1 1 1 imi mmmm i mmiii m mmm i mhim i llmiiii i tum ii mm 11 mm i mim 1 1 mu 11 mm 1 1 mmii 11 mim i i Mmmmmi mim i i mii i i i mim i i mu i i i miii i i mmii i i mmiii i i miii i iMiim mmiii i i mii i i i i remi i mmii i i mmii i i i miiumuu ii miii i 



D ziało SU-76M zostało zbudowane z wykorzysta¬ 
niem elementów czołgu lekkiego T-70M, z które¬ 
go zaczerpnięto dolną część kadłuba i podwozie, 
a także elementy napędu i sterowania. Kadłub pojazdu był 
podzielony na cztery przedziały. W przedniej części, w osi 
wozu, siedział mechanik-kierowca. Miał on do dyspozycji 
pedały sprzęgła> hamulca i przyśpieszenia, a także dwa 
boczne drążki sterownicze i podstawowe przyrządy kon¬ 
trolne. Obok kierowcy znajdował się akumulator i zbior¬ 
nik paliwa (umieszczony po lewej stronie przedniej czę¬ 
ści kadłuba). W przedziale transmisyjnym po prawej stro¬ 
nie przedniej części kadłuba umieszczono sprzęgła bocz¬ 
ne, hamulce jezdne i hamulec postojowy oraz filtr powie¬ 
trza. Przedział silnikowy znajdował się w środkowej czę¬ 
ści kadłuba, po jego prawej stronie. Umieszczono tu dwa 
silniki ułożone podłużnie'jeden za drugim, połączone 
wspólnym wałem, a z przodu przedniego silnika zamon¬ 
towano jedną wspólną skrzynię biegów z czterema biega¬ 
mi w przód i jednym wstecznym. Napęd wozu oznaczony 
GAZ-203 składał się z dwóch połączonych ze sohą specjal¬ 
nym wałem silników GAZ-70-6004 i GA2-7G-G005 o mocy 
po 70 KM (łączna moc 140 KM). Były to silniki sześcmcylin- 
drowe, gainikowe, czterasuwowe, chłodzone wodą. Moc 
maksymalną uzyskiwały przy stopniu sprężania 5,6 i ob¬ 
rotach 3400 obr./min. Po prawej stronie silników znajdo¬ 
wała się specjalna nagrzewnica, ułatwiająca rozruch sil¬ 
ników zimą. Silniki wyposażono w iskrownik i palec roz¬ 
rządu. Każdy z silników miał własny rozrusznik elektrycz¬ 
ny 514)6 o mocy 2 KM. Do napędu silników stosowano 
benzynę lotniczą B 70 (70-oktanową). Pojemność dwóch 
zbiorników paiiwa umieszczonych jeden za drugim po kr 
wej-stronie przedniej części kadłuba wynosiła 412 litrów, 
co wystarczało do uzyskania zasięgu po szosie około 
320 km. System chłodzenia miał wspólną dla obu sil¬ 
ników chłodnicę i wentylator elektryczny, pojemność 
systemu chłodzenia 60 litrów. Od 1950 r. przy remon¬ 
tach kapitalnych dział montowano na nich nowy ze¬ 
spół napędowy i dwoma silnikami GAZ-51 o zwiększo¬ 
nym stopniu sprężania i o mocy po 78 KM (łączna moc 
156 KM). Czterobiegowa skrzynia biegów niezsynchroni¬ 
zowana, mechaniczna, napęd sprzęgieł bocznych do ste¬ 


rowania był również mechaniczny, bez wspomagania, 
co wymagało od kierowcy pewnej wprawy i oczywiście si¬ 
ły, Ze względu na drgania elementów transmisji prędkość 
maksymalną wozu ograniczono do 31 km/h> choć mógł 
on uzyskiwać 41 km/h. System elektryczny pojazdu pra¬ 


cował na napięciu 12 V prądu stałego i składał się i dwóch 
akumulatorów o łącznej pojemności 112 Ah, prądnicy 
RRK-GT-500S o mocy 350 W, regulatora napięcia i odbiorni¬ 
ków prądu. 

Przedział bojowy umieszczono z tyłu wozu, W odróż¬ 
nieniu od bazowego modelu 5U-76, przedział bojowy był 
odkryty z góry i do połowy z tyłu, co poprawiło warunki 
pracy załogi (więcej miejsca), ale zmniejszało ich ochronę 
zwłaszcza w czasie walk w mieście. W razie potrzeby prze¬ 
dział bojowy był zakrywany brezentową plandeką na spe¬ 
cjalnych stelażach. W przedziale bojowym miejsce na lewo 
od działa zajmował celowniczy, a na prawo - dowódca po¬ 
jazdu, z tyłu przedziału zaś po lewej stronie znajdowało się 
miejsce ładowniczego. Głównym uzbrojeniem wozu była 
armata Z!5-3Sz z zamkiem klinowym i hamulcem wyloto¬ 
wym, umieszczona nieco z lewej strony osi symetrii kadłu¬ 
ba. Mechanizmy naprowadzania działa na cel były ręczne, 
z korbkami, jak w armacie polowej. Boczne kąty ostrza¬ 
łu wynosiły +15°, w pionie zaś od -5° do +25°. Działo 
o długości lufy 42 kalibrów miało donośnośc strzału z ce¬ 
lowaniem bezpośrednim 4000 m, a donośność maksymal¬ 
na ognia pośredniego wynosiła 12100 m. Zapas amuni¬ 
cji do działa wynosił 60 nabojów zespolonych, umieszczo¬ 
nych w magazynach w przedziale bojowym, Do działa sto¬ 
sowano różnorodne typy amunicji, w tym pociski odłam- 
kowo-bu rżące OF-350 i 0F-350A, odłamkowe 0-350A, bu¬ 
rzące F-354 i F-354F, przeciwpancerne ze smugaczem BR- 


f ' ' 1 , 1 ,1 ' r | ' 1 1 -—, 

DANE TAKTYCZNO-TECHNICZNE SU-76M: 
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załoga - 4; uzbrojenie: zasadnicze ( armata kalibru 76,2 mm, zapas amunicji - 60 nabojów, szybkostrzel- 
ność - 8-12 strz./min, pomocnicze - karabin maszynowy kalibru 7,62 mm, zapas amunicji - 945 nabojów; wy¬ 
miary: długość - 4965 mm, szerokość - 2714 mm, wysokość - 2100 mm, prześwit - 300 mm; masy: bojowa - 
10 500 kg, nacisk na grunt - 0,55 kg/m 3 ; osiągi: prędkość na dradze - 31 km/h, prędkość w terenie - 22 km/h, 
prędkość po bezdrożach -10 km/h, zasięg po drogach-320 km, zasięg w terenie - 150-200 km; pokonywanie 
przeszkód: wzniesienie - 30 0 , pochylenie - 35°, rowy - 2000 mm, brody - 900 mm, ściany - 650 mm, drze¬ 
wa -300 mm. 
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& Budowa 5U-76:1 - przedział silni ko w 2 - luk nad silnikiem, 3 - filtry powietrza, 4 - skrzynia przekładniowa, 
5 - przekładnia główna ze sprzęgłami bocznymi i hamulcami, 6 - dźwignie sterowania, 7 - zbiorniki pali¬ 
wa, 8 - zapas nabojów do uzbrojenia zasadniczego, 9 4 armata ZIS-35z kalibru 76,2 mm, 10 - koła główne, 
11 - koła podtrzymujące, 12 - koło napinające, 13 - koło napędowe, 14 - luk transmisji. 
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5 W odróżnieniu od działa samobieżnego SU-76, dzia¬ 


ło SU-76M dysponowało odkrytym przedziałem bo¬ 
jowym (na lewo od armaty znajdował się celowni¬ 
czy i ładowniczy, z prawej dowódca działa). 



35GA, BR-350B i BR-350SF! przeciwpancerne podkalibrowe 
SR-354P (do zwalczania ciężkich pojazdów), przeciwpan¬ 
cerne kumulacyjne BP-353, szrapnele (z wymuszoną frag- 
mentacją) Sz-354 (SZ-3S4T. 

Dodatkowym uzbrojeniem 5U-76M był karabin ma¬ 
szynowy DT kal, 7,62 mm przewożony wewnątrz pojazdu, 
który mógł być mocowany w szczelinie w przedniej części 
przedziału bojowego, na prawo od działa. W wozach pro¬ 
dukowanych od początku 1945 r, kaem można było moco¬ 
wać także na stelażu w tylnej części pojazdu, do strzelania 
przeciwlotniczego. Zapas amunicji wynosił 945 pocisków 
[15 dysków). 



Dane pocisków 


Pociski przeciwpancerne zwykłe 


Pocisk przeciwpancerny pod kalibrowy 


Pocisk przeciwpancerny kumulacyjny 


Pociski 


odłamkowe-bu rżące 


Płaszcz-sta Iowy 
Fłaszcz żeliwny 


Szrapnele 


Opancerzenie wozu miało grubość 7-30 mm. Przednia 
dolna płyta kadłuba nachylona pod kątem 30° miała gru¬ 
bość 30 mm. Górna przednia płyta kadłuba (kąt nachyle¬ 
nia 60°) oraz przednia płyta przedziału bojowego (kąt na¬ 
chylenia 25°) miały grubość po 25 mm. Tył kadłuba i pio¬ 
nowe boczne płyty kadłuba miały grubość 15 mm. Boczne 
ściany przedziału bojowego nachylone pod kątem 2(T 


miały grubość TO mm. Górnai spodnia część kadłuba mia¬ 
ła grubość 7 mm. Osłona jarzma armaty miała grubość 
TO-15 mm,a jej boki - 7 mm. 

Pojazd by! wyposażony w radiostację 12RT-3 (2-6 MHz, 
zasięg do 5 km) lub 9RS (3-5,6 MHz, zasięg do 18-25 km), 
a także w rozmównicę pokładową TPU-3F do wewnętrz¬ 
nej łączności foniczne], 

mm 
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DANE O AMUNICJI DO ARMATY ZIS-3SZ KALIBRU 76,2 MM 
STOSOWANEJ NA SU-76M 


Typ pocisku 


Zęsmugaczem 

S3-BR-3SOA 

Z poprawionym 
smugaczem' 

53-BR-350B 

! Zewżmóchidriym 


płaszczem i rdzeniem, 
żesmugaczem 

53-BR-3505P 


Kumulacyjny stosowany 


od końca 1944 r. 

53-SP-350A 


53-SZ-354T 


' ■ I 


624 

6000 

618 

8600 


PRZE BIJ ALNOŚĆ PANCERZA POCISKAMI PRZECIWPANCERNYMI 


Pocisk przeciwpancerny 53-BR-350A 

Odległość w m 

Kąt trafienia 60*, mm 

Kąt trafienia 90 , mm 

100 

63 

77 
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IW prawym przednim rogu przedziału bojowego był zamontowany peryskop panoramiczny ze skałą do pomiaru kątów 
niezbędną do korygowania ognia, w lewym - peryskopowy panoramiczny przyrząd obserwacyjny celowniczego. 


Zakład nr 38 NKTP, w którym podjęto pro¬ 
dukcję czołgów lekkich T-60 według dokumen¬ 
tacji Zakładu nr 37, który został ewakuowany 
do Swierdłowska (obecnie Jekaterynburg). Pro¬ 
dukcja T-60 była prowadzona w Zakładzie nr 38 
w Kirowie w okresie od stycznia do końca ma¬ 
ja 1942 r., łącznie powstało tu 515 czołgów. 
Następnie wprowadzono do produkcji czołg lek¬ 
ki T-70, konstrukcji Astrowa, który stał wcze¬ 
śniej na czele biura konstrukcyjnego Zakładu 
nr 37, gdziem.in. kierował opracowaniemT-60. 
T-70 produkowano w Zakładzie nr 38 w okresie 
od maja do grudnia 1942 r., w tym czasie po¬ 
wstało tu 1378 wozów tego typu. 

Jeszcze w końcu 1942 r. zbudowano tu 
pierwsze 25 egzemplarzy działa SU-76, do czerw¬ 
ca 1943 r. zaś 535 kolejnych wozów tego typu. 
Od czerwca 1943 r. ruszyła produkcja popra¬ 
wionej wersji SU-76M, jeszcze w 1943 r. wy¬ 
produkowano jej 562 egzemplarze, a kolejne 
1103 - przez cały 1944 r. Pod koniec 1944 r. 
wyposażenie i personel Zakładu nr 38 przenie¬ 
siono do Charkowa, gdzie zakład włączono do 
reaktywowanego Charkowskiego Zakładu Bu¬ 
dowy Maszyn im. Małyszewa, który składał się 
z Zakładu nr 183 (czołgi) i nr 75 (silniki wy¬ 
sokoprężne). Zarówno KPZ w Kołomnie, jak 
i KMZ w Kirowie powróciły do pierwotnej, ko¬ 
lejowej produkcji. 

Produkcję zmodernizowanej od miany dzia¬ 
ła SU-76M, poza Kirnwem, prowadzono też 
w dwóch innych zakładach, Największym ich 
dostawcą był Gorkowskij Awtomobilnyj Zawód, 
czyli słynny GAZ z miasta Gorki (obecnie Niż- 
ny Nowogrod). Historia tego zakładu zaczę¬ 
ła się 31 maja 1929 r., kiedy co władze ZSRR 
podpisały umowę z amerykańską firmą Ford 
Motor Company w sprawie pomocy technicz¬ 
nej. Na podstawie tej umowy w mieście Niżny 
Nowogrod, położonym u ujśda Oki do Wołgi, 
około 400 km na wschód od Moskwy, po¬ 
wstały wielkie zakłady produkcji samocho¬ 
dów. jednocześnie ZSRR zakupił licencję na 
lekkie samochody ciężarowe Ford AA i osobo- 

\ 
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we Ford A (produkowane też jako półciężarów- 
ki). Niżnogorodzkij Awtomobilnyj Zawód (NAZ) 
ukończonowkońcu 1931 r.jawstyczniu 1932r. 
oficjalnie zaczął on swoją działalność, produku¬ 
jąc pierwsze partie ciężarówek NAZ-AA, a póź¬ 
niej samochodów osobowych NAZ-A W1933 r,, 
po zmianie nazwy miasta Niżny Nowogrod na 


Gorki, zakład przemianowano na Gorkowskij 
Awtomobilnyj Zawód (GAZ). Do napaści Nie¬ 
miec na ZSRR w zakładzie produkowano sa¬ 
mochody osobowe 1 lekkie ciężarówki różnych 
typów. W związku z potrzebami wojny, w paź¬ 
dzierniku 1941 r. w zakładzie wdrożono pro¬ 
dukcję czołgów T-60, do kwietnia 1942 r. wy¬ 
produkowano w rum 1639 T-60. W okresie od 
kwietnia do grudnia 1942 r. gorkowski zakład 
opuściło 3495 T-70, a do października 1943 r. 
wyprodukowano ich jeszcze 3348, razem 6843 
T-70. Jednocześnie we wrześniu 1943 r. zakład 
przestawiono na produkcję dział samobieżnych 
SU-76M, których do końca roku wykonano 
601. W1944 r. zakład dostarczył 4709 wozów 
tego typu, stając się ich głównym producentem. 
W Gorkim SU-76M produkowano do listopa¬ 
da 1945 r., dostarczając w 1945 r. jeszcze 4452 
pojazdy, łącznie gorkowska produkcja osiągnęła 
poziom 9762 SU-76M (7523 do końca wojny 
i 2238 w okresie od maja do listopada 1945 r.). 
Stanowiło to 68,3 % spośród 14 292 wyprodu¬ 
kowanych wozów SU-76 i SU-76M. 

Ostatnim zakładem produkującym SU-76M 
był Zakład nr 40 w Mytiszczi na północno- 
-wschodnich przedmieściach Moskwy, w odle¬ 
głości około 20 km od centrum sowieckiej sto¬ 
licy. Mytiszczińskij Maszynostroitielny Zawód 
- Mytiszczyński Zakład Budowy Maszyn po¬ 
wstał w 1897 r., założony przez dwóch rosyj- 




ESMechanik-kierawca lekkiego działa samobieżnego SU-76 zajmował miejsce po środku przedniej części kadłuba 
W jego włazie, ze sprężynowym mechanizmem otwierającym, umieszczono peryskop obserwacyjny. 



















skich i jednego amerykańskiego przedsiębior¬ 
cę. Zakład zajmował się budową różnych ma¬ 
szyn przemysłowych i wagonów kolejowych. 
Po rewolucji w 1917 r. nie zmienił nazwy, zo¬ 
stał jedynie upaństwowiony. W momencie nie¬ 
mieckiej napaści na ZSRR, MMZ został prze¬ 
kształcony w Zakład Remontowy nr 592, zaj¬ 
mujący się remontem czołgów i innych wozów 
bojowych. Remontowano tu też zdobyczne 
niemieckie czołgi i działa samobieżne. Latem 
1943 r. zakład doposażono i podjęto w nim 
produkcję czołgów lekkich T-80, których zbu¬ 
dowano do września 1943 r. 79 sztuk, wówczas 
podjęto decyzję, że zakład podejmie produkcję 
dział samobieżnych SU-76M. Od października 
do końca 1943 r. zbudowano ich w Mytiszcze 
210, a w 1944 r. - 1344. Produkcja była kon¬ 
tynuowana do czerwca 1945 r., w tym roku 
w Mytiszczach wyprodukowano 752 SU-76M. 
Łączna produkcja SU-76M w Zakładzie nr 40 
osiągnęła liczbę 2306 egzemplarzy. 

ZASTOSOWANIE BOJOWE 

Pierwsze dwa pułki dział samobieżnych, 1433. 
i 1434. Pułk Artylerii Samobieżnej miały struk¬ 
turę mieszaną. Spośród sześciu baterii pułku 
(po cztery działa samobieżne w jednej), dwie ba¬ 
terie były wyposażone w działa średnie SU-122, 
cztery zaś w lekkie SU-76. W bateriach by¬ 
ło więc 8 SU-122 i 16 SU-76, siedemnastym 
SU-76 był pojazd dowódcy pułku. Poza bate¬ 
riami, w pułku były plutony: dowodzenia, za¬ 
opatrzenia, remontowy, gospodarczy, a także 
punkt medyczny i warsztat napraw artyleryj¬ 
skich. Pułki formalnie należały do Odwodu 
Naczelnego Dowództwa, ale w praktyce włączo¬ 
no je w skład Frontu Wołchowskiego, w które¬ 
go składzie uczestniczyły w walkach na wschód 
od Leningradu. 

Kolejne pułki formowano według nowego 
etatu 08/191, teraz w pułku było pięć baterii, 
w tym trzy na SU-122 (12) i dwie na SU-76 (8). 
Dowódca pułku otrzymywał do dyspozycji albo 
dziewiąte działo SU-76, bądź trzynaste SU-122. 
W styczniu zgodnie z nowym etatem sformo¬ 
wano 1435. Pułk Artylerii Samobieżnej, któ¬ 
ry obok ośmiu SU-76, otrzymał początkowo 
siedem SU-122, które wkrótce wymieniono na 
SG-122, zbudowane na podwoziach zdobycz¬ 
nych niemieckich czołgów Pz 111 lub dział sa¬ 
mobieżnych Sturmgeschiitz III. Jednostkę włą¬ 
czono w skład 10. Armii Frontu Zachodniego. 
Później walczył w składzie różnych armii fron¬ 
tu. W październiku 1943 r. jednostka została 
przezb rojona w całości w średnie działa samo¬ 
bieżne SU-83. 

1436. Pułk Artylerii Samobieżnej został sfor¬ 
mowany według tego samego etatu, ale wyposa¬ 
żono go w standardowe SU-122 i SU-76. W koń¬ 
cu kwietnia 1943 r, wszedł w skład 3. Gwardyj- 
sldego Korpusu Pancernego, który w maju 
wszedł w skład 4. Armii Gwardii. Jesienią 1943 r. 
jednostkę przezbrojono w 5U-85- 

Według wspomnianego etatu powstały je¬ 
szcze pułki: 1 437. pas ( 1 ■ Korpus Pancerny; póź¬ 
niej przezbrajany w SU-85), 1438. pas (7. Ar¬ 
mia Gwardii Frontu Woroneskiego, po przez- 
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brojeniu w całości w SU-76M - 18. KPanc 
2. Frontu Ukraińskiego, a od grudnia 1944 r. - 
18. KPanc 3. Frontu Ukraińskiego), 1440. pas 
(6. Armia Gwardii Frontu Woroneskiego, jesie¬ 
nią 1943 r. przezbrojony wSU-85), 1443. pas 
(62. Armia, a później 8. Armia Gwardii Frontu 
Południowo-Zachodniego, we wrześniu 1943 r. 
przezbrojony wSU-85), 1444. pas (Front Briań- 


dzie różnych armii i frontów, jesienią 1943 r. 
w całości przezbrojony w SU-76M), 1451. pas, 
który wszedł w skład 4. KPanc Gwardii Frontu 
Stepowego, a później Frontu Woroneskiego, 
po przezbrojeniu w SU-76M w składzie odwo¬ 
du 1. Frontu Ukraińskiego. 

Doświadczenia walk z okresu wiosna-je- 
sień 1943 r. pokazały, że dowodzenie oddzia- 



& Pod koniec drugiej wojny światowej w Robotniczo-Chłopskiej Armii Czerwonej było 277 pułków artylerii samo¬ 
bieżnej i 70 dywizjonów artylerii samobieżnej. 



25 140 pułków artylerii samobieżnej było uzbrojonych w działa lekkie,81 - wśrednie i 56 - wciężkre. Zogólnej ilości 
277 pułków tylko 36 było zorganizowane w brygady artylerii samobieżnej. 


ski, od wiosny 1944 r. 1. Front Białoruski, póź¬ 
niej 2. Front Białoruski, pułk stanowił odwód 
frontu, zimą 1943/1944 r. w całości p rzezb rojo¬ 
ny w SU-76M), 1446. pas (29. KPanc 5, Armii 
Pancernej Gwardii, jesienią 1943 r. przezbrojo¬ 
ny w 5U-85), 1447, pas (5, KZmech Gwardii 
5. Armii Pancernej Gwardii, jesienią przezbro¬ 
jony w SU-85), 1448, pas (56. Armia Frontu 
Północno kaukaskiego, po przezbrojeniu w ca¬ 
łości w SU-76M w listopadzie 1943 r. wszedł 
w skład 9, Dywizji Piechoty walczącej w skła¬ 
dzie różnych korpusów 18. Armii, a później 
60. Armii 1. Frontu Ukraińskiego), 1450. pas 
(w maju 1943 r. wszedł w skład 10. KPanc 
z którym pułk walczył do końca wojny w skła- 


łem taktycznym, jakim był pułk, wyposażonym 
w dwa różne typy dział samobieżnych jest sto¬ 
sunkowo trudne, a z reguły zadania przydziela¬ 
ne takiej jednostce były jednorodne. W tej sy¬ 
tuacji podjęto decyzję o formowaniu jednoli¬ 
tych pułków, wyposażonych w jeden typ działa 
samobieżnego. Dlatego w październiku 1943 r. 
wprowadzono jednolity czterobateryjny etat ta¬ 
kich pułków, z jednym typem działa samobież¬ 
nego. Zgodnie z etatem 010/484 lekki pułk ar¬ 
tylerii samobieżnej miał cztery baterie po pięć 
dział samobieżnych w każdym oraz pojazd do¬ 
wódcy pułku, razem 21 SU-76M. Poza czte¬ 
rema bateriami, pułk miał plutony: dowodze¬ 
nia, remontowy, zaopatrzenia, gospodarczyoraz 
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punkt pomocy medycznej. Zgodnie z tym eta¬ 
tem zaczęto formować liczne pułki lekkiej ar¬ 
tylerii samobieżnej. W momencie zakończenia 
wojny w składzie Armii Czerwonej było 119 
takich pułków (obok 81 średnich pułków arty¬ 
lerii samobieżnej na SU-85 bądź SU-100 i 56 
ciężkich pułków artylerii samobieżnej na ISU- 
152 bądź ISU-122). Jak widać, pułki SU-76M 
były najliczniejsze w sowieckiej artylerii samo¬ 
bieżnej i były wykorzystywane różnorodnie. Ta¬ 
kie pułki włączano w skład korpusów pancer¬ 
nych i korpusów zmechanizowanych, stanowi¬ 
ły część ich artylerii, a także do odwodów armii 
i frontów, gdzie służyły do wzmocnienia jedno¬ 
stek piechoty na głównych kierunkach natarcia. 


Począwszy od października 1944 r. zaczęto 
formowanie samodzielnych dywizjonów dział 
samobieżnych SU-76M, według etatu 04/568. 
Miały one w swoim składzie po trzy baterie 
po pięć dział, więc łącznie z wozem dowód¬ 
cy dywizjonu liczyły 16 wozów SU-76M, czy¬ 
li niewiele mniej niż w pułku. Takie dywizjo¬ 
ny włączano w skład dywizji piechoty Gwardii, 
gdzie zastępowały dywizjon przeciwpancerny 
wyposażony w działa holowane. Dywizje pie¬ 
choty Wojska Polskiego, choć nie gwardyjskie, 
także otrzymywały dywizjony artylerii samo¬ 
bieżnej według etatu artylerii przeciwpancer¬ 
nej. Na przykład dywizjon przeciwpancerny 
1, Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki zo¬ 



nej zaś - od 1944 r. włączano w skład dywizji piechoty. 
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stał zastąpiony przez dywizjon artylerii samo¬ 
bieżnej na SU-76M w czerwcu 1944 r., na kil¬ 
ka miesięcy przed formowaniem takich dywi¬ 
zjonów w składzie sowieckich dywizji piecho¬ 
ty. 2. Dywizja Piechoty im. Henryka Dąbrow¬ 
skiego otrzymała dywizjon SU-76M w lipcu 
1944 r., podobnie jak 3. DP im. Romualda Trau¬ 
gutta. 4. DP im. Jana Kilińskiego otrzymała dy¬ 
wizjon SU-76M z chwilą zakończenia szkole¬ 
nia we wrześniu 1944 r., tak samo było z 6. DP. 
Dywizje 2. Armii Wojska Polskiego (5., 7., 8. 
DP im. Bartosza Głowackiego, 9. DP i 10. DP) 
zostały wyposażone w dywizjony artylerii sa¬ 
mobieżnej na SU-76M już w chwili ich for¬ 
mowania od jesieni 1944 r. do zimy. Łącznie 
w Wojsku Polskim było więc dziesięć samodziel¬ 
nych dywizjonów SU-76M. Ponadto w skła¬ 
dzie 1. Korpusu Pancernego 2. Armii WP był 
27- Sudecki Pułk Artylerii Samobieżnej sfor¬ 
mowany zgodnie z sowieckim etatem 010/484, 
mając wswoim składzie 21 dział samobieżnych 
SU-76M. 

Poza wsparciem piechoty, pułki artylerii sa¬ 
mobieżnej zaczęto też włączać do składu korpu¬ 
sów pancernych i zmechanizowanych. W 1943 r. 
każdy z takich korpusów otrzymał po jed¬ 
nym pułku artylerii samobieżnej, w 1944 r. 
- dwa, a od jesieni 1944 r. - trzy, przy czym 
w tym ostatnim przypadku były to pułki: lekki 
(SU-76M), średni (SU-85 lub SU-100) i cięż¬ 
ki (ISU-122 lub ISU-152). 

jesionią 1943 r. pojawiła się też idea sfor¬ 
mowania brygad dział samobieżnych, które 
pozwalały na wzmocnienie głównych kierun¬ 
ków operacyjnych i szybki manewr zmasowa¬ 
nymi jednostkami artylerii. W styczniu 1944 r. 
zatwierdzono etat takiej brygady, 010/508. Mia¬ 
ła ona w swoim składzie 1122 oficerów i żoł¬ 
nierzy, 60 dział samobieżnych 5U-76M, 5 czoł¬ 
gów T-70, 3 kołowe transportery' opancerzo- 



























Źródła fotografik Internet zbiory autorów. 




ne M3 Scont (amerykańskie, pochodzące z do¬ 
staw Lend-Lease). Brygada była zorganizowana 
w dowództwo i sztab, kompanię dowodzenia 
z 2 T-70 i 3 M3 Scout oraz z elementami łączno¬ 
ści i zabezpieczenia dowodzenia, trzy dywizjo¬ 
ny dział samobieżnych z 20 SU-76M i 1 T-70 
w dowództwie (cztery baterie po pięć dział 
SU-76M, pluton gospodarczy, pluton pomo¬ 
cy technicznej, pluton zaopatrzenia oraz punkt 
pomocy medycznej), batalion fizylierów (zmo¬ 
toryzowana piechota uzbrojona w pistolety ma¬ 
szynowe), kompanię techniczną, kompanię prze¬ 
ciwlotniczych karabinów maszynowych i plu¬ 
ton medyczny. 

Pierwszą z takich jednostek, 8. Lekką Bryga¬ 
dę Artylerii Samobieżnej sformowano na bazie 
15. Brygady Pancernej w styczniu 1944 r. Od lu¬ 
tego weszła ona w skład odwodu 1. Frontu Bia¬ 
łoruskiego, z którym walczyła w składzie róż¬ 
nych armii, w lipcu 1944 r. przeszła do 2. Fron¬ 
tu Białoruskiego. W październiku 1944 r. wy¬ 
cofana z frontu, uzupełniona i odtworzona. 
W styczniu 1945 r. wróciła do walk w składzie 
1. Frontu Ukraińskiego, gdzie wspierała 5. Ar¬ 
mię Gwardii, a później 52. Armię. 

Kolejną, 6. Lekką Brygadę Artylerii Samo¬ 
bieżnej, sformowano na początku lutego 1944r. 
Już w końcu lutego włączono ją w skład 6. Ar¬ 
mii Pancernej 2. Frontu Ukraińskiego, walczy¬ 
ła w składzie armii do końca wojny, od 30 paź¬ 
dziernika 1944 r. jako 51. Gwardyjska Brygada 
Artylerii Samobieżnej. 

Także w lutym sformowano 12. Lekką Bry¬ 
gadę Artylerii Samobieżnej, powstałą z przefor- 
mowania 86. Brygady Pancernej. W kwietniu 
włączono ją do składu 1. Frontu Białoruskiego, 
gdzie uzyskała przydział do 69. Armii, z którą 
walczyła do końca wojny 

W lutym 1944 r. powstała 14. Lekka Bry¬ 
gada Artylerii Samobieżnej, która jednak nie 
wzięła udziału w walkach. Przez cały okres ist¬ 
nienia była dyslokowana w Charkowskim Ok¬ 
ręgu Wojskowym (występując w składzie Od¬ 
wodu Naczelnego Dowództwa), a od sierpnia 
1944 r. w Moskiewskim Okręgu Wojskowym, 
gdzie służyła jako jednostka szkolna, przygoto¬ 
wująca kadry dla lekldej artylerii samobieżnej. 

W marcu 1944 r. sformowano 16. Lekką 
Brygadę Artylerii Samobieżnej. W lipcu trafiła 
ona do 3. Armii Pancernej Gwardii 1. Frontu 
Ukraińskiego, w składzie której walczyła do koń¬ 
ca wojny Podobnie było z równolegle formo¬ 
waną 19. Lekką Brygadą Artylerii Samobieżnej, 
która w lipcu 1944 r. trafiła z kolei do 1 , Armii 
Pancernej Gwardii (1. Front Ukraiński, a póź¬ 
niej 1. Front Białoruski), w składzie której wal¬ 
czyła do końca wojny Ostatnią z tego rodzaju 
brygad sformowano w marcu 1944 r, na bazie 
236. Brygady Pancernej - 22. L^kką Brygadę 
Artylerii Samobieżnej. W sierpniu włączono ją 
w skład 4. Armii Pancernej 1 ♦ Frontu Ukraiń¬ 
skiego. W marcu 1945 r. została przemiano¬ 
wana na 70. Gwardyjską Brygadę Artylerii 
Samobieżnej, jednakże ta brygada nie miała 
w swoim składzie dział SU-76M, lecz pocho¬ 
dzące z dostaw Lend-Lease amerykańskie F48, 
nazywane w ZSRR SU-57. 
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PODSUMOWANIE 

SU-76M było najpopularniejszym sowieckim 
działem samobieżnym drugiej wojny świato¬ 
wej, odpowiednikiem niemieckiego SdKfz 142 
Sturmgeschiitz III. Jednakże niemieckie działo 
zostało zbudowane na podwoziu czołgu średnie¬ 
go, miało zakryty przedział bojowy i silniejsze 
opancerzenie (od 16 do nawet 80 mm). Jego ar¬ 
mata z późniejszych serii produkcyjnych, Stuk 40 
kal. 75 mm, o długości lufy 48 kalibrów mia¬ 
ła nieco lepsze charakterystyki balistyczne od 
sowieckiej ZIS-3 kal. 76,2 mm, dysponując¬ 
ej lufą o długości 42 kalibry. Efektywniejszy 


był również napęd działa niemieckiego, w po¬ 
staci silnika o mocy (w zależności od wersji) od 
250 do 300 KM. Liczba zbudowanych egzem¬ 
plarzy, 10 306 SdKfz 142 Sturmgeschiitz III 
i 12 054 SU-76 (w latach wojny, całkowita - 
14 292 sztuki), też była podobna. 

Pomimo tych niedostatków działo samo¬ 
bieżne SU-76M oddało sowietom nieocenione 
usługi w walce z Niemcami, udzielając piecho¬ 
cie skutecznego wsparcia, w każdej praktycznie 
sytuacji taktycznej. Było też skuteczne w walce 
z niemieckimi czołgami, ale odbyło się to kosz¬ 
tem znacznych strat. ■ 


S Lekkie działo samobieżne SU-76 było przede wszystkim przeznaczone do wsparcia artyleryjskiego wojsk ogniem 
bezpośrednim (najczęściej) i pośrednim, a także do zwalczania opancerzonych wozów bojowych. 


^ Produkcja lekkiego działa samobieżnego SU-76 była prowadzona w trzech zakładach produkcyjnych w latach 
1942-1945 i dała 14 292 sztuk (jej szczyt odnotowano w 1944 r. - 71SS SZL). 
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Odpowiedz na trzy pytania: 

I* Jakie samoloty wykorzystano 
do budowy zestawu Afiste/2? 

6 Ile dział samobieżnych Stl-76 
wyprodukowano w lalach 1942-1945? 

€> Podaj datę wyzwolenia Warszawy. 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 30 marca 2015 r. pod adres: 
zbigniew.lafak@magnum-x.pl 

z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcy konkursu z TWH 1/2015: 
Waldemar Koziarczyk z Rudy Śląskie), 
Adam Szymański z Częstochowy, 
Dorota Duda z Chorzowy. 
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Fundatorem nagród i organizatorem konkursu jest 
księgarnia internetowa wojenna.pf, która sprzedaje 
obcojęzyczną literaturę militarną i historyczną. 

łNTERNEWS sp.j. G. Stępień, ul. Kolejowa 1 5/17, 
01 217 Warszawa, tel. 22'6126G12, 22-6325521, 
jabutó' internews.pl 
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Pierwszego, dywersyjnego uderzenia dokonał 
jednak prawoskrzydłowy XX Korpus (gen. mjr 
Walton H. Walker), którego zadaniem mia¬ 
ło być ściągnięcie niemieckich rezerw do rejo¬ 
nu Trewiru, na zachód od Zagłębia Saary. Jego 
cztery dywizje piechoty (od północy): 94., 80., 
26. i 65. DP zaatakowały przy bardzo silnym 
wsparciu artyleryjskim, napotykając na zdeter¬ 
minowany opór niemieckich jednostek. Atak 
odniósł skutek, kiedy przed świtem 14 marca 
przeprawy przez Mozelę zaczął XII Korpus (gen. 
mjr Manton S. Eddy) w centrum ugrupowania 
3. Armii, zaskoczenie Niemców było całkowite. 
W ślad za nim poszedł VIII Korpus (gen. mjr 
Troy H. Middleton). Wkrótce dwie dywizje 
VIII Korpusu, 90. i 5. DP ustanowiły przy¬ 
czółek na prawym brzegu Mozeli, pokonując 
obronę niemieckiej 159. DP. 15 marca Niemcy 
próbowali przeprowadzić kontratak siłami ścią¬ 
gniętej w ten rejon 6. DPG SS „Nord” (część 
sił) wsparty jednym(!) czołgiem, ale kontratak 
został odparty przez 90. DP. 17 marca do rozwi- 
nięci^natarcia w głębi pasa natarcia XII Korpu¬ 
su, pomiędzy 89. i 76. DP, gen. Patton wprowa¬ 
dził 11. DPanc, sprowadzonązsektoraVIII Kor¬ 
pusu. Niemieckie wojska w rejonie Trewiru za¬ 
częły być teraz okrążane, dowódca XX Korpu¬ 
su bowiem też wprowadził do walki 10. DPanc, 
obie dywizje pancerne nacierały na zbieżnych 
kierunkach ku Kaiserslautern. Na lewym skrzy¬ 
dle 3. Armii w głąb niemieckiej obrony weszła 
też 4. DPanc, posuwając się równolegle do Re¬ 
nu, na południowy wschód, w kierunku na Bad 
Kreuznach. 16 marca zaczęło się natarcie 87. 
DP z VIII Korpusu na Koblencję. Uderzenie 
VIII Korpusu było tak miażdżące, że dowód¬ 
ca niemieckiego LXXXIX Korpusu, gen. pie¬ 
choty Gustav Hohne, zdołał wyprowadzić na 
wschodni brzeg Renu ledwie 1700 ludzi z całe¬ 
go składu korpusu. 19 marca A mer}'kanie zdo¬ 
byli Koblencję. 

Tymczasem 15 marca wyprowadzono na¬ 
tarcie w kierunku na północny wschód, które 
miało przygnieść niemiecką 1. Armię do pleców 
7. Armii, spychanej na południowy wschód 
przez natarcie amerykan sklej 3. Armii. Na le¬ 
wym skrzydle 7. Armii, na wprost Saarbrucken, 
do natarcia szykował się XXI Korpus (gen. 
mjr Frank W, MN bum), w centrum ugrupo¬ 
wania armii - XV Korpus (gen, mjr Wadę H. 
Haisłip), na prawym skrzydle zaś w rejonie 
Hagenau — VI Korpus (gen. mjr Edward H. 
Brooks), Natarcie 7. Armii spotkało się z bar¬ 
dzo słabym oporem Niemców, których siły 
były bardzo rozrzedzone. Dywizje grenadie¬ 
rów' ludowych tworzących trzon obrony o sta¬ 
nie 1000-3000 żołnierzy każda nie były w sra- 


Dokończenie artykułu ze strony 61. 

nie przeciwstawić się „pełnokrwistym” dywi¬ 
zjom amerykańskim o stanach przewyższają¬ 
cych 10 000 oficerów i żołnierzy, w dodatku 
każda amerykańska dywizja piechoty dyspono¬ 
wała blisko 50 czołgami z samodzielnego bata¬ 
lionu czołgów i podobną liczbą przeciwpancer¬ 
nych dział samobieżnych z dywizjonu niszczy¬ 
cieli czołgów. W dodatku amerykańskie lotnic¬ 
two taktyczne niepodzielnie panowało na niebie 
nad polem walk, zadając niemieckim wojskom 
dotkliwe straty. Jedyny kontratak w pasie natar¬ 
cia całej armii wyprowadziła 17. DGPancSS, si¬ 
łami około batalionu zmechanizowanego wspar¬ 
tego 9 działami samobieżnymi. Kontratak ten zo¬ 
stał jednak odrzucony przezweteranówz 3. DPXV 
Korpusu amerykańskiego. 17 marca także gen. 
por. Patch wprowadził do walki swoje siły pan¬ 
cerne. W pasie XX Korpusu w przestrzeń ope¬ 
racyjną wyszła 12. DPanc, w pasie XV Kor¬ 
pusu — 6. DPanc, w pasie VI Korpusu zaś — 
14. DPanc. Trzy amerykańskie dywizje pancer¬ 
ne szybko ruszyły na północny wschód, na spot¬ 
kanie z czołówkami pancernymi 3. Armii. Niem¬ 
cy nie mieli teraz wyboru i zaczęli wycofywać 
się na wschód, w kierunku Renu. 18 marca, 
zgodnie z planem zatwierdzonym przez gen. 
Eisenhowera, 3. Armia zmieniła kierunek na¬ 
tarcia na wschód, przechodząc do pościgu 
za odchodzącymi Niemcami. Teraz 3 Armia 
gen. Pattona poruszała się prostopadle do 
natarcia amerykańskiej 7 . Armii, wymiatając 
sprzed jej frontu ostatnie, zdziesiątkowane jed¬ 
nostki niemieckie. Już 20 marca Amerykanie 
podeszli pod Moguncję na Renie, walki na za¬ 
chodnim brzegu Renu trwały do końca dnia 
24 marca. W nocy z 24 na 25 marca ostatnie 
niemieckie jednostki wycofały się za Ren, wysa¬ 
dzając wszystkie mosty na rzece. W toku walk 
o Zagłębie Sary i Nadrenię-Palatynat amery¬ 
kańska 3. Armia wzięła 68 000 jeńców, 7. Ar¬ 
mia zaś kolejnych 22 000. Niemcy stracili nie¬ 
mal 75-80% stanów swoich 7. i 1. Armii, po¬ 
nad 150 000 zabitych i wziętych do niewoli, 
a ponadto jeszcze większą liczbę rannych. Stra¬ 
ty amerykańskie były znacznie mniejsze, 3. Ar¬ 
mia-681 zabitych, 7. Armia - 1000. 


Do 25 marca 1945 r* wojska alianckie osiągnę¬ 
ły Ren niemal na całej jego długości. Za Re¬ 
nem, na wschód, zaczynały się tereny, uważa¬ 
ne za samo serce Niemiec. Walki na zachód od 
Renu przetrąciły kręgosłup niemieckiej armii, 
zgodnie z zamierzeniami gen. Eisenhowera, 
Aliantów zachodnich czekał już tylko ostat¬ 
ni akord - forsowanie Renu i marsz w głąb 
Niemiec i Austrii. 
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Dokończenie artykułu ze strony 19. 

Jednocześnie Żuków musiał poświęcać co¬ 
raz więcej uwagi osłonie swojego prawego skrzy¬ 
dła. W wyniku szybkiego dotarcia wojsk 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego nad Odrę i zwrotu sił głów¬ 
nych 2. Frontu Białoruskiego na północ po¬ 
wstała między nimi przerwa, która 25 stycznia 
dochodziła do 120 km. Oprócz tego, niepokój 
wywołało wzmocnienie sił przeciwnika na Po¬ 
morzu. Od 27 stycznia prawe skrzydło 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego osłaniały wojska 47. i 61. Ar¬ 
mie (82. Dywizja, która zdobyła przyczółek 
przeszła pod dowództwo Bierzarina) oraz związ¬ 
ki 2. Gwardyjskiego Korpusu Kawalerii. Dla 
przykrycia północy 29 stycznia wprowadzono 
do walki 1. Armię Wojska Polskiego, a 31 stycz¬ 
nia - 3. Armię Uderzeniową generała Nikołaja 


P. Simoniaka (12. Gwardyjski Korpus Piechoty 
oraz 7* i 79. Korpusy Piechoty). Prowadząc na¬ 
tarcie na północ, wojska 47. i 61. Armii we 
współdziałaniu z 12. Gwardyjskim Korpusem 
Pancernym 1 lutego zablokowały przeciwnika 
w Pile, ale miasta, w którym pozostawiono sil¬ 
ny garnizon zaopatrywany przez lotnictwo tran¬ 
sportowe, nie zdołano opanować. Związki 1 .Ar¬ 
mii Wojska Polskiego, 47. Armii i 2. Gwar¬ 
dyjskiego Korpusu Kawalerii przełamały Wał 
Pomorski i walczyły na zachód od niego. 3 lu¬ 
tego armie prawego skrzydła frontu wyszły na 
rubież na północ od Bydgoszczy, Choszczno, 
Cedynia. Wraz z dotarciem sowieckich wojsk do 
Odry wzrosło zagrożenie przeciwuderzeniem 
przeciwnika z północy. Dlatego 1 lutego dla 
działań na tym kierunku dowodzący frontem 


rozwinął 2. Gwardyjską Armię Pancerną, a dzień 
później - 1. Gwardyjską Armię Pancerną. Od 
3 lutego pomorskiemu zgrupowaniu przeciw¬ 
nika przeciwstawiały się cztery armie ogólno- 
wojskowe, dwie pancerne i korpus kawalerii. 
Analogiczne siły posiadano na kierunku ber¬ 
lińskim (cztery armie ogólnowojskowe, dwie 
pancerne i korpus kawalerii). 

Wydawało się, że Berlin jest na wyciągnię¬ 
cie ręki - godzina jazdy samochodem, ale to by¬ 
ło tylko złudzenie. Po pierwsze, sowieccy stra¬ 
tedzy nie docenili zdolności III Rzeszy do sta¬ 
wiania oporu. Przerzuciwszy wojska, Niemcy 
potrafili odbudować front na Odrze i zorga¬ 
nizować nową rubież obrony pomiędzy Odrą 
a Wisłą. Po drugie, 1. Front Białoruski nagle do¬ 
padł kryzys zaopatrzenia. Kosztem niewiary¬ 
godnych wysiłków do 29 stycznia sowieckie bry¬ 
gady kolejowe i zmobilizowana ludność polska 
odbudowały warszawski most kolejowy oraz 
300-kilometrową dwutorową magistralę do 
Poznania, zbudowano bazy przeładunkowe na 
stacjach Warszawa Zachodnia i w rejonie Dę¬ 
blina. Ale właśnie w tym dniu Państwowy Ko¬ 
mitet Obrony ZSRR nagle „rozmyślił się” i ka¬ 
zał natychmiast przystąpić do zmiany szeroko¬ 
ści torów w tym kierunku na sowieckie. W re¬ 
jonie Warszawy skupiły się setki przybyłych 
z ZSRR pociągów z paliwem, amunicją, sprzę¬ 
tem ciężkim... Transport samochodowy nie był 
w stanie zabezpieczyć potrzeb frontu, ponieważ 
odległość od baz zaopatrzenia do walczących 
wojsk wzrosła w międzyczasie do 550-650 km. 
Żuków musiał zrobić przerwę... 

Pod względem rozmachu i osiągniętych re¬ 
zultatów operacja wiślańsko-odrzańska była jed¬ 
ną z największych operacji drugiej wojny świa¬ 
towej. W jej trakcie Armia Czerwona rozbiła 
wojska niemieckie w Polsce i zdobyła przyczół¬ 
ki na zachodnim brzegu Odry, działania wo¬ 
jenne zostały przeniesione do centralnych rejo¬ 
nów Niemiec, a utrata Górnego Śląska niosła 
za sobą ostateczne załamanie niemieckiej go¬ 
spodarki. 

Ogólne straty dwóch sowieckich frontów 
poniesione w ciągu 23 dni operacji, zgodnie 
z oficjalnymi danymi statystycznymi to 194 rys. 
oficerów i żołnierzy, w tym bezpowrotne - 
44 tys. t 1257 czołgów i dział samobieżnych, 

347 dział I 343 samoloty. 

Operacja pokazała rosnące wyszkolenie so¬ 
wieckich dowództw i sztabów. Generał Fried¬ 
rich von Mellenthin zaznacz)!: Byk jasne, że ich 
Powództwo Naczelne w włości opanowało tech¬ 
nikę organizacji natarcia ogromnych mas wojsk 
zmechanizowanych i że Stelin jesi w pełni zdecy¬ 
dowany jako pierwszy wejść do Berlina, W 

Przetłumaczył' Jerzy Gruszczyński 
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S Plany zdobycia Berlina Armia Czerwona musiała odłożyć na później, tym bardziej że dopadł ją również kryzys 
zaopatrzenia. Na zdjęciu kolumna niemieckich jeńców przekraczająca sowiecki most na Odrze. 



E5 Żołnierze sowieccy ustawiają słup graniczny między Polską a Niemcami na moście przez Odrę. Nasza zachodnia 
granica została ukształtowana decyzjami alianckimi podczas konferencji jałtańskiej i poczdamskiej. 
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MASAKRA 
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TROTIDHEDM 

9 czerwca 1940 r. o godzinie 15:00 radio berlińskie nadało triumfalny komunikat 
o zatopieniu poprzedniego dnia przez okręty ciężkie Kriegsmarine lotniskowca 
Glorious i dwóch towarzyszących mu niszczycieli. Zaledwie niecałe pięć godzin 
wcześniej, po tym jak pancernik I /aliant napotkał statek szpitalny Atlantis, który 
był świadkiem posłania na dno transportowca Orama (19 840 BRT) przez„pan- 
cernik kieszonkowy" (był nim w rzeczywistości krążownik ciężki Admirał Hip- 
per), Admiralicja dowiedziała się o aktywności przeciwnika. Ponieważ w drodze 
do Wielkiej Brytanii były konwoje jednostek wracających z Norwegii, w ramach 
przeciwdziałania opuścił bazę Scapa Flow zespół adm. Charlesa Forbesa (pan¬ 
cernik Rodney, krążownik liniowy Renown i pięć niszczycieli), do którego naza¬ 
jutrz po południu dołączył lotniskowiec Ark Royal. 
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T f en ostatni okręt wyszedł w morze 
31 maja i od 4 czerwca osłaniał wyco¬ 
fywanie oddziałów alianckich spod 
Narwiku. Oprócz dwupłatowych 
Swordfishów na jego pokładzie były dwa dywi¬ 
zjony 800. i 803., mające na stanie po 12 sa¬ 
molotów Skua. Były one pierwszymi całkowicie 
metalowej konstrukcji jednopłatowcami z cho¬ 
wanym podwoziem i w pełni osłoniętą kabiną 
dla dwuosobowej załogi, jakie zasiliły lotnic¬ 
two pokładowe Royal Navy (FAA - Fleet Air 
Arm). Zaprojektowane w połowie lat trzydzie¬ 
stych miały pełnić dwie role, bombowca nur¬ 
kującego i myśliwca. Nie należały do katego¬ 
rii „udane 17 - silnik o zbyt malej mocy pozwa¬ 
lał na przenoszenie bomby o masie co najwyżej 
250 kg (a więc niegroźnej dk okrętów z grub¬ 
szym pancerzem), a Ich prędkość maksymal¬ 
na wynosiła 362 km/h (rym samym nie mo¬ 
gły dogonić wielu samolotów lub uciec przed 
„prawdziwymi 7 ' myśliwcami), stąd wzmocnię- 
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nie uzbrojenia (cztery zamiast „tradycyjnych” 
dotąd dwóch karabinów maszynowych w pła¬ 
cie) miało niewielkie znaczenie. Pilotów nie za¬ 
chwycały ich własności manewrowe, chwalili 
tylko dobrą widzialność z kabiny. 

Wspomniane jednostki otrzymały Skua 
pod koniec 1938 r. W pierwszych tygodniach 
wojny 803. dywizjon walczył ze zmiennym po¬ 
wodzeniem. 14 września 1939 r. dwa z trójki 
samolotów wysianych do ataku na niemiecki 
okręt podwodny (był nim U-30, który ścigał 
i ostatecznie zatopił brytyjski parowiec Famd 
HeaĄi zwolniły bomby lecąc tale nisko, że wy¬ 
buchy praktycznie „zestrzeliły 11 je; Niemcy wzię¬ 
li pilotów do niewoli, co stanowiło swoistą „pre¬ 
mierę” w historii FAA. Dwanaście dni potem, 
w trakcie operacji tarowania okrętu podwodne¬ 
go Spearfish , Skua zestrzelił rozpoznawczą łódź 
latającą Do 18, którą początkowo Brytyjczycy 
uznał! za pierwszą ofiarę swojego lotnictwa 1 . 
W lutym 1940 r. oba dywizjony przeniosły 


się na ląd, do Hatston na Orkadach, i zaczęły 
strzec Scapa Flow. 20 marca ich samoloty star¬ 
ły się z He 111, jeden z napastników odniósł 
uszkodzenia i rozbił się przy lądowaniu w ba¬ 
zie. 10 kwietnia, drugiego dnia niemieckiej in¬ 
wazji na Danię i Norwegię, po raz pierwszy wy¬ 
stąpiły w roli bombowca nurkującego, atakując 
stojący w Bergen, uszkodzony krążownik lekki 
Konigsberg. W nalocie, który stanowił dla Niem¬ 
ców zupełne zaskoczenie, wzięło udział 16 ma¬ 
szyn (7 z 800. i 9 z 803.). Trafiły trzy bomby 
227 kg, trzy wybuchły blisko burt - to wystar¬ 
czyło, by okręt Kriegsmarine przewrócił się i za¬ 
tonął po trzech godzinach od ataku, stając się 
pierwszą dużą jednostką, jaka padła ofiarą lot¬ 
nictwa podczas drugiej wojny światowej. 

Wróciwszy w trzeciej dekadzie kwietnia na 
Ark Royal, oba dywizjony operowały intensyw¬ 
nie w obu rolach, odnosząc całkiem spore suk¬ 
cesy przy sporych stratach sprzętowych i mini¬ 
malnych w ludziach. 9 czerwca wzięły udział 
w poszukiwaniu niemieckich okrętów, które nie 
mogły zakończyć się powodzeniem, bo wieczo¬ 
rem tego dnia wszystkie-pancerniki Gneisenau 
i óc^ra/wrcfyuszkodzony przez torpedę), wspo¬ 
mniany Admirał Hipper oraz cztery niszczyciele 
- kotwiczyły już w Trondheim. 10 czerwca ra¬ 
no wypatrzył je samolot rozpoznawczy RAF, 
który doniósł o obecności tam krążownika li¬ 
niowego, dwóch krążowników i siedmiu nisz¬ 
czycieli. 

Ponieważ wcześniejsza bezczynność prze¬ 
ciwnika skutecznie „uśpiła” Admiralicję 2 , ope¬ 
racja „Juno” (taki kryptonim nosił wypad jed¬ 
nostek Kriegsmarine na Morze Norweskie), 
wiążąca się z wielkimi stratami w ludziach, była 
wyjątkowo zimnym prysznicem. Zapanowała 
w niej przemożna chęć udowodnienia Niem¬ 
com, że odtrąbiony sukces nie ujdzie napastni¬ 
kom na sucho. Wspomniana na wstępie „nie¬ 
wątpliwie brawurowa” operacja byk atakiem 
na port 21 Swordfishów z torpedami i 22 Skua , 
które po zrzucie bomb miały zapewnić dwu¬ 
płatom osłonę myśliwską. 10 czerwca po po¬ 
łudniu, gdy nadszedł meldunek z okrętu pod¬ 
wodnego Clydt* o wykryciu pary r okrętów prze* 
ci wnika (rozpoznanej jako „pancernik kieszon¬ 
kowy” i krążownik typu Admirał Hippeif , po¬ 
jawiła się dużo większa szansa na rewanż. Inten¬ 
sywne poszukiwania lotnicze w pobliżu poda¬ 
nej pozycji nie dały jednak rezultatu i wrócono 
do planu uderzenia na Trondheim. 
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Najpierw wszedł do akcji RAP, a dokładnie 
jego 269. dywizjon, którego maszyny wystar¬ 
towały z lotniska Sumburgh na Szetlandach 
przed południem 11 czerwca. W rejonie na 
południowy zachód od Trondheim jedenastka 
Hudsonów (każdy niósł 4 bomby 227 kg) zo¬ 
stała przechwycona przez niemieckie myśliw¬ 
ce. Zestrzeliły one dwie maszyny, reszta do¬ 
tarła nad port i zrzuciła ładunek Po powrocie 
do bazy lotnicy zameldowali, że w porcie stoją 
okręt liniowy i dwa krążowniki, mieli trafić raz 
każdy z tych drugich (co nie znajduje jednak 
potwierdzenia w niemieckich dokumentach). 

„TO WYMYŚLIŁ JAKIŚ WARIAT..." 

Gdy Gabinetowi Wojennemu przedstawiono 
pierwotny wariant ataku samolotów FAA, „po¬ 
ważne wątpliwości” wynikały z rozsądnego uz¬ 
nania, że atakujące samoloty będą bardzo ła¬ 
twym „żerem” dla myśliwców Luftwaffe — wia¬ 
domo było, że na największym w Norwegii 
lotnisku Vaernes, położonym kilkanaście kilo¬ 
metrów na wschód od Trondheim, stacjonu¬ 
ją co najmniej 2 dywizjony Bf 109 i Bf 110. 
Churchill zakończył temat prosząc o jakieś al¬ 
ternatywy, ale jego trzeźwe zastrzeżenia spowo¬ 
dowały jedynie zmianę wykonawców zadania — 
Admiralicja postanowiła powierzyć je wyłącz¬ 
nie bombowcom nurkującym. 

Rano 12 czerwca stosowny rozkaz dotarł do 
Forbesa i jego zespół skierował się na wschód. 
Będący na Ark Royal wadm. Lionel V. Wells, 
dowodzący siłami lotniczymi Home Fleet 4 , 
wezwał do siebie dowódców obu dywizjonów 
(osobno...), przedstawił im zadanie i poprosił 
o opinię. Zarówno należący do korpusu pie¬ 
choty morskiej (Royal Marinę) kpt. Richard 
T. Partridge, jak i mający pod komendą 803. 
kpt. mar. John Casson 5 byli nim niemile zasko¬ 
czeni. Pierwszy w myślach określił pomysło¬ 
dawcę operacji w Admiralicji mianem szaleń¬ 
ca, a Casson po ochłonięciu stwierdził, że jego 
zdaniem co najmniej połowa maszyn nie wró¬ 
ci znad Trondheim. Trudno było im się dziwić, 
bo wszystko wyglądało inaczej niż w kwietniu, 
gdy zatonął Kónigsberg. 

Doba w rejonie Bergen dzieliła się wów¬ 
czas niemal po równo na dzień i noc, co po¬ 
zwalało na start w ciemnościach i atak o świ¬ 
cie, a krążownik, mogący liczyć tylko na swoją 
artylerię przeciwlotniczą, stał w porcie oddalo¬ 
nym o niewiele kilometrów od otwartego mo¬ 
rza. Trondheim leży dużo bardziej w głębi lą¬ 
du (przy prędkości przelotowej oznaczało to ja¬ 
kieś 20 minut nad nim), a w czerwcu na szero¬ 
kości geograficznej porm doba to praktycznie 
okres pozbawiony ciemności. Nawet więc jeśli 
zespól uderzeniowy zbliżyłby się niezauważony 
z samolotu rozpoznawczego lub U-boota, po¬ 
nowne zaskoczenie przeciwnika było możliwe 
wyłącznie przy bardzo sprzyjającym zachmu¬ 
rzeniu. Jego brak oznaczał stan pełnej goto¬ 
wości bojowej artylerii przeciwlotniczej (dużo 
silniejszej) oraz myśliwców z Vaunes. Dowie¬ 
dz iawszy się, że głównym celem ma być Scham- 
horst (Brytyjczycy wiedzieli o jego uszkodzeniu), 
Panridge powiedział, że ewentualne celne bom¬ 


by co najwyżej „dziobną” jego pancerz. W trak¬ 
cie rozmowy z Wellsem także Casson ocierał się 
o sąd wojenny, oczywiste było jednak, że nawet 
najrozsądniejsze argumenty niczego nie zmie¬ 
nią. W trakcie kolejnej narady admirał osłodził 
trochę gorzką pigułkę, informując ich, że opera¬ 
cję wesprze RAF - grupa bombowców Beaufort 
z 22. dywizjonu dokona zgranego w czasie na¬ 
lotu na lotnisko, by uniemożliwić start myśliw¬ 
com, a zespół uderzeniowy będzie miał osłonę 
w postaci szóstki Blenheimów Mk IW z 254. 
dywizjonu, do spotkania z którymi dojdzie nad 
lotniskowcem. 

Decyzje o „jednofalowości” ataku i pozosta¬ 
wieniu na Ark Royal patroli myśliwskich w po¬ 
łączeniu z jak na złość osłabłym wiatrem spra¬ 
wiły, że formacja mogła składać się z co najwy¬ 
żej kilkunastu maszyn. Do dyspozycji była tyl¬ 
ko niewielka grupa pilotów mających stosowne 
przeszkolenie i doświadczenie bojowe, niektó¬ 


rzy przed przydziałem na Ark Royal zaliczyli na¬ 
wet mniej niż 10 godzin loru na Skua (do „no¬ 
wicjuszy” należał np. Casson, najstarszy wie¬ 
kiem - miał 30 lat - i stopniem). Stanęło osta¬ 
tecznie na tym, że poleci 6 maszyn z 800. i 9 
z 803. dywizjonu. Wśród 15 pilotów było pię¬ 
ciu uczestników udanego ataku sprzed dwóch 
miesięcy - z pierwszej jednostki Partridge, 
por. Kenneth V.V. Spurway i podoficer pilot 6 
Harold A. Monk, a z drugiej por. Cecil H. 
Filmer i podoficer pilot Thomas F. Riddler. 

O 16:30, po naradzie ze swoimi nawigatora¬ 
mi, dowódcy dywizjonów wezwali wybrańców 
na odprawę. Po jej zakończeniu nastroje najle¬ 
piej oddawało zachowanie por. Georgea E. P. 
Finch-Noyesa, największego lekkoducha wśród 
ich podwładnych, który oświadczył jednemu 
z pozostawianych na pokładzie kolegów, że nie 
wierzy by udało mu się przeżyć tę misję i po¬ 
prosił, by ten osobiście dostarczył jego rzeczy 



28 czerwca 1940 r„ Morze Norweskie, tonie lotniskowiec Glorious. Atak lotniczy na Trondheim, pięć dni później, 
miał być rewanżem za ten cios Brytyjczyków. 



2 Dziura w prawej burcie pancerni kaSdwrnhorst, rezultat wybuchu torpedy z broniącego Clorhusa niszczyciela 
To uszkodzenie sprawiło, że wraz z Gneisenaum zawinął on do norweskiego portu, przedwcześnie kończąc udany rajd. 
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S Lotniskowiec Ark Royal (Malta, styczeń 1939 r.) miał na pokładzie w początkach czerwca 1940 r, dwa dywizjony 
bombowców nurkujących BtackburnSkua , 800* i 803. 


osobiste wdowie... Sam Partridge zabrał się za 
pisanie listu do żony, ale ostatecznie uznał to za 
zbyt melodramatyczne i dał sobie spokój. 


//NIE SPODZIEWAJCIE SIĘ 
KOLEJNYCH..." 

Około 16:00 formacja Forbesa, pokonująca 
wcześniej strefę kiepskiej pogody, znalazła się 
pod praktycznie bezchmurnym niebem. W cią¬ 
gu następnych godzin nic się nie zmieniło 
w pogodzie (jak skomentował Casson - akurat 
wtedy, gdy marzyło nam się porządne zachmu¬ 
rzenie była idealna widzialność ) i o 22:45 za¬ 
częto szykować maszyny do startu. Podczas od¬ 
prawy, która rozpoczęła się kwadrans potem, 
podkreślono, że atak ma nastąpić dokładnie 
o 2:00, gdy Beauforty będą atakować Vaernes. 

Krótko przed północą żfespół dotarł na po¬ 
zycję 64°58 , N-04°38 V E, około 320 km na pół¬ 
nocny zachód od Trondheim, i Ark Royal od¬ 
dalił się na krótko, skręcając pod nadal słabiut¬ 
ki wiatr z południowego wschodu. O 00:02 za¬ 
częły wznosić się w powietrze samoloty 803. dy¬ 
wizjonu. Casson, którego Skua miał oznaczenie 
boczne 7A, wystartował jako ostatni, po 7B, C, 
F, G, L, P, Q i R. Potem przyszła kolej na 800., 
6A Partridgeawyprzedziły 6C, F, G, H i K. 

Po sformowaniu szyku samoloty wykona¬ 
ły kilka okrążeń wokół lotniskowca, czekając 
bezskutecznie na osłonę myśliwską. Gdy Bien- 
heimy wreszcie pojawiły się nad nim, odlatują¬ 
ca formacja nie wyszła jeszcze z pola widzenia, 
ale piloci z 254. dywizjonu nie byli pewni, czy 
to ją mają eskortować. Brak komunikacji (kwe¬ 
stie łączności w planie operacji zupełnie zigno¬ 
rowano...} sprawił, że dopiero po paru minu¬ 
tach dowódca szóstki „myśliwców"' zdecydował 
się na lót ku Trondhei m. Jak się potem podob¬ 
no okazało, przyczyną spóźnienia była pomył¬ 
ka oficera nawigacyjnego wspomnianej jed¬ 
nostki RAF, który błędnie obliczy! czas startu 
z Sumburgh, przyjąwszy, że tcnv milach „zwy¬ 
kłych", a nie morskich podano mu dystans do 
punktu w którym o ustalonej porze miał być 
Ark Royal. 
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Gdy niebo w pobliżu lotniskowca opusto¬ 
szało, rozpoczęło się oczekiwanie na powrót ze¬ 
społu uderzeniowego. Nadal było niemal bez¬ 
wietrznie, niebo wokół pozostawało idealnie 
czyste, jedynie od strony lądu wzdłuż horyzon¬ 
tu rozciągał się pas niebiesko-szarych chmur. 
Około 3:30 zostały zauważone w oddali dwie 
zbliżające się „kropki”, niedługo potem kolej¬ 
ne dwie, a po krótkiej przerwie pojawiły się 
jeszcze trzy Pierwsze dwa bombowce, trzyma¬ 
jąc sif blisko, okrążyły okręt i wówczas okazało 
się, że to 6K Spurwaya i 6C Mońka. Oba wy¬ 
lądowały gładko i siedzący w opuszczanym do 
hangaru samolocie oficer uniósł w górę kciuki. 
Potem na szybko zameldował, że widział jedno 
„pewne” trafienie za kominem ku rufie i jedno 
„prawdopodobne”, a napotkany nad celem 
ogień przeciwlotniczy był bardzo gęsty. Kolejni 
piloci: Riddler (7C), midszypmen A. S. Grif- 
fiths (7G), por. Guy W Brokensha (7B) i pod¬ 


oficer pilot H. Gardiner (7R), podobnie jak 
Monk nie byli już w tak dobrych nastrojach. 
Jako ostatni, około 4:00, wylądował 7P piloto¬ 
wany przez por. Donalda C. Gibsona, dowód¬ 
cę tylnego klucza w formacji Cassona. Oficer 
ten, latający wcześniej w 802. dywizjonie na 
myśliwcach Gladiator , mógł już uważać się za 
szczęściarza, bo zszedł z Gloriousa przed jego 
ostatnim rejsem. Po zjechaniu do hangaru po¬ 
twierdził na gorąco opinię Spurwaya, ale bez 
ogródek wyraził przekonanie, że „dzięki” nie¬ 
mieckim myśliwcom nie należy spodziewać się 
kolejnych powrotów. 

Ponieważ wysłane nad Trondheim maszy¬ 
ny miały paliwo na co najmniej cztery i pół go¬ 
dziny lotu, a sprawdzenie stanu u Spurwaya 
zachęcało do dłuższego oczekiwania, Ark Royal 
zaczął krążyć. Rzekome „czarnowidztwo” Gib¬ 
sona sprawdzało się, ale Wells dał za wygra¬ 
ną dopiero o 5:30, Do tego czasu niebo po¬ 
kryły chmury, horyzont przestał być widocz¬ 
ny; kwadrans później, już na kursie do Scapa 
Flow, okręty otoczyła mgła. W niej doszło do 
kolizji niszczycieli Antelope i Electra , która stała 
się przyczyną podziału zespołu Forbesa. Ark Ro¬ 
yal, eskortowany przez Kehina , Escorta i Camp- 
bella , zawinął do bazy na Orkadach 14 czerw¬ 
ca, dobę przed resztą. 

Z raportów lotników wynikało, że zespół 
uderzeniowy, lecący z prędkością 260 km/h na 
wysokości około 3400 m, dotarł o 1:23 nad 
wysepki Froan, w rejonie na południe od la¬ 
tarni morskiej Halten, która była doskonale 
widoczna z samolotów. Ten punkt orientacyj¬ 
ny dzieliło od Trondheim około 100 km w li¬ 
nii prostej. Po dotarciu nad stały ląd w rejo¬ 
nie na północny zachód od Orkanger i dziesię¬ 
ciu minutach lotu w głąb formacja wykonała 
skręt w prawo, a później zatoczyła krąg w dru¬ 
gą stronę, by wyjść nad cel od południowego 
wschodu (chodziło o późniejszą ucieczkę od ra¬ 
zu ku wyjściu z fiordu); jednocześnie zeszła na 



3 Tuż po północy z 12 na 13 czerwca 1940 r„ pozycja 64 S 58'N'04°58'£ [około 300 km na północny zachód od Trondheim). 
Piętnastka maszyn krótko przed rozpoczęciem realizacji zadania uznanego przez ich załogi za wymysłszałeńca. 
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około 3000 m. Po sygnale Cassona podwładni 
utworzyli szyk gęsiego, a potem, idąc jego śla¬ 
dem, zaczęli przyspieszać i obniżać lot. To sa¬ 
mo zrobili zaraz po ruch piloci 800. dywizjo¬ 
nu, których Partridge poprowadził jednak do 
ataku inną trasą. 

BEZ ZASKOCZENIA 

Wodę w fiordzie Strind, na którego południo¬ 
wym brzegu leży Trondheim, przykrywała ni¬ 
ska, rzadka mgła, przez którą przebijały się syl¬ 
wetki niemieckich okrętów. Schamhorst ; wyraź¬ 
nie największy, kotwiczył po prawej od leżącej 
naprzeciwko nabrzeży wysepki Munkholmen, 
z rufą skierowaną na wschód 7 . Za nim, bliżej 
lądu, stały w nierównym rzędzie cztery niszczy¬ 
ciele {Karl Galster , Hans Lody , Hermann Schoe - 
mann i Erich Steinbrinck ). Ostatni z nich był 
już po lewej od wspomnianej wysepki, tak jak 
krążownik lekki Numberg (przypłynął właśnie) 
i ostatni w „szyku” Admirał Hipper. 

Mimo „gorącego przywitania” przez artylerię 
przeciwlotniczą niemieckich okrętów Casson 
zaczął zataczać krąg, tak by zaatakować Scham- 
horsta od dziobu. Gibson, wobec swej pozycji 
na końcu szyku, uznał, że nie warto wystawiać 
się na dodatkowe 5 minut ognia i jego klucz za¬ 
atakował jednostkę wroga od rufy, korzystając 
z bycia w idealnej pozycji do tego. W swoim ra¬ 
porcie porucznik wyraził opinię, że tylko dwie 
załogi dywizjonu atakujące z przeciwnej strony 
ocalały. Ani on, ani dwaj pozostali piloci klu¬ 
cza nie widzieli trafień (najbliższa bomba spa¬ 
dła w odległości co najmniej kilku metrów od 
celu), zauważyli za to wiele Me 109 atakujących 
bombowce oraz cztery Me 110, które jednak 
trzymały się z boku , Samolot Gibsona został 
wzięty na muszkę przez te pierwsze, ale na je¬ 
go szczęście atak był prowadzony „bojaźliwie”. 
Jak napisał - z tego co widzieliśmy, atakowanymi 
przez myśliwce byli ci, którzy po zrzucie wznie¬ 
śli się , a tym samym nie skorzystali z przy grunto¬ 
wej mgły, ucieczka w której była zbawienna dla 
wszystkich ocalałych samolotów, z jednym wy¬ 
jątkiem - był nim 7B pochodzącego z Afryki 
Południowej Brokensha’y, który dwukrotnie okrą¬ 
żył term, by zobaczyć czy mógłby komuś pomóc , 
jakimś cudem przeoczony przez myśliwce. Pój¬ 
ście na pomoc kolegom w opałach, wobec bra¬ 
ku przewagi wysokości i prędkości nad przeciw¬ 
nikiem, Gibson uznał za „samobójcze”. Blen- 
heimy zobaczył dopiero w drodze powrotnej, 
w chwili przecinania linii brzegowej. 

W swoim raporcie Spurway, lecący za Part¬ 
ridge m, napisał, że nurkował pod kątem 60° 
i zwolnił swoją bombę tak jak on na wysokości 
między 1000 i 600 m. Nie zauważył by dowód¬ 
ca „wyciągnął” z kontynuowanego po zrzucie 
nurkowania, widział słup wody niedaleko pra¬ 
wej burt y na dziobie Sćhamhorsta i krótko po¬ 
rem „silny błysk” rnż za kominem okrętu, po 
prawej. Obserwator Spurwaya umiejscowił 
błysk po lewej od komina, jego zdaniem bom¬ 
by Partridge-a i Spurwaya nie wpadły do wody, 
„jego” pilot miał uzyskać trafienie. Zdjęcia wy¬ 
konane z odlatującego 6K wykazały obecność 
sporego dymu nad zaatakowanym okrętem. 
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Po zrzucie i wyjściu spod ognia przeciwlot¬ 
niczego Spurway zszedł nisko i poleciał na pół¬ 
noc. Po prawej zobaczyłjeden „Me 110”, a w więk¬ 
szej odległości „Me 109”, ale jego Skua nie zo¬ 
stał zauważony na ciemnym tle lądu. Już nad 


Tylko raport Mońka wniósł jeszcze istotne 
elementy do obrazu ataku. Jego nawigator był 
świadkiem, jak Bf 110 gładko rozstrzelały tyl¬ 
ną trójkę z jego dywizjonu. Gdy został zaatako¬ 
wany „następny w kolejce” 6C, ostrzeżony pi- 



^Trasa lotu nad Trondheim. Rys. Tomasz Grotnik 



E Port w Trondheim na zdjęciu wykonanym niedługo po ataku.„Mały krążownik” [smalicruiser) po prawej od Srimr- 
nhorsto to przybyły tego dnia Numberg. 


morzem dołączył do 6C Mońka. Spurway do¬ 
dał również, że zauważył ataki na Admirał Hip - 
pera (trafień nie było) i - przy odlocie - dwa du¬ 
że pożary: jeden w Ysernes i drugi na wschód 
od lotniska. Nie widział żadnych dwusilniko¬ 
wych maszyn RAF, a oprócz myśliwców' Luft- 
wafTe w powietrzu były dwa wodnopłaty He 115. 
Jego obserwator spostrzegł w pewnym momen¬ 
cie kulę ognia nad okrętami, którą mógł być ze¬ 
strzelony samolot. 


lot zwolnił bom bę i wykonał unik, używając ha¬ 
mulców aerodynamicznych (ich wysunięcie 
przynosiło nagłe zwolnienie i „podskok”). Ten 
sam myśliwiec jeszcze 6-krotnie wykonywał 
zajścia, ale taktyka sprawdzała się za każdym 
razem, pozwalając nawet na oddanie paru se¬ 
rii (niecelnych) z kaemów do wyprzedzające¬ 
go bombowiec samolotu. Niemiec w końcu 
otworzył ogień z bardzo dużej odległości, a po¬ 
tem, być może nie mając już amunicji, odleciał. 


MARZEC-KWIECIEŃ 

























J 


WOJNA NA MORZU 


2 TCCHUiB IDOjSHOUlfl ń 

•li CTTlDi A 


Przedmiorem kontrowersji była kwestia ce¬ 
lowości nalotu Beaufortów . Siódemka maszyn 
22. dywizjonu napotkała po drodze strefę kiep¬ 
skiej pogody, więc formacja uległa rozbiciu i lot 
kontynuowały cztery. Dotarły nad cel w kom- 


niemieckie myśliwce znalazły się w powietrzu, 
bo nadeszło ostrzeżenie z posterunku obserwa¬ 
cyjnego na wybrzeżu. Forbes zgodził się z nim, 
pisząc że przy takiej pogodzie kluczowy był fakt 
20 minut pozostawania zespołu uderzeniowe¬ 



go Unoszący się nad pancernikiem dym został wzięty przez Brytyjczyków za oznakę trafień, ale w rzeczywistości za¬ 
kończony tak ciężkimi stratami nalot przyniósł tylko jedno. Bomba 227 kg, która spadła na pokład rufowy okrętu, 
na dodatek bomba nie wybuchła. 



20 Niemieccy żołnierze przy będącym jeszcze niemal w jednym kawałku 7F, który po zwodowaniu utrzymał się 
na wodzie dzięki komorom wypornościowym w kadłubie i zdryfował na brzeg fiordu. 


plecie i w komplecie wróciły m Sumburgh, ale 
dokonały ataku o 1:50, a żadna ze zrzuconych 
przez nie bomb nie spadła oa pas smrtowy. 
Jedynym więc rezultatem nalotu było wzniesie¬ 
nie się w powietrze większej liczby myśliwców 
(dzięki zwiadowi lotniczemu Niemcy wiedzieli 
o obecności w pobliżu lotniskowca i utrzymy¬ 
wali stały par roi), W swoim raporcie Gibson 
wyraził wprost opinię, że udział w operacji 
bombowców RAF byl błędem, bo zjawiły się 
one za wcześnie i tylko udaremniły zaskoczenie 
przeciwnika. Odniósł się do tego Wells,-stwier¬ 
dzając, że atak maszyn FAA nie stanowił dla 
Niemców niespodzianki, ale trudno ocenić na 
ile za sprawą „dywersji ' Bmujhnów- być może 
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go nad lądem przed dotarciem do celu. Szef 
działu lotniczego w Admiralicji Włmotor ofNa¬ 
mi Air Dirnion), kmdr Clement C. Mendy 
w swojej analizie uznał za poważny błąd Cas- 
sona atakowanie |Wamhorsta od dziobu (mia¬ 
ły być tak -^traktowane’ tylko cele w ruchu), 
a nalot na Vsemes za zbędny (cytując - moż¬ 
liwe, ii tylko poruszył gniazdo os). Zasugerował 
przy okazji, że lepiej było zaatakować lotni¬ 
sko dwie godziny wcześniej - myśliwce były¬ 
by w trakcie tankowania, a obsady broni prze¬ 
ciwlotniczej znów w łóż Lich w momencie nad- 
lecenia bombowców z Ark RoyaL We wnio¬ 
skach napisał zaś, że każdy atak na port z pobli¬ 
skim lotniskiem musi oznaczać poważne stra¬ 


ty, o ile nie uda się zaskoczyć przeciwnika, na¬ 
tomiast jeśli od razu zakłada się brak zaskocze¬ 
nia, to jest konieczne użycie wszystkich będą¬ 
cych do dyspozycji sił. 

Według oficjalnego raportu Admiralicji 
samoloty atakujące Scharnhorstz zrzuciły 7-8 
bomb, jedna lub dwie były najprawdopodob¬ 
niej celne. W rzeczywistości trafiła jedna (w śród¬ 
okręcie lub rufę, nie ma tu zgodności), ale nie 
wybuchła. Atakowane były również inne jed¬ 
nostki (z ocalałych samolotów widziano, już 
w trakcie odwrotu, wybuch jakieś niecałe 50 m 
od Admirał Hippera ), ale zapewne nieskutecz¬ 
nie. Straty własne określono jako „szczególnie 
ciężkie”, ale uznano za możliwe, że niektóre za¬ 
łogi zdołały uciec do Szwecji . Większość maszyn 
miała zostać zestrzelona przez artylerię przeciw¬ 
lotniczą, nie wykluczono tego, że niektóre zało¬ 
gi nie odnalazły lotniskowca. Zważywszy na treść 
raportów wykonawców ataku, były to stwierdze¬ 
nia mocno naciągane, wyraźnie obliczone na 
„wybielenie się” i nie jedyne (np. ogół pilotów 
określono jako doświadczonych bojowo..). 

DO SZWECJI ZA DALEKO 

Spośród 16 lotników, którzy nie wrócili na Ark 
Royal , zginęło sześciu (jeden, nawigator z 7L 
zmarł z powodu odniesionych ran w szpitalu 
w Orkanger pod koniec maja 1941 r.), a pozo¬ 
stali dostali się do niewoli. Mający stopień ofi¬ 
cerski trafili ostatecznie do obozu jenieckiego 
w Żaganiu na Dolnym Śląsku (Stalag Luft III). 
Casson i jego nawigator, kpt. Peter E. Fanshave, 
byli w zespole, który przygotowywał słynną 
ucieczkę z 24 na 25 marca 1944 r.; ten pierw¬ 
szy odpowiadał za łączność szyfrową z brytyj¬ 
skim wywiadem, a drugi za „zagospodarowy¬ 
wanie” wydobywanego piachu. Pilotujący 7Q 
kanadyjski ppor. Richard E. Bartlett znalazł się 
w grupie 200 wylosowanych spośród 500 chęt¬ 
nych do skorzystania z tunelu i miał utworzyć 
parę z Norwegiem. Niemal w ostatniej chwili 
w obozie znalazł się jednak inny norweski pilot 
i Kanadyjczyk ustąpił mu swoje miejsce, uzna¬ 
jąc, że mają większą szansę na sukces. Być mo¬ 
że dzięki temu ocalał, bo „szczęśliwcy” zostali 
schwytani i rozstrzelani. 

Z relacji późniejszych jeńców i ich kolegów 
wynika, że najpierw została zaatakowana tyl¬ 
na trójka 800. dywizjonu, a napastnikami były 
Bf 110, zachodzące od tyłu i niewidoczne na 
tle ziemi. Pierwszą ich ofiarą był pilotowany 
przez zaledwie 19-letniego midszypmena Leo¬ 
narda H. Gallaghera 6G (L3028), który rozbił 
się koło m* Rissa (po przeciwnej stronie fior¬ 
du, na północny zachód odTrondheim). Ciała 
pilota i nawigator:; znaleziono w pobliżu wra¬ 
ku (zostały pochowane w Stadsbygd), leżała też 
przy nim bomba. Lecący na końcu 6H mid¬ 
szypmena Dereka.TR. Mam na został trafiony 
serią od dołu i pociski musiały przerwać cię¬ 
gna sterowe, bo pilot z miejsca stracił panowa¬ 
nie nad maszyną. Tylko on zdołał wyskoczyć 
z pikującego, palącego się bombowca (drugi 
członek załogi najpewniej zginął), który wbił 
się w wodę koło Stadsbygd. Został on uratowa¬ 
ny przez niemiecki wodnopłat, ren sam, który 
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11 czerwca przywiózł do Trondheim dwóch roz¬ 
bitków z niszczyciela Ardent, towarzyszącego 
Gloriousowi. 

Wspomniane przeczucia Finch-Noyesa 
sprawdziły się. Jego lecący na czele tylnej trójki 
6F (L3000) został zaatakowany z dwóch stron, 
przecięła go seria kończąca się na kabinie pilo¬ 
ta. Samolot wszedł w niekontrolowane nurko¬ 
wanie, rozbijając się doszczętnie na tyłach far¬ 
my położonej w zachodniej części miasta (śmi¬ 
gło i podwozie wbiły się w budynek). Ciało pi¬ 
lota pochowano w Trondheim. Wyskakujący 
z tylnej kabiny nawigator/strzelec zaplątał się 
w antenę radiową i spadał przez jakiś czas ra¬ 
zem z maszyną. Mimo uszkodzeń spadochronu 
wylądował cało w kompleksie leśnym Bymarka 
na południowy zachód od Trondheim, gdzie 
został szybko złapany. W trakcie przesłuchania, 


ny (spadła w fiordzie Stjórn, około 50 km na 
północny zachód od Trondheim) i po 20 mi¬ 
nutach przebywania w wodzie został wyłowio¬ 
ny przez rybaków. Miejscowy lekarz opatrzył go, 
zanim został przekazany Niemcom. Bostock, 
ranny lub może już martwy, poszedł na dno ra¬ 
zem z samolotem. 

Po zwolnieniu bomby i skręcie na zachód 
Casson miał pecha, bo zaczął go ścigać równie 
dobry pilot, na którym nie robiły wrażenia 
„sztuczki” (np. sprowadzenie maszyny tak nisko 
nad ulicę w jakiejś wsi, że widział okna migają - 
ce po obu stronach kabiny, a śmigło ścięło czubek 
jodły). Nie reagując także na „zaczepki” z tylne¬ 
go kaemu, Niemiec poczekał aż ścigany znaj¬ 
dzie się nad wodą, przecinając fiord Orkdal, 
i dopiero wtedy otworzył ogień. Jedna z serii 
była celna, dziurawiąc m.in. zbiornik paliwa; 


żu (silnik, płaty) został zabrany do TrondheimF 
gdzie był przez jakiś czas wystawiony na widok 
publiczny jako świadectwo triumfu Lufiwaffe. 
Warto dodać, że po powrocie z niewoli McKee 
zeznał, że niemiecki oficer przesłuchujący go 
w szpitalu użył jako „środka perswazji” skalpe¬ 
la, którym grzebał w ranie. 

Na trawiastym zboczu koło Soknedal, oko¬ 
ło 60 km w linii prostej na południe od Trond¬ 
heim, wylądował przymusowo Bartlett, naj¬ 
większy nowicjusz w 803. dywizjonie (przed 
przydziałem na Ark Royal spędził za sterami 
nowego dlań samolotu tylko 8 godzin). Je¬ 
go maszynę jeszcze przed zrzutem zaatakowały 
2 myśliwce i kilka pocisków z kaemów trafiło 
w lewą stronę ciała pilota, który poczuł się „jak 
kopnięty przez konia”, ale mimo to dokończył 
atak, a potem tracąc i odzyskując przytomność 



S Rysunek pod kabiną pilota 7F, ze skarykaturyzowanym wodzem III Rzeszy w roli 25 Po zdemontowaniu płatów i silnika Niemcy przewieźli 7F do Trondheim, wystawia- 
głównej. Obecnie kokpit jest eksponatem muzeum lotniczego w Bodo (Norwegia). jąc go na widok publiczny jako świadectwo porażki Brytyjczyków. 





usłyszawszy, że wystartował z Ark Royal , nazwał 
to bzdurą i pnypomniał Niemcom, że przecież 
już dawno ogłosili zatopienie tego okrętu... 

Już nurkując Partrktge zobaczył kątem oka, 
jak Skua - najprawdopodobniej Martina - wy¬ 
konuje podręcznikowego nurka ku jednemu 
z większych okrętów, ale bez żadnej widocznejpró¬ 
by wyjścia z pikowania — wbił się vj zimne wody 
fiordu pod kątem niemal prostym . Bombę zwol¬ 
nił później niż zalecano, bo na wysokości oko¬ 
ło 500 m, i zaraz potem ostro skręcił w lewo, 
po wciągnięciu klap schodząc nisko nad wodę. 
Jego nawigator, por. Robert S. Bostock, krzyk¬ 
nął mu po drodze, ze „ich” SAP wybuchła bli¬ 
sko dziobu Scharnhorsta , a do fiordu wpadły 
dwa bombowce. 

Krótko potem ÓA prawie zderzył się z wod¬ 
nosamolotem pływakowym. Pilot oddal do nie¬ 
go serię i zaraz tego pożałował, bo Niemcy wy¬ 
strzelili flarę, która przyciągnęła dwa Bf 109. 
Gdy przystąpiły do ataku, zastosował tę samą 
taktykę co Mank, ale wobec przewagi ilościo¬ 
wej napastników nie miał szans na uniknięcie 
trafień - za sprawą pocisku z działka Skua naj¬ 
pierw stracił końcówkę płata, a sekundy potem 
inny zapalił zbiornik paliwa. Już mając solidnie 
poparzoną twarz Partridge wyskoczył z maszy- 


Fanshave został ranny w bark. Samolot zwodo¬ 
wał na wysokości osady Langsoka, a jego załogę 
wyłowili Norwegowie w łodzi wiosłowej, która 
odbiła od pobliskiego brzegu. 

W zbocze niedaleko miejsca zatonięcia 7A 
uderzył niemal w tym samym czasie pilotowa¬ 
ny przez ppor. Johna A. Harrisa 7L (L2992). 
Samolot roztrzaskał się na drzewach, ale nie za¬ 
płonął. Z wraku wydobyto ciężko rannych lot¬ 
ników, Casson i Fanshave zobaczyli ich na łodzi 
motorowej, która zabrała wszystkich do szpita¬ 
la w Orkanger. Harris zmarł zaraz po przyby¬ 
ciu, a jego nawigator - jak już wspomniano - 
pod koniec maja 1941 r. 

Pilotowany przez por. Filmera 7F był ści¬ 
gany przez 2 Bf 109. Pilot nie użył hamulców, 
lecz próbował „ślizgów” w bok. Gdy siedzący 
za nim midszypmen Thomas A. McKee zo¬ 
stał ranny Filmer uznał, że dalsza ucieczka nie 
ma sensu (wcześniej stracił już podwładnego) 
i posadził maszynę blisko wschodniego brzegu 
fiordu Orkdal, przy kamienistej wysepce kolo 
Froset, niemal dokładnie naprzeciw LangvikL 
Samolot, wyposażony w komory wypornościo¬ 
we, zdryfowal na kamienie, a ponieważ lotnicy 
nie mogli go podpalić, w ręce Niemców dostał 
się prawie nietknięty. Po częściowym demonta- 


doprowadził swój 7Q w pobliże wspomnia¬ 
nej miejscowości. Drugi lotnik, Naval Airman 
Lloyd G. Richards, który z jakiegoś powo¬ 
du nie mógł użyć spadochronu, przeżył przy¬ 
ziemienie bez wysuniętego podwozia (w jego 
trakcie od maszyny m.in. odpadł silnik) prak¬ 
tycznie nietknięty. Po wyniesieniu pilota z ka¬ 
biny złożył go na materacu znalezionym w bu¬ 
dynku pobliskiej farmy. Choć rany Bartletta 
wyglądały paskudnie, polecił on Richardsowi 
podpalić wrak i uciekać do Szwecji. Udało się 
tylko to pierwsze, bo szybko zatrzymał go lokal¬ 
ny Quhlmg z pistoletem . Obaj lotnicy zostali 
zawiezieni samochodem do szpitala w Trond¬ 
heim, gdzie Kanadyjczyk ocknął się w samą po¬ 
rę, by zauważyć, że chirurg chce amputować 
mu lewą nogę poniżej kolana. Odwiódł leka¬ 
rza od zamiaru (podobno chodząc wokół sto¬ 
łu operacyjnego...), dostając potem na pamiąt¬ 
kę „żelastwo” wydłubane z kończyny i biodra. 
Krótko potem został odwiedzony przez pilota, 
który go zestrzelił. 

PECHOWCY, 

SZCZĘŚCIARZE i WRAK 

Losy tych, którzy wrócili na Ark Royal, ułoży¬ 
ły się rozmaicie, Riddler i jego nawigator/s trze- 
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WOJNA NA MORZU 


Premier i szef sztabu lotnictwa mieli poważne wątpliwości czy operacjo proponowana przez Ffeet Air Am 
jest rozsądna. Niewątpliwie brawurowa , mogłaby okazać się jednak zdecydowanie zbyt kosztowna l 

Fragment stenogramu i posiedzenia brytyjskiego 
Gabinetu Wojennego, które odbyło się 10 czerwca 1940r. 

Przypominało to szarżę Brygady Lekkiej pod Bałakławą, ale my nie tylko nurkowaliśmy prosto na działa, 
ale jeszcze byliśmy wystrzeliwani po kolei przez myśliwce w trakcie nurkowania, 

Donald Gibson* jeden z pilotów, którzy wrócili 
na Ark Royal po ataku> późniejszy wiceadmirał 

Bomba przeciwpancerno-burząca (Semi-Armour Pierdnę, SAP) o wagomiarze 500 funtów (227 kg) nie przebije 
pancerza poziomego o grubości sześciu cali (152 mm) przy zrzucie z dowolnej wysokości 

Dział Uzbrojenia RAF, 1938 r. 



22 Kwiecień 2008 r„ fiord Orkdal. Wrak Skua, numer seryjny L2896, oznaczenie boczne 7A, którego ostatnim pilotem 
był dowódca 803. dywizjonu, kpt. mar. John Casson, został właśnie wydobyty. 

* • - 




lec Leading Airman Horace X Chatterley zgi¬ 
nęli już 3 lipęa 1940 r., gdy ich Skua został ze¬ 
strzelony pod Oranem przez vichystowski my¬ 
śliwiec. Spurway i Brokensha też nie doczeka¬ 
li końca wojny, ale nie za sprawą działań wro¬ 
ga - pierwszy 12 listopada 1941 r. miał wy¬ 
padek motocyklowy na terenie bazy lotniczej 
w Yeovilton, a drugi w nocy 11 sierpnia 1942 r. 
wypadł za burtę lotniskowca Formidable. 

Gdy 803. dywizjon „przesiadł się” na my¬ 
śliwce Fulmar i lotniskowiec Formidable , Gib¬ 
son wziął z nim udział w bitwie pod Matapanem 
(jak przyznał we wspomnieniach, najważniej¬ 
sze nocne starcie po prostu przespał...). Niecały 
miesiąc później, 18 kwietnia 1941 r., jego sa¬ 
molot odniósł uszkodzenia w trakcie ataku na 
włoskie bombowce. Lądowanie nie wyszło (nie 
miało prawa, bo wysunęło się tylko jedno ko¬ 
ło podwozia...), samolot rozbił się o wysepkę 
i wpadł do wody Pilota, z ranami ręki i biodra, 
wyłowił niszczyciel Hereward, nawigator uto¬ 
nął. 21 grudnia, już jako dowódca 802. dywi¬ 
zjonu, Gibson przeżył zatonięcie lotniskowca 
eskortowego Audacity (zosrał on storpedowa¬ 
ny przez U-74ł), .Mianowany oficerem łącz¬ 
nikowym w bazie lotniczej na Florydzie (po¬ 
tem służył jako sztabowiec w Admiralicji) był 
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w drodze do Stanów Zjednoczonych, gdy 15 li¬ 
stopada 1942 r. Auenger , na który miał pier¬ 
wotnie trafić, poszedł na dno za sprawą torped 
z U-155 (ocalało tylko 12 ludzi, w tym żaden 
członek personelu latającego dywizjonu). 

Już po wojnie, w marcu 1949 r., wykonu¬ 
jąc na myśliwcu Sea Fury lot ćwiczebny jako 
dowódca 17. Grupy Lotnictwa Pokładowego, 
Gibson musiał zwodować z powodu awarii 
silnika i o mały włos nie utonął. W styczniu 
1962 r., będąc w stopniu kontradmirała do¬ 
wódcą nowego Ark Royal , przeżył wpadnięcie 
okrętu na mieliznę pod Plymouth, ale wyrok 
sądu przed którym musiał stanąć wraz z ofice¬ 
rem nawigacyjnym, unieważniono potem, bo 
wyszło na jaw, że kluczowa boja kanału wej¬ 
ściowego znajdowała się w niewłaściwym miej¬ 
scu. W okresie od 1963 r. do przejścia w stan 
spoczynku pięć lat później, awansowany na wi¬ 
ceadmirała, pełni! najwyższe funkcje dowód¬ 
cze w silach lotniczych Royai Navy. Potem był 
pierwszym szefem fundacji, dzięki której oca¬ 
lono i przekształcono w muzeum krążownik 
lekki Belfiist. Zmarł w 2000 r„ w wieku 84 lat. 
Wcześniej, w 1992 r, ukazały się jego wspo¬ 
mnienia, w których m.in. zawarł zdania Każdy 
admirałpowinien za młodu mieć okazję siedzeń 


nia za sterami samolotu do którego się strzela . (...) 
To może być bardzo pouczające . 

Casson przeszedł do cywila już w 1946 r., 
oddał się pracy w mediach i firmach PR; tembr 
głosu i umiejętności oratorskie sprawiały, że 
do końca życia występował w roli prelegenta 
(często proszono go także o wygłaszanie mów 
na pogrzebach ważnych osobistości...). Zmarł 
pod koniec 1999 r., w wieku 90 lat. Kariera 
Partridge’aw Royal Marines potrwała do 1951 r. 
(odszedł jako major), zdążył polatać na odrzu¬ 
towcach Meteor i czterosilnikowych tłokowych 
bombowcach Lancaster. Zajął się potem gospo¬ 
darzeniem na farmie w hrabstwie East Sussex, 
zmarł w 1990 r. Po służbie w lotnictwie Royal 
Canadian Navy (do 1964 r.) i pracy w cywilu, 
farmerstwem zajmował się również zmarły pod 
koniec 2010 Bardett. 

Choć swoje „pretensje” mieli artylerzyści 
(np. z Admirał Hippera) , zestrzelenie wszystkich 
bombowców atakujących Trondheim przypisy¬ 
wane jest myśliwcom. Piloci Bf 109 z 4./JG77 
zgłosili zestrzelenie pięciu - dwa miał strą¬ 
cić Oberfeldwebel Jakob Arnoldy (Partridge, 
Martin), a po jednym Oberfeldwebel Erwin 
Sawallisch (najprawdopodobniej to on zapisał 
na swoim koncie samolot Cassona), Unter- 
offizier Ludwig Fróba (Gallagher) i Feldwebel 
Harbach. Po jednym bombowcu strącili piloci 
Bf 110 z 3./ZG76: późniejszy as por. Gordon 
Gollob (Filmer), ppor. Heinrich Kohler (Bart- 
lett) 8 , ppor. Rudolf Krzywon (Finch-Noyes) 
i Oberfeldwebel Herbert Schob (Harris). 

25 czerwca 1940 r. w „London Gazette” 
ukazał się komunikat o odznaczeniu Finch- 
-Noyesa, Brokenshay i Gallaghera Krzyżami 
Zaszczytnej Służby (DSC), a Mońka wstęgą 
do Medalu Zaszczytnej Służby (miał go już 
za Kónigsbergd). Dwa dni wcześniej, przeżyw¬ 
szy po drodze nieudane ataki z powietrza 9 , sil¬ 
nie eskortowany Schamhorst dotarł do Kilonii. 
Warto także dodać, że kabina przednia samo¬ 
lotu Filmera jest eksponatem muzeum lot¬ 
niczego w Bodo (Norwegia), gdzie przecho¬ 
dzi powolną renowację również wrak maszyny 
Cassona, odnaleziony 23 kwietnia 2007 r. fior¬ 
dzie Orkdal na głębokości 240 m i podniesio¬ 
ny rok później. H 

PRZYPISY 

..mmummmimtiuiimmmimmimmminiii 

ł ■ Później ck«j:3łc *ę, że pył Messerschmitt Bf 109, strącony 20 września koło 
Akwizgranu przez strzelą tylnego w broniącym się bombowcu lekkim Battte. 

2] Lotniskowce pływały pod Narwik i z powrotem tylko w eskorcie niszczycieli, 
krótko przed zatopieniem Gioriousa zlekceważono ostrzeżenia płynące z na* 
słuchu radiowego. 

3} W rzeczywistości Crr^encnj i Admirat Hipfm. które w nocy, po stwierdzeniu, 
że prTethwyteffie konwojów ewakuacyjnych jest jur niemożliwe, wróciły do 
Trandheim wraz z □wórtą : ,prae{Hzonych H ńisiczyfieli. 

4} Warto dodać, że to on zgodźH się, by Glotim popłynął samodzielnie j tylko 
i dwoma niszczycieli do 5tapa Flow. 

5 j Byi on synem Lewisa [ 1075** 19ó9) I Sybll Ihomdike {1832-197ć), pary znanych 
aktorów brytyjskich, 

6) W terminologii FAń Irh stopniem był Petty Dfftai Artman lub Actłng P/O Air* 

rtun. 

7) tak wynika ze zdjęć lotniczych- wykonanych przez Brytyjczyków. W raportach 
ftp. Gjhitma) mowa jest tratomtat a tym, ieSchmłwnl atakowany bytod dziobu 
tub ruty, co mląło odpowiadać rcipótaoc-połu dnie. 

fi) Biorąc pod uwagę, że wspomniany pilot, klóry odwiedził Bartlrtte, pochwalił 
mu się „stażem!' w Hiszpanii, bardziej prawdopodobne Jest fE jego pogromcą 
był Schob. a nie Ktihlęr. 

9] Opisane w artykule.W, Halickiego ,Na tijHijjjm od Bergen" MSiGnr 5/1010, 


Źródło fotografii: zbiory autora. 





































































































































































































































































































H TECHMKfl UJOJSKOUlfl D 

i STOR A 


Su-76M z niezidentyfikowanej jednostki 
niemieckiej. Front Wschodni, lato 1944 r. 


! Su-76M z sowieckiej jednostki artylerii 
samobieżnej wchodzącej w skład 
1. Gwardyjskiego Korpusu Zmechanizowanego, 
Austria, wiosna 1945 r. 


Su-76M z jednostki sowieckiej wchodzącej 
w skład 1. Frontu Białoruskiego, 
terytorium Niemiec, luty 1945 r. 


i Su-76M z nieustalonej jednostki 
sowieckiej Frontu Zabajkalskiego, 
Mandżuria, sierpień 1945 r. 


Polski Su-76M z 2. baterii, 2. samodzielnego 
dywizjonu artylerii samobieżnej, 

2. Dywizji Piechoty, Lublin, lato 1944 r. 


Działo samobieżne Su-76M 
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